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Hrabia de Roseville do Barona. 
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A Nie poymiesz kochany Baronie! iakiey mnie ro- 
fkoszy lift twoy nabawił; to co'WCPanu donofi Pan 
d/Aimeri o młodym moim Xiążęciu, cieszy mnie nie- 
zmiernie, bo tylko pochwały nawiasem czynione, -to 
ieft tak, iż fię zdaią nieuchronnemi z przedfięwziętey 
osnowy wypadkami, mogą iakążkolwiek uczynić im- 
prefsyą, Pan d'Aimeri dziwi fię nadewszyftko łatwo- 
ści, z ktorą fię tłumaczy, iufilności pilney ktorą łą= 
czy zawsze z wfzyfikiemi/czynnościami. Wiesz WCPan 


iakem go uczył dobrego mowienia; wciągnął fię w ten 


nalog rozrywką i zabawkami. Co fię tycze iego obrotu 


i zręczności, winien ią osobliwiey *dozorowi* moiemu/ 


Gdym do niego był wezwany, miał poł-osmia roku, za- 
ftalem gò gnuśnym, opieszałym; nie umiał fię bawić 
niczym ; a poftrzegaiąc w nim żywość wrodzoną i do- 
WCcip, zrozumiatem/ że te przywary pochodzą iedynie 
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P ssir 
z fzczegolnego iakiegoś błędu Edukacyi ; w famey rze- 


_ czy odkryłem” go wżkrotće. Pokpy Xiążęcy zapcha= 


my był wszyftkiemi ialk$ż tylko ię wymyślić mazan Caa 
ckami, a dziecko w pośrżod tych fkarbow fwoich/ nie 
wiedzącj coby miało do zabawki wybrać, chciało uży- 
wać wszyftkich, ą żadnym fię prawdziwie uciefzyć nie 
mogło, Iypfzyzwyczaiało fię do nieftateczności trudzą- 
cey niezmiernie/a nigdy nie zaspokaiaiącey chęci. Z 
drugiey firony piąciu.czyli fześciu fłużących uftawi- 
cznie otaczalo młodego Xiążęciafi to tylko było ich 
powinnością : aby mu wynaydowali zabawki, i żeby 
mu ofzczędzali trudaw fzukania i znoszenia fobie ca« 
cek ktoremi fię chciał rozerwać, lub podnofilisupadły 
wolant, kulkę i t-d. Stąd Xiążę | tak fię włożył do 
tych niewolniczych przyfług, iż fię po nic (fchylić nie 
chciał, pewiym będąc/że Ss mu cokolwiek z ręku 
wypadło) |matychmiaft fześć osób- ubiegać fię (kwapli- 
wie zacznie do oddania mu tey przysługi, 'Wygna- 
łem od niego wszyftkich tych niewolnikow; ma ich 
mieysce dałem mu dziecię rownego z nim wieku: ką- 
załem oraz wynieść cały magazyn cacek, te tylko zo= 
ftawuiąc] ktore iftotnie potrzebne były: do iego ro- 
zrywki. Í Ta odmiana zdała mu fię zrazu zbyt furowa, 


ale w krotce pozbył gnuśności i opieszałości dawney, 
f 


'a nabrał żywości do=ktorey go dziwnie usposobiło 


» przy rodzenie. 
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Onegday mieliśmy z fobą wielkiey wagi rozmo= 


wę; wszedłem do iego pokoiu o osmey zrana; kaza- 


łem wyiśdź pokoiowym; a potým zbliżywszy fię i ście © 


snąwszy go : Dziśj frzektem, W.X. Mść kończysz rok 
trzynafty, Kdukatya W. X. M, ięszcze nie jeft doko- 


nana, charakter, rozum jego | nie są ieszcze |utożone, ią, 


bydź nawet nie mogą; ale pomimo to wszy tko już” 


nie iefteś dziecięciem, i wiedz: że na tym. będąc ftos 


pniu j doftoynośçi, wszyftkie czynności jego] iużw tym 


roku ftaią fię interefsuiącemi. - - < ojo" "Wasza Xię- "= 


cja Mość masz, mowilem, daley, ośm knea ręką moią 
zapisanych ; ; zawieraią one dziennik lat W. X. M.prze- 
pędzonych” pod moim okiem, : Znaydziesz W. Xs M. 
w nich uwagi, ktore nawet w tey lat porze nie będą 
dla niego bez pożytku. Przyimiy W. X. M. ten upoe 
minek, on będzie dowodem z iak wielką pieczołowi- 
tością chodziłem koło iego wychowania. - = = = Ah 


zaite drogim ieft dla „mnie podarunkiem, przerwał 


„Kiążę, chciwie go. pokilką krotnie odczytywać, i cale 


Życie chować pilnie będę. - - - Ale, mowił daley, to 


w". [WCPan nie będziesz pisać dziennika. - = - - Daruy 


W.X.M.; i owszem pisać go będę, ieszcze uwaźniey 


i dokładniey; bo teraz dopiero zacznę pifać dla poto* 


x 
"* mności. = - - Jak|toż - - « - Mci Xiążę, powtarzam 


raz ieszcze W. X. M., iuż wyszedłeś z lat dziecin- 
pych; a dziennik pofiępkow jego, zamieni fię teraż 
A2 w ki 
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SZEF 
w hiftoryą prawdziwą : przeto iak przyftoi na -Hiftoa 

ryka, będzie dokładnym i SBE Day W. X; M. Ń 

f w baczność na fiebie, i pomnify na to: że mi tyle razy 
e przychylisz fzczęścia, ile razy naftręczysz porę fławie- 
> nia fiebie, = = - Ale dziennik ten nigdy drukowanym 
A „nie będzięć =.= będzie zapewne, wszyscy wiedzą że 
T go płószę; bez wątpienia to rękopismo wyidzie.- na 


Zaz 


świat po moiey Śmierci; ani wątpić o tem nie można. 
| = = - = A gdybym podpadi nieszczęściu popełnienia u- 
|. _  czynku prawdz ziwey godnego nagany) wypisatbyś go 
1E /( WCPan w dzienniku? =- 3 - - gie, ten uczynek: poło- 
£, żyłby tamę kad alej fbym odftąpił W. X. M. 
A A natyphmialt, SCE Ab] będziefz go WCPan ciągle pi- 
5 $, saćj uabr] dufać będę wszyftkim iego radom i 
Ą e 9 przefitrógom, a ga famfm nigdy w wielkie błędy nie 
wpadnę. Na te towa rozrzewniliśmy fię obydwa. ., 
ż Xiąże zniewolił mnie do przyrzeczenia, że fię nigdy 
fi od niego nie oddalę, i czuię, żę w famey rzeczy) Qby= 
ə le tylko uiścił nadzieie moie )/ bedzie miał prawa roz- 
Ed $ rządzenia mym losem, i zdoła mi nadgrodzić wszytko | 


co kładę na ofiarę wychowania - iego, mimo tak 


wielkie do Famili, przyiaciol i Qyczyzny przywiąza- 
nie moie. Zbliźam fię kochany Bardnie do > l 

bardzo niebe$pieczney oraz bardzo ważney; toieft z 
nadchodzi pora w ktorey nagle Wszyftkie namiętności ] 
rozwinąć fię i odkryć W Uczniu moim maią ; pewien 


iefiem 
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poz 


ieftem : że wszyfikie iego pafsye żywe bardzo będą. 
Pala naywiększą chęcią wfławienia aż ieftczyńny, lu- 
bi fię zatrudniać ufilnie, ma czutoś ć, ieft wdzięcznym, 
nigdy płocho na złą ironę nie fądzi: mufi mieć aczy- 
wifte zbrodni dowody) gdy kogo potępia; ate' łatwo 
daie fię kierować uprzedzeniu ? gdy idzie o uznanie 
kogo za zacnego i poczciwego *czlowieka, Przywara 
ta bardzo ieft niebefpieczna w osobach przeznaconych, 


do rządow ; wiele iednak używam oftróżności * w wy- 


tępianiu iey w młodym Xiążeciu moim, bo fię lękam, 


abym nie nadwerężył wrodzoney dobroci ferca. Wszy- 


ftko x fię zdaie dofkonatym, dobrym, wybornymj co 


/przyiemnym i miłym. O osobach wcale oboa 
iętnych// fądzi z nadzwyczay: nym / iak n4 wiek jego 
rozsądkiem: ale fię ślepą uwodzi miłością ku tym, 
ktore mu przypadaią do guftu; i byle tylko ferce jego 
dotknięte zoftało, nic nie roztrząsa, czyli, mowiąc rze- 
telniey, utraca tcząftkę przenikliwości wrodzoney. Po- 


nieważ ma guft dobry i ieft tkliwym, czulszym ieft niż 


s z 3 4 | a 
kto inny, na wdzięki i powaby ; sposob- obcowania 
fzlachetny i przyiemny, rozmowa dowcipna i rozsą- 


dna, łatwo go ułudzić mogą. Roftropnie mowi I 4b6e * 
Duguet. s -- 


i ae wysokiego urodzenia, mają guft wybor- 
sny, sposób obchodzenia fię łagodny i tkliwy, a tfm 


złamjm Wardźiey niż inne wyfiawione f} na niebes 


p. 
śpie: 
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2 
„śpieezeńftwo pomylenia fię w cenieniu wewnętrzney 
„„zacności ludzi. Czuią wszyftko, ale wszyftkiego nie 


„widzą; rzeczy godne fzacunku pociągaią ich ku fo= 


„bie, godne wzgardy zarażają wftrętem, ale ktore czas 


e PIL wcale są błahe i oboiętne; zręcznie sądzą i pręd= z 


„Ko o tym, co w zmysły uderza, i prawię zazwyczay 
„zdania ich w tey mierze są niezawodne; ale powierz= 
„chowność rządko odkrywa wewnętrzną wartość rze= 
y: i byle tylko człowiek „pofiadał pewne uprzedza- 
„iące o (obie przymioty, wolnym fię ftaie doświadcza» 
„nia ściśleyszego. ; Xiążę wychowanym był wraz z 
młodym Sulbackiem Synem Vice- Guwernera twego f 
"Mfodzieniec ten fzesnaftoletni zwiaftuie już wszy fikie 
cnoty Oycaf (naypoczciwszego z ludzi znanych ode- 
mnie w tym mieyscu | ale Xiążę więcey ku niemy 
ma fzacunku niż fklonności, bo mu zbywa na wdzię= 
kach, i nic w fobie nie ma okazałego, chociaż ieft bar= 
dzo dowcipny i rozumny. Przeciwnić do Hrabiego 
de Stralzy: jędypego potomka nayfiawnieyszego w tym 
kraiu Domu, Zywe ma przywiązanie.‘ Hrabia de Stral+ 


zyl ma lat zf poftać bardzo piękną, rozum powierz= 


ex | 


clłowny f ale wielką przenikliwość, obrot i przyie= 
mność. Urodzenie i Ürzad Oycowiki daią mu prawo 
częftego odwiedzania Xiążęcia, miley przyimowany od 
niego bywa niżelibym fobie życzył w gruncie ferca, 
bo mi tig ten związek rownie podeyrzanym jak niebe= 
śpie= 
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pie iecznym bydź zdaie. Przeciegź nieśmiem fię z 
ka wydawać: moig uwagi hie odnęciłyby od 
niego Xiążęcia, a podałyby mnie u niego w podey- 
ZE niesprawiedliwego uprzedzenia, a tfm famým È 
odięłyby mi fposobność przyprowadzenia dz fkutku za 
myffow przedfięwziętych/końcem otworzenia=mu.zwol- 
ha oczów. Przybycie młodego da Kaimon) wielką 
zrobiło odmianę w przywiązaniu Xiążęcia do Hrabie- 
go de giralzy/mlody fan lmont więcey ma w fobie przy- 
iemności, a fam ięgo dowcip, rozum, nauka, fkromność, 
wyftarczytyby fanie ną ziednanie ferc wszyftkich. Pe- 
Wien ieftert] że gdyby tu miał zoftać pomimo woli 
fypieyf i bez sola, rugowałby łatwo młodego tego 


faworyta ; ; ale ną nieszczęście wyieżdżą za miefiąc, 


Nie zapomniałem by naymniey kóchany Ba zroniej 
żem WCPanu obiecał TEA opis Ogrodu Pana de 
Murtville, ieszczem tam nię AE Chevalier de 
Valmont, bo Pan de Muryilief bardzo długo chorował, 

aieri 


varuna 


a pod ow czas gdy do zdrowią przychodził, Pan d'Ai- 
meti z Wnukiem był w Rofsyi. Ale dzifiay poydzie 
nas tam piętnaście osob, i pisać będę do WCPana za 
moim fftamtąd powrotem. Będę WCPana profił,abyś 
liftu tego pozwolił do przeczytania mey Sioftrze, bo 
wiesz iak jeft ciekawa wszyftkich naydrobnieyszych 
wiadomości maiących iakikolwiek związek z życiem i 
ftanem Pana ede Maryille. Przysłala mi fześć kartek 


pytań 
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kr; 


a pytań/a wszyftkie*łego osobę za cel miały, i żąda/a* 


f 
d'Anglures|a przybrał nazad Pana de Maryille; Że iuż 

BOISKO | 
ma ląt' czterdzićścif ale dotąd nie T, mu zag ja 
że ieszcze ieft pięk mym, mina a zawsze ponuraj że 


é zdrowie iegof bardzo ieft stabefiże w życiu fwym nikaa 


m go procz Cecylii nie kochał. Poh [między * tyfiącem ba- 


S) dań, ktoremi mnie zarzuciła Sioftra/ta jet głowniey- 
j £ + 2 SZA. Dodaięg że fię poty nie zaspokoi | fpoki iey tey 
y z » „wątpliwości nie rozwiążę, A ićżli moid ddpowiedźjgć 
3 | pędzie podług iey myśli/ tego tylko pragnąć | że 
Z abym fię wyftarał o portret prawdziwy tego rkdkiega 


człowieka ; Bohgeyrajoraz męczennika miłości i Wiera 


nosci. Bądź zdrow. kochany Baronie! Jak będziesz 


d 


41 W Lagaraye, pamiętay/ żeś mi obiecał kopią opisu ktga 


4 ` 8 
ren Szwagrowi memu masz„posłać., 


=» l TIĘTHE 


Baronowa do Vice-Hrabiny. | 


l ak ieft kochana przyiaciolkoj przybyliśmy do Ša- 
w garaye onegdayj. wieczor.' . Mąż moy, Dainville, i Teos 


8358 
T bym iey wiernie opisat/ wszyfikie, czynności, myśli ies 
a go od owego czasn, gdy był przymuszony zrzec fię 
p >, Cecylii i fwey Qyczyzny, =~ Jeźli jeszcze w Paryżu bę: 
s fe  dziesz, bądź łafkaw/powiedz tey] żę złożył iuż imig, 


a 
CR 


= 
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ŁoaTEp Ez OWCZE 


„dor, większą część iechali konno, ftąd też Taodoć | bie-6 „Ą 7 reje 


“dny, mocno był ztrudzony. Zdziwisz fię WCPani 


mocno/ |gdy iey powiem, żeśmy dotąd ieszcze nie Wi- . 


dzieli Pana de Lagaraye ; ale wszyftkie powzięte a 
nim wiadomości zwiększyły chęć, ktorąśmy pałali, po- 
znania tego człowieka prawdziwie -nieporownatego. 


Ponieważeśmi WCPani załeciła/ abym fię ftarała iak 


a/e 


tia 9 


nayporządniey układać me myśli, oraz abym naydro< 8 © 


bnieyszych okoliczności nie miiała, zacznę moy opis 
od foboty, to iet od dnia przybycia naszego. Wy» 
chodząc z powozu, weszliśmy do Anftetyi dosyć do- 
brey, wygodney i porządney. Afw pół godziny spos 
ftrzegliśmy ftarca czci godnego wchodzącego do'naszey 
izby. Poftać iego wszyftkich nas ferca i umyfły pos 


ciągnęła ku niemu, Profit ufilnie abyśmy nazaiutrz 


8 


u niego obiad iedli. _Nakłoniliśmy fię do próżb iego, „£ 


a ftaruszek zabieraiąc głos: Przybywacie] rzekłddo s e 


7 


nas, widzieć dwoch Aniotów zefianych nam z Nieba 
na ufzczęśliwienie całego kraiu. - - - Nie tylko ra- 
tuią chorychfale fiarcóm i niedofężnym doftarczaią ży« 
wności. Mtodzież naganiaią do pracyji wszyscy przez 
nich fzczęśliwemiiefteśmy.  Jeźli WCPańftwo dozwo- 
licie/mówit daley, fiużyć im będę iutro za przewodni- 
ka, a pewien ieftem, że to wszyftko co tu widzieć bęa 
dziecie, natchnie was tyfiąc razy więkfzym ieszcze u- 
fzanowaniem |ku człowiekowi, ktorego flawa nie mon 


z 


$ że 


4 
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e jyżeł dokładnie w umyfłach waszych odmalować, 
Zbliżaiąc fię tylka do niego, *fiuchaiąc go, wi- 
, dząc wszyftkie iego dzieła] możemy zadziwić fię iego 
cnocie takJiak iet warta. Podczas tey mowy uno- 
fzącey do naywiększey niecierpliwości ciekawość na- 
fzą, z rowną uwagą iak podziwieniem fiuchałam głosu 
poważnego ftarca, a sposob wyrążania fię iego zdał 
mi fię nadzwyczaynym/ ile na człowieka, ktorego po= 
ftać zewnętrznajza proftego chłopka brać kazała. Nie 
mogłam wfrzymać fię od oświądczenia mu zdumie- 
nia w ktore mnie wprawił ; uśmiechnął fię i rzeki: 
Przypadki moie są w famey rzeczy dość osobliwe, i 
ieżli zdołaią wzniecić w WCPani ciekawość, iutro ie 
paya z tjm większą ro(Koszą| że ichi wyszczegolw 
menig | będzie złożeniem hofdu wdzięczności Pańftwu 
de Lagiraye. Zyię, fzczęśliwy iefiem, a to z s dos 
bróczynności. - a Gdy tych słów dómawiat/ oczy 
mu zaszły łzami, spoyrzeliśmy wszyscy pó fobie; a u- 
czucie niewymowney fłodyczy wycisnęło łez wylew) z 
„ jego i naszych oczu. + = - Pytałam fię fiarca, ieźli iu- 
tro będziemy mogli widzieć Pana de Lagaraye; od- 
powiedział nam/że wyiechał na pocieszenie i ratunek 
mieszkańców spalonego świeżo Folwarku o "fześć mil 
od Lagaraye, ale że go: zobaczemy fkoro tylko przyie= 
+ dzie. >> 5:3= 
U | 
Na zaiutrz, wftaliśmy wszyscy i ubrali fię o fa- z i 


mym 
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mym wschodzie fłońica, poczciwy nasz ftaruszek iadt 
wraz z nami śniadanie, potem rzekł: Jeźli WCPań- 
*ftwo chcecie iśdź za maą zaprowadzę was do Ręko= „ 
dzielni. Wiem |żeście | o famym fpitalu ftyszeli, s 5 
a zobaczycie) że Pan de,„lagaraye, wszyftkich gatun= „ 


kow zakłady porobitĄ ja te fłowa zebraliśmy fię/a nie- dt 4 
ofzacowany przewodnik poprowadził nas nafprzod w A =: 
wiefką ulicę wiofki, Tam zatrzymał fię, widzicie WG 
Pańftwo rzekł, te profte i prawdziwie wieśniaczedom= 
ki? napchane są niewypowiedzianym tłumem ludu. Wię= 
ksza część tych chatek ieft nowa. Gromady Cudzo= 
ziemców nędzarzow, ktorych Pan de DB otwar= 


tym przyimuie fercem, i ptzyciąga do fiebie, od lat 


885 


dziefięciu fchodzą fię na zamieszkanie tego przybytku 

pokoiu i fzczęścia. Każda nieszczęśliwa iftota znay« 

duie tu Oyczyznę dobroczynną tora naftręcza fzano« „ 

wny sposob *wyżywienia fię pracą i zamieszkania tu K 
© 


lub ofiędzenia gdzie indziey. W LŁagaraye znayduią 
fię ludzie wfzyfikich narodów ; wiolka ta ieft fchro- 

* nieniem pewnym i *be$piecznym pracowitey nędzy. z 
Samych tylko z niey proźniakow i zbrodniarzy ruguią] a 
i obchodzą fię z remil ial z obcemi i nieznaiomemi 3 
ludźmi, Niebo břogoffawi tey ziemi, użyýa fzczęśli= Ch, = 
wym iey mieszkańcom zdrowia, pea iw cae 5 
łym świecie nie ma mieysca tak zaludnionego iak to, 

W samiey rzeczy liednym rzuceniem na tę ulicę Wwzro« „ 
RSE / kus 


da 


"oneris 


+ 


t6 AD EEEa 


uee 
ku, odkrywa oko widok dotkliwy i naywdzięcznieyszy. 


Za każdym prawie krokiem napada człowiek na mno « 


ftwo drobnych dzieci; domy wszyftkie pootwierane/ 


daią widzieć wewnętrzne pomieszkań ochędoftwo i 
czyftość. Widać -w nich mnóftwo kobiet wszelkiego 
wieku, a, młode Dziewice/ przędajspiewaiąc. Owa fieu 
dzi obok męża, cieśli, kapelusznika, kołodzieia ig d. 
owa przy Oycu zatrudnionym fwoim rzemiofłem. Stoa 
wem/wszyftko tam oddycha wesołością, i wszyftko Wys 
obraża doftatek i fzczęście. . Wychodząc z tey ulicy, 


wyszliśmy w drugą mnieyfzą trochę; zobaczyliśmy na 


4 
niey wiele kobiet, ale nas zadziwiio| żeśmy żadnego - 


nie poftrzegli męffczyzny. Pytalar; o przyczynę 
tego|a -przewodnik nafz odpowiedział: Ulica z ktorey 
wychodziemy, iefę ulica Rzemieślników, część iey 
miefzkańcow iakem ant fkiada fię z Qudzoziem- 
ców, z Rękódziel ników nieszczęśliwych/ nie maiących 
fię czfm wyżywićJani fposobu, załobieBić sobie, a kto- 
rzy tu przyszli i ofiddli. Inni mieszkańcy są Ucznios 


wie Rękodzielń tuteyszych, ktorzy tu ofiąśdź woleli/ 


„niż gdzieindziey nabyte uwozić talenta. Ta tylko ie- 


dna ulica złożoną z Rzemieślnikow, zawiera w fobie 
klafsę mężjfczyzn przykutych, że tak rzekę/do fotka, 
tą na ktorey teraz iefteśmy, i wszyftkie inne Tide 
ią fię z Rolnikow lub Rzemieślników pracuiących koa 
ło budowli, i naprawiania dróg. Wieczor/ po zas 


d Kofńiczo- 
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oema eera 


kończonych robotach/ttumem wszyscy zbiegaią fię do 
AOW. Nie końcem odbycia pańszczyzny, ale koń- 
cem zarobienia fobie na wyżywienie żon i dzieci pra 
cowali. Powracaią wesoło, nie widać po nich utru- 
dzenia; gdy ftarzec domowił tych fłow,| pofrzegliśmy 
obszerną budowlę murowaną podługowatą i nieforea 
mnego kształtu, Była to Rękodzielnia:. Weszliśmy. 
. Zaprowadzono nas do fali dolney, i w niey zobaczy= 
liśmy dwadzieścia fześć dziewcząt zabawnych robotą 
koronek? cztery podeszłe kobiety doglądały ich. Wi- 
dzisz WCPan, rzekł ftarzec te cztery dziewczęta, fie- 
dzące przy końcu ftołu ? corki to są moie. Na gorze 
manı ieszcze trzech fynow ; wszyftkie te dzieci pod- 
“ porą i pociechą są móiey ftarości| wszyftkie fzczęśli- 
we fwe życie winny wspaniałey litości Pana de Laga- 
taygj po tey mowie, ktora go w6iągnęła w wiele ina 


nych interefsownieyszych ieszcze, zaprowadził nas fta« 
Š : 


;fąec, na małą galeryąyīa ktorey zaftaliśmy dwanaście í 


przędziarek. Z tamtąd weszliśmy z Przewodnikiem 
fa wschody, te nas doprowadziły do fali Męszczyzn, 
Łatwo fie WCPan domyśleć możesz, żeśmy nayprzod 
weszli do tey fali gdzie osadzone były iego dzieci, Z0= 
baczyliśmy w niey dwadzieścia fześć tkaczow;ia prze» 
fzedisży do oftatniey gdzie ieft manufaktura funkien.os 
koło niey] czterdzieści robotnika pracuie, nie rachuiąc 
B osob 


` 


ïOM 15, 


~e 


=>) Ra 4 r 
osob ktore pomagaią i doglądaią roboty.: Teraz,tzekł 
nam fiarzec, ieżeli WCPańftwo nie czuiecie iakiego. ue 


ZE t 
trudzenia, zaprowadzę was do fzczepow. - - - - Ze- 


A 
«4. , 
| zwoliliśmy na to, przeszliśmy przez wieś calą, a gdy= 
„ASB aN śmy na fzczere pole wyszli, nasz Przewodnik); ° Patrz- 
| | LE j cie WCPańftwo na te piękną i długą ulicę młodych | 
Ją „| | drzewek; przed oczyma ich będącą, na te bola buyne;, s 
|i M j é te paftwifka, te zboża plenne, - Otoż ziernia ta; leżała . 
| sj 
|| s.i niegdyś odłogiem puftym i nieuptawnaf fame tylko 
WŁ . 
| | bagna rozległe wyftawiała oku, ktorych para'fmrodli» 
| | (TORZE ZE RR: z | 
i 2 $ wajzarażala: okolice chorobami i śmiercią: Zaftanow= 
Hri Sip E ER m 
| ii 3 cie fię i zadziwcie nad fzczęśliwym tym  przeiftocze= 
p" i 
MB 7) i niem; a za sprawcę tego wszyftkiego uznaycie Pana de 
di 3 | *' Lagaraye, Ani kroku tu uczynić nie można/bez na 
Rte -R 3 = f 
7 3 : . 21 Kg. . 
kę padnienia na ślad dobroczynności iego. ' Wszyftko ie- 
| e $~ x 
i. A 2] $ A s 
j mu winni iefteśmyg powietrze nawet czyfte i zdrowe 
„SU > żę ; gz 
z ktorym oddychamy. Latwo. WCPan dorozumieć ię 
"SIARA á 
BU 5 możeszjile rąk do tak wielkiey -pracy użyć potrzeba 
b e było. Uksztalci! chłopow na wybornych Rolników 
y è A : ` a Z) è 3 
adi placąc “im dobrze i wciągaiąc 'w ćwiczenie fię. bez-ti- 
433 , 
e: fannie. A ziemia ftawszy fię żyzną, powiększając 
|. £ 
i ... da Pi EC” RZEKĄ LZ e ORT 
BIŻ a iego bogaćtwa, iedna sposobność, utrzymywania i roz- 
ju $ à ; g H 
l Z 3 fzerzania dzieł tych ogromnych. Gdy ftatzeć poczci= 
pov 5 


wy tak do nas mowił, przypatrywałam fię z rozrze= 


wnieniem tey ziemi fzczęśliwey i ożywioney. Mowi- 
łam fama w fobie:|chęć fzczera iednego czlowieką 


MOŻE; 


==3 Y="T"E. OD 0R 19 
4 pae ag = WRZE 
zek 3 s To ź 
może, tak-rozliczne spłodzić dobrodzieyftwa! może 
0, Us ź " E T EEN 
fkutkować tak wiele pożytecznych rzeczy! į iakimże j 
Zea > ; i x pac 
przypadkiem wzor tak dobry tak rzadkim bywa$ >» 
z (y= $ ; Ati a A SERA | 
SĘ: Aleć, ieżeli widok złego ieft niebeśpieczny, ieźli z tych 
trza si ; s . A 
iey przy eiaa są zaraźliwe, iakże na to mieysce wzory 
lych Ę i 
£ cnąty, są, dotkliwe i przekonywaiące/ Nadaremnie 
yne; 
wyftępek; chcąc fię pól kazać, przybiera na fiebie pozos 
żała: , 
$ +) ry naypówabnieysze* ziwodniczego omamienia, nie utai 
ylko 
BS nigdy cechy' sprósności kesta go obiawia, a ktora 
;dli= ; ; : 
| zraża nawet zludzonych powabami fwemi; gdy tym 
OWE 


czasem | do wdziękow przyrodzonych cnocie nic fię 


przeciwnego nie mięszaji tak są czyfte iak ona fama. 


ł 
Ale mówmy o Lagaraye. Strawiwszy całe przedpo» 


na j g j ; i 
Tudnie na tak miley przechadzce, przymiuszeni byli- 
ie= z > 4 i ; T A 
smy „wrocić do ;pomiięszkania. Jedliśmy obiad u fta- 
owe , liy i ; 
a tuszka przewodniką naszego. Podług przyrzeczenia ę 
fig : prani eż) =: ZH 
5 opówiedziął nam fwoie przypadki; a dzieie iego zda- 
eba 


ty mi fię tak dotkliwe i tak nadzwyczaynejżem na= 


tychmiaft powróciła do fiebie, chcąc ie opisać W tym 


SE famym czafić, gdym niemi Z gruntu przeńikniona by= 

nas © "da Żoftawiłam Adele przy Pani d'Oftalis à przy Mifs 

SĘ Brýdgët : teszt duia firawitam na pifaniu egromnegó ` $ 
a fekfiernu/ fktoren ci posyłam. Dziś ran6 uwiadomiono. 4a 
rzeź eig, 


ñas/że ieszcze dzifidy nies zobaczemy Pana de_ Jaga- 
Wia x i ë 
ZĘ „bo dopiero wieczor. „ma _wrocić: a zatem iutro 


Gieszyć: fię _ będziemy SZCZĘŚCIA tak żywo upragnioa» 


Ba nym; 


ADELE 


ż0 


$ Ą A Í SEARES 
nym Mąż moy/wziąt na fiebie, opisanie pierwszegó 


widzenia fię z nim, ktore przesle Vice-Hrabiemu, 


* Słowem | widok de Lagafaye wszyfikich nas w zadu: 


mienie porwał Adele i Teodor wiele tez wylali, gdy 
nam poczciwy ftaruszek fwe przypadki opowiadał: 
O niczem nie rozmawiaią tylko o Panu de Jasaraya g 

o nim tylko myślą, prawdziwie zdięci są chęcią gwała 
towną widzenia go. Słowemiz pociechą doftrzeganij że 
młode ich ferca mogą fię łatwó 'zdiąć Entuzyazmem cno= 
ty,i że tym famym z 'podroży tey/odniesą wszyftkie kos 
rzyści iakich my tylko pragnąć mogli. Bądź zdrowa kon 
chana przyiaciołko ! nie gub Hiftoryi ftaruszka naszego j 
Pożycza ci tylko małego tego ręko- pisma Adele. Przy: 

rzekłam iey! że go pod tym poselam warunkiem : abyś 


go za powrotem naszym do Paryżajoddała nazad. 


Hifforya de Saint- Andie. 


Qyciee poczciwego ftarca naszego nazywał fię Pan 
de Vilmore. Podlego był urodzenia, ale nagle wzbił 
fię w ogromne doftatki, Mufisz pamiętać Jżeśmy fię 
w dziecińftwie dosyć o nim naftuchaty w domu Qy= 
czyma WSCPani, ktory z teyże famey co on Prowigicy? 


był rodem. Pan de Vilore miał kilkoro dzieci, a 


ftaruszek nasz, zwany Saint-André oftatnim był iego 


ców 


potomkiem. Pan de Vil more dniefionz chęcią wsła= 
wienia 


j 


s 


bm 


Lo © 
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PREDZEJ EDA 
wienia fię znakomitem pokrewieńftwem a ftąd życząc * 
fobie corki fwe wydać za ludzi znanych u Dwo- 
ru pragnąc oraz fyna ftarszego w nayśw iętnieyszym 
widzieć tanig poświęcił „młodego Saint-Andrć zamy- 
flom dumy fwoiey. Qddal'go na eo ie do po- 


dłego bakałarza, ktory zupełnie zaniedbał Edukacyi 


iego] lecz naturalne usposobienie i rozum/ dokazały teng 
go: że przewyźszył oczekiwania No czydalów fwo- 

ich. Dochodził fzesnaftego roku," obwieszczono mul 4 
źe go nieuchronnie czeka futanna. Tmaginacya żywa, 
gorącość namiętności, doftatki rodzicielfkie wszyftko 
to razem wzniecało w „SaintęAndrć nieuęh Gowan 
wftręt ku Stańótwi Dnchownemu,  Profitlaby fẹ mogł 
widzieć z Qycem, z nim pomowić/W nadziei nakłonie= 
nia go do zmienienia zamyfłu. Pan de Vilmore nie- 
wiedząc ieszcze o iego chęciach, zezwolił chętnie na to 
a tym sposobem |wygnawy w:piątym roku, w fzesaa- 
ftym po pierwszy raz oglądał Oyca i Familią. Przy- 
iechał w dom Qycowfki w ten czas, gdy wydawano 


za mąż fioftrę iego, Margrabinę de *** Poftrzegł, że 
Qyciec i fioftry wychowane na łonie okazałości, ob- 
chodziły fię z nim iak z obcym człowiekiem/ a nawet 
Qyciecjfamą tylko oboiętność i wftręt pokażał mu po 
fobie. Uczuł pod ow czas, do iakich nieszczęść wftęp 


ten przygotować go. powinien; mowił przecię| a mo- 


> d 5 5 
Wit z równą odwagą iak uszanowaniem:. Niech po- 
Tiea 
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mierność będzie moim wydziałem; będę umiał przeflać 
na niem, ale fig mie kuście o zarzucenie kaydam na moig 
T i hie przymuszaycie mnie do obrania Suni, 
ku o ci fobie nieprzełamany o czuię,, Pan 
de Vilmore, foziiszony prawie iego oporem, gnębił 
go aydzikszym obchodzeniem fię: Upor twoy rzekł, 
zgubi cię, przez dobroć wrodzoną idaię ci' ieszcze czas 
zaftanowienia fię, = Poszle cię do Flandryi, do Ciotki 4 
twoiey; zabawisz u niey poł roku, ieżeli po tym cza» 
fie nie zdasz fię na wolą moiąę użyię sposobow may- 
gwałtownieyszych do napędzenia cię w obręby. pówin= 
tigi twoiey.  Nieszczęśl iwy Saint-André „poiechał do, 
Lil) obciążony żalem, pełny rospaczy, ale kaly. w 
fwych przedfięwzięciach. Poftać ciała uymuiąca ka- 
żdego, charakter ferca wyborny, sposob obcowania ła- 
godny i fzlachetny) miłym go czyniły wszyftkim ; po=, 
wszechnie był wziętym.. Będąc powolnym=a niemaiąc 
doświadczenia, powodował fię namoyami tych wszy- 
ftkich z ktoremi obcował. Pod OW: czas Ww Liu ftat 
Regiment de. - - - W wielkie bardzo pieniądze gry 
wano. Wszyscy wiedzieli o ogromnych doftatkach 
Pana de Vilmore. Wciągnione fyna: iego w bando 
fzkodliweł z razu iak fię zazwyczay prawie zdarzać 
zwykłoj wygrywał; a co ieszcze powszechnieysza: 
fzczęście iego fkończyło fię na: utracie wszyftkiego. 
Nadzieia powetowania daley go pociągnęła. Nakoniec 


przea 


F. 


m 


V> 4 MO DZOĆR 23 
Z GL LL LLLLLooL wii 
przegrał na fowo 80000. Zł. /Wpadł w rozpacz, pi- 
sal do fwego Oyca w wyrazach naytkliwszych z wy- 

Si: EEE 
znaniem ;popełnionego błędu. Zamiaft odpowiedzi$ 


kazano go wsadzić do aresztu,! zamknięto w Zamku 
a o, . z 


de Saumur.  Poddał fię temu ukaraniu z taką tago- 


dnością, iakiey fię spodziewać nie można było po cha- 
rakterze z natury gwałtownym. Wiedząc że wsży- 
ftkie długi iego popłacono, przez wdzięczność znofit 


cierpliwie z początku grube obeyście fię z fobą f mnie- 


è 
maiąc: żejdlugo trwać nie będzie. Z temgwszyftkiem ; 
"pomimo iego nadziej, trzymano, go Ww więzieniy całe 
dwa lata. Ta furowość dziką roziątrzyła go i zbu- 7 


'rzyła w nim krew całą, oraz ztłumiła. większą część 


fkromności, ktorą do tych. czas dachowywał. -Na ko- 
niec otworzyły fię przecie drzwi więzienia iego, i ten 
mu dekret przeczytano : poźyzeba abyś przyrzekł na 
honor } że zojflaniesz Mtędzemą albo namyślit fię pały 
nąć do Indyi w charakterze Molontiera. Jużem fie 
namyślił, odpowiedział Saint-André; fzczęśliwym bę- 
dę że parzucam Oyczyznę względem. mnie obcą, bo w 
niey nie mam, ani Oyca, ami krewnych, ani przyia= 


ciol. Ta odpowiedź uftanowiła, los iego. Poflano go 


do Brefth, a we dwa dni potemj wfiadt: na okręt. Tak 


to Qyciec odrodny, wysyłał za morze fyna, ośmnafto- 
letqiego Mtodzieńca wielkiey nadzieij bez pomocy 


szelki, bez pieniędzy, bez urzędu, bez fanu, a po» 
- dobno 


LS 
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dobno w tey nadziei} że otoczony mehafoieczeńńwy 
i przypadkami podroży dalekiey, zgnębiony nędzą i 
Żałością, zakończy tam życie nieszczęśliwe. Mlodość 
iednak uzbroiła go przeciwko niewygodom i poniof 
ie bez uszkodzenia zdrowia, a męftwo.'duszy/ wyże 
sżym go uczyniło nad los iego.  Wfławił fię, doszedł 
wyższych ftopniji w krotce wyrwanym zoftał z nędzy 
i niepamięci. Pierwiaftkowa ta pomyślność pociągnę= 
ła w krotce inne korzyftnieysze ieszcze. Zrobiwszy 


fobie ffawęzi przyiacioły, wszedł w towarzyftwo han: 


dlu, ktory w kraiu pod: ow czas płodnym w sposoby ; 


kupczenia, zabeżpieczył mu w pięciu niezupełnych 1 a= 
tach los nie zawiły i fzczęśliwy. Przeftaiąc na maią- 
tku fzczupłym ale uczciwym, odziany urzędem powa 
Żnym, zaczął obracać wzrok fwoy ku Ojczyźnie. Mtos 
dym ieszcze będąc nie był niejczutym na prożne chęci 
pofzczycenia fię w aczach Familii z owoćami naglemi 
prac fwoich, obiecuiąc fobie iednak powrot: do Indyi; 
ale tam chciał powrocić za przewodniftwem atnbicył 
jfławy a nie potrzeby. Qyciec uwiadomiony o0:iega 
fzczęściu | od dwoch lat raczył go uznąć za fwego fy- 
na; pisał de niego i zdawał fię zupełnie 0CZySZCZ0= 
nym z dawnych uprzedzeń. Saint-André namyśla fię, 
wfiada na okręt z całą fwoią fortuną rozpisaną na we- 
xle. Traktat zawarty na rok|obiecywał mu bejpie- 


? czefńis 


r ©) 
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czeńftwo w podroży /niedozwalaiąc żadney odwtoki. 
Nieroftropność ta fthła fię źrzodiem wszyftkich iego 
nieszczęśliwoścj ! ledwo rozwinął żagle, zerwańo traa 
ktat, napadniono na okręt iego; zabrany od Anglikow 
i żaprowadzony do Lanceftom Prowincyi południo= 
wey *Angielfkiey ! utracił na raz wolność fwoią i ma- 
iątek, i wszyftkie iego proiekta znikły. Pisał do Oy- 
ca; na dopełnienie nieszczęść, odebrał od niego lift 
pełen "wymowek i nagany; Przy końcu poł-rocza „5 
wřľocono mu wolność j przy ybiia nakoniec do brzegow /”” 
francuzkich, ogląda iuż ląd nieszczęsnygi ftawa w Breft 
prawie w takim ftanie w iakim z niego przed lat [zën 
ściu odieżdżał. Bez sposobu, bez pieniędzy, ogoło-= 
cony ze wszyftki goj przypomniał fobie o pewnym. 
człowieku nazwan i Bertrand, cyruliku, u ktorego 

mieszkał niegdyś li od ktorego odebrał kilkakrotne do= 


wody przywiązania, Poszedł do poczciwego tego czło= 


a 


wieka] ten ofiarował mu fwoy dom, wspierał fwym 
workiem, czynił wszyftkie na iakie fię mogł zdobydź 
a uflugi. -Saint-Andre bynaymniey fię nie wftydził przy= 
imować dobrodzieyftw przyiążni. Ze zaś nie wziął 
byłieszcze cząftki fwoiey, a nawet zapomniał aniey W 
czasach fzczęśliwych, widział fię przymuszonym profić o 
nią. Zgłofił fię do Qyca.Pan de Vilmore ofipisal: że mu 
Rie da pieniędzy chyba pod wm warunkiem, że wfię- 
dzie 
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dzie na = i nieodwłocznie poiedzie do Indyi na o- 
krecie! Py ną 6 w te kraie, a ktory miał w prędce ża- 
gle rozwiiać. Tą dzikość niepoięta, dokonała zupeł- 
nie oddalenia ferca roziątrzonego ed dawnego czasu. 


Wftręt, nienawiść, rozpaczj zraziły iego męzftwo 5 


b z % 
wpadł w nie ebeppie czną chorobę, i w krotce do ofta- 7 


tniey nędzy przyszedł. Bertrand nieodftępował go 


r 
na krok, całe nocy bezsennie przy nim trawiłj i bez 
ofzczędzenia wylewał fię na pieczolowitą i wspaniałą 
ftarannosć nayżywszey, przyiążni. Bertrand miał cor- 


kę ośmnaftą letnią. Mloda ta dziewczyna) rozumiejąc 


Że idzie tylko za powodem sprawiedliwey litości | 


- przykuta M Właśnie do wezgłowia Saint- Andrè, dzieliła 
z Oycem ftraż. Bertrand opowiadał iey przypadki 
tego nieszczęśliwego; iego, powodzenie w ladyi, kto= 
rego wiele było świadkow w Breftcie. . Wyfławiał ie= 
go ftateczność, odwagę, męzfwo, wdzięki, i oboieroz= 
pływali fię we łzach, nad lofem tak okropnym i tak 


malo zaffużonym. Saint-André, ód początku fwoiey 


choroby, miotany wsciekłością fzaleńftwa i rozpaczy ? 


nie mogł uczuwać fłodyczy. tak tkliwey pieczołowito- 
ści. , Przed zapadnieniem w chorobę, zgnębiony 
Śmiertelnemi trofkami, zawsze zamknięty w fwey 
izbie, zaledwo kiedy spoyrzał i uważał na prze- 
chodzącą Blanchę ; tak fię zwała corka Ber- 


tranda/ - Milodą tę panienkę pomimo nikczemność: 
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ftanus f(zacowano i poważano powszechnie w Breście 

iuż dla wyższego nad iey ftau wychowania, iuż dla 

poftawy ciałagpełney łagodności i fkromności, iuż na 
; 


żzwątpio- 


. DA. - 
koniec dla iey urody. Pewney nocy, gdy iu 


& 


no o życiu Saint-André, Blanche fiadłszy zaseptona na 

krawędzi łożką iego, wpatrywała fię z większym iak 

dotąd rozrzewnieniemy w nieszczęśliwy ten cel niespo= 

koyności i troflkow. Bladość Śmiertelna zdała fię po- 
> 

włoczyć kałą twarz iegol młodość przebiiała fię przez 


1.3 


nigi czyniła wdzięki iego 
RZ 


ni, Powieki za- 
; 

fklepione|zdały fię obwieszcząć przymknięcie wieczy- 

fte -oczow ; rękę iednę na wierzchu rozcjągnioną trzy 


mat. Blanche uniefiona poruszeniem nadzwyczaynym, 


spuściła na nią rękę fwoią, a uczuwszy że zdrętwiała 
j z ziębła, rozumiała że umarł. O niebo! zawołała. 
iuż po nim, nieszczęśliwy! - - -- Strach, litość, czu- 
cie żywsze ieszeze, "nie dozwolity iey mowić więcey, 
padła bez zmysłow i nieruchoma na brzeg tożka; 
Saint-André ocucił fię natychmiaft z letargu, otwiera 
oczy, i pierwszym przedmiotem uderzaiącym w hie 
była Blańche omdlała .przy nim.. Zobaczył urodę i 
miodość otoczoną cieniami Śmierci. - - - - Krzyknął 


przeraźliwie; przybiegaią; ratuią Blanche. Opowgie- 


„dziala (cenę tę nadzwyczayną? a Saint-André powra- 


ea do Życia, tedynie końcem wylania wszyftkich fkłon- 


ności duszy| na poruszenia nayży wszeyj i naygwał- 


*>towniey- 
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townieyszey wdzięczności. Tym sposobem wśrżod o= 
kropności konanią, “nad brzegiem grobowym, miłość 
łączy na zawsze dwa nieszczęśliwe ferga] tego, fp9s0» 
bu użyła na przedarcie fię da nichęw poftaci tak ftrax 
fzliwey i razem tak dotykaiącey; a iey głęboka ime 
prefsya/ zaftawiła w nich wieczyście trwać maiące 


ślady; 


SainteAndró powracaiąg w krotce do zdrowiaą 
wyłał fię cały na pewody imprefsyi niebefpieczney 
ńamiętności, ktorey po pierwszy raz doświadczał." O- 
trzymał łatwo wyznanie nieuchronnie do fwego fzczę: 
ścią potrzebne; Blanche m fwe ferce wprzod niż 


z 


pokochaną była, a miłoś é fzeżęśliwa i ZAJ | pos 


twierdziła, uniefieniem radości| tojz czem: ią rozpacz, 
inż wydala. Bertrand fam, ułudzony, pobudzony li- 
_tością a może i ambicyą, po mdlym oporze, dał fię 
przełamać połączonym wraz naleganiom Saint-André 
i corki fwoiey> Zezwolił na proiekt związku tales 
*mnego, a Saint- André, w pol, roku pa fwey chorobie, 
małący lat dwadzieścia i pięć] ożenił fię z Blanchą, i 
zobaczył fię na fzczycie pomyślności i fzczęścia. Nie 
czego nie pragnąc i niczego fię od Qyca niespodziewa= 
iacf przedfięwziął| ukrywać. ożenienie fwoie | umys 
élit chwycić fię pierwszey nadarzaiącey fię pory pos 
wrozgenia do,lndyi wraz z Teściem i żoną fwoią. == 
k Uczysit potrzebne, do tego kroki, a za pomocą fwey. 
; fawy 


w... 


EEE 


fłfawy i przyiacioł, powziął nadzisie, że może bydź ue 
Żyty korzyftnie dla fiebie.  Wśrżod iego zabiegow, 
Blanche zoftała ciężarną 5 przyśpieszat tym ży- 
wiey końca fwym interefsom | w nadziei {że poiedzie i 
wywiezie żonę przed iey rozwiązaniem dle gdy zo= 
baczył że interefsa iego pociągną fię ieszcze dlugo, po- 
znał jże nie może uniknąć fmutnego odgłosu, ktory 


śmiał taiemne związki iegóo wyiawić. Już całe miao 


Le” wiedziało o tgmii Saint: André namyślił fię fam uwia= 


domić Oyca; Oto lift ktory pisal w tey okoliczności: 


Monsieur. 


 Raczyszże fobie WCPan ptzypomnieć o imieniu i 
bytności na świecie nędzarza zaniedbanego oddawnd= 
sŚci? Powinienem fię domyśleć żeś fię wyrzekł praw 
„Wwszyftkich, kde mu zaręczała przyrodzeni: famo 
„„Wtrącania fię w interes losu mego. Wiem iakie bys 
„ły błędy pierwszey młodości moiey, Jeżeli burżlia 
»Wość wieku nie mogłą mnie z nich pod ow ggas- Wy- 
»mowić, powinienem fobie hyt podchiegiaćj że fześć 
Splat wygnania, na. pracach pożytec zniychij a śmiem na- 
R. wać mowić, aa bo mogły zatrzyć ich pamią- 
„tkę w umyśle WCPana. Zteme wszyftkim opusżczó* 
„ny dziko w oftatnich moich nieszczęściach, w obcym 


ntylko człowieku znalazłem politowanie, ratunek i 
R; „przy 
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„przywiązanie do fiebie Qycowfkie. Mniemałem iż 


me ar ZZ meee ne 


„mogę bez zrzekania fię tego; ktory mnie odrzucał, 
„przybrać fobie za Qyca człowieka, ktorego dobro 
„czynność i chota czynią godnym tak świętego tytu= 
„łu. Człowiek ten ieft Ranu podłego, ubogi, profte- 


„go urodzenia | niemaiący doftatkow, ale poczciwy i 


> „czuły na nędzę cudzą. Przyimuiąc łafki i dobro= 


„dzieyftwa iego, biorąc iego corkę za żonę talem fię 
„iego fyfiem; a fzczęście ktore mi ziednal, przewyższa 
„(ieźli bydź może wszyftkie- poniefióne trofki” i u- 
„piartwienia.) Szanuię ia rożnicę i doftoyność fta= 
NOW w Społeczność wprowadzoną. Gdybym poch- 
„dzit ż krwi tak fziacketrey, iżby ią ninieyszy moy 
„związek miaf zhańbie] niezbywaloby mi ná odwądze 
„poświęcenia mey pafsyi i fzczęścia całego Życia, na 
„ofiarę sławie Familii moiey. Ale Bogu dzięki! nie 
„mialem tey zawady; : urodzenie żofły nie iet pos 
„dleyfze od mego,maiątki nafze są prawie rowne: Oys 
„cieć iey iet ubogi + - - ta tylko rożnica zachodzi 


„pomiędzy moim a iey losem. A zatym nic mnie nie 


„mogło| bylo; wftrzymywać. Wszedłszy w zkię 3 


„ktore honor i miłość rownie mimiłemi, iak świętemi 


„czynią, proszę abyś fię WCPan zapewnił |/fmbicya,po< d 


Up, 
„waga: Qycowfka i prawa fame, nądaremnieby chciały 


„łączyć (we fiły na ich ftarganie. Poptynę. do Indyt 
„tozpocząć dawną moią profefsyąą zaklinam WCPana; 
„abyś 


GA 


saw = 
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ig „abyś nie mięszał -przeznaczenia mego zamachami 
5 „gniewuj ktoreby go odmienić nie mogły. a 2 
„nie żądam? procz pokeiu, i zapomnienia Qyczyżny. 
= se „ktorą móże na żawsze porzucam. O tę tylko iedy- 
„nie dopraszam fię lalkę; mam prawo domagania fię 
= wiey, i spodziewać fię iey: powinienem po sprawiedli: 

y „wości WOCPana: Mam honor &c: 

Lift teń uczynił na Pasii de Vilmore nayftraszli= 
za «| wsze fkutki, nad to obrażałiego prożność i dumę ; za 
u palit przeto gwaltownie gniew iego. Porownanie Fas 
ta milii Bertrańda z Fatiilią iegó zdało mu fię dopełnie- 
Ga niem zniewagi, Wyrobit riatychmiaft dwa atesztnią- 
oy ce lity: „Wyrwano Saint.Andtć z tąk żony omdla= 
ze tey. Wtrącono okutego w kaydany do więzienia; i 
na Blanchejpo mimo młodość i ftan fwoy, równemii po- 
ie d padła losowi; W tym to więzieniu. nieszczęśliwa 
0 Blanche wydafa na świat owoc nieszczęśliwej opłas 
ya kaney fwoiey miłości! cliciano iey wydrzeć to dzie- 
dzi cko, ale iey upor, ięki i tzyj poruszyły ferca, pod ow 
nie czas dopiero. daiące pierwszy przyftęp litości: -Zofta- 
ki, Wion "dziecię; a Blancha chcąc zachować corkę 
mi przy życiu, chodziła: trofkliwie kolo fwego zdrowią. 


103 (| -Gdy fię to działo, Saint-André dochodząc oftatniego 
ły ftopnia rozpaczy, obląkany, zaiadły, wz wał zemfty, 
iyi profil o przywrocenie fobie Błauchy lub przyśpiesze- 
naj iie śmierci, Przy miefiące uplynęły w tym okropnym 


itanie” 


go 7 EEA 
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ny Qyca mego, zawołał, ia iuż nie mam Oyca. W 
tym famym czafie zobaczył wchodzącego Mężczyznę 
i poznał/żeto był Kommifsarz Pana de Vilmore. AH 
zawołał Saint-André , okrutnik przysyłaiący cię do 
mnie, wyfłuchał nakoniec, Mmey'proźby ? czy z Wyřos 
kiem śmierci przybywasz? bo tego tylko dobrodziey- 
ftwa spodziewać fię mogę od niego. - - - - Uspokoy 
fię WCPan, rzekł Kommifsarz, uspokoy fię WCPan; 
przybywam z zwiaftowaniem lofu, . ktotegoś fię spo- 
dziewać nie śmiał; pod ow czas, gdyś wyrzekał na 
Portunę; ona na iego ufzczęśliwienie pracowała, Brat 
WCPana umarł, i zoftałeś naturalnym Dziedzicem pó 
Qycu, ktory wyciąga ku tobie ręce; i ktory gi ieszcze 
wszyftko przepuścić możó, Co mowisz ? odpowiedział4 
Saint-André! moy Brat iuż nie żyie? Niebo; ieft spra- 
$» 
wiedliwe. Wydarto’ przesladowcy memu cell ktoren 
duma tak drogim w oczach iego malowałaj a ftawszy 
fię ofiarą dzikiey iego ambicyi nie darmo wzywałem 
zemfty, = - - Pofiuchay mnie WCPań, przerwał Kom- 
imifsatz, a raczey żalem fwoim,-zafługuy na talki któż 
re ci ofiaruie. Pan.de. Vilmiore fam był sprawcą ma- 
iątku (wego; może nim podług fwey woli rozrządzić; 
ma dwie gorki, miłość iego ku nim mogłaby ie zboa 
gacić z poKrzywdzeniem WOPańa ; niemaiąc atoli po- 


2 ( tomka 


wą 


vs 


Y TEODOR 33 


p 


E 


tomka pici męfkiey loraz lituiąc fię nad obłąkaniem i = 


nieszczęściem WCPana; wzywa go do fzczęścia, ktore /* 


śmierć bratu wyrywa; urząd brater(ki i dobra czeka 
ią WCPana. - - - Powinieneś fię dorozumiećjiak ślea 
pą*powolnością dokupować fię należy tak® wielkich 
dobrodzieyftw. Mow! odpowiedzia! ozięble Saint- Ao 


dre; nie mogę, fądzić|aby Qyciec, wej mnie iźnać 


"Za fyna ji, wybieraiący rękę moią do Starcia łez wos 


ich;gmiat na mnie wkładać warunki haniebńe/i pod 
ich tylko dopełnieniem polepszenie lósii obiecywał. 
Mów więc otwarcie, ffucham, nie lękam fię niczego. 
Pottzeba; odrzucił KommifSarz, odprzyliądz fię na za 
wszef związku, rownie upodlaiętego iak nieprawego$ 
uposażenie uczciwe, zdoła utulić Blanche w żalu 
wspolńym wam óboy gii, a na zerWwańie Wwężła tak haa 
hiebnegó, zezWolenia tylko po WCPańiu Wymagaią ; 
wszy ftkie ińne 6kolicznośc! iaż załatwióno, i tą tylko 
ceną dokupić fię niożesz prawa, « = s « = Już dosyć, 
przerwał Saint-Andre, zaraz: z początki mowy WC 
Panal przeyrzałem ten obmierzły ifzkaradny warunek, 
mialem cierpliwość fiuchania go, pofłuchayże WCPan 
na odwrot moiey odpowiedzi, Może mnie Oyciec prze” 
śladować, gnębić, wydrzeć mi żonę, ‘corke i życie; 
wszyftkich tych dzikości dopuścić fię może 'okiuciefńs 
<ftwo, uzbroione mocą: ale fławy, iedynego tego dobrą, 
* EEG nikt 
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nikt mi wydrzeć nie zdoła, Dochowam iey czyfiey 4 
S pao ję Po Pos 
niefkażoney, Szczęśliwym fię uznam, że cierpieć będ 
dę dla celujktoren fzacuię i kocham. Ta ief ofiatnia 
i w niczem nieodmienna odpowiedź moia, Gwalt, Ua 


© 
dręczenie, Pereos wania Śmierci, ftowem] żadnej jod 


nayąkropuieyszę w świecie potrzeby | nić nakł lonią | Mie 


mnie do odmityléia mego zamyfłu,. Kommifsarz 0 
80! z 


chciał) coś na to Gdrzucić, ale Saint-Andre niepozwos 
lit mu ucha. Odszedł z żalem i upókot zenierię że 

nadaremnie ułudzić chciał człowieka+ktorego nic zmies 
nić nie potrafi. Blanche w więzieniu fwoim obmier- 
zleysżego i okrutnieyszego Ex cze dóznawała prze- 
śladowania, Przymuszano ią|aby fię zrzekła praw i 
tytułu żony Saint-Andre. Obiecywano ;pod tym was 
runkiem los korzyfiny dla niey i dla iey dziecięcia 
używano koleyno prób i poftrachow. Blanche ftates 
cznie odpowiadałaj że czekać musi iaki jey przykład 
da z fiebie Śint- Andrej że fię spodziewa” iż z niego 

f 

wezmie A odwagi i wierności, oraz że przedfięa 
wzięła we wszyfikim ftosować fię do iego poftępków. 
Pan de Vilmore nie maiący nadzież przelamania. opoa 
ru tak ftatecznego i tak iawnego| wylał fię na wszya 
fkie wsciekłości, ktoremi zdrętwiałą i nieubi błaganą 


c l 
Dusz zę | ia i nienawiść natchnąć mogą. Wydarto z rąk 


ww ` Matki z apłakaney dziecko] ulubionej iedyną pedponę. ie 


pociechę iey Życia; przyciągniono ieszcze więzów nie< 
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szczęśliwych Malżonkowj uczyniono ich niewolą okroa 


pnieyszą i okrutnieysząj a na dopełnienie dzikości 0a 4 


znaymiono iml’że takie obchodzenie fię zniemi będzie 
wydziałem całego ich życia. Cztery lata trwali w 
tak opiakancy doli. Saint-Andre fłrzepiony miło- 
ścią Prioiro obowiązek życia % cierpienia dla 
Żony. Ufilnością zabiegow dokazał tego: że uwiodł 
Dozorcę firaży fwoiey. Nie mogąc od niego otrzymać 
wolności, zobowiązał Po do doftawienia 
fobie, piora, papieru i kałamarzat pod ow czas opisak 
w meśhoryale wszyftkię okoliczności i przypadki fwea 
go życiaj Zakończył go proźbą o uwolnienie fiebie; 
przywrocenie źony i dziecięcia, nie żądaiącj ani dobr 
Qyca fwego | ani 3 maiątku A RA fiebie 


przypadaiącey. Tgi „aomorynij nafępuiący miał naa 


= W 


pist Do Oyczyzny motey s| | tąk iig, zaczynal Dla do= 


pra Qyczyzny wylewałem krew moią, ieftem Obywa- 
telem nikczemnym, ale w osobie moiey.| prześladunią 
niewinność.” Sprawa moia | ieft fptawą wszyftkich 
ferc czułych *i cnotliwych.  Obciążony kaydanami, üs 


mieraiący z rozpaczy w haniebnym więzieniu | | Qy- 


Ę 4 
ciec, Mąż, Syn rownie nićszczęśliwy, rzucam fig m $ 


U 
na Tono naypierwszego wspoł:ziomka, który czytać 


będzie ten memoryal i póprzyfiśkam *go | aby w 


? fobie wzbudził fzlachetną litość wzięcia=w fwą os 


brong i opiekę nędzarza, ktorego gwałt i okrua 
>= 02 cies 
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14 deńftwo więzi od lat piąciu. "oby ręką dobroczynną 


i cnotliwaj złożyć mogła to pi$mo przy nogach Sędziow 
poważnych, Protektorow niewinności! S mogł kies 
dyżkolwiek, fcilkaiąc żonę i fyna, ionieć na ick 
łonie wszytkich glęflę trofkow i biedy Boże wyciera 
piat|,, Człowięk przekupiony przez SaintSAndre, pos 
dał ten memoryal do druku! i rozrzůciť kilka Exem4 
plarzow po Publicim. Patron pewien, ftawny fwemi 
talentami i cnotą, wzruszony iegó czytaniem, chciał 
mieć flawę popierania sprawy tak osobliwey i tak dos 
tykaiącey. Pomimo wziętości i zabiegow Pana de Vils 
more, w krotce przez ufta iego obily fię po wszyfikich 
Magiftraturach ięki nieszczęśliwego Saint-Andre. U~ 
Wiadomił fię o ftanie EW dowiedział fie] że 
przed pozrokiem trótk' wpedzitg go do grobu. Kazat 
oddać w ręce fwole sałode niemowlę Saint-Andref na- 
koniec wyrobił uwolnienie iego i źony, »,Pod OW CZAS 
wszedł do więzienia dẹ Blanche, nie wiedziałą nic o 
tym wszy ftkim; pogrążona w rozpaczy,/końca tylko 
fwych trofkow' oczekiwała, Wspanialy ten Patron, 
za przewodnittwem A wdart fię, do cięmnego 
owego przybytku, w który m młodość, piękność icno= 
ta ięczące, wyftawily wzrokowi iego widok naydotkli= 


Wszy. Trzymał fyna Śaint-Andre na ręku. Wszedł, 
i 


e 
przy świetle lampy`posępneył zobaczył w nayokro= 4 


e 


pnieyszym więzieniu Blanche leżącą na fiomię, z roza 


czochra= 


przy 
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gzochranemi włosami, odzianą kocem dziurawym ę Z 
? 
«warzą zalaną łzami i wznoszącą ku niebu /ręce łaficu- 


‘chami okute. Zaftanowił fięgi wpatrywał litośnie o- 


raz Z podziwieniem wdziękow, młodości, i okropney 


niedolią Ww ktorey pogrążona była. Blanche mniema- 


iąc że Tożórca więzienia przychodzi, podniofła ocię= 


żałą głowę i pyta ñe głosem mdłym i obumarłym cze» 


go żąda. Przychodzę, zawołał Patron, uczcić nie. 
fzczęśliwą cnotę i zakończyć iey trofki.  Domawiaiąg 


tych ffow rzucił fię do nog Blanchy i oddał iey dzie- 


$cię. Blanche'poznaie go, wyciąga ku niemu ręce, 


kwołaiąc: Ah! gdyby mi „59 oddano, znośnęby 


mi ieszcze było życie] ==- hfitowała go ścisnąć, lecz 


radość, „ząchwycenie/ zefłabiło zupełnie iey fily. Pa= 


* da omdlała na ręce fwego Wybawiciela. Ktożby zdos 


ma 


łat wyrazić zadziwienie, NEM tey Duszy czuley u vs 
>» 
4 


i gwaltownie „przywiązane | gdy odzyfkuiąc zmyfły, 
dowiedziała _fie |że iey męża przywrocą, i że dobro- 
czynność nieznaiomego i obcego względem nich czło+ 
wieka/łączy ich nawzaiem przywracając wolność. * 
Chodź! porzuć to mieszkanie okropne, ktore aż nade“ 
to długo brzmiało iękami niewinności | ' chodź| niech 
zlożę Małęku Oyca i męża dwa te cele tak lube i tak, 
miel le mowił dalej nie możesz wyniśdź w tym 
niegodnym faniel ‘Wszyftkom przeyrzał i wszyftkie= 


mum zaradzil, w fym małym zawinięciu znaydziesz 


wizy= 
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e 
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wsSzyftko czego ci potrzeba; ubieray fię,a ia tym ezaa 
femi poydę fzukać odźwiernego abym mu pokazał foa 
zkaz Źwieczchności)| Ą A za kwadrans powrocę do Ć bie. A 

RA bie. Na te: fowd w wyszedł nie czekaiąc odpowiedzi. 

+ Pod ow czas Blanche otworzyła pakiety znalazła bien 
liznę i ubior niewieści,w ktorym naymnieyszey. rzeczy: 


nie; zapomniano. Skropiła łzami fwemi te drogie tak 


delikatney i tak baczney na wszyftko dobroci zadatkij 4 | 
| yd 
d a Dusza iey otworzywszy do fiebie wftęp fzczęściuj 4 
ri 
poila fię rofkosznie pociechami wdzięczności. ć 


Patton powrocił tak zczęśliwy, tak wztszony | 
* - dak Blanche, Dał iey rękę drzącą, a pomagaiąc nieść 
dziecię, wyrywa ią z pociechą z tego mieysca goryczy 
i i okropności. Powoz czekał na nich, i w krotce zas 
ə iechali do więzienia Saint- André, Wprowadzono ich j 
Blanche przycifkałą fyna do pierfi, biegła gwałt townym. 
M pędem na tono Maiżonka. Doświadczyli w tey chwis 
di wszyftkiego ZĘ + czem miłość i radość natchnąć 
możę ferca ssd nagle z zbytku i rozpaczy do 9 


zupełności fzczęścia przechodzące, - 4 « Patron na: 
sa ; 


/ 


* przeciwko nich ftoiąc, patrzał z ząchwyceniem na ten 

i tak fiodki widok | mowił fam w fobie : Oto moie dzie- 

| E Zoi i bez wątpienia nie był mniey od nich kr: 

w wym. Blanche wyrywa fię z rąk dę Saint-André /i 7 
padą do nog wspaniałego fwego  Wybawicielą. Oto w 
ieft Aniol, Bog dobroczynny|ktory ci przywracaj żonę, | 

t „fyna 
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m OZZIE AN 


+? 


fyna, i AREA =» hie mogła mowić daley,lkania/głos sd p 
i ; 


iey przecięľy 1 Saint- André wybiega i pada na kolana js ] 


obok Blanchy. Ah] zawołał, ferce moie, od lat pią- 


i 


ciu ftrute nienawiścią, wyprzyfięga fię w tey chwili h 82 
e 


š ź f > |; PEER Z: 
gniewu i zemfty/ wdzięczność I miłość zaprzątnie go | 


na potym calkowicie- Tak ief} zapominam moich u 


fzczęść i moich prześladowcow, zrzekąm fię crofkóW 


d 


nienawiścią a wszyftkie fkťonności Duszy moiey, ukoa 
chanym dwom celom dzifiay mi przywroconym, Oraz 


naywspania!szemu Z ludzi poświęcam» 


Od fceny tey dotkliwey, reszta życia Saint-An- 
dre nic nam nie wyftawia procz ciągłego łańcucha 
nieszczęśćjktórych waźnieysze tylko okoliczności przy= 
toczę. Dobroczynny ow Patron przyiąt go do fiebiej 
osadził (wraz z żoną na wsi. Tam -Saint-André zu- 
pełne dwa roki żył spokoynie. -Zatrudniał fię zupeł- 
nie rolnittwein, a ufilność “jego i przemysł|podwoity 
prawie dochody, i ziednały mu tę rofkosz: że fię fat 


pożytecznym wspaniałemu przyiacielowi fwemu. Po 


kilkakrotnie zat zabiegi aby wfzedł nazad w fiu- ć 


żbę żotnierfką, ale nienawiść czynna i nieuftanna Pa 


na de Vilmore] zawsze mu lamala fzyki, i nie mogł ] 


dopiąć zamy flow: Nieszczęściem utracił fyna |a w 


krotce potym i Dobroczyńcę (wego ; fwoią iedyną 


1 y ez s s H « > 
podporę. Uciśniony żalemjoddalił fie z Paryża wraz j 


z żoną, i zaniosł {wą nędze i trofki w glębią Prowin= 
k cyi 


4 


8 


sA 


46 "ADELE 


cyi odległey, z zamyftem: życia w niey nieznanym z 
ż : 


pracy rąk fwoich. Ofiadi w Auvergne z nieszczęśli« 
wym fwym losem, Jego zręczność i biegłość w rol- 
nictwie, odwaga i męzftwo Żony, zjednaty im sposob 


wyżywienia fię. Weszli w fłużbę bogatego Dzierżaw= 


cy, Saint-Andre uprawiał ziemię, a Blanche, użyta da 


prac domowych, walczyła z fwoim wftrętem ku ufłu= 

gom tak proftym|/i pokonała mężnie wftręt i piesczoá 
l 

tliwość fwoie. Trzy lata im upłynęły w tym ftanie, 


Saint Andre miał kilkoro dzieci, dał im wychowanie 


' ftosowne dè ftanu fwegoji fam przyzwyczaił fie do 


tego rodzaiu pracowitego) ale spokoynego źycia. Na- 
koniec dokazał tego : że ofiadt grunt fzczupły, ktory 
przy dobrey uprawfej mogł wyftarczyć na wyżywienia 
iego Familii. Tam fię fchronitfi przez Jat dziele dko: 
fztował w własnym (wym fiedlifku pokoiu i fzczęścia; 
Frzeftaiąc na fwoim maiątku, zapomniał wśrzod dzie- 


oC i wj 
cii żonyjlosu tak opacznego do ktorego właśnie zdał 


' zepsuł dzieło czasu i rozumn; pogrążył go znowu w 


przepaści okropney nędzy. Pan de Vilmorej od roku 
złożony chorobą zwolna trawiącą ieftęftwo ża 
śmiertelną, uczuł nakoniec zgryzotę fumnienia/z4 wy 


| 


rodne obchodzenie fię:z fynem. Sumnienie zatrwo= 
$ 


* żone, moment blifki rozftania fię z ciałem) wyftawito 
i A 


Duszy iego w nayoktopnieyszych poftaciach. Religiaj 


p) 


Tię przezhaczonym. Przypadek pewny niespodziany/ >) 


D 


i 


l 


] 
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ktora tak zwykła cieszyć żyiących dobrze, ieszcze po 
większać mufi -okropności dręczących PORZE 
brzegu -grobowym. . Na daremnie fzukał sposobu o= 
swobodzenia fię zzgryzot rozdzieraiących fercet ściga» 
jących go] zbliżył fię do tey chwili w ktorą człowiek 
nayprzewtotnieyszy , nie ma iuż fzkodliwey mocy 
łudzenia fiebie famego. Prawda tak firaszna Wszy- 
ftkim wipowaycom, pomimo iego śe war w 
jego umyśleji pomięszała rozum. = - - W reshio] efna- 
myślił -fię na powzięcie wiadomości o łofie fyna NOE 
jego; mowił o tem z Kommifsarzem; człowiek ten 
pełen poczciwości i przywiązania ku nieszczęśliwemu 
Saint. Andre, po wielu, zwi iadach bezfkutecznych, od- 
krył na reszcie miey sce. fchronienia fię iego ji napisał 


doń w te fłowa. 


„Pan de Vilmore umieraj pragnie fię z WCPa- 
„nem widzieć | a ferce iego uciśnione | może ieszcze 
„dać wftęp do! ZNAJ tkliwości pizyrodzoney. Nie o- 
»clągay fię WCPan, przybyway spieśho na łono Qyca, 
„ktory fobie codziennie wyrzuca na oczy wszyftkie 
„nieszczęścia | na któreś utyfkiwał i ięczał. Przyby= 
»Way WCPan; ieszcze dość czasu, korżyftay z chwili, 
»W ktoręy prożne żądze pychy i ambicyi nikną, wa 
„Chciałby WCPana mieć u fiebie, ale nie ma odwagi 
A > cię, otoczony ieft nieprzyjaciołami ięgo, 
„ktorzy iuź EozkEgia chęciąj majątek Qycowiki i WC 

Pana, 


wre 


„Pana. Uwiadomiam WCPana o tym wewnętrznym 
„jego uspokoleniu s Pokaż mu fię, przyprowadź do nog 
„iego|żonę i dziatki nieszczęśliwe, a, odzyfkasz Wszy» 
„ftkie fwoie prawa; lecz pośpiesz fief wszytko zależy 


„0d zręczności pośpiechu i pilności WCPana. ,, 
3 


Saint-André nie waha fię | interes dzieci prken 
pokonywa wszyftkie iego przeczucia iuwagi. Zbywa 
za nikczemną cenę maty fwoy gruncik| i wyieżdza z 
fwą Familią. Gdy porzucat mieysce të ulubione, 
wzrufzenie pełne pomięszania |wycisnęto mu gwałtem 
łzy z oczu? żałował lichey fwoiey chatki | i nie mogł 
fię od niey oderwać, bez uczucia niewypowiedzianey: 
boiaźni i żałości. Ażeby tym prędzey ftanął, mufiat 
kupić pojazd, i naiąć pocztęj to wszyftko| wraz z Wy» 
datkiem podróżnym |ftrawito prawie całą korzyść prae 
fzesnaftdletnich, Nakoniec przybywa w mury Parys 
zkie, a w krotce w kosztowny Pałac Qyca fwoiego. 
Na ten widok Blanche rzuca fię ną iego ręce: oto yos- 
koszne fiedlifko w ktorymbyś życie pędził, gdyby nie 
ia; iakże możesz żałować tego Ba my porzucili! 
Saint-Andre ząpłakał i fcisnął ią, a chwila ta [ktora 
ponawiała w ocząch kochanki umieiącey go tak do» 
brze poznać i przyzwoicie cenićąwartość ofiar ktorych 
nigdy inie WODZA ten moment tak tkliwy i tąk 


pońchiebny [byt chwilą podobno nayffodszą iego Życia. 


. 4 > . I A 
Lecz nieftetyż, iak okropną wieść czekała go, = =.= « 


Wybiegł 


mą 


ap 


„as 
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Wybiegł przeciwko nim Kommifsarzj Pana de Vil- 
more, i powiedział) że wczora uwiadomił g0 o blifkim 
ich przybyciu, ale Że ta nowina nie mogla! natychmiaft 
zaspokoić; że noc przepędził w wielkiey niespokoy- 
nościj że rano czuiąc fię blifkim fixonania, kazał fobie 
przyprowadzić Spowiednika; i że .po dlugim oporze, 
nakłonił fię do zrobienia innego teftamentu. „Wszys 
fiko, aż dotąd, pomyślnie fzło na ftronę A oRana: mo- 


T 
wił daley Kommifsarz; Zacny Pafterz, Lereni zadu» 


A 


fat, mowił, tak go mecno ftrofował o poftępii wzglę= 
dem WCPana, że Pan de Vilmore przerfikniony boia- 
Źnią i ftrachem, bez odwłoki kazat wołąć Pisarza ; 
ale gdy w moment potem, kuryer WCPana przybiegł 
i obwieścił że za dwie godziny ftaniecie, Pan de Vil- 
more uczuł w fobie poruszenie gwałtowne, kiore w 
nim fkuckowało nayokropnieyszą rewólycyą, utracił 
natychmiaft mowę) Stan ten, tym uciążliwszym byt 


dla niegoy iż miał zupelnie zdrowy umyf. Nakoniec/ 


» 


Żeście iuż przybyli o= 


au daley Kómmifsarz) wie,ż 
świadćza nayżywszą chęć widzenia was, Doktor pos 


śftwa może ieszcze fKu- 


wiada że przytomność "WGP 
tkować nową tewolucyą, i przywrocić mu władzę ma= 
wy odiętą. Chodź WCPan, nie traćmy czasu. Na 
te fłowa, Saint-André z Qrszakiet Famili fwoiey, por 
biegł do pokoiu Qygowikiego. Pan de Vilmore w 
dząc że wchodzi, wzniofi oczy w Miebg i ręce ku nies 
mu 


= 


ly 
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mu wyciągnął. Saint-Andre z- pośpiechem padi ną 
kolana przy fożku. Pan de Vilmore wpatrzył fię Ww 
niego Z wyrażem naytkliwszey miłości, i imię Saint 
Andre z uft mu fię wyrwało. Spowiednik przybiegł. 
Dobądź fif, rzeki mu, Pisarz tu iuż ieft, fowo ieszcze 
jedno, iedno fowo mogłoby zabeśpieczyć los niefzczę« 
śliwego, ktorego twoie milczenie i śmierć potępią na, 
wieczną i nayokropnieyszą nędzę. Proś Boga 0 talike 
abyś w tey oftatniey chwili ktora ci ieszcze pozoftaie | 
mogł na grodzić udręczenie ktore ponioffa niewin= 


+ 


ność. =- - Wyfiucha proźby tak fprawiedliwey i tak 


poruszaiącey. Na te Rowa ftraszliwe, Pan de Vilmos 
fe wyciąga ku niebu złożone ręce, otwiera uka, zdaię 
fię chcieć mowić, ale gdy nic na fobie wymięczyć nie 
mogł Prócz dzwięku ucinanego i niezrozumiańego, żal, 
przeftrach, zgryzoty wyraziły fię na iego twarzy. Bla= 
dość śmiertelna pokryła czolo. Spowiednik przysu= 
A J 

wa mu Krucifix, nędzarz konaiący, obłąkany wście- 
kłością i rozpaczą, rzuca okropnym wzrokiem na fy- 
na, a wpatruiąc fię twarzą złośliwą i dziką w Krucy- 
fix, odpycha go truchleiąc, i w tym famym mómencie; 
nayftraszliwsze konwulsye kończą iego życie. Co za 


śmierć okropna) fraszliwa! fama iey wzmianka feina 


krew w żyłach; nauka fmutna, pożyteczna i pamię- 


koc; p : 
tnaj ieżeli tylko nayfiraszliwszef mogą przyzwoicie 
Skutkować, na Qycach wyrodnych mogących znienawie 
dzić 
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+ 

dzić i odrzucić fwe dzieci. Umart, nie odkazawszy 
fiaqymnieyszego -grosza Saint-André. Stary tylko ten 
ftament, podszepniony od zawziętości i nienawiści zna= 


leziono. Tym spogobem, nieroftropne wahania fię i 


Ń zgryzoty, żale zbyt „pożne to tylko fkutkowały/ |że kon 


niec dni iego uczyniły boleśnieyszym i okropnieyszym j 


a nie mogły odmienić losu nieszczęśliwego fyna. 


Pod ow czas Saint-Andrć w większą wpadł nie- 
dolą i nędzę nad przeszie nieszczęścia fwoie poznał 
ie, i ftruchlat na widok rozciągły SA okrutnych, do 
ktorych go ten oftatni cios prz eciwhego losu prowadził. 
Miat nieco ieszcze pieniędzy. Naiąłizbę w daleki za 
miafiem ufironiu, i tam fię z fwą Familią febronitf 
chcąc fwobodniey, przynaymniey pod czas nocy pÓRYE 
śleć, czegoby mu fię iąć przyftało« Dziatwa utrudzo» 
naf drogą, i nadggtó młoda iesžczė aby czuć miała u= 
dręczenia trolkow, w krotce zasnęła, i kosztowala fpo- 
koyńie fnu głębokiego. Połyfkuiąca imdłym światiem 
lampa, oświecała pónute to mieszkanie, Saint-André 
niemy, zdrętwiały, z wzrokiem obłąkanym, mdłemi 
krokami chodził. fzybko, a wszyfikie iego poruszenią 
odkrywały gwałtowne Duszy pomięszaniem 1 niespd= 
koynością fkołatanieś Blanche, dotąd pogrążona W 


głębi żalu i DANUSI; wpatrzyła fię w niego; ftruchla< 


ła, i biegnąć do nog iego: Ah nędzarzu litości godny! * 


tzela, w jakaż cię przepaść nędzy wciąguęlam! gdy- 
“by 
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>— mozna 


ZOO 


by tie ia, gdyby nie ta nieszczęsna miłość ktora dziś 
fikutkuie całkowite twoie zniszczenie, byłbyś fzczęa 
śliwym! a życie te opłakane, byłoby dla ciebie tak 
pomyślne iak teraz ieft okropne i fmutne, = - = Lecz g 
jeżli mnie jeszcze kochasz, i Mężfewo nie opuści cię s 
wznieć gojw fobie na glos Żony; na widok dżiatek 
twoich: = = - « Mych dziatek, odrzucił Saint-André; 
mych dziatek. - - - Miałem tyle fify żem zniofi męa 
Źnie twgią i moią nędzę, ale nędzarze ci drobniuchni; 


maiąż tyle rozumu, tyle mocy oparcia fię biedzie có 


ZADEN Na te „fiowa ftanąt! poszedł ku. drugiey 


ścianie iżby i padł na fiołek. „O nieba! zawólała 

Blańche przefiraszóna! w iakież mnie domysiy wcią- 

gasz, coż za okropny zamysł! - - - Nie mogła mowić „P 

więcey ! kania głos iey przecięty. Saint-Andrć'zbli- s 

żył fię do niey, oraz miną ponurą i dziką: wierzay 

mi Blanche, rzeki, ofusz twe oczy, dość długo dzyis 

galiśmy ciężar życia; jużeśmy wypełnili naszą po 

winność : chwila iedna może nas oswobodzić z tylu 

okropności; moia odwaga da ci przykład z fiebie, Na 

tę mowę Blanche orzeźwiona, zebrawszy wszyftkie fia 

fy, zawołała tonem odważnym; kto? iabym miała tak: 

znieważać Stworcę i przyfodzenie! iabym miała opu- © 

fzczać mie dzieci; byłabym rowfiie bezboźnąj! Ah dó- 

tąd nędzną tylko i nieszczęśliwą ieftem ; dochowałami 

niefkażenia niewinności, czyię fię na filach zniefienia 
Wszy fia 
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wszyftkiego. - - - Tak ief/ieźli twoia rozpacz (każe 


mnie fia | niedolą przeżycia ciebie, zdobędę fię 


na tyle męfwa| że ufiłować przynaymniey nie TET 


ftanę przedłużać ieszcze opłakaną moią bytność. - - a 
Zyć będę dla twych dzieci - «+ - dla dzieci tych niea 
fzczęśliwych, ktore chcesz zdradzić, i wyftawić na up 
niedoli którey fam znieść nie zdołałeś . => - Na te 
ffowa Saint-André uronił łeż kilka; żona widząc go 


zmiękczónym i rożrzewnionym| chwyciła fię tey pos 


myślńey póry do zniewolenia go zupełnego i do naa 


prowadzenia $p na drogę cnoty. Saint-André, przya 
wrocony fobie fameniu, poznaie obłąkanie myśli, wya 
rzeka fig i wyprzyfięga zamyftów rozpaczy. Przyzna* 
ią e Religia, poczciwość i natura] wktadaią 
na niego obowiązek żye ia: ale ciało iego tak gwałtos 
wnym miotane nacifkiem/ Jopada na filach. Gorączka 
gwaitówni krew w zel zapala, i w krótce wiedzie 
go nad cob grobowca. Pod ow czas Blanche widzi 
fię prz ZPO do oftatniego ftopnia nędzy. Wia 
dzi z iedney/ Fkonaiącego Męża, z dtugiey; niefzczęśli= 
we dziatki okropnie uciśnione zimnem i głodem. W 
tym ftanie wzywa ratunku Niebios, i profi-Stworcy, 
aby ciosem wymierzonym W Męża, zakoficzył fi O= 
płakane wszyftkich niewinnych okrucieńtwa i nie= 
sprawiedliwości ofiar. Jednego poranku fiedząc przy 
iożku Saint-André; wpatrywała fię w twarz Męża 
zmienic= 
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2 . ; pa ZĘ) NZ . ` . 
zmienioną i zeszpeconą cieniami Smierci; przypomnia= 


ła fobie ową porę młodości, gdy w podobnym prawie 


p A > ż 4 è. 
* położeniu, uczuła pierwsze poruszenia pafsyi, tak finu« 


tney -dlą obydwoch w naftępnyci czasach. Pamiątka 
tego | wznieciła w niey żyWszą nad wszyftkie czasy 
tkliwość, wzięła rękę Saint- Andrć, i (Krapiając ią tzas 

O kochany małżonku! rzekła padaiąc na kolana, 


możesz mi darować udręczenia, ktoremi nieszczęśliwa 


miłość moia firuła twe ży cie ? = - - Ah odpowiedział 
Saint- Ańdrć, chwila oftatnia życia mego, iet- bez wąt= 
pienia okropną! żoftawiam cię z dziedfii w ofiatniey 
nędzy; ale ieżeli potrzeba będzie aT powtornie 
obieganie kresu tak imutnego oraz pełnego tak wiele 
kich trofkow; żdobędę fię ieszcze na wszyftkie dla ciew 
bie ofiary. = = = Gdy domawiał tych fiow/drzwi otWo» 
rzyły fię z nagła, a widok wcale niespódziariy zaftas 
nowił oczy i uwagę nieszczęśliwych tych Mlalżonkow: 
Młoda kobieta nie maiąca więcey mad lat ż4, lub 25. 
poftaci wdzięczney, weszła miną roztzewnioną i fas 
nęła przy łożku: St. André, Coreczka fedmietetnia 
trzymała fię iey ręki, (*) Dama ta wyiśdź ludziom i 
drzwi zafuknąć kazała. Pod ow czas obracaiąć fię do 
; je: Blan- 


Ć) Tu przytoczomo tylko t nadano inną poflać Pant 
de Grenze, ktnra teft wyobrażeniem D 
ney. Prawda żetią tu tylko w pict 
wydano, ale oryginał tak tef piękny, zek 
kładnieysza zawsze fig zda dotykaiącą. 


4, zarysach 
pia naydga 


ży miłosteT=. 
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E eee 


t Ñ 
Blanchy/ glosem łagodnym pytała o iey imie. Blane J 
che zdziwiona i zaploniona/nie r co mowić. ę 


SI. André pomimo. fłabość woią przemogł fię; pod- UA „ód | f 


niofłszy glowęļopowiedziať w krotkich wyrazach dolą 9 


fwoię. Widzę, rzesła Dama ł że mnie nie zawiedzio- ) 


„ Bos day Boże! aby przyiście moie nie było za poźne 3 p II 
À ty corkó moia! rzekła obracaiąc mowę dofdziecięj: sę | 
cia rozpłakańnegó, przypatrz fię dobrze tey izbie i goś | 

a~, dńiym politowania ludziom w niey mieszkaiącym; niech i 

*e'»: widok ten ZAWSZE pążytoninym w twoiey pamięci bea } 
A Trzymay/ rzekia daley | idź [pstożj wdiogach j | 
ięjjka ten worek; zbliżay fię z ufzanowaniem. wine e 3 
niśmy go nieszczęściu ; nię zapominay tego nigdy/4 

4 ufiluy ftać fię za czasem godńy świętey tey ufługi, 


ktorą cię dzifiaj zaszczycam: 


„Pragniesz WcCBPani beż wątpienia <ielkalnfie-wie- A 
dzifka byt tą nieznaiomą osobąj? daleko kak Zi 
bardziey interefsować będzie gdy T oznaymię | że to 

, była Pani de Lagafaye | odziana błafkiem lat młodo» 2 

e cianych; z tpm dzieciffciem, ktore potem utraciła ; gł teni 

* z tą coreczką iedyną, ktora umarła w pietnaftym roku) 3 

` a à ktora za pomocą tak wielkich przykładow i tak wy- 
Re borney Edukacyi, bez wątpienia powinna fię była ftać 
rofkoszą cnotliwey Matki. Ale wry fię do. St. w a Hi 
André; Pan de Lagarayejuwiadomiony od żony o-iego 4, i ii 
D Hi- Z 


TOM EH, 
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Jlitoryi/ był tak do tknięty nieszczęśliwościami tych 

, Jiatżonkow | że mu w fwych sobiach ofiarował [chroa 
nienie; aiw naftępnych czasach] uczynił go pizelożo: 
nym nad nowo założonemirękodzielniami, Zarządzał 
niemi Saint-Andrć przeż fześć lat zupełne. Pan-de 
*Lagaraye wziął nią fiebib los wszyftkich iego dzieci; a 
„naskoniae tak wielkie dobrodzieyftwa, uwieńczył pok > 
dźrunkiem domu otoczonego*ogromnym fadem, W tey 
„to wdzięczney odludności dni Sairit- Andrć upływały 


w fodkim pokoiu życia, aż dotąd żjfjanego niepomyślnoa ýA j 


ściamił Tam to brzmią co moment pochwały Pańx LA 
ftwa de Lagaraye, a ich fzanowne iłczci godne imio= 
na, pó wszyftkich ścianach ryte, fławione bywaią ka- 
żdey chwili dnia, czułości prawdziwey i rzetelney 


wdzięczności glosem. 


LIST BENA M 


Baron do Vice-Hrabiego de Limours. 


m Na kónięcj dzifieyszego: poranku| cieszyłem fig 1 


fzczęściem rozpatrywania fię z podziwieniem w czło- 


j Ę |. ; 
wieku naywiększego poszanowhia godnym; w czło- $t. 
s 5 “j ; 
wieku nayinterefsownieyszym; | podobno iedynym w @ 


świecie. Od trzech dni ktore trawiemy w Lagaraye, 


z” z. r 


B= R BĘ ; 
mialem czas powzięciaj wiadomości gruntowney. Pra:  - 


= ' gnąłem A a 


2 
ana Ar 
I MOMOTY" 
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mee amne r 


Piee 


guątem poznać go W "Z z uczynkow niż z osobyź 
chciałem nadewszyftko, aby fyn moy, przed chwilą : 
tak gwaltownie pożądaną, uwiadomionym był o WsZy= 
ftkich w fzczegolności dziełach iegofi ż nich fam osą- , 
dzit, iak wielkiego uszanowania godzień Pan de Lagas ; 
raye. W i nie iniy miałem żamiar, tylko abym * 
na pierwszym podnaniu fię Ż nim; tym iatwiey mogł z 
roztrżąstąd jaką imprefsyą, widok tak hadzwyczayneś y 
go człowieka, uczyni na Teodorzeć Nie dosyć było $ 
dla mnie żeby fię na widok Pana te Lagaraye foztzea : 
wnił, pragnąłem nad to: aby fię do niego zbliżyć nie 
mogl bez ubiefienia fię gwałtowną pociechą; i fam'W 
fobie mówiłem ¿f ieżli poznaje wspaniałego Dobros ( 
dzieia Saint- Ańdrój i pierwsze weyrzenie ia zalożya $) 
ciela wszyftkich tych rękodzielń i budówli/ niezachwys % 
ci zdumiefiiem Teodora, łudziiem fię dotąd próżny 
połchlebttwemi dka moj Edukacyi nic nie warta ; 
nic dla fyna nie uczyniłem takiegoj z czembym fig 3 


mogł poszczycić, | i 


Dzifieyszego poranku, fyn móy. obudzony niecieťa 
pliwością, wftał przededniem ; poubierani i wraz zgra 
miadzeni wszyscy o rzoftey| poszliśmy za przewodni< EE 
&wem Saint-Andre, ku mieyscu po dziś dzień Zamkiem 4 
przez hałog zwanym. Na cwierć mili odległym ieft 
od wfi; wspaniała i okazała ilmowa ulica prowadzi 
do niego. Adele i Teodor; z przyrodzenią nader Żya 

4 


Dz wi 


aey ADELE 


OE, 


wi fzli tuż przy nas spokoynie scisłe zachowuiąc mil: 
czenie. Zapomnieli uliikionych fobie fkoków, biegow; 
tł uftawicznego świegotania, ktore zawsze w używaniuł 
miewać zwykli, ilekroć nadzwyczayną i interefsuiącą 
4 p iaką rzeczą poruszeni bywaią| przyczyna tego nie in- 
na iet; tylko,że zacnością Pana de Lągaraye prada 
Ç ‘` wdziwie przeięci zoftalij Czucie zwyczayne wyraża 
ffię poruszeniem żywym i burzliwym | alej imprefsya 
glębokaj fkutkuie w,nas coś podobnego do zachwycenia; 
i zagłębia tak w fobie famych, iż fię ftaiemy rownie 
ftatecznemi, bacznęmi iak rożwaźremii. Szliśmy wszy 
scy pieszo, a w poł-kwadransa podroży, poftrzegliśmy 

» przy końcu, uliczki wchodowey amek, ktorego wys 
"borna i wdzięczna Architektura| obwieszcza wielkość 

i wspaniałość. Tu Saint- Andrć kazał nam ftanąć trod 

\ "chę. Budowla ta kosztowna, rzekt, była dziełem Oy- 
ca Pana de Lagaraye. Prożność pierwszy iey grunt 
f zalożyła, i pewate nie przewidywała na co za czasem 
„ użytą będzie; Ponieważ zaś liczba fbkoiów ogromna 
była, Pan de Lagaraye wewnętrzne tylko, ich roza 
tożenie|odmienił ftosownie do fwych zamyfłow. Tam 

j 34 mieszkał i tam ieft fzpital Niężczyzn. Zwroć WOPan 
oczy na prawą ftronę, dofttzeżesz wielką budowlę no= 

wą, proftą, ogołoconą ze wszyftkich ozdob, tam ieft 
fzpital kobiet Wy ftawiono ią za rozkazem „Pana de 


Lagaraye. Gdy Saint-André domawiał tych fłów, przys 


spoży» 


z 
lowaty dokładnie ciekawość i poruszenie wewnętrzne 
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| i 
sporzyliśmy krokow /i w krotce doszliśmy do bramy 4 
5 | i 
Żamkowey. Siodma właśnie była, Odzwierny po» L i 
pielatą..bArWĄ odziany, spytał fię o nasze nazwilka i 


wpuścił nas. Przeszedłszy dwa wielkie dzie edzińce; , 


weszliśmy w famo pomięszkanie. Ozńaymiono nam. |4 
© 5 $ 
że Pan de Lagaraye iet w kaplicy, gdzie Msza ma j 


wychodzić; zaprowadzono nas do niey. Saint-André 


uprzedził nas, że dopiero podczas wyiścia Z kaplicy , 

zaleci nas Panu de Lagaraye, Wszedłszy do kaplicy] 1 
zafiedliśmy ławkę przy famych drzwiach ftojącą, bo, 

tylko zaftaliśmy proźną, Łatwo fobie WCPan wyo- +14 + 


i 
brazić możesz) z iaką chciwością powłoczyłem wzrok 7 ja sf 
r 2 JAM 


— 
4 


po wszyftkich ludziac h| aby napaść i rozpoznać peamię- 
dzy niemi Pana de Lagaraye. Saint-André rzekł do 
mnie cicho; Nie poznasz go WOPan ani po ftarszeńftwie 4 
mieysca, ani po innym żadnym znaku pierszeńftwa i s 
powagi możesz go iednak ztąd zobaczyć, upatruy dox L 4 1| ! 


brzeji zgadniey, ktory ieft. W.tym momencie) rzuciłem y (e 0% 


wzrokiem na fyna mego|i przyznam fięjże on fam za- y 3 
iął calą moię uwagę. Stał na palcach, wyciągnąwszy 

fzyię, ufta jojóworzywszy| zdalo fejz dech ztłunijo= kk, 
ny nie czasami. wypuszcza; a Wzrok, Zaczet- + 


wienienie lica, uftawiczne głową kręcenie, ma- 


w tym położeniu trwaiącego. W kaplicy, nie rachu- 


iąc nas, blifiko >= osob było, część ich fkta- ; fi Hi 
data "M 


ZZO ZACZ 
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i dala-fię z chorych powracaiących do zdrowia, resztę 

> liczby | fiudzy domowi i rzemieślnicy, wszyscy iedna> 
kowemi proftemi lecz ochędożnemi odziani i 
dopełniali; Batdżę ciężko było rozpoznać pomiędzy 

tym orszakiem Pana de Lagaraye, ile że zarowno ze 


wszyftkiemi byt ubrany) i fiedział gdzie mu: przypa= 


fadosnym za rękę mowiąc: Patrzay WCPan) to om 
pewnie bydź mufi, + = = Wfkazał na człowieka pofta- 

wy fzlachetney i uymuiącey + chociąż fię nie zdawał „ 
"bydź podeszłym w wieku{ włos biały okrywał cie, 
łopatki. i ukłąd twarzy iego tak czynił poważnym, iź 
w każdego prawdziwy fzacunek. i ufzanowanie wma= 
wiał. Acne myśli w iedno całkowite i dofkonała 
pobożność, rożnily go od: myk i wsżyftkich oczy 
zwrhcone na niego były. =-= = Tak ieft, to on fam, 
powtarzał mi uftawicznie fyn, patrz WCPan iak zaa 

' ftanawia yszyfikich | =- W famey rzeczy, nie za 
t.p wiodł fię Teodor; i te to są cechy po ktorych zacność 
< Pana de Lagaraye poznać można było, Gdy fię míza 
E fkośczyła | wfzyścy powfłali., zrobiono mięysce Panu 
de karate i wyszedł na *cząle tlumu błogofławią= 
cych go ludzi. Pod ow czas Saint-André zbliżył fię 
do niego; uwiadomił go cicho o celu nafzey podroży, 
i nas iego względom i przyiażni polecił. Przywitał 
nas’ grzecznie | z zupełną łagodnością [i bez oświadczeń 


przysa* 


dto; W tym nagle, fyn chwycił mnie z uniefieniem, 


U 


peb 
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przysadnychi feispął mniej i Dainyilla, chciał heg yos 


uprźeymym pokazać fię fynowi memu į ale Teodor, 
zdięty poruszeniem radości ktore mnie wíkroś przes 
ielo, klęknął iednym kolanem, i pocałował go W rẹ- 
kę, tak rofkosznemi fkrapiaiąc ią Iza [jakich my fię 4 
podobno dotąd nigdy w życiu wylać nie zdarzyło. = * 
Pan de Lagaraye, zdziwiony i dotknięty, wziął go na 


ręce, badat] o pobudkę tego poftępku, ktorego przy- AŚ 


czynę fkromność iego i roftotą ukrywała przed nim. 
ynę p p 


Żona moia zabrawszy glos, chciąla wytłumaczyć po- 


chop fyna twego Pan de Lagaraye ftuchat jey twarzą, | 


wypogodzoną, Sena Teodora i rzekł: „Nie zafiugu= 
„ię fobie na to abyś fię miał zdumiewać na czynno= ? 
sa moie, dogadzam flslonnościom ferca? rodzay Życia 
„ktoren fobie obrałem ufzczęśliwia mnie, w osobie 
„„moiey nic upatrywać nie powinieneś|procz człowie= j} 
„ka opływaiącego w fwobody. » Domowiwszy tych 
fow obrocił fię ku nam, i profilj abyśmy dom iego nas } 
wiedzili. Sam był naszym przewodnikiem , i nay- 
„przod zaprowadził nasdo Infirmaryi. „Salata ieft nie- 


zmiernie rozległa, zawiera w fobie fześćdziefiąt dwa 


Tożek Urządzona porządnie, wszyftka nayczyftszym i U 


oddycha ochędoftwem, a nawet spoftrzegać fię daie wies 
le wykwintności przechodzącey wszyftko to, co w tym 
* gatunku- wymyslié można. Naydotkliwszym dla nas 
widokiem było; patrzeć na Pana de Lagaraye rozmą- 
wiaią- 


[e tagostna, 
RYZ | 
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. wiaiącego, z wszyftkiemi choremi tonem przywiązanią 
i pociechy; a nayżywszą 'rofkoszą | fiuchać ich blogos 
fitawiących Opiekuna fwego, i dziękuiących mu z Wye 
razem nayżywszey i naytkiwszey wdzięczności. Na 

, dzwięk głosu iego/wszyfikie fię firanki rozsuwały, i z 


każdego łożka wychylał nędzarz chory głowę} kwas 


piąc fię z przywitaniem dobroczyńcy fwego. Zdał mi 
fię pod ow czas boftwem z ftępuiącym w świątnice| do 


4 \ 
ktorey-go modły zebrzących wzywaią, prosząc| aby fię 


ku nim zbliżyło z wylewem łafk i dóbrodzieyftw. W 
fali tey cztery ieft okien|fzkia zelkiego, dwoie drzwi 
i dwa kominy, Gdym fię przypatrywaf iey rozległoe 
, ści i porządnemu rozkładowi, Pan de` Lagaraye rzekł 


do mnie: Sala ta nie ieft moim dziełem, użyłem iey 


ZEE 


iuż tak rozlożoney, Nie mogąc fię wcale dorozumieć/ } 
na coby fię przed tym gmach tak obszerny zdać mogł| 9 
oświadczyłem mu podziwienie moie, Tu była ( od< 
powiedział proto) -niegdys Jala komedzi; obrałem ią 7 


dla chorych |iako mieyscje nayrozlegleyszejnayzdrow= | 7). 


sze i naymniey w fobie maiące wilgoci. Te fłowa, 
h 


kochany Vice-Hrabio ! żu niegdyś byta ata Komedy 


| niegprzeliczony tłum myśli wznieciły w mym umyśle. i; 


Sala komedyi zamieniona w $zpital! co za dziwne 
przejftoczenie! - - - Człowieka tego| Ra; mowiąc } 
do mnie odziany był fiermifhga plocienną, otoczony qi 
przedmiotami fmutnemi i rażącemi czułość, wyftawi= 


item 


wiki 


e) 


J 


„ zdania iego taiemne. W tym wyszliśmy z infirmaryij 


Y TEODOR 57 


OE 
1em fobie, iak w tym mieyscu żył niegdyś, zatrudnio = 
nego rofKkoszami naypiefkliwszemi, naysłodszemię za- 


bawkami wśrzod kompanii liczney i okazałey, i mo= 


iR AE 4 
wilem fam W fobiel Podobno to fzczery Entuzyazm |*, 

rózpalonego mhzgu, albo chęć niepomiarkowana zro- 
$ 


bienia fię Rawnym| jedynym były mu pochopem do | 


„uczynienia tylh razem ofiar; z temzwszyftk p |otwat- 


ć j 
ta iego proftota, twarz zawsze wypogodzona/spokoyna 


i fźromna, nie pokazuie w nim ani fanatyzmu, ani du- 


my; Medrea tylko fzczęśliwego i dobroczynnego 


„w iego osobie widzę. Możesz to bydźj aby? cno» 


ty tak łagodnej fame przez fie mogly fkutkować zamy= 
fy tak rozciągie jobyczaie tak nadzwyczaynej| W tuei 
myślach zagrążyłem fię głęboko, i pragnąłem goraco} 
aby obcowanie z nim mogło mi dać poznać | układ i 
i 
Pan de Lagaraye poprowadził nas do pomieszkania 
Aptekarza, sktorego nam zalecił, iakgczłowieka znako= 
mitego fwemi talentami i fwa nauką. Dofkonałą tam 
widzieliśmy aptekę, i ułożoną, iak cały $zpital, po- 
rządnie i przyiemnie, tamtąd Pan de Lagaraye za« 
prowadził nas na drugi koniec budowli w obszerny 
bardzo pókoy| gdzie niegdyś była wspaniała fala. Sa- 
la ta napełniona ieft malemi ftolikami i ławeczkami 


rozftawionemi na przeciwko fiebie/ w około niby kate- 


dry dosyć wysokiey, i ftoiącey na śrżodku pokoiu.. 


Tu 


y 
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Tu ieft fzkoła moia, rzekł do nas Pan de Lagaraye, 
tu zgromadzam wszyftkie wieśniakow moich chłopięs 
"ta, i uczę ie czytać i pisać, rano -od dziefiątey do pos 
śle a po obiedzie od trzeciey aż do czwartey. 
ź Oprocz tego przybywam tu co wieczor o fiodmeyji ę 


powiadam tym famym dziatkom naukę moralną, ků- 


rą fam ułóżyłem i'wydrukować kazałł To dzieło ief €m | 


we dwoch częściach, pierwsza-dla wieku dziecinńego, 


druga dla młodzieży, a Pani de Lagaraye z fwey 
>, ftrony założyia podobnąż fzkółę dla młodych wieśnia= 
czek. | Po tym obiaśnieniu nas tak interófiownymiPan $ 
de Lagaraye zaprofił nas do (wego pomieszkaniaj za” 4 
wieraiącego w fobie pokoy fypialny dość fzczupły, ga. 


binet miluchny, bibliotekę i laboratorium. Widzicie 


„. WCPańftwo, rzekł nąm, iąkie fą moie zabawyj trus |: 
l dnif fię czytaniem, Chimią, Medycyna, Botaniką ; jm 4 + 
fię dż wk, i mogę WCPanu zaręczyć, że od lat 
dwunaftu nie miałem Pit momentu prożnego ani 
nudnego dla fiebie, < Saint- André zbliżył fię do mnie 
d rzekł cicho: Mogłżeś fię WCPan domyślać przynay= 
mniey o tak rozlicznych dziełach cnoty ktorej tu wi- 
dzisz? Nie, bez wątpienia, odpowiedziałem, aby Tą- i 


dzić dobrze o zącności Pana de Lagaraye, widzieć go 


i ffuchać potrzeba. -O wszyftkich dziełach fwóich z 
taką proftotą i otwartością rozmawia, że z nich zdziea 
ra całą pofiać osobliwości, Słuchaiąc opowiadającego 


sprawy 


R 
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sprawy fwoie, wpada człowiek w mainie, żeby 
go każdy łatwo i z uczuwaniem fłodkiey rofRoszy 
mogł naśladować, Mędrca tylko i Filozofa w osobie 
jego widzę ; przecięż wyznąć muszę, że niefiychane 
ofiary | ktore poczynił, zdaniem moim, nigdy fig nie 
zgodzą z mozgiem spokoynym i imaginacyą nie zbyt 
wysoko unoszącą fię. Przewidziałem WCPana zdu- 
mienie odpowiedział Saint-Andrć s chciałem go do= 


mieścić rofkoszy dowiedzenia fię z własnych uft Pa- 


na de Lagaraye, iakim łańcuchem wyobrażeń, doszedł 


tego ftopnią dofgonałości, do ktorego w famey rzeczy, 
nie, możnaby doyśdź żądną miarą bez pobożności rze- 
telney i wysokiey; a gdy uwiadomionym będziesz o 
tey nayciekawszey cząftc) dzieiow iego, | 
aby wiadomość ta nie mialą powiększyć fzącunku WCG 
Pana ku niemu pfzytlłumieniem tak wielkiego podzi- 
wienia. Gdy domąwiał tych fow, Pan de Lagaraye 
zbliżył fię ku nam: Tuż dziewiąta, rzekł do mnie, 0 
tey godzinie zwykliśmy fię {chodzić ną śniadanie; 
będziesz WCPan taczył wspolnie pofilić fię z nami! - 
< „ a W ten fam czas, kobietą odzianą unifotmem de 
Lagaraye, weszła do izby | A nas. Pan de 
Lagaraye wyszedl na kilka krokow przeciwko niey i 
scisnął ią. Łatwo -fię WCPan dorozumieć możesz że 
to była Pani de Lagaraye. Zalecono' iey nas iako 
przybyłych gości, przywitała nas twarzą ową uprzey - 
mą 
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4 O c 
mą i fzczerą, ktora obwieszcza wyborny obydwoch ta 


charakter, a uprzedzona od żonyý Saint-André, oświad= 


czyla natychmiaft, przyiazń osobliwszą Pani d'Almane 
i Pani d'Oftalis, Dotąd ieszcze ieft piękna 1 przyie- 
mna, a nadewszyftko osobliwszą iak ną lat czterdzie- 
ści widać po niey. czerftwość| Uktad iey twarzy ro» 
wnie ieft łagodny iak wesoly] W osobie fwoiey ma 
coś tak fzlachetnego i tak znakomitego, że profty iey 
ubiory fzczerym ieft pozorem mafki. Żywa, fzczera, 
"otwarta | mowi dobrze, z geftem i ży wości poiąga» 
iącą ciekawość, zafanawiaiącą uwagę, i sposobowi iey 
wyrażania fię nadaiącą tøk osobliwszy, ktory w inńey 
każdey osobie zdałby fię przysadą i nadętością] dle 

ponieważ w niey z przyrodzonego usposobienia pochoe 
dzi, nic w fobie nie mą wykwintności, i rozmowę iey 
czyni rownie żywą, przyjemną iak bawiącą. Szanuie 
męża i kocha ga prawie z Entuzyazmem, chciwie i z 
uniefieniem fłucha pochwał iego. W. poł-godzińy, 
wszyftkiegom tego dociekł i pomiarkowałem, jż ko~ 
chaiąc tak żywo Męża latwo fię wciągnąć dała w to 

wszyftko, cą iey tylko mogł przełożyć. Ale Pan de 

Lagaraye byt ieszcze niezgruntowaną dla mnie taie- 
mnicą, i co moment "powiększał moię ciekawość. W 
tym oznaymiono nam: żeśniadanie dano. Pomieszka- 

nie Pana de Lagaraye iet na famym dole. Przepro- 
Wądzii nas do małego gaiku w prot na przeciwko 


iego 


Y TEODOR 
ż SSE 
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jego gabinetu będącego| tam zaftaliśmy ftof, owocami 4 
i nabialem zaftawiony. Tuż za nami przybyło iego 
bando. ftadaiące fię z dwoch Chirtrgow, Plebana de 
‘Lagaraye, Blanchy żony Saint-Andrć, i Chimifty kto- 

t regośmy już widzieli. Patrzay WOPan, rzekł Pan de 
Lagaraye, oto są towarzysze naszey odludności o. z T 
zum ich, nauka, 4 nadewszy ftko przyjazń| wdzięczną i 

_ i rofkoszną czyni naszą wspojeczność. Siedliśmy 'do 
ftotu| rozmawialiśmy w ogolnych i powszechnych ma- 4 
teryach, mowy nasze były rownie przyiemne iak we- 
gole. Po śniadaniu wezwani byliśmy na spacyer do, 
ogrodu ; wszytkie kwatery żafiane były iarzyną ku i 


chenną, wyiąwszy iedię. wielką ulicę zasadzoną kas 


sztanami. Pani de Lagaraye zabrała głos| i zachęca= 
iąc nas do przypatrzenia fię piękności drzew i owo: 
cow rzekła, wszyfikie te użyteczne plony są dzielem 
Pana de Lagarayeć: Te fzachownice drzewami oWwoco= 
wemi fadzone; były niegdyśjgyi i roży i mirtuj 4 
4 le gęfte i rozłożyfte fzpalery| były niegdyś zatkane |j 
ilmem i powoiem kozim 6 obszerne zagony aczyajj 4 
| układały niegdyś wdzięczne kwatety rezlicznych kwfas t 
AP Ap Tu błąkał fię człowiek w mylnych zakrętach Jas 
biryntu, tam ogronine grabiny wznofiły dumne wierz= 
Ichotki| aż ku oblokom; wszędzie niećpożyteczna i 
wyfilona natura| fame tylko dumne wybory fztukķi oku 1. 
ludzkiemu pokazywała) feka mądra i dobroczynną | 


wyte- 
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7- wytępiła te ploche fzczątki zbytkuj w ai fobie tyls 
ko miękkość i prożniaćtwo podobało; znikły ogrody 
Armida, uftąpiły przybytkówi pokoiu, porządkujobiito- 3 

| ści i fzczęścia; ffowemiprzybytkowi godnemu Panajktosy 

ry go pofiada, Pod czas'tey mowy Pani de Lagarayejz ą 

zadumieniem przypatrywałem fię żywości nadzwyczay= 


| ney jey wztokuj i paruszeniom dokładnie wewnętrzne 
$ U F} 


ą ferca czucia wyrażaiącyni| oraz tozmaitym iey fizonomii 


odmianom. Wyznać mufiemy kochany Hrabio! że kobie< 
ty,gdy są; zaięte prawdziwym czuciem,przewyższaią nas 
R 


delikatnościąj na ktorą zdobyć fię nigdy niepotrafiemy/ 


Pofadaią pewny ftopień przenikliwości i dowcipu za 9 
iego poimócą haydtóbnieysze, i naylichsze okol icznoścz 
ktore przed wzrokiem naszymi giną, w ticieszne iprzyz 
iemne zamieniaią zabawy] Wszyftkie narzędzia zmya 
flowę giętsze pospolicie maią; tąd na widok przedź 
miotów naymnieyszego na umyśle męższczyzn nie czy» 
+ niących wyrazy) „i mogą doświadczyć poruszeń gwalto- 
wnych, ktotych my fobie ani Wyobrazić nie potrafie« 


b my 


Fj 


Maią fobie tylko wtasĝiwy sposob kochania; í 

| Dama obowięzuiąca kochanka maiącego fię ŚR. 

aby co wieczor o iedney godzinie spoglądał na Xięży 

z umowy tey tak błachey uknowałaby fobie bez wąt- 

pienia wyobrażenie onej a przekonany nawet | 

1 , iten} że ta godziną fzczęsna, byłaby dla niey ulgą 
trofkow cało-dziennych. talizmany, cyfry, bransole- 


tki i pierścienie włofienne, ‘rownie jak tyfiączne inne 


ek i 
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wynalazki milosne, od nich pochodzą; My zaś Męż: 


fzczyzni » gotowi im zawsze poświęcić] na ofiarę ży- 


cie własne a nawet bardzo częfto i sławę, mało cenie- 
my te wszyftkie drobiazgi i fraszki uymiiące i bawią: 
ce ich ferca: Prawda; ; że nasze namiętności maią 
więcey mocy 1 i fakości w” fobie, ale i to pewnaj |że czu- 


tość ich łatwieysza do poruszenia, tkliwa na naydro= 


bnieysze okóliczności, ciągleysza W fwycli porusze« 


niach, iedna im) bez wątpienia, wiele. uciech i tofkos 


szy nam zupelnie nieznanych; oraz fzczęście , daleko 


fzacownieysze had to, ktore Męgfczyźni pofiadać moa ? 


gą. Nie czynię przed tobą żadnych wymowek, kos 


chany 
dząc iak |ubisz kobiety spodziewam fię że mi łatwo 


Teraz wroćmiy fię do Lagaraye, Sainte 


Vice-Hrabio! z tego wyboczenia od celu ; wie 


wybaczysź. 
Andrć, przęchadzaląc fię ózbok z Panem de Lagaraye, 
uwiadomit go o moimi podziwieniu; dodał zaraz że fig 
waham mocno W uftanowieniu zdania moiego o tak 
fziachetnych iego dziefach i ich przyczynie. Pan de 


Lagaraye zbliżył fię do mieli rzeki: Jeźli WCPanu 
czas pozwala pofłuchać minie trochęf zdami fię, ecu 
bym zaspokoić iegó ciekawość; Pani de Lagaraye 
wmięszała fię, do nafzey rozmowy, i profila go ufilnie, 
© hiftoryi |nie życia, ale czicia i 
zdań fwoich. Dał fię nakłonić: otoczyliśmy go WSzy- 


scy, uladi na ławce wysłaney darnią i żacmioney 
cieniem 


c. 


4 
|| 


+ 
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cieniem drzew j- leihen pomiędzy Mężem moim i 
mną. Reszta drużyny naszey,zrobiła'koło; dzieci na« 
fze tak ftanęty/ iż fię na niego twarz w twarz patrzyć 
mogły; scifte Wszyscy zachowywaliśmy milczenieja Pan 
de Lagaraye, którego każde ftowo utkwiło na wieki 
w mey.pamięci/tak do nas zaczął mowić? 
Naywiększą część życia inoiegó/ przepęd.iłem w 
wrzawię świata i roztargnieniu, W dwudzieftym piąś 
tym roku, zoftawszy Panem Woli nioiey i znakomite- 
go maiątku, odebrawszy Edukącyą nayzaniedbańfzą, 
nie umieiąc fię E zatrudnić) nie mogąc fam fobie 
wyftarczyć, dzukałem ufzczęśliwienia w tych rzeczach, 
ktore dla mnie obcemi i iowemii byly, w zabawkach 
proźnych i płochych, Serce moje oftygło za czasem, 
czylifmowiąc rzetelniey, czułość iego przyrodzona w 


krotce io Gym gatlinkiem Życia na ktorem 


czyftego! i spokoynego, które tylko famo może bydź 
gruntownym i trwałym | nie znałem fię na wartości i 
fzacunku pofiadanych korzyściji ubiegałem fię za uro» 
ionemi, Zacząłem na koniec przecierać oczy | ZNUŻ 0» 
telniey hie znalazłszy 'rofkosży| poznałem fytość/nie 
doświadczywszy nawet iniefień tych burzliwych; kto- 
re ią zazzwyczay poprzedzać zwykły, Z. nieprzeli- 
czonych świata omamień |nic mi nie zoftało procz pa= 


miątki 


i > 
fię wylał, Nie maiąc żadnego wyobrażenia fzczęścia 
f 


j 


ny, czułem niesmak“ we wszyftkimf W niczym rze- j 


] 
j 


> 


„aj 


(om O 


NA (chociaż ciemna g nierozéznana ) trula moig 


-Ja iedna może zniszczyć catkiej moie fzczęście niniey= 
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miątki uciążliwey falszywych rofkosz o okropney na i 


dal niepewności. Zaftąpiiem wgłąb ferca moiego, bar 


dałem fię lego czucia, znalazłem 'go czułym, poftrze« 


gtem niekoniecyże chcąc prawego” kosztować fzczęścią; s 


nikogo fię procz niegó radzić nie ‘potrzeba Zdało mi 
fięfiakoby świać| nowy W mych oczach rozpościerak 
widok. „Aż: dótąd niefzczęśliwy ' i osobifty, przesze« 
dłem nagle z „jedney oftateczności w drugą: Kochać, 
żyć iedynie dla dobra przedmiotów, Sion famo przy 
jodzenie fniłemi fercú czynitó, było układem ñowego 
fzczęścia, ktorem fobie obiecywał, = = > * Bylem Oy- 
tem, wylałem fię na naysłodszę i naynaturalnieysze 
przywiązanie. „ 1 « Kochałem gwałtownie corkę mo“ 
iai Pod ÓW czas, dopiero poznałem nakoniec fzczę= 
ście, jecz Ww, U czafie czułem niesforne pomięszanie 
i trali ktorych nawet wyobrażenia przed ejni (mieć 
mi (ię nie zdarzyło. = = * W tey fiimey chwili, ain: 
rey corka, pizywiązaniem fwoim i fwemi cnotami na= 


bawija ferce moie naypiefkliwszey rofkoSży, myśl 0» 


radość. = = = Myśl ta; że fzczęście tak Gzyfie może 


mi bydź wydarte; że przypadek, choroba, ftowemschwi< 


szeli obafić wfzyftkie obiecywajie fobie W przyszłości 


nadzieje; uwaga ta rozdzieraiąca fercejucifktała duszę 


ra l 


a moig, 
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moią, a nadewszyftiko w tych chwilach przychodziła 
mi na myśl, w których fię za nayfzczęśliwszego mia- 
łem, W tym mieyscu ftanął nieco Pan de Lagaraye, 
poftrzegaiąd bez wątpienia| że żona moia, wpatrzywiży 
fe w Adele, nie mogła wfirzymać łez fyoich. - = = = 
Po krotklm milczeniu, tak zaczął kończyć hiftoryą zdań 
i ferca Twego: W tym byłem ftanie, gdy zwolna wy- 
obraźenia moie rozwiiać fię i większey nabierać roz= 
ciągłości poczóły. Zdięła mnie żądza przychylenia 
fzczęścia wszyftkim otaczaiącym mnie ludziom; po- 
znałem ffodkie uczucie dobroczynności, ` Z razuąfanie 
tylko powaby i roząkosz w niey widziałem, ale nie- 
sposobność zadosyć uczynienia fzlachetney tey chuci i 


rozciągnienia iey podług mey woli, w krotce; mgie 


| wciągnęła w gor$zkie uwagi nad zbytkiem i płożio- 
$ 


ściął wydzieraiącą uciemiężoney ludzkośći 'ratuneklkto- } f 


rego nadaremnie u ludzi nieczułych żebrzą, Takie 


było wewnętrzne ferca moiego ułożenie, gdy przypa= 


dek nayokropnieyszy i naymniey fpodziewany | Wy- < 


dzieraiąc cząftkę iftotną fzczęścia moiego, przyśpię- 
szył zupelnego zburzenia zdań moich. Corka moia, 
tak godna dla fwych przymiotów, rozumu, i wdzię= 
ków, gwałtowney naszey ku fobie miłości: Corka ta 
ukochana, mita} ten ulubiony cel naszey pieczołowi- 
tości i naszych nadziej, nagle, wśrzod okazałey dcze 
ty, dla niey z umysłu sprawioney, pada na ręce nasze, 
i niby 


e 


=2 


= Raan 
rE] ; 


ds 


E ZA iwy ten przypadek muñal rozlać po calym tym 
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ES 
i niby piorunem uderzonajkona natychmiaft W oczach q 
naszych. - - « Wyobraźcie fobie WCPańftwo , ieźli 
można, przeftrach, oktopność, i fmutek , ktore fras g 
zańkuj OE Zgromadziliśmy fię wfzyscy ha około Š% 
niewinney ofiary, A fpiewania i okrzyki wesołe, tlu< 

mu opodal mas ięż famę obchodzącego uroczyftość, 
obiiały fię o uszy NASZE: = - = Okropne zbiegnienie 

fię przeciwnych rzeczy! ktore traf ten fmutny, powle= 
kaiąc poftacią nadzwyczayną, dotkliwsym go A M 


i ftrąszliwszym w oczach haszych malowało. 


Śjyszediszy z pierwszego odurzenia, W kor 
gwaltowna ro$pacz wprawiać zwykła, zapuściłem fię 2. 


na nowe uwagi: Otoż rzekłem fam w fobie! iak 


mnie daleko unioffa owa czułość tak luba fercu moie« 


1 : Faso; 
mu, i ktorą za tak drogą mialem} Mgnienie iednó *e 
oka zniszczyć może zupełne ZEW CET ktore 


kleita. Z temawfzyfikim | bez niey|życie ftaie fię nu- © | p: 


U i 

dną i ozięblą wegetaċyą. Te tylko są dobra iftotne 

I ; z : SRZENY, 
ktorych fłodycz ferce nasze czuje. Przywiązywać fię 
iednąk gwałtownie do celu poiedyntzego , fzczęście i 
fwoie zupełnie w nim poktadać| ieft iednok co fięwy< 3 

|| 

ftawiać na trofki i udręczenia, na ktorych famo Wwy». 
Potrzeba kochać, 


trzeba czynić dobrze, ale na coż fię przyda całą fwą 


obrażenie truchleć *każdy mufi. 


czułość topić w iedney lub dwoch ifotach znikomych? 


E2 milość 


A DE L-El 


[4 
„miłość ludzkości: ieft iedynym czuciem w ktorym fig 


człowiek mądry nayprzyzwoiciey uplątać może. Wzmaa 
cniaiąc i pielęghuiąc w fercu fwoim _ tẹ namiętność 

è JA fzlachetną i wysoką, g gotidie fobie pociechy pewnejktoa 
b re go zdolaią natchnąć męzftwem | wszyftkich trofkow, 
jakich go nabawić mogą fzczegolne i przypadkowe 
czucia. 

nie polęgnie pod ucifkiem rośpaczy ; nie będzie fie 
widział odludnym na ziemi, dopokąd tylko żyć nie 

„4 przeftaną nędzarze, i dopokąd będzie w ftanie ratoa 
wania ich. Coż zaw! mogąc fierocie opuszczoney: 
podać wspieraiącą rękę; mogąc wfkrzefić odwagę fu- 

, mioną cnoty uciemiężoney ; ; mogąc wyrwać z nędzy i 

s oswobodzić z pętow wyftępku i śmierci ferca pogrą- 
Żone w rozpaczy; niemaiące żadnego wsparcia ani spo- 
;ssobu; mogąc okropne przeznaczenia ludzkie odmieniać 

: Ww dni wesołe i pogodne, mamże fig zapatrować na życie 

3 iako na przykry ciężar ? ? owemlgdy mogę zapuścić fię 
A 2 w scifszkę pełną chluby i pożytku dla innych |idobiedz 
chwalebnie iey krefu, powiąnoż ferce moie wywędzone 


prożnemi Żalami trawić smutkiem resztę czułości pło< 


chey i naganney; oraz..«.Ah corko moia! » = iuż: nie 
żyiesz - + inŻ nie będę fłyszał ulubionego twego glo- 
su, daiącego mi fłodkie imię Oyca - - = - Oczy moie 


iuż fię więcey cieszyć nie będą rofKoszą przypatrowa= 


l 
nia üç miodocianym twym wdziękom, Już cię wię« 


cey 


Utyfkiwać będzie na ftratę przyiacioł, ale; 
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ao 
cey nie będę mogł tulić do tego łona - - = do tego 
firofkanego tonalna ktorymeś dech oftatni wypuściła. 
- 2 - Na zawsze mi cię wydarto. - - - Ale pozoftaie 


mi ieszcze ferce; ieszcze przez nie uszczęśliwionym 


bydź mogę. - - - Słyszeć będę błogofławiących mnie 


nędzarzow; Poj ich ręka moia ocierać będzie: = - - 
Będzie wysufzać ich żęzódio: Ich wdzięczność i roz- 
weselenie poić mnie będzie rofkoszą. Tym PE 
bem|dusza moia ożywiona zbawteżneni uwagami/wy- 
chodzka ftopniami z okropnego wego zdrętwienia, 4 oda 
zyfkiwać zaczęła moc fwoią. Imaginacya moia roz 
grzała fię, Entuzyazm połączył fię z rozumem, i na- 


koniec przedfięwziąłem. zamyst/ zupelnego poświęce= 


nia fię na powinności świętej ktore odtąd zabierały , 


chwile życia mego. Do wykonanią tych zamysłowj 


+ > 72 . . 2 4 + 
nie dosyć było zrzec fię świata, zbytku i prożnościy 
4 

potrzeba iefzcze było, zapomnieć fjebie (amego, za MIC y 


fię nie poważać w użyciu maiątku wielkiego, ftowem | 


~as 


~> 


9. 
. 


rozrządzać nim |podług chęci żądz nowych. Chciałem* 9 


poświęcić moig pieczolowitość ftrofjsaney i cietpiącey 
ludzkości; pragnąłem ftać fię Prawodawcą Rzeczy» 
Pospolitey fzczęśliwey, fslepioney moiemi dobrodziey= 
ftwy. ' Nadęty zamyfiem tak nowym, nie byłem zfa- 
zu nie czułym na chwałę, ktorey w iego wykonaniu 
doftrzegałem. Mniematem |że bardzo wielkie z fiebie 


czynię ofiary, a podobno trochę dumy przymięszało fię 
do 


ê 
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do Entuzyazmu, i potwierdziło w przedfięwzięciy 


ozezę zabranym. Pewny będąc o fercu żony mo» | r 


jey} znaiąc dobrze iey cnotę i pafsyą do tego wszyft- 
kiego ćo ma na fobie iey cechę, zwierzyłem fię mych 


myśli, a dusza iey męźną i czułaj odpowiedziała chę” 7 


ciom moim z radością, Jednych oboie będąc zamy- q) 
słow, poiechaliśmy do Montpelier; rozefłąli lifty do x 


krewnych iprzyiacioł z uwiadomieniem o niewztuszo” 
nym przedfięwzięciu naszym. Reszta iuż WCPanu 
dobrze ieft wiadoma, mowił daley Pan de Lagaraye; 
nie mam iuż o czem uwiadomiać WCPana, procz fia 
nu ninieyszego mego rozumu i ferca. Zamyfły któ 
rem doprowadził do fkutku, w przedfięwzięciu fwoim 
, wyftawiały mi ofiary oftre i trudne; przyznać nawet 
muszę, że duma, o ktorey natnieniałem |wielką mi by= | 
ła pomocą do a ich wyobrażeń. Nie lękam | 


, fię ieszcze wyznać) | jwiecey fobie obiecywałem chwały p 


jak fzczęścia, ARA dobre uczynki| mają w fobie 


Źrzodło nie wysuszone. i czy fte fzozęścia ktorego ima- 


ginacya wyftawić nie może bez poruszenia czułości. 


Doświadczyłem tego. Z. gruntu zatrudniony ftarun- 
kiem rzeczy rolniczey, memi Rękodzielniamij Obywa- 
telami i choremi moiemi, wszyftkie te przedmioty | ) 
gwałtownie mnie przywiązały do ftanu ninieyszegoji 4 
iedynie zapełniły ferce. Zapomniałem świata| oraz 9 
ambicyi plochey zwrocenia na fiebie jego uwagi i po- | 


dzi» 
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dziwienia.  Obrociłem wzrok moy ku temu Sędziemu 
n aywyższemu, ktory fam, umie cenić i fzacować dzie- 

Ja ludzkie. Odważyłem fię mniemać, że cząftka dzieł 
życia moiego|ief hołdem godnym iego świętości. Myśl 4 
1 | ta, odrywaląc, że tak rzekę, umyft od ziemi uczyniła 
4 mnie nieczułym na zwodnicze ponęty niespokoyney 
prożnościż i poźnalem| że tylko fama Religia, może 
zanie natchnąć odwagą, dofrwania z radością w uto- 


Żonym zamyśle, Ah iakichże zdołam dabrać Wyras 


“ZOW Je odmalowanie WCPanu fzczęścia niezmiernie» 
go ktorym. fię od lat dziefięciu cieszę | Naywiękśza 
w tym moia ufilność, niedokładneby uczyniła iego 
wyobrażenie: Sądź WCOPan o tym z wyliczenia po- 
rządnego tego wszyftkiego com zrobił. Zacznę od 

rękodzielni, Do nauczenią fię rzemiofia naytrudniey= 
_ szego dofyć ieft trzy lata. Jużem widział prawie czte- 


2e f ry razy odnawiaiąeych fię mych robotnikow. Wszy= 


fikich rzemieślnikow użytych do moich rękodzielń, 
iek ogułem fto. Potroiwszy tylko te liczbęj będziesz 
WCPan miał trzyfta. Roboty rękodzielń, ajo idą na 


pożytek mych zpitalow, albo bywaią przedawane na 
moy zyík, ktoren przyłączam do mafsy dochodow mio- 
138 ich. Użyłem częścią do rolnictwa» ktyre mi dzi- 
j | wno zkorzyściło, częścią do budowli blifko 290. robo- 
? tnika. Przyday tę liczbę do 300. będziesz WCPan 


j miał 580; doday blifko fześćdziefiąt luda obcego,przy* 
iętych 


Fo ADELE 


iętych i sfadtych w Lagaraye od lat jedynaftu. Przes 

| $ tożeni, dozorcyj i pofiugiwacze mych Śzpitalow, dono= 
; fzą liczby fiedmiudzefiąt osob., Mam dokładny regeftt 
rwszyftkich chorych, ktorzy fię odnowili aż do dnią 

ę dzileyszegh: Było ich prawie gooo, rachuiąc zalega« 
iących $zpital inogulacyi o ktorymem WCQCPanu dotąd 

» nienamieniał, a ktoren jeft o cwierć mili.od Lagaraye, 

3 Cała ta liczba w iedno zebrana sląda liczbę dziewię= 
$ ciu tyfięcy, fiedmiuset dziedięciu, W pierwiafikach. 


zakładow moich, bardzo wielkie potrzeba mi było 


czyńić wydatki, ale fprzedąż zupełna wszyftkich nas 
fzych meblow, śreber, kleynotow, dyąmentow,-gardea 
rob it. d. doftawiła nam pieniędzy potrzebnych ną 


wszyftko; i od lat dziefięciu, potrafilem zwiększyć mo- 


ie dochody więcey iak trzecią częścią. Mam 57. lat, 


mogę fię spodziewać że ieszcze dziefięć lat pożyię, a 


f 
Ą -pod ow czasj potrzebaby było podwoić kątkuł teraz dos 
x pieró uczyniony, i ktory zupełnie ieft daleki od exa- 
+ geracyi. Jeźli doydę do 70. Jat,będzie potroyny; ah! 


iak ta myśl czyni mi życie miłym i drogim. Rozmno« 


- żyłem związkow przywięzuiących mnik do niego; z 


rozrzewnieniem tylko spoglądam na moment ow fras: 
szny, W ktorym tylu ludzi utraci w osobie moiey ie- 
dyne fwe wsparcie. Musżę dać fprawę dziedzicom 
moim z maiątku, ebren od Rodzicow wziąłem, nie 
mogę rozrządzić tylko tym com fam przyrobił, Koa l 


rzyść 
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| rzyść prac moich nie ieft tak znaczna, aby mogła wy- 
i ftarczyć na utrzymanie zakładów odemnie poczynio: 

nych. Z drugiey ftrony, poruczyć ftąranie Bzpitalow 
| rekom chciwym na korzyść osobiftą, częftokroć ieft ie- 


| s dno, co nie tak na nędznych iak na opfekunow ich nie- 
sprawiedliwych pracować. . Rozrządzam wyraźnie mo- 
im teftamentene, aby wfzyscy chorzy, zalegający tożka 
fzpitalne w dzień śmierci moiey mieli pilne koło fie- 
bie ftaranie dopokąd nie odzyfkaią zdrowia, i aby pe- 
wog kwotę pieniędzy pomiędzy nich rozdano. Ob- 


ofirzam względem robotnikow rękodzielń, aby- im do- 
zwolono kończyć naukę, Zaręczam los niektorych 
6 dobrze mi fłużących, a resztę, zdaidj na opatrz= 
ność, Teraz iuż nie mam czem zabawić WCPana, 
chyba memi mieszkańcami, Jednaiąc im fwobodę i 
fzczęście; domagam fię po nich chęci do- pracy, milos 


ści porządku i pokoiu; zaspokaiam spory i zwady” 


ktore fię koniecznie trafiać muszą w kążdym zgroma- 


rez 


dzeniu licznym, a wyroki moie zawsze bywąią fzano- 


wane i wykonywane bez oporu, Karcę furowo wszel- 
y sony ę 


ki pozor.nawet nierząduł i nigdy nie cierpię prożnia- 
&wa] żądam ńawet, aby fame zabawki były pelne 


czynności, ruchawości a nąwet pracowite, W Laga= 


p A ny w 
ZST 
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raye mam kilku Winiarzy i kilka, ufteryi, ale żadney 
karczmy, to ieft; domow otwartych gnuśności i nie- 
wfrzemięzłiwości, Obcy i przychodnie dobrze przyi- 
mowa- 
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mowani bywaią, lecz fohadzki pod oftrą karą ¿są zaa 
; kazanej a Przetepea tego prawa, przyimuiąc ,do fiebie 
Ea ańcow, przedaiąc im wino, byłby, bez nadziei 
powrotu, wypędzony. W Niedziele i Swięta młodż 
bawi fię rożnemi grami, iako to klepadfem, procą, i 
t. d. ale pod wyraźnym warunkiem, aby nie grać w 
pieniądze. Biorę nafiebie obowiązek doftawiania wi- 
na i iabłeczniku, a częftokroć, fiadtszył pomiędzy ftat- 
cami | nie mogącemi uczęftnikować tych zabawek, bym 
wam ich świadkiem i dziwnie fię niemi cieszę. Strze- 
lanie łukiem wprowadziłem także w modę, .a co roki 
daię nafgrodę nayżręczniey. puszczaijącemu ftrzały. 
Są we wfi wielkie* publiczne mieysca na to wyznaczo- 
ńe. Ławki zacienione drzewami i rozłożone naksztalt 
amfiteatru. Starcy zafiadaią pierwsze tawy| Niewia- 


fty, młode dziewice i dzieci/w tyle nich fiędzą. 
Zakazałem tańcow i grania, a furowość iajktoża 
w plerwiaftkach może fię zdała zbyteczną, wiele fię 
przyłożyła do SR obyczaiow, ktore nadewszyftko 
wydofkonalić chciałera. Męjzczyżni w oddaleniu ży= 
ią od dziewcząt, zabawki nie zbliżaią ich, i nigdy po- 
dufatość nieprzyftoyna zawiązać fię pomiędzy niemi 
nie może. Czasami dziewczęta pląsaią w koło przy- 
śpiewuiąc fobie; Ala piosnki, bywaią na zabawąch 
pubficznych. Te są wszyfikie ich rozrywki, a ponie- 
waż nie znaią innych, nie mogą fię dorozumieć nawet ș 
A ir l 


b 


"aby były iakie tkliwsze rokosze. Wielką miałem tru- 


przyznana| i tak! zawsze na przemiany. Ten obrzą- 
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dność w. doprowadzeniu rzeczy do tego. ftopnia nie- 
winności i proftoty, Pofzeba było przewracać z grun- 
tu obyczaie chłopftwa nie oświecotego, zdziczałego 
przez gnuśność, nędze i piiańftyo ; W miarę cierpli- 
wości i odwagi, tudzież za pomocą napominań, dobro- 
dzieyftw, doopodziłem nieznacznie mego celu; W tym 
żona moia, wynalazia sposob prędszy i fkuteczniey- 
szył t-i. wznowiła spomiędzy niemi emulacyą, ktora 
w famey rzeczy nie ieft czem innem, tylko żądzą wia- 
wienia]; czuciem tym fzacownym, (BE fię znayduie 
w fercach wszyftkich, w wszyftkich ftanach, i ktore 
wiodąc do cnoty, może niekiedy iey niedoftatek w nas 
zaftąpić. Pani de Lagaraye, przekonawszy fię roftro- 
pnie, iż obyczaje zawsze bez plamy- będą, gdy jedność 
panować będzie pomiędzy Familiami zachęciła mię 
przed fześciu czy fiedmiu laty, ażebym uftanowił na E 


grodę dobrych obyczaiot t dobrych gospodarzy . Nie- 


wiafta jedna, naypierwey fobie na nią zafłużyła. Nad- / 
$ 


groda ta fsłada fię' z medalu śrebrnego i 300. Li+ 


wrow. W naftępnym roku mę$zczyźnie znowu była 


dek z wielkim przygotowaniem i wielką okazałościąj 
odprawiamy| hiepotrafilbyś fobie WCPan nigdy wyo- 
_brazić, mbwił daley, dak nagłą i cudowną jodmiavę 
„Od tey 


chwili 


fkutkówało w obyczaiach to uftanowienie. 
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chwili przeftano żałować karczem: Mężowie i żony 
ftali fię pilnemiji nienudzili fig fiedzeniim ciągłyra w 
domach; z większą trofkliwością wdali fię w gospas 
darftwo, zatrudnili fię dziecmi, przywiąząli fię gwał 
townie do pielęgnowania ich należytego, oraz dania 
im z fiebie dobrych przykładow. Uczīc ich; fami fię 
zreformowali, wciągnęli ie w usząnowanie i miłóść 
fiebie, a kształcąc na pokolenie cnotliwe, dopełnie= 
niem powinności nayświętfzych i nayłagodnieyszych, 
znalezli na koniec pomyślność w fwych chatach. Tak. 
to, kochany Vice-Hrabio! Pan de Lagaraye, otwierał 
nani fkrytości fwey_ duszy A miłością cnoty, 
Miałem go fię ieszcze w` niektorych. okoliczno= 
ściach zapytać | Bezwątpienia, rzekłem, WCPana 
czułość, dobroczynność, iedna mu fzczęście Czy» 
niące los iego godnym zazdrości. Ale nakoniec nie 
moóże bydż bez pomięszania wielkiego, Każdy ftaa 
ma fwoie trofki; na przykład; w obowiązkach na 
które fię fzczegolniey poświęcasz t, i. w obowiązkach 


chodzenia koło chorych, widok bolesny ich qdręczeń 


Jub- śmierci, mufi w WCPanu wziecać czuciej okru- t 


tnych dolegliwości? W famey rzeczy, odrżucii) > 
de Lagaraye, te tylko jeayne Ww życiu mam trofkili ĵ 
j: przecięż nie są tak żywe|iak ie fobie WCPan wyfta- 
wiasz ; i | fadzicia uleczenia ich] lub ulżenia ich bolom 5 
$ 
aaki mnie calegoļ|i utrzymuie przy męzftwie poa 


trzebnymą 
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| trzebnym. -Pobożność na famych rozmyślaniach zasa- 


f dzona, dręczy i gnębi duszę; a ale gdy ieft czynna, igdy ./ 
4 
| fobie fam człowiek k podchlebić może, że fię użytecznym (4. 
ftaie, pod ow czas pobożność zamienia fię w usposo= 
y bienić i czucie ferca podwafaiące fily i ożywiaiące Y ^ 
FP. a, 
PAT gzftwo. Jle zejmnie Jafiłuię im złagodzić okropność 9 
i 


śmierci. Rugowałem na zawsze żałobne przygotowa- 
| nia, Ka ią zazwyczay poprzedzać zwykły. . Ufta 
| tnoie nigdy im tego wyroku okropnego nie zwiaftnią; 
| ! chyba gdy widzęjw niebeśpieczefftwie ptzynaglaią= 
| „cym do wykonania oftatnich Religii obowiązków; alex 
bym fię nigdy nie odważył na dzikość rzucania prze- 
ftrachu w te mdłe i zwątlone fefca, ktorebym mie 


chybnie ftraszliwszą nad Śmierć napeľniť goryczą. 


Mowię z niemi o Bogu, iego dobroc:, mocy; usposą- 
biam ich do miłości, a nigdy dojlękania fig iego. Same 
tylko wyobrażenia przyiemne i ciefzące na ich umy f 
przy wołuię i a przynaymniey nadzieja, pokoy i zabe= 
'śpieczenie: fię wewnętrzne | w w z niemi zftępuią. | 
Jakże-fię przekonać można, aby człowiek bez wszels, 


* 
kiey Edukacyi; nieznaiący itozofl wycieńczony na ie | W 


z — 


i łach przez bole, mogł cierpliwie. fiuchać przykrych i 


-oftrych napominań Xiędza, przychodzącego właśnie 


| końcem zaftraszenia imaginacyi i pomięszania fumnie« 
j ` nia) jek można: wierzyć, że znielie bez zalęknienia 
rE | -~ fig i bez rozpaczy te okropne przy gotowania te żałóś 


A 
£ z 
$ bhe 
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bne gromnice otaczaiące foże feol te pacierze za ko 

naiących| ktorych fię odgłos obiia o zwątlone uszy. 
b Rozum wpada w obłąkanie, ferce omdlewa na pos 
sępne i czarne myślij ktoré zalęknienie rozgnieżdża; 


zarażaią| śmiertelną trucizną oftatnie chwile życia, , 


czynią ie okropnemi i ftraszliwemi, „co mowię| przy= 


3 SEE 2 2 > Ser 1 
śpieszaią ich końca. Możeż to bydź aby Religia,kro- : 


rey moralność rownie ieft łagódna, iak ona fama czy= 
fta i wysoka, miała nabawiać fzaleńftwa i okrucień= 
fiwa tak sprosnego+ - - = Ale, rzekł daley Pan de La- 
zgaraje, żebym dokończył odpowiedzi ną WCPana za= 
"gadnienie, z tego com mowił poznać powinieneś, że 
tu widok śmierci nie tak'biie w oczy, iak w innych 
mieyscach, a zatem że mnie mniey wzruszać i dole= 
gać powinien; niż fię WCPan domyślasz, Z drugiey 
: ftrony 


i w 


6 dyszyjtkię żę obrządkiydotą 
ipo więkęzyty części A 
alnych. Widzihtem w ew np, " Męftecźha Qyca | 1 
siedzącego pOzy wezgłowię kóm iąceyęcorkif dma- 
wiaiącego gowo pacierz kon e chę; ktożę się 
pes zaczy aty i komęyty tenii sbętw . Wynidźjz te- 
go święta; DuszóyChrześcia A: ch zd, stopa 16 
uftach Oygoww kich! ża okope fealeńltgo A azs 
rownie Ręligią iah lqdzkóść obkaża. Z dragiey 
Jony cati) tew obrządek dziki, mym tylko trin 
+ chem pzzer fiący. chorego, nie móże natchnącięta- 
caii iih Jeg tož e czym inny m oXov? boinzŲN i 
wfrętu do śmi0ęci, co tefl słaąb o5 zeciwmcj Du~ 
chowi Chrzesciarhiwiy zalecałęcego X, m zozegola 
niey odwagę iw awiaigcego pogas dà ninieysze= 
go/życiń. x 


| zachowiuią pĄ wsiach 
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ftrony| tkliwość moia ku tym wszyftkim nędzarzom 
nieszężeśliwymh i udręczonym | nie wybiera fobie z Bo» j 


między nich fzczegolnego celu, ale ieft powszechna i i A 


rozległością fwoią zaymnie cale ich grono. Żaden 
wybor, żadna preferencya| nie przywięzuie mnie bar- { 
dziey do iednego niż do drugiego. Kocham ich, cho- 
dzę koło nichədla tego: że cierpią, a ta fama przy» 
czyna cieszy mnie w ich Śmierci. A gdy mi fię zda- 
rzy ue zachować przy Życiu i przywrocić mu- 
zdrowie dofkonałe, pociecha ta większey mnie tyfiąc 
razy nabawia rofkoszy, niż śmierć innych może mi 
przynieść boleści. Po tey odpowiedzi Pana de Laga- 
raye, nie miałem już czego pragnąć, wszytkie moie 
wątpliwości były obiaśnione, Znałem rownie dokła- , 
"dnie iak on zdania i usposobienie ferca iego, a Wnioa 
sek z tysh wiadomości doprowadził mnnie ki osądze= AL 


nia go [za człowieka naydziwnieyszego, naygodniey- 


fzego fzacunku, nayszczęśliwszego ze wszyfikich Zie- 


mian, Czemuż tak cnotliwy| urodzony w ftanie po- 


spolitym, nie może tylko w krotkości i w zwięzłym 


że tąk rzekę zbiorze, dać wzoru! wszyfikich przymio- 
tów moralnych i prawodawczych ? Pottzebaby było, 
aby Alexander, spuftoszywszy i podbiwszy świat ca» 
ły, zoftawił go w ręku fzacownych. Jak piękne dni 
pokoiu i fzczęścia przefłałaby do nas czasów dawnych 
hiftorya! EpEypa nicy wy ftawiłaby nam była obraz 
dofko= 
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dofkonatości,| i o iey rzeczywiftości zapewniła. . Lecz 
` inny fan, inne okolicznościj byłyby może uczyniły ins 
nym człowiekiem Pana de Lagaraye. Do wzniefie- 
nia fię do tego dofkonałości ftopnia| potrzeba mu było 
przypadkow fkutkuiących w nim teń tłum myśli na 
wzaiem z fobą powiązanych, ktote ñam opowiedział: 


Chociaż dusza iego ieft mężna'i namiętna, zdaie fię że 


teczne, zabroniłty mu wylać fię na nią w owey porze 
wieku, w ktorey zwykła naywiększe w fercu czynić 
imprefsye. Gdy przebył tę Epokę, inne czucia napel< 
nily iego ferce. Ale daymy, że kochał gwałtownie 
fwą żonę; że teri związek nie był pomięszany przez 
f żadne nieszczęście, i że corka żyje dótąd| byiby bez 
wątpienia ałżonkiem tkliwym i wiernym, Oycem 
| czułym iśćnotliwym, zatrudniony fwą Famtiią, fwym 
maiątkiem, fwym wywyższeniem, lubiący bawić z fwea 
mi przyiaciołmi i kompanią, człowiekiem fzacownym 
t i kochanym: lecz iużby/nie byt Paneni de Lagaraye. 
Podług tych uwag, potrzebaż fię dziwić że ludzie wiel- 
cy są tak rzadcy? dowcip; zamysły naylepsze i nay- 
rozważnieysze; rozum obszefny i opatrzony naywy- 
bornieyszemi naukami, fzczęśliwa ftosowność cnot 
wfzyftkich wraz połączonych, to wszyftko nic nie zdo= 
da uczynić prawdziwie pożytecznego, bez .zbiegnienia 
fię pomyślnego okoliczności i losu fzczęspiego znako- 


mitego 


nigdy nie znał miłości. Obłąkania, roztargnienie ofta-, 
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. czących dziątki wieśniacze. W piątek ieszcze pisać 
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mitego urzędu. | Oto masz kochany Vice-Hrabio? opis 
przyrzeczony wszy ftkich w fżczegolności dzieiow de 
Lagaraye. Przekonany ieftem, że zoflawi głębokie 
ślady w twey pamięci. Co do mnie, cznię dobrze] że 
lagaraye na zawsze będzie przytomny myśli moiey; i 
że fię naymnieysza rzecz z tych, ktorem tu widział / 
nie wysunie z pamięci. -Jutro będziemy widzieć Pana 


de Lagaraye i iego żonę w osobnych ich Śzkolach, 


do WCPana będę, w fobotę iedziemy do Breftj ; zą” 
mieszkamy tam dni kilka ; ale: pewnie ftanę w Pary- 
żu ku końcu miefiąca. A ponieważ tam ńa bardzo 
krotki czas ziadę, spodziewam fię kochany Vice-Hra- 
bio! że WCPańa zaftanę z całym iego domem |i że nie 


rozpoczniesz podroży fwoiey/ aż po moim wyieździe 
do Langwedocyi, ż 


LIST- dil 
Tegoż do tegoż. 


y \ idziałem wczoray i geed Paiao de Lagas 


raye/zatrudnione dopetnifniem powinności nie mniey 
] 
pożyteczney| nie mniey ważney/iak inne wszyfikie. ( 


Stowe | widzialem Pana de Lagaraye otoczonego tlu- 


TOM ZZ, 


ADELE 


$ 


mem |dzieci | czytaiącego im nauki meralne o powinno- t 
i ` > 


ściach człowieka w ogólności i w fzczegolności o obo- € 


wiązkach ich ftanu. Ten ciąg moralności skladatący 
tomik miały 6a pisaoy ieft rownie dokładnie iak iaśnie ( 


i poproftu. Dzieli fię na rozdziały; Pan de Lagaraye 


ieden tylko rozdział czyta na każdey fefsyi, ponieważ ` 
bardzo częfto czytanie przerywaj| końcem. zarzucanią Q 
pytań młodym ffuchaczom| lub wyż śmaczenia, im tego Js 
co sądzi bydź wyższym nad ich poięcie| Dotkliwą F 
ieft zaite rzeczą widzieć|iak łagodnie odpowiada ba f 
ich pytania i zarzuca fwoie; tudzież iak fię zniża'aż . 

do ich wieku używaniem wyrazow i porownań im 


zwyczaynych: czyni to tyin końcemgaby go lepiey  _ 


7— 


zrozumieli.  $tąd też wszyftkie dzieci fiuchaią go z tak 
piluą uaga (iż ich nic rozerwać nie potrafi; Pan de 4 
Lagaraye dal mi exemplärż dziela (wego napisanego 
dla gfępcóiw: a Pani de Lagatayeguczynila tenże 

* far pódarunek żóbie móiey Z tomiku moralnego pi- 
sanego dla dziewcząt. Całą noc firawiłem na czyta» 
niu dwoch tych kfiążeczek; wszyftisł w nich oddycha © 
prawdą i tonem- czucia Jwciągaiącego w ciekawość i 
przywięzwiącego do ich” czytania! a dziefo to|ktore 1 
w fwey ofłateczney proftocie Zdaie fię rownie mela 

iące iak pożyteczne, ieft tym fzacownieysze| że dla po» 4 
diey| zapomnianey| a Rae wzgardzobey od wszys J 
ftkich pisarzy, klafsy |ulożone. Dzieci dopiero sę! i 
i * dwuna= 


~ot aao ad 


— 
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"dwunaftym roku, przypuszczane bywaią- do fzko- 


ły Pana de Lagaraye | iw.piey bawią do piętna* 4 
ftego; niż doydą lat wzmiańkowanych, Pleban uczy 
ich katechizmu. Tym fposobem|fzkoła odnawia fię 
co trzeci rok, a ucznłowie dwunaftoletzi zaftępnią 
mieysce piętnaftoletnich. Pan de Lagaraye czyta im 


fwoie dzieło przez pierwsze połyrocze; potym naftęm 


3 ; E U 
puie czytanie Ewangeliij ktore trwa pultora roku: na ; 


koniec powracają do dzieła Pana de Lagaraye: a Pani 
de Lagaraye z fwey firony] z młodemi dziewczętami 
idzie zupełnie tym famym torem, Byłem ciekawy 
dowiedzieć fię, ieźli w tey wielkiey liczbie dziecidwu= 
naftoletnich, nie doftrzegł Pan de Lagaraye ktorego z 
znakómitym i nadzwyczaynym “dowcipem, Doftrze- 
glem kilku, odpowiedział, obwieszczaiących w fobie 
dowcip i poiętność; ale żem przedfięwziąt wfzyftkich, 
iv ftahie ich urodzenia utrzymać | wyiąwszy znaczną | 
bardzo wyższość talentow | Pad tylko mialem w 
tym przypadku. Jako Wiele ieft mężkźczyzn, ktorym 


by proftota lzkoty moiey przy ftała lepiey, niż owel ws 


AL 
v, 


których uczą poznawać i'czuć piękności Homera lub erę 
QE 


Wirgilęę, tak dwoch tych młodych N o kto= 
rych mowie? prawdziwie byli nie w właściwym fobie 
mieyscu |zoftaiąc pomiędzy -rowienńikami i wspot-to- 
Warzyszami fwemi; opatrzylem im przeto Edukac ą 
znakomitszą. Pierwszy urodzony z osobliwszym ge- 


F2 niuszem 


= 
84 ADELE 


poza 


miuszem i chęcią do Matematyki | ftal fię wielkim Geo» 7 
_ metrą, i ofiadł w obcym kraju; drugi nazwany Por- 
fir, fyn rolnika tuteyszéķ okolicy, był iednym z pier- 
wszych mych uczniow. Łagodność i czułość tego dzie- 
cka|przywiązały mħie do niego, i w krotceodkryłem 
w nim pamięć dziwną, i poiętność tak wielką, żem fię 
nad nią zdumiań Ufilniey (przykładalem fię do rzuce- 
, gnia w nim pierwszych początkow Edukacyi; tak do- 
brze « mey trofkliwości korzyftał, żem fię namyślit 
pofłać go do Paryża na nawki. Ma teraz lat dwadzie= 
ścia i dwa. Kocham goak OQyciec fwoie dziecię, i 
zafługuie na tof roftropnością poftępkow fwoich, cnota- 
mi fwemi i (woią wdzięcznością. Z drugiey strony) 
rownie ieft dowcipny iak uczony, lubi Poezyą, a-W o- 
golności Literaturę: pewien ieftem [ze w obydwoch 
rodzaiach z ffawą w czafie pofiąpi., Domyślić fię ła- 
two „możesz kochany Vice-Frabio! żem uporczywie 
nalegał o uwiadomienie iakimbym sposobem mogł fię 
z.tym fzacownym młodzieńcem ,, ktory każdą zimę 
- pfzepędza w Paryżu poznać. Widzieć go pewnie bę- 
dę powracaiąc do Langwedocyi, bo chce koniecznie 
oglądać wychowańca i kochanego ucznia Pana de La- 
garaye. , Wyieżdźamy za zodine] będziemy noco= 
wać w ****, Dzieci nasze dziwnie martwi | że muszą 
porzucać Lagaraye. Syn moy dziś rano utyfkitwał na 
to przedemną. „,Docheway ftale, tego fzacunku eno= 


#ë ty, 


| 


ę + 
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ereenn sename meaa + 


` 
„ty, ktora cię f(zanownym czyni? nie zapominay nigdy. 
„wielkiego tego człowieka, a przypominając fobie ie- 


„go cnotę wysoką, pomniey, że Religia tylko i pobo- 


„„żność mogą doprowadzić do tak dokľadnego. 0 fobie 


„famym zapomnienia. Szlachetna duma, miłość i 
„chwała, wieikię częftokroć rzeczy fikutkować mogą: 
„„Dobroczynność i litość naktonią do dobrych uczyn= 
AN: ale nigdy namiętności i pobudki ludzkie nie 


„zdołają wynieść do tego ftopnia heroizmu i dofkona= 


„tości. Wyftawiać na |beśpieczeńftwo życie fwoie mA 


„końcem zachowania cudzego, ieft wcale rzeczą przy= 
„rodzoną; ale poświęcić fię*na dożywotnie pełnienie 
„powinności takich iakie na fiebie włożył Pan de La- 
„garaye, ieft przedfięwziąć dzieło wyższe nad młode 
„lty człowieka. Człowiek rodzi fię dobrym, pierwsze 
„lego poruszenie zawfze bywa fzlachetnym ; lecz nies 
„uwaga ftudzi w nim czułość, odmienia fizłonności i czy- 


„uło „osobiftym. Jet nierozważnym, bo ieft iltotą 


-„utedofkónałą i Ggraniczoną, i fama tylko Religia mo» 


„że go wprawić w fmak ftaty cnoty i w wytrwanie w 
„dobrym. Słowem fynu kochany, ieźli kiedy ufty- 
„Szysz płocho i lekkomyślnie mowiących o tey religii 
„Świętey, przywolay na pamięć Pana de Lagaraye i 


„»wszyfiko coś: tu. widział: 


"Byliśmy wszyscy na obiedzie u Pana,de Laga- 


raye, a Adele i Teodor wychodząc od niegoj lez fwo- 
; 7 ZSEE as 
ich 


E 
e 


36 ADELE 


A 


ich wfirzymać nie mogli. Co do mnie, przyznam ci 
fię, że ich opuszczam z tak wielkim uczuciem żalujiź ? 
go wyrazić nie potrafię. Z trudnością przychodzi mi 
fię oddalić od przybytku tak fzczęśliwego, w Ma 
geniusz dobroczynny iednego człowieka, odpładza wiek 
zloty; gdzie za każdym krokiem napadamy na Ślad nie- 

$ mylńny dobroci cnoty] i na wyobrażenie niewinności i 
pokoiu Nie zdolam WCPańi opowiedzieć iakem fiè 


Wzrnusz 


onym uczuł, gdym scifkaiąc Pana de Lagaraye 
SDAR pomyślil, że go podobuo więcey nigdy nie zobaczę. 
Podziwienie ktore w człowieku wznieca, ma w fobie 
4 coś tkliwego : a to tad |że ieft dobrym, wyrozumiaa 
U LA * 
tym,| że rownie ieft bez dumy, iak bez przesądów, tua 


dzież |że cnota 8 bardżiey porusza ferca niż ćmi 


a 


g mia 


oczy. * Bądź zdrów „kochany Vice- Hrabio | towarzy- 
„sze moiey podroży czekaią i wolaią na mnie. Bądź 


zdrow. 


LIST % XA. 


Boronowa do Vce-Hrabiny. 


T ieft kochana Przyiacioľko! z wielką pociechą 
oglądam fię znowu w Łangwedocyi. Dziwnie mnie, 


ucieszyło żem fię znowu zobaczyła z Panią de Val- 


4 szą R RK Ee 23 | s) 
mont; miło mi iet pzzeckodzić się po Źwierzyńcu w. be, 
=P ORCO $ 


*pośŚrzoda 


p” 


Ww Paryżu, i że GN mocno fię gniewam na dee 


, Bądź zdrow kochana Przyiaciotkoł ieźli WCPani Żą» 
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e 


poou 
pośrzodku Adeli è Pani d'Oflatis ; ferce iednak moie 
nie żeń zjipał nie zasyanne, Nie ieftem dokladnie fzczę= 
śliwa; a ieszcze mnieybym fzczęśliwą była, gdybym 
uwierzyla| żeś fzczerze o tym wszyftkim przekonana 
co do mnie z. tey okeliczności piszesz. Nie ieftem 
fktonna do gniewu, ale przyznam fę|że mnie twoy 
lift uraził, J dla tego ninieyszą pocztą nie odbierzesz 
żądnych nowin'o ktoreś mnie tafkawie profić zwykła. 
Dowiesz fię tylko, że wszyscy iefteśmy w dobrym 
zdrowiu, że Adele. plakala z radości, doftrzegaiąc wie- 
+ 
ży Żamkowey, że powiedziałążiż rzeżeluego fzczęścia 
mie masz uigdzie tylko tu i w Lugarnye, że Pani dO» 
falis w fala, rowno zę dniem do źrysowauia rofko= 
fznych oo ktore Widzi z okna, źe Teodor zdięty 
niecierpliwością oglądania: wszyfikich dawnych fwo- 
ich przęchadzek, dzifieyszego poranku uszedł trzy mi, 


le z , Dainvillem, że Mifs. Bridget zoftawila swoy pihy 


dasz wiadomości fzczegolnieyszych, napisz do mnie lift 
tak przyiemny, aby zatarł pamiątkę świeżo odebra. 
nego. 


l ok omera H+ 


LIST 


38 ; A D BSL Bee } 
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LIST vE XAI 
Odpis Vice Hrabiny. 


AN ie, nieznasz WCPani ieszcze wszyfikich praw 
przyiaźni, przyjazń ma nawet to prawo;że czasami 
niesprawiedliwą bydź może, i w owe to czasy naylepiey 
dowodzi żywości fwoiey. Eh! gdyby we wszyftkich 
fwych krokach roztropną była, byłażbyepafsyą ? =- = 
Bardzo ieft oziębła, gdy w niczym nie błądzi. - - *Mo- 
wisz WCPani że ią moy lift obszedź; chefpisz fię ko- 
chana przyiaciotkoł Odkąd cię:tylko kocham, od tylu 
lat, nie moglam ieszcze tego dokazać, abym w tobie l 
wznieciła poruszenie gniewu lub nrazy. Nie bierz i 
tęgo,za pochwałę, wszy ftko. to ieft nader (zczerą i bar- 

"dzo sprawiedliwą wymowką; bo”człowiek prawdzis 

wie czuły, nie może zachować w każdey. « zhwili życia| 4 


tey iednofi 208 humoru i tey wladzy rozumu nad | 


pafsyami,. ktorey WCPani dziwić lię bez wątpienia po-- 
trzeba, ale ł któremi przyiazń ma prawo urazić fię, A 
w reszcie | ieżeli ia dziwaczę, ieftem tak nieszczęśliwa, 
Żeś mi powinna we wszyftkim pobłażać, © Jeszcze fię 
oddalasz odemnie, a. coż mi.zoftaie gdy ciebie utra- 


`j 
cam? - - - Wiesz o0,wszyftkich trofkach moich, kto» 


rych muie nabawią corka i Pan de Limours, Nie ma» 
Po", 
iąc 


1 
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iąc ciebie, nie mam icii' z kim dzielić, a przeto żywiey 
ie czuię, Pozoftalą mi tylko Kofiufia, ale z niey ie- 
sżcze tak wielkie: dziecko! - - - Dobrze żem o niey: 
wspomniała, mam WCPani-profić o ułatwienie kilku 
wątpliwości. Pioszę donieś mi WCPani |iaką dalaś 
Kiążkę Adeli do nabożefltwa, i iak fię zowie Śpowie- 
dnik którego miałą w Paryżu. Nie podoba-mi fię 
t 

nieś mi także iąk przysposabiasz Adele do pierwszey 


] 
d 


Śpowiednik Koftusi, i chciałabym go odmienić. Do- 
Kommuniij Dałaś mi WCPani tak dobrze poznać iak 
ważną ieft rzeczą natchbąć dzieci prawdziwą pobo- 


Żnością, iż fię teraz tym naybardziey zatrudniam., Koa 


, fule codzień poselam na Mszą, i bywa “regularnie 


na nabożeńftwach świętalnych iniedzielnych. Na ko- 
"niec spowiada fię co Kwartał i caly poft wielki w fa- 
motności przepędza t. i. hie pu. z nami u ftołu, gdy 
mamy gości, .i-w godziny wizyt|nie bywa w moim po- 
koiu. Bądż zdrowa kochana przyiaciołko! Jadę na 
wie$ na dwa” dni, będę u kobiety umiejącey fię dzi- 
wńież uklądać, oziębiey, bardzo grzeczney w fwym 
domu, a dumney i pogardzaiącey innemi wszędzie in- 


dziey; ktora niema, że nikt nie może mieć dobre- 


go tonu, ani zdrowego rozsądku, kto nie ielt przy- 
p 

Piiszczony do fzczegolnego z nią spolkowania, fo- 

wem ieft to kobieta rownie nudna iak oschła, prożua 


i 
à czerniąca. Nie widzę: żadney potrzeby Wymienie- 


mia 


go ADELE 


aia iey, ten portret į łatwo ią WCPani każdego czasu 
da poznać. Muszę przed dokofńiczeniem tego bitu 
napisać WCPani nieco o Porfrze, Dziękuię żeś mi 
go poznać dała, iet w famey rzeczy tak przyjemny 
„ iak interefsniący, i godzien ze wszech miar miłości 
„Pana de Lągaraye. Przefiadadie u Pani de M = - 2 
kisia. tak wielki ma rozum, i tylu Literato w Sw dom 
, fwoy przyimui:. Porfir, tak ią mile przedemną chwa= 
lil, że mnie zapalił chęcią nawiedzenia tey. A po- 


tem, nudzę fig$ i mnie także bierze chęć ftania fię ro- 


zumną,.tam fię wydofkonalę. Codzienne doświadcze» 


nie naucza mnie, że w dowcip przybrać fię można iles 

SE > A 
kroć kto zechceją ia w tey prawie teraz ieftem wieku 

E AEA ; š TGA 
porze, w ktorey fię niewialtom ‘powszechnie zaçhciwa” =— 
bydź rozamnemi, A zątem spodzieway fię |że zafwym | 
powrotem zaftaniesz mnie, pięknym, dowcipem, a może 

, 

Autorką, Bądź zdrowa kochana Przyiaciołko-! iaką= 
kolwiek przybiorę poftać, ferce moie zawsze będzie, 


iednoftayne dla ciebie, 
LIST YF 


Odpis Batonowy. 


Je tedy podług WCPani zdania nie mam w fobie. 
prawdziwey czułości, bo moy humor ieft iednoftayny, 


bo 


w 


4 komu i.podeyrzliwy, w obcowaniu. Przyiazń nie za- 


wy t 


Y TEODOR 91 
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IE OZ š 3 
bo mam rozeropnotćj nie lubię fię urazacja tym bar- 
U f A 
dziey w gniewy i fochy wpadać, bom zupełnie zaufa- 
ła w WCPani? a nakoniec, bo to zaufanie wmawia 
F 


g 
we muie spokoyność ktbrey nic pomięszać nie zdoła £ 
4 


A ty kochana pr 


4 f 
iaciotkof- przeto że fię bez ptzyczy- 
U 


jć umiesz? 


ny dąsasz i łajesz niewimnie, ty tylko, koci 
Nader piękne opisanie przyjaźni! Ale ponieważ dzis 
waćtwo bierzesz za dowod czułości, nie powinnam fo- 
bie podchlebiąć żebym była iedyną twoią przyiaciot- 
ką] ko zaifte; fzafuiesz tym oświadczeniem bardzo 
Wielu osobom. - - - Tak to częftokroć mocy czucia i 
namięthości naszych przypisuiemy błędy pochodzące 
iedynie Z naszego charakteru. Nie widziałam żadne- 
go kochanka, ktory by zawsze był niesprawiedliwy, za= 


wiltny, ktoryby nie by! z przyrodzenia nieflufaiący ni- 


raża nas dziwaltwami, ale to pewnał że WCPani o- 


beyście fię ze mną dowodzi 


| iż nas mie może od nich 
zabeśpieczyć.. Porzućmy te utyfki i spory, wierzay 
mi | kochaymy fię takiemi iakiemi iefteśmy, i zrzeczmy 

` fię nadziei zreformowania fię wżalemnego, Urodzi- 
łyśmy fię z takiemi brzymiotami, iż podobnemi fobie 
bydź nie możemy nigdy, ale fię zawsze pogodziemy 
z sobą. 


Nakoniec wchodzisz w związki z Panią de M. - - 
ciekawa ieftem iaką uczyni na WCPani imprefsyą, 


kompa- 


t + 
A 
92 fas 
7 
Ez 


kompauia tak rożna od tych wszyfikich w ktorych do, 


Say tąd zyłasę Ale proszę jabyś mi nic otym nie donofila 
3 * 3 
h 


aż po dwoch fub trzech oddanych wizytach; aby zda- 


t 
nie twoie było dobrże ugrugtowane. 


Mowmy teraz o Koftufi. Abs bez wątpienia, 


wmawiaiąc w nią pobożność, (woie i iey fzczęście zam. 


ę 
beśpieczasz. Lecz śrzodki ktorych używasz do dokos 


nania tak wielkiego zamyfłu, są moim zdaniem zu» 


5 pelnie przeciwue zamierzonemu celowi; w każdym, 
1 wychowaniu uważać należy |do jakiego ftanu przezńa» 4 

czone ieft dziecię ktore edukuiemy. Corka WQPani, 

żyć kiedyś mufi pomiędzy pierwszemi osobami wiel- 

kiego: Świata, w Paryżu i przy Dworzeg rozumieszże 


WOPanił że będzie mogla cędziennie mszy fuchać i | 


è [| 
Si spowiadać fię co, kwartał, aibo zebać fię w famo- 2 
k tności przez całe dni 40. wielkiego poftuł W roku pl 
į FA gdy zoftanie; Panią fwey woli?. Nieębez wątpienia q 
S 


ale przyzwyczaiona z dziecihitwa do zapatrywania (ię 

na te nabożeńftwa iako na powinności iftotne, nie 
t 

4 zrzecze »fię ichj chyba | utracaiąc zupelnie- fwoią pobo- 
e, i ż 


Żność.- Widziałażeś WCPani, aby młode Damy tym, 


sposobem wychowane w Klaszioraca , "miały więcey 


religii zachówać iak inne? - - - Mieymy zawsze na, 
celu maxymę ową naypożytecznieyszą, t, i, żeśmy u- 
fiłować powińni, abyśmy wychowańcom naszym 0 ża» 
duey rzeczy falszywego nie.czynili wyobrażenia. Nie 


dopia 


scztamĄ R 


| 
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PEE 0 e A E EN 
dopuszczaymy aby dzieci nasze miały mieszać dafkon 
nałość z proftym wykonaniem -powinności. Z drugiey 
ftrony, czy może bydź rof ttopną pacz domagać fię 


w czemkolwiek po dziecięńciu dziewikbiio- letnim pe- 
Av 


wnego ftopnia dokonalosti. = Rozumieszże WOPani iż 


Kofiufia, przymuszona tak częfto trawić dwie godziny 
zupelne w Kościele, bawi w nim zawsze z zebranemi 
iak potrzeba myślami i bez roztargnienia? - - - Po- 
wna ieltemą Że nie raz zazdrości losu Matce fwoieyj PR) 
która pod ow czas fmaczno zasypia w fożka lub Wi. 
zyty od Idaie, Potrżebaby przeciwnie abyś, fama RER | 
fwoiey dala przykład nabożeńftwa4 do ktorego ią na- l 
ganiasz, a oraz) abyś fię po niey nie domagała tylko 
> 
dopełnienia iftatnych Religii obowiązkow. Łatwa 
to poymuię |ź że ten sposob nie ze wszyftkim ieft wygo- 
dny, bo daleko snadnięj_v wysłać codziennie corkę do 
kościota| iak iść famey) na Mszą, nadewszyfiko| kiedy ( 


fię sę przed drugą po polnocy spać nie kładziemy. 


«To tylko WCPani radzę, czegom fię zawsze ftale trzy- 


mała w powodowaniu Ad lele: Wiejże nie można nic ł 
odciąć ani w niczem ERT obowiazkow Religii kto- ` 

re wypełnia, aby oraz nie uchybić powinności AWoIĘB sk 
i bez dania ztego porozatnienia o fobie. Na reskcie| a 
roztargnienie i zabawy wielkiego Świata, nigdy iey 

nie przeszkodzą W dopelhieniu obowiązkow rzetel- 
nych i prawdziwie niezuchronych, i nie zabieraiących 

a f S tyle 
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(az A we > AOSE m 
| { tyle czasuļiżby fię mogły nać niegzgodne z iakimkol< 
| wiek bądź gatunkiem życia. Rozumnie czynisz, że. 
EJ fię zatrudniasz wybraniem $powiednika dla Koftufi: 
rs 7 LJ 
@ i punkt ten nadzto częfto zanjedpany bywa, z tymwszy- 


<.]  fikfm nader ważny; bo Śpowiednik nieroftropńy inie 
| j 


oświecony, łatwo może zepsuć dzieło naywyborniey- 


É szego nauczyciela i przewodnicy, przesylam WCPani 

| $ 

| 4 imię miego į ale radżę, abyś wprzod kilka razy z nim 

b pomowila, ñiż w ręce iego oddasz fumnienie Koóftufi, i 
a A Żebyś mu dała poznać dokładnie wady poninieysze i 


FA a L fktonności fwego dziecikhcia. Co fig tycze fjążki do 


nabożeńitwa, o któtey wymienienie profisz, nie mogę 
‘êy. w tey mierze zadosyć uczynić. Wprawię WCPaz 
nią iesżcze w gniew i podziwieńie ktore mi pokazu 
iesz na widok każdego dzieła. mego o Edukacji. "Z, 


temzwszyftkierm muszę WCPauią zaspokoić, i wyznać 


SPRA daa mm 
é ji 
a 
= 


LI 
przed bią, że przetrząsnąwszy wszyltkie Xiążki tego 


rodzaii, poftrzeglam z zadziwieniem Że żadney nie 
masz zdatney do użycia młodych 6506. Sama naprzy= 
| ' “klad przyznasz, że wiele ieft kfiążek nabożnych, któ. 

, rychbyś nie tylko corce fwey dać nie chciała, ale nad- 
A 7 ; to obraziłoby cię|gdyby ie iakim przypadkiem pozna- 
4 i zaja osobliwie ta, w ktorych fię' znayduią nadżto tro- 
| chę wyszczegolniaiące rachunki fumnienia. jużem 
WoOPani namieniła o RieGtorych modlitewikach ułożo« 
| nych na wiek dziecinny dla Adeli: ale oprócz tego, 
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zrobilam f jążkę całą nabożeńftwa przyzwoitego mło= 
dym osobom; zawiera w fobie Mszą świętą, psalmy i 
pacierze przepisane, od Kościoła Tudzież modlitwy 
poranne, . wieczorne; przed spowiedzią, przed i pø 
kom nunii i €, d. wfzyftko to iet dziełem mego piora. 
i 

Ani iedney “hie znam fhiazki nabożney; w ktoreyby * 
można czytać -te .gatnnki modlitw, bez oburzenia fię 

na błędy przeciwko ięzykowiąi wyrazy pocieszne w 

nich znayduiące fię. Jeźli fobie WCPani życzyszj pize: 7 
ślę iey kopią mego JEM znaydziesz także w nim ; 
WGPani to: cz 


ła; to iet) modlitwy. 


egom fie 


kilkakrotnie pragnącą widzia= 
llosowane do wszyftkich przy= 
padków ważnieyszych Życia, i pewna ieftem | że nie 
bez fozrzewnienia czytać będziesz) modlitwę Matki) 
proszącey Boga o lafkę iego dla fwych dziatek, Przed 
pizyiazdem moim do Paryża)potowę tylko dzieła tego 


] 


; ( 
widzieć będziesz mogla: “Druga polowaj zawiera w: 1 


fobie zdania i maxymy wyięte z pism Doktórów i 


f 
Oycow Kościoła, Od dwoch lat Adele pofiada cate 


to dzieło; dałani iey tegoż famego czafu Ewangelig £ 
Naśladowanie Cliryflusa- Pand| i do lat dwunaftu nie 


będzie miała incey ffiążki nabożney. Pytasz mie fię 


[a 


WCPau) iak ią przysposabiam do Przyięcja pierwszey 
init « Wiesz WCPani |że podróż do Lagaraye 


„ab 


SA 


pierwszym byidi iey, przygotowaniem; powrociła ztam= ~ 
tąd ztak wielkim fzacunkiem Pana de Lagaraye|i zpoa €ę 


większe= 


a 


ŻE au AJ MAGA M kz Ad wik Liw 


4 
$ 


ona 


większeniem pobożności tak fzczerey, że mi fię zdało 
iż nie będę mogla nigdy upatrzyć chwili _ponyślni eya 
fzey, na wyrycie w iey głowie tego wszytkiego com 
iey miała powiedkieć. N: žaiutrz[ po przyieżdzie na- 
szym do Breth, rano ftrawiłam dwie godziny fam na 
fam z nią. Namowiwszy dosyć wiele o Lagarave, py- 
tata mi fẹ kiedy przyftąpi pietwszy raz do kommumii. 


łam w którem lat 12. fkoń- 


W ten dzień odpowiedzia 
czyśz; za pof-roku, ieżii fię odtąd tak będziesz spta- 
mowaći iż mi dasz o fobie to Yniemanie żeś inż Wya 
szła z dziecińftwa. - - - Bo wiedzieć masz) że (koro 
tylko pierwszą odprawisz kommunią, wniydziesz. zu 


pełnie w towarzyfiwo, i inż właściwą będziesz miała 


"w wszyfikich pofiedzeniach rangę; w ten czas zacznę 


zapatrywać fię na Ciebie, iako na moią przyiaciolkę ; 
nic iuż dla ciebie fsrytego mieć nie będę. Ale wiesz 
że nie lubie porywczo fądzić, i że chcąc otrzymać (ak 
wielkie fzczęście, zafłużyć go potrzeba, = = - = Oh! 
mamuniu całą ufilhość moią fożyć będę, abym fię' tego 
godną ftała. Smiem fię spodziewać, pewna ieftem, 
tak tego pragnęf - - - Uprzedzam cię‘ zawczasu, iż 
ci tey łafki nie użyczę płocho,ri abyś mogła przyjąć 
nayświętszy i naywspanialszy e wfżyftkich: Sakra- 


mentow, potrzeba mnie: z gruntu przekonać, że mnie 


nigdy iuż nie przymiewolisz do obchodżenia fię z fobą 


jak z dzieckiem. Gdybyś przez przeciąg poł-rocza 


teraz 


A 
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- teraz upłynąć maiącego, dopuściła fię błędu tak cięż- 
kiego: iżbym była przymufzona ukarać cię, mniema- 
łabym że nie czuiesz zupełnie ważności nadgrody a= 
biecaney fobie, i odłożyłąbym ią na rok = =- - na rokt 
Ó nieba ! za ieden tylko błąd kochana Mamuniu? - - 
Tak ieft, za ieden błąd ciężki! - - = Śpiawieńliwićt 
Ah| tak nad fobą czuwać będę, iż pewna ieftem |że fię 
na potem nigdysnie.dopuszczę błędu Si żkicko! W 
famey rzeczy [od tey rozmowy) poftrzegłam-w niey od< 
imianę i poprawę oczywiftą, oraz przekonana ieftem, 
iż żadney w dniu chwili nie ma, w ktorymby fię nie 


zatrudniała boiaźnią popełnienia ciężkiego „błędu, 


Wielka to ieft fztuka, obiecywać dzieciom nadgrody, ZE 


ktoreby ie mogły zachęcić do czuwania nad fobą z ta- 
ką trofkliwością i pilnością tak ciągłą. Tego w nich 
dokazać ieft iedno/co natchnąć ie męzftwem władania 
fobą i wytrwaniem w pizedfięwziętych żamylłach, a 
tym famym zaszczepić w nich dwa iedyne sposoby 
doyścia dó wielkich rzeczy. Z drugiey ftrony nie pos A 
prawuiąc w dziecięciu wszyftkich błędow i przywar, 
nie móżna pó nim wyciągać aby fię całe pot-roku tak 
dokładnie i roztropnie we wszyftkiem sprawowało, 
aby: mü „nic ffusznie wyrzucić na oczy nie można by» 
ło. Prawda iednak | że wybor nadgrod maiących za” 
chęcić go do podfrzegania famego sęk nie jeft rze« 
G czą 
| TOM ZI. 
A 


cnn iw 
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czą oboiętną. Potrzeba dać baczność aby nie przya 
[rb rzekać nadgrod innych, tylko interefsujące, fzlache= 
z tne i pożjeżzie iak fo naprzykład : zaufanie w nim] 
+ portret fwoy, kfiążkę uczącą | Metra do nowey iakiey 
t naukti t: d. Zgołaj ku temu tylko chęć młodego zas j 


palać potrzeba, co lubić i co kochać powinien. 


LIS T4 NAW 


Baron do Vie-Hrabiego. 


W ielkiemu dzifiay popadtem był niebeśpieczeń« 
ftwu kochany Vice-Hrabio! Opis małego tego przy- 
padku pewnie WCPana zabawi; bo fam osądzisz iak 
172 wielkiey rolkoszy nabawił mnie iego wypadek. Wiesz 


i. WCPan)że rzeka d'/ube płynie po pod okna moie; 
$ 


Kazałem rozbić wielki namiot, codziennie chodziemy 

fię kompać, fyn' moy pływać fię uczy; iuż'fię przedzia 
4 wnie w, tym wyewiczyt| i to iet naywiększą iego ros 
à l 


zrywką. , | 


Wczora mieliśmy upał zbyteczny, poszliśmy do 6 


rzeki, ia, fyn moy'i Dainville, pies moy pudel, ow 


wierny Mouche- ktoregoś u mnie widziat| przypiątał | 
EA 


fię do nas. Pływalem iak zazwyczay; w krotce rze- 


kiem „Dainvill lowi i fynowi aby wrocili do namiotu, 


żeby "e ubrali, i że w krotce za niemi pośpieszę. f 
ode- 


Rad RR Á» 


T 
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odeszli mnie; bawiłem fię z pudlem; W tym 4agłe. M 


krew uderzyła mi nagle i gwałtownie do głowy, uczua 
łem że mnie mdłość bierze, chciałem prędko dobiex 
żeć namiotu, alem zupełnie opadł na filach , tylem 
ylko miał czasu żem zawołał: Mouche ratny, i. utraa 
cilem zmyfty: Odzyfkuiąc przytomność, zobaczyłem 
fię na brzegu rzeki w rękach fyna mego. W pot doa 
piero był ubrany, cały znurzony w wodzie, twarz miał 
obłąkaną, wybladłą zmienioną; a gdym oczy otworzył, 
chwycił mnie za obie ręce z tak wielkim uniefieniem 
radości| że gó opisać nie zdołam, i przytulaiąc ie da 
pierfi; plakat, wółał, scifkał mnie; i o tyfiąc rzeczy 
wypytywał fię na raz. Tak był zachwycony, tak 
drzał, żem fię bat okropnych dla niego fkutków tak. 
gwałtownego poruszenia, i żem fię niedokładnie tylko 
ucieszył w tych pierwszych chwilach da: , ktorą 
mi przynieść powińna była iego czułość. Ź oi tyszya 
fet ubrano nas i Wfiedliśmy do poiazdu: przez dro 
: ge pytałem fię o okoliczności mego przypadku: ,,Coś 
„tylko WCPan zawołał glosem okropnym Mouche ran 
„uł .|patychmiat Pan Teodor ubieraiący fię pod ow 
»Czasywyrwał fię z ręku Brunela, wikoczył do wody 
„krzycząc, ah! . czemuż nie woła: Rafuy Synu! Te 
„były wiaściwe iego ftowa: Rzuciłem fię za nim do 
„rzeki, chwycitein go potnimo iego wrzafkow i gwala 
„townych miotań. W tym famym czafie, Flis za mo» 
Gz S [pim 
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„jim rozkazem fkoczył ratować WCPana. Spoftrze- 
„gliśmy. WCPana na wierzchu wody, Mouche, trzymał 
„WCPana za włosy, i ciągnął ku nam, flis WCPana 


„dopadł i wyfatówał; wszyftko tö i minuty nie trwa- 


„ „ło.,,  Uważ Teodotze; przerwałem |źe odwaga i 
| zacz 


wspaniałość są enotami przyrodzonemi,i że tak rzes 
kę,fkutkami inftynktu.  Sądź z nielękliwości psa 


moiego, ieźli błądzą ludzie UA szy hańbę i nie» 


` fawe do tchurzowactwa; i czyli ten|ktory fię obawia 


wyfiawić życia fwego na zachowanie podobnego fobie 
jefteftwa, nie. poniża fię tyfiąc razy głębiey w upodles 

niu sią ftan pudla mego; ] ty kochany Teodata] 
mowileni daley, zrobiłeś dzifiay dzieto|'ktote fobie fobie za~“ 
wsze z pociechą przypominać będę; ZE Z SAMA po» 
ftępkiem pudla tylko dziwić fię należy; odrzucił |co do 


muie, wypełnilem tylko powinność moią. Uczułem. 


że ta myśl rozranila iego ferce, udałem. iakobym tego 
nie poftrzega!) a zabierając głos rzekłem: gdybyś iuż 
był w wieku czeritwości fit, gdybyś umiał tak dobrze 
pływać iak Mouche; reflexya tWoia byłaby prawdzi 
wa; ale teraz rok dopiero masz trzynafty, od fześciu 
dopiero tygodni pływać fię uczysz, ftąd też powinie- 
tiem ci bydź rzetelnie wdzięcznymļ i wzruszyć fię tym 
coś uczynił dla mnie. . 

Kazałem fobie. wczora krew puścić, dziwnie 
zdrow dzifiay ieftem; Kompałem fię znowu rano i 


piy- 


* 


<9 


1 
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pływałem z mym fynem, ktory tą razą niechciał mnie 


ha krok odftąpić, obawiaiąc fi abym znowu nie zą= ) 


fłabł. Jak to miło bydź tak > od azja] 9 


w ktorym pokładam całe fzczęście mego życia! Aleć 


» nie masz żadnego Oyca ktoryby nie miał kosztować 


e 


podobney pociechy, byle tylko chciał dopełniać Wszy« 
ftkich obowiązkow świętych, ktore na niego przyro= 
dzenie wkłada. W famey rzęczj |kochany Vice-Hrae 


; bio! $yn moy iuż fię uczy Matematyki. W dwuńa- 


ftym roku rozpoczął Tom Twszy Pana Bezout, zawie- 
4 


” raiący w fobie Arytnietykę. W. kilka miefięcy we- G 


zmiemy fię drugiego Tomu, W piętnaftym uczyć fię 
będzie trzeciego, w fiedmnaftym czwartego, w którym 
fprawa o Mechanice. Ponieważ zaś chce aby lat 6. 
trawił na nauce Matematyki, trzy tylko gódziny w 
tygodniu, odkładźtn na nią,- Idąc tym fposobem, 


można fię zapewhić , że nieutrudziemy dziecię: 


„ ciał i prawie nie podobna (aby przy naytępszey poię- 


tności nie miał fię tyle nauczyć Matematyki [ite mu 


'potrzeba będzie wczafie do, ftańu przeznaczonego, 
, Spodziewam fię także, że i corkę moią nauczę z Geo- 
metryi tego wszyftkiego) bez czego, wiadomości obeyśdź 


fię nie można żadnym prawem [chcac bydź w ftanie 


zrobienia rozmiaru i nizeniclienia na papier pola |oraz 


wydania okolic doktadnego | biorąc wzor z famey naa 


wy, w ktorymby perspektywa dokładnie zachowaną 


była. 
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była. Co fię tycze łaciny, zacznie fię iey moy fyn u» 


czyć tey jefieni. Użyie Cours de latinitć di -do Vanie- 


I 
e, ktore mam za bardzo dokładne dzieło w tym ros 


t 
dzaju. Ma bowiem w fobie przymiot|na ktorym zbys } 


wa wszyftkim Grammatykom to ieft ten: że w każdym 
mieyscu ieft A i pewien ieftem, że fyn moy 
w fiedmnaftym roku) | daleko lepiey po łacinie umieć 
kz, niż większa. część ludzi Światowych, naweś 
tych o ktorych mowią że fię dobrze uczyli. Pomimo 
tego, Aoftrzegam w układzie przedfieysiętym| korzyści 
bardzo wielkiey podług mieł| | że nie zrażę fyna 
mego od dzieł prawdziwię godnych podziwienia i fza- 
m cunku, Jeżli dziecko uczące fię łaciny od fzoftego ro~ 
ku, nie ieft w ftanie we dwunaftym czytania Wirgi- 


liusza, traci czas fwoy marnie ; ieźli fię bierze do.czy= 


tania iego, nie podobna aby miafogarnąć iego pię=' 


kności. Przecięż uczy go, fię na pamięć, a gdy doy- 
dzie do lat ośmnaftu, pozna że Eneida iet wybornym 
dzielem, ale wdzięków Jey nieucznie żywo, a przy- 
naymniey nie będzie ich czuł z pociechą i rofkoszą + 
Uczyniłem dość osobliwszą uwagę | to ief |że wszy- 
scy ludzie, naywybornieyszey. podług mniemania po» 
wszechnego Edukacyi, są ogołem ci, ktorzy naymniey 
maią guftu w.czytaniu, i to tak bydź koniecznie mufi, 
Osoby te wybornego wychowania, w czternaftym roku 
czytały wszyftkie nayszacownieysze dzieła w naszym 
ięzy= 
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języku, Że zaś nie były w ftanie pczucia ich zacno- 

I <ż nudna tylko ich pamiątka i ciemnaj utkwiła w ich y 

| © mýzgu j ftąd bardzo naturalnie wniofkuią : że czytać 

nie lubią; zrzekaią fię kfiążek, albo ieźli ieszcze ża- 


myślaią iakie czytać, rozumieiąc że. znaią wszyfikie 


An 


1 dobre kfiążki, ftąd że ie na pamięć umiały w. dzieciń- 


ftwie, fame tylko pomierne dzieła czytaią, bo w tych 
tylko znayduią ftodką dla fiebie ge nowości. Przy- 


ZĘ: pomińam fobie, żem niegdyś w podrożach moich Wi- 


j dział młodego ośmioletniego Xiążęcia,, Ktory ze mną, 

to j mowił godzinę zupełną o Telemaku, Gouwerner iego 

| Zapewnił mnie, że Xiążę Imć okrutnie lubt to dzieźo, 

3 : że porobit 2 całego wyiątki. Niefteteż | tym gorzey 

odpowiedziałem, nędzne dziecię | nigdy czytać nie bę- 

dzie Telemaka! prawda że Teodor dopiero rozpoczął 
aeree 


ę 
m Matematykęji ani iedhey dotąd nie miał lekcyi ięzy= 


$ 
ka łacińfkiego; Ale umie początki ogolne fwego ięży- 


ka, ktorych fię bez: nudności uczył z Gr: amwatyki/i w 


ktorych ga ufinie oświecałem poprawiiiąc iego orto= 


grafią. Mowi i czyta dofkonafe po Ąugielfku i po 
Wiofku, rozumię trochę po niemiecku, ma ogolne Wy- 
obrażenie Qe ografii, i'tyle iuż pofiada Chronolozii, ile 
mu kiedyżkolwiek umieć potrzeba będzie. Z drugiey 
fony, latarnie jiagiczne, i wiele zabawek pierwiaft 
ZEE: kowego iego dziecińftwa, oraz zbiory krotkie żonyjmoa- 
iey, zaszczepiły w:głowie:iego. ogromną ilość wiądo- 4 
mości 3 


104 ADELE 


ności hiftorycznych, a co nad to wszytko waźnieya 
szaj rozum ma rownie dokładny iak ferce czyfte. Ma 
nadto początkowych maxym moralności, wyobrażenia 
czyfte i dokładne; nauczył fię własnym {wym do- 
świadczeniem | że zamysł nayuczciwszy i naycnotli- 
wszy zawsze ieft nayrozumnieyszym ; że nas fkłonno* 
ści w obłąkanie i biędy wciągają; że nas tylko ros 
zum powodować powinien, i że fzacowanemi | kocha- 
nemi} i fzczęśliwemi ftać fię nie możemy, tylko za 
pomocą iego. Kto przeftanie na powiedzeniu młodee 
mu prawd tych wszyftkich, fame tylko ogolne i po- 
avszechne powtarzać będzie moralności mieysca, ża” 
dnego wyrazu na umyśle nie czyniące, Ale dowieśdź 
ich rzeczywiftości potrzeba, a łatwo głownego Edu» 
kacyi celu dopniemy, i i wszyftkie maxymy tak utkwią 


w głowie młodego, że ich nic zatrzeć nie potrafi, 


f é 


Co fię tycze talentow fciągaiących fię iedynie do 


rę | 


uczynienia człówieka przyiemnym| | Talent tylko rys - 


funkow, do Boah fyn moy ma chęć wielką, w nim 
dofkonalić zamyślamy. Zaczyna iuż bardzo ladnie 
rysować z wzoru famego przyrodzenia, tak iak fioftra 
iego. Teraz Pani dOfalis dodaie blafku i ozdoby 
Akademii naszey; dosyć uftawicznie, pracuie; a Da- 


„inyille iak fobie WCPan łatwo wnieść możesz |uftąpit 


s = prezydowania. Bądź zdrow kochany Vis 
e ce-Hrabio! donieś mi, proszę ufilrie, czy Pan d'Aie 


meri 


perat © % 
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„meri przybył iuż do Paryża; fmutnym fięzda WCPa- 


nu, ale to wielkiey zacnóści człowiekji pewien ieftem j 


że będziesz kontent z poznania fię z nim. Napisz mi 


: także co o młodym Panu de Valmont. Jużem „go bliw 


fko dwa roki nie widział, A w wieku iego/ten przes} 


ciąg czasu (kutkować może wielkie odmiany. Szcze: ( 


ry i „rzetelny przyiaciel ieftem iego Rodzicow, i pęze- 


* „to żywą siwych Pragnę, mejadomić fię o iego pos 


ftępkach i charakterze. 
r 


LIST XAVI 


Hrabia do Roseville do Barona. 


ka też przecię, kochąny Baronie! zebrałem fię na 
opisanie ogrodu „Pana de Muryille; tak byłem za- 
bawny od trzech zhiefięcy | źem fię nie mogł, ża- 


dnym prawem wprzody uiścić WCPanu. w obietnicy 


tak dawno uczynioney. Przeto iednak naydrobniey- 


fzey nie utrącisz fzczegolności, bo wszyftko tkwi 
gruntownie w mey pamięci. Na trzy niedziele przed 


wyiazdem Pana d'Aimeri, zaprowadziłem Xiążęcia do 
: z A O 


Pana de Murville; Chevalier de Valmont był z na- 


mi, i łatwo fię dorozumieć możesz, że Pan de Mur- 


„Ville nie bez żywego poruszenia potwtornie oglądał 


$ieftrzeńca Cecylii, Prze hiegligmy nayprzod dom cas 

n = Fw; 
à PAR IN >= 
jods 
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zyl potem Pan de Murville zaprówadźił nas do ogrox. 
j tów; gdzie zebrał widok tego wszytkiego co W fwych | 
podrożach nayciekawszego widział. (*) Wychodząc z ii 
domu; weszliśmy.” na obszerną rowninę nieforemną j i 
" (tam niegdyś były kwatery rozlegle) zaftawioną po- | 
sągami i zabytkami ftarożytnemi kopiowanemi po= 
dług naypięknieyszych zczątkow i rozwalin los ) 
fkich. Tam fię widzieć gaiąj pomiędzy jnnemi |wspa- k } | 


A 
niate Kościoły SerapisayjMinerwyą yt d. Wiele drzew 


%udzoziemikich rożnego kształtu i rożney zieloności, 
à fincźnię) poroztawiand: pomiędzy temi dawnych wie w „| 
ków oftatkami. Wierżby i Cyprysy fmutny cień rzu- 
caią na grobowce. Wspaniałe fosny, drzewa Eąlmo= 
we otaczaią Kościoły. Wawrzyn kłuie fię z ziemi 
przy ftopach Apollina, „a krzaczki mirtów i roży ota= 
czaią Wenerę de Medicis. Na sk ręce. tego Mi= 


ss, seum/napadamy na grottę Pańfilippy| galeryą obszerną 


murowaną z cegły, ale okrytą fkałami i darniem, kto- 
t 
ra ñe właśnie zdaie wyciosana W fkale rownie iak 


fklepienie ktore reprezentuie. Ż głębi tey groty oko 


napotyka: zaymuiący widok prowadzący do jeziora „d” 


y p © Akagn$, mieysca naywdzięcznieyszego że wszyltkich 


NL ŻAR DZ 


okolic Neapolu, a ktore bardzo łatwo naśladować w. 
ogrodzie, bo zewsząd okryte iet drzewami zafłanialą- 
cemi, 


aaan a 
9 (©) Ta mysl tak piękna i tak, wielka nie ief mowa, dą j 
>> Adryan Cesarz niajić ogrod tego gatunku i | 
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) a 
cemi okolice iego. Z drugiey ftrony przeftworu tego / 
człowiek zdaie fię pofwzegać Hiszpanią. Zobaczy” 
wszy wszyftkie zabytki Gockie kiaren ta część ogro= 
du ieft ozdobiona, przyszliśmy na kray łąki ktorą. 
przedzie la ftrumyk w poprzek bieżący, na nim wyka- 

4 wiono molt wspaniały Architektury proftey, ale nader 


wdzięczney. W tym mieyscu profit nas Chevalier de 


Murville, abyśmy fię nieco, zatrzymali.  Przypatrzcie 


fię WCPanowie temu Moftowi, rzekł do n snie masz f 


źadńego flarożytności zabytku ktoryby godnieyszy był: 


z zaftanowienia nad fobą uwągi WCPanow, a przynay- 


mniey mieysca w ich pamięci, Mot ten mą pazwilko 


4 Motu wdowiego. C) Kobieta pewna pofiradawszy 
f Syna iedynaka w wirach rzeki] kazała wyftawić moft y 


u 


na rzece tak okropney dla fiebie, aby. przynaymniey 
! * na potem żadna Matka nie utyfkiwała na podobne 


nieszczęście, a tak za: powodem czucia prawdziwie 


Anielllkiego, nie znalazła pociechy tylko wyftawuiąc $ 


wë 


moft, ktorego fam widok byłby roziątrzał boleść ka- 
żdey inney. Wiele jeft dzieł więcey na pozor. maią- 


cych świętności i okazałości iak to, ale nie masz Żas 


sę a 


dnego - 


Ć YO zrzys ćwierci mili od za Philipp w Hiszpanii 
przechodzić trzeba prz Wof nazwany moftem 6% 
Wdówim, Matka mó E AAAA nieszczęściem 
tym że iey fyn iedymak utangé w Fzeck, kazała go 
SSE wyfławiće, tym końcemjaby ktora inna Matka po 3!/ 
“ii 1 dobsey nie doświadczyła żniości, ani 
pań Mz dela Rochefoueauik 4 


[Wi oleku vò Neaps a 
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dnego ktoreby w fobie famym więcey zawierało wspa. 
niałości : Nakoniec, mowił daley Chevalier de Mur- 
yille, gdy W: X. M. czytać będziesz te 'maxymę: ŻY 
siepomyślnościach naywiększych maszych przyiacioł, 
znayduieny częfłokroć coś takiego co nas wcale nie ob» 
chodzi) gdy ftuchač będziesz potwarzaiących naturę 
ludzką, przypomniey fobie /fo/£ wdowi, Po tey mo» 
wie Chevalier de Muryille zaprowadził nasi na konieę 
ogrodu, któren zalegała wiola wybudowana na wzor 
wiofki de Broek. (*) Łatwo fię WCPan domyślić mo» 


żesz,że nie ieft tak rozciągła iak prawdziwa; ief to 


( tylko mała uliczka złożona ze czternaftu chałupek. 


W dwoch pierwszych widzieliśmy wdzięczną nader 


t puszczą i mleczarnią ; cztery naftępuiące fą zamiefzka- 


ne od ogrodnikow, a inne od dawnych fłużących usus 
nionych dla wieku od fłużby i piękilku ubogich Fae 


milii wydźwignionych od Pana de Murville z nędzy, 
r, 


z $ pozwoleniem przytulenią w tym zakątku przyiemnym. 


Xiążę i Pan'de Valmont, z żalem opuścili to rofko- 
szne pomieszkanie, w które guft zgromadził tyle przed- 
miotów ciekawych i uczących. Pan de Murville od- 
bieraiąc oftatnie pożegnanie od młodego Karola roz 


rzewnił fię. Profit Xiążęcia o pozwolenie uścifkania, 


Pi. go, i przytulaiąc do pierfi z wyrazem tkliwości niewy- 
A 


dy 


T 


3 powie- 
ti © 7 ouh W Dlha gdzie im. Hai, gdzie indziey z większym wyszczeg „ 
ò 3 Pim mowić będziemy, o "Y 
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FI, 
ż powiedzianey | o Karolu zawołał! bądź fzczęśliwym | * 


kochay zawsze cnotę, a ieźli to bydź może, zacho- 
way ferce od namiętności niebeśpieczney, ktoreybyś 
mogi przypłacić poftradaniem. pokoiu całego twego 


życia, 


Już zaszło było fłońce gdyśmy. fię rozftali z Pa- 
nem de Murville; poniewaź zaś byliśmy blifko domu 


Alexego Stelzen, „owego nieszczęśliwego gospódarzą 


osddzonegó ód nas nad brzegiem jeziora ****, Xiążę 


profit mnie ufilnie aby do niego wftąpić, aby, mogł 


„fwemi oczami widzieć jeżli ci poczciwi ludzie zawsze 


“są iednoftaynie izczęśliwi. Od owey dotkliwey fce- 


ny, ktorąm ci był opisał ze wszyftkiemi okoliczno 
Ściami, kochany Baronie! to iet od lat a 
zić A- 


lexego Stejzeń. Ciekawość Xiążęcia zdała mi fię 


dnienia moie nie pozwoliły mi ani razu nawie 


bardzo naturalną, zezwoliłem na iey zaspokoienie. 


Przybyliśmy do Alexego iuż dobrym mrokiem, ząfta= 


liśmy całą Familią zgromadzoną w fali dolney. Sie- 
dzieli wszyscy wkoło, ieszcze bez świecy; i bawili fię 
spiewani*m romansowych piosnek; zatrzymaliśmy fię 
nieco za drzwiami chcąc lig przyfłuchać młodocianemu 
głosowi i mślódyinemu ktoręn iuż koń cayt papier, 
Na koniec otwieramy drzwi ; ciemność niedozwala 
nami rozeznać osob. Służąca obwieściła nasze przy- 
iście, a na famo imię Xiążęcia/ wszyscy powitali i ca- 
i ły 
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I fię dom krzątać niespokoynie zaczął. Alexy kazał 
‘dać światła; dzieci i żona wybiegły po niego, Mio« 
da dziewczyna 13, lat maiąca wbiega z pośpiechem 
niefie świecę| ktorą ftawia na ftole. Wyfław fobie 
WCPan wszyftkie niewinne i profte dziecińiwa wdzię- 
ki, połączone z powabami czerfwością i blafkiem mło- 
dości,] kibić fzlachetną i wysmukłą, twarz Toe pie- 
fzczoną iak ksztaľtną i foremną, fizonomią tak uymu= 
iącą iak otwartą, uśmiech pelen fzczerości i niewin= 
ności% Odmaluy fobie WOPan w imaginacyi to przy- 


łudzalące wszyfikich ponęt zgromadzeniej/a dopiero 


portretu tey zachwycaiącey ferce i zadziwiaiącey ros 
zum kobiety. Alexy zbliżył fię do niey, wziąt za rę- 
kę, i zalecał ią Xiążęciu mowiąc: oto ieft ftarsza mo» 
ia Corka Stolina| to famo dziecię; na ktore W. X. M, 
rzucił był fwe fatro; - - + Nate fiowa rownie Xiąże 
iak- młoda dziewczyna zapłonęli fię. - - - - A Xiążę 
zabrawszy głos pytał fię | iezli tę nie Stoliny był głos 
m wchodząc ftyszeli, - W: famey rzeczyjona 
spiewała. Chevalier de Valmont zaklinał ią laby raz 
jeszcze zaspiewala ; a Stolina z drzenićm i pomięsza- 
niem dodaiącym nowych powabow iey wdziękom |spie- 
wala dwa cóuplety ktore fie zbyt krotkie zdawały Pa- 
nu de Valmont i Xiążęciu. Gdyby Xiążę dwoma lub 
trzema laty był ftarszym, nawidziny te,iak mniemam, 


pewnieby 


pierwsze pociągniesz zarysyj i niedokładne jeszcze. 
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pewnieby go w niebefpieczeńftwo wciągnęty. Wys 
fzedłem ua koniec z domu Alexego Stelzen z m0» 
cnym przedfięwzięciem | że iuż nigdy Sień młodego 
Xiążęcia nie poprowadzę. Xiążę cały wieczor o fas 


mey tylko Stolinie rozmawiał, a nazaiutrz był ząmys 


lony i roztargniony tak nadzwyczaynie, iak bydź nie 


może dziecię. trzynafto lub czternaftoletnie ; feczęściem | 
że imprefsya uczyniona w tym wieku nie może bydź 
ani gleboko utkwiona ani trwała. Bądź zdfow kocha 
ny Baronie) przyczyny, dla ktorych przedfięwziąłeś 
woiażować z dziećmi fwoiemi, sprawiedliwe i grun= 
towne są mym- zdaniem, rownie i to chwalę żeś Por 
droże fwoie zączął od Włoch pominąwszy inne kraie3 
mam iednak nadzieje, że mi fię nadarzy fzczęście zas 
baczenia,W MCPana i w tym w ktorym zamieszką4 
fer: Chociażby fam kray nie miał nic interefsowne+ 
go, ciekawego i godnego poznania, znaydziesz w nim 


wielkiego Monarchę panuiącego z chwałą nad Naros 


udem cnotliwym. Widok ten ważnieyszy iet daleko, 


nad widok Kościołow i rozwalin Rzymfkich, 
rn MN" s f 
L I S T z X? śŃ 


Vice.Hrabina do Bdrónowy., 


O: cud urody! - = - Poftać powabna i uymuią- , 
ca! Co za wzrok fsromny Ą - » - Co za dklad łago- 


dny 


) 


W 


$ 
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ScsRR > : ; 
dny i miły! . - - Założyłabym fig iż zgadniesz o kim 
chcę mowić. - - - - Tak ieft w famey rzeczy, o mło 
dym Panu de Valmont. Teraz fię iuż WCPani zas 

i 


pierać przedemną nie możesz abyś go nie miala na 
celu. Zaklinania nawet nayuroczyfisze bynaymniey= 
by domysłu mego nie offabiły. Będzie Mężem Adeli Fao 
za pierwszym zobaczeniem go, poftrzegłam to dokła- 

;/ dnie. Wieleni mu zarzucała zagadnień względem iego 


ê PrE DER 7a pos k 
4 7% Wwoiażuj Krótko mi na wszyftko- odpowiadał; popro= 


M pe EEE KE 


f Ł 
fta i fkromnie: a potemi zapłonął fię z wdziękiem. -= 


Niezrażaiąc fię bynaymniey tym iż fię płonie; ieft lę- 


PZ 


kliwym ale fię rigdy nie mięfza. Z drugiey ftrony I 
; ; ; n Eep 
tak iet podobny do lubey haszey Cecylii: Sło 


ww 


t s S 
wem | przyftoyność iego poftawy i wyborne’ uľożenie 


głowę mi zawracaią. Co fię tycze Pana d'Aimeri, 


= z m 


chociaż go tak wychwalasz, czuię kochana przyiacioł< 


ko że go nigdy kochać nie będę mogla! nędzna owa 


Cecylia nadto ieft przytomna umyfłowi moiemu. Na- ` l 
daremnie fzlocha, dla żalu fwego nie przefiał bydź 
przyczyną iey śmierci. Posępność iego ucifka me fers > | 
ce, ale go poruszyć.hie, może: Z temawszyftkiem pro- 


fiłam go|aby fię na moy dom iak na fwoy Wiasny ża: | 


patrywał, i spodziewam fi lze był kontent z mego 
e| y 


— 


yy przyięcia,  Odieżdża za Miefiąc końcem zalecenia $ 
W Wnuka do Regimentu; powrocą obydwa nazad na 
ə  fchyłku Grudnia, A zatem zobaczysz fię z niemi tey Po 

F zimy. i 
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zimy. Chciafabym bydź przytomną pod 4 czas gdy 
fię,pierwszy raz Adele Z Chevalier de Valmont witać 
będzie. Pewna ieftem| że fympatya ich wzaiemna od 
razu na wierzch wybuchcie : właśnie oboie zrodzenł 
fą dla fiebie: kochać fię będą ferdecznie: pamiętay 
WOPani o tym przepowiedzeniu. 


Poznałąm fię iuż kochana Przyiaciotko! z Panią 


M***q, Jażem trzy razy była u niey, iteraz mogę zaspo- 
koić*WCPani ciekawość. Ządasz WOPani abym ni- 
czego W tey mietze nieopościła? żebym zachowała pos 
Faniek] i fzczerość w opisywaniu: Pofłuch: ay mnie za 
tem, Bzyl gaię do określenia „pierwszey wizyty.Przy= 
iechalam do Pani M** 6 w poldodziewiątey wieczor, 
weszzłam do $ali bardzo pofępney i licho oświeconey; W 
niey zaftalam grono «kompanii fiedzącey w koło bara 
dzo poważnie. Gospodyni kazała przy fobie ftolek 
dla mnie poftawić. Powlektam wzrokiem po catey 
kompanii; dwie tylko kobiety spoftrzegłam/ a męż- 
'Szczyń dziefięciu czy dwunaftu; poraiędzy BA cafym 
orszakiem iedney tylko twarzy fobie znaiomey doy- 
rzałam, wyjąwszy Porfira| na ktoregom mrugnęla aby 
mnie o reszcie banda uwiadomił. Powiedział mi do 
icha nazwifka głownieyszych osob, a pomiędzy ińne= 
mi dwoch czyli trzech mężśądczyń: rownie znakomi* 
tych-fwemi dziełami. Pod ow. czas przypatrywałam 
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an 
i 
fię fiawnym tym osobom z zadumieniem, ktore we 


mnie wznieciło poruszenie miłości wlasney tak nad« 


(> : > - 
zwyczayney, że zupelnie w zawieszeniu trzymało moa 


SERA U : „ŻĘ 7 

ią ciekąwośćą bo zamiat ffuchania rozmow, nie czua 

łam inney chęci tylko tę;aby mnie ffuchano, i abym 
t 

pociągnęla ku fobie uwagę tych: wszyfikich , ktorzy 


mowiąc roltropnie, powinni byli całkowicić zafłanowić 


„moją. Stąd łedynie zatrudnilam fie upatrywaniem poa 


ry wymowienia czego dowcipnego: długom iey ceka- 
kała; nakoniec odważyłam fie powiedzieć] ciemne Í 
zawikłane zdanie, a w krotce popisałam fię z drugim 
ieszcze wykwintnięyszym. Ośmieliłam fię i fozpali- 
ła, wpadłam wciąg rozwlekły, rozciągnęłam i nagle 
poftrzegłam że blądze przeciwko zdrowemu rozsądko= 
wi i że wpadam w śmieszność. Zrażona bardzo tym 
dofirzeżeniem, nic nie widziałam lepszego dlą fiebie 
iak wyiście, i wyszłam z dwoiftym żalem: raz żem 
fię nieroftropną pokazała, i żem nie zrozumiała ańż 
fiowa z tego wszyfikiego co tam mowiono. Zaftano- 
wiłam fię nad tym przypadkiem, i przekonałam fijże 
chęć uchodzenia za dowcipną i nabycia fawy| nigdy 
mi fię nie powiedzie pomyślnie. Przyrzekiam fobie! 
przeto, iż na potem fw proftocie utrzymywać fię beda 
i unikać przysadyš-powrociłam do Pani MS W tym 
przedfięwzięciu. Nie dotrzymałam fobie ffowa: jea 
fzczem dobrze nie ufiadła, natychmiaft żądza pokażaw 


nia 
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nia dowcipu i nauki dopiekać mi Żywiey nad wszy- 
fikie czasy zaczęła. Z razu męźniem fig tey pokufie 
opierała, na$koniec ległam pod iey natarczywością, i 
nie lepiey mi fię iak po pierwszą razą udato. Wy: 


= RE 4 
szłam od Pani de M/'< 


prawdziwie na fiebie famą 
rozgniewana, i przedzfięzbiorąc ftały zamysł dochowa= 
nią głębokiego milczenia za powrotem do niey; wi- 
dzialiam bowiem że prawie zupelnie tam mowić nie 
mogę iak i gdzieindziey. Byłam u niey po trzeci raz; 
YU mialam iuż milczeć, poftrzegałam, fłuchałam z ofta- 


eei uwagą ; flyszajam mowiących roftropnie,/spo= 
fraeglam kilka kawalkow wartych zatrzymania w paź 
mięci'i cytowania; z ter wszy kimi; rozmowa taogo= 
łem wzięta zdala mi fię mdłą i oschła| i gdy głębsze 
roztrząsanią, rzeczy ożywiało ią, zdało mi fię że fię 
zmieniały w Spoty.  Slowem+ęczęfto mnie w żadumies 
„wie wprawiała, ale muie'nie bawiła nigdy, i mowilam 


fama do fiebie? Wszyscy ci ludzie więcey maią rozu- 


"mu niż ia, pfzecięż przyiemnieysza ieftem nad nich w 
obcowaniu. Coż zatym za niezgrabuość ogałaca ich 
z korzyści ktdraby mieć powinni nademnie? - - Za- 
ftanowiwszy fię nad tą osobliwością, Polmeegtam zza” 
dziwieniem, że lich ogarnęła chęć fzalona ktorą mnie 
natchnęlij byliprzez dwa dni poprzedzające, że mie na: 
wykli byli Huchać, i że nie doświadczali innego czi= 
eia, procz chęci wprowadzenia innych. Ww ządumienieg 


a ni- 


f 


tak Tai 
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a nigdy nie maią chuci przypodobania fię. Z drugiey 
ftrony widziałam żeby im można wyrzucić na oczy 
uchybianie częftokrotne grzeczności zwykłey, zabiera- 
iące fwoy początek z milęści wlasney źle zrozumia= 
ney, albo w niedoftatku znaiómości zwyczaiów ŚWia= 
ta, ktora tylko fama nauczyć nas możę zatrudniania 
fię innemi, nie gniewania fię nigdy, i utrzymania (we 

go zdania bez złości i pedanteryi. Podług tych do= 
ftrzeżeń, wnoszę fobie że ludzie uczeni powinniby Czę- 
ściey bywać między ludźmi. . W trzech tylko lub 
czterech domach bywaią, w ktorych fsładaią duszę że 
tak rzekę kornpanii. Łagodność , uprzeymość,.grze= 
czność, baczność delikatna i względząca wszyftko; 
przyiemność naykoniec i wdzięki nies nabywaią fię tam 
gdzie mamy iakikolwiek pozor wierzchiności. Dla 
tego też można wyrzucać na oczy ludziont, uczonymi 
ton przykry, furowy i obrażaiący. € *) Gdyby.częściey 
potmiędzy ludzi wchodzili, w krojceby pozbyli bias 
chych tych przywar: pod ow czas w każdym miey 
fcu z pociechąby fię z niemi napotykano, i z ubiegiem- 
by ich poszukiwano. — Zamiaft wnoszenia z fobą na 
fchadzki BRAĆ itrudzącey przykrości, byliby ich 


rolko- 


Lim 


Ć) KA rozumieć może, że Vice-Hrabina; chociaż 
żewionżna í mierofiropna, ogolnie Sotto mo- 

wi, 1 ze nie tefl tak ogołoconą z zdrowego rożsęd= 
km ami tak wie prawiediwa |aby nie miała przy= 


ę 
i puścić żądnych wyiątkow. s 
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= 
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pean 


po 


rojikoszą, s Maiąc rzetelną światą znaiomość, mogliby 
go żałować, poddaliby pań wyobrażenie tkliwe i wier- 
ne naszych wad, biedaw śmieszności, naszych oby- 
czaiow, fłowem mielibyśmy dzieła zawierające w [o= 
bie EE dowcip iak ton świata. Nie będę fię iuż 
więcey zaciekała w te uwagi. Porfir odebrał lift od 
Pana de Lagaraye, gdzie”o tym mowa ieft daleko mo- 


gniey niżbym ia mogla. Pozyfkałam pozwolenie, prze- 


? 
` fania WCPani kopii| i mniemąm e ją z ukontehto= 


waniem czytać będziesz. Bądź zdrowa kóchaneczko! 
uścilkay odemnie Panią g Oftalis, powiedź iey, że iey 
już nie zazdroszczę tylko Pani de Valmont sa - tak, 

nadewszyftko od tego czasu a widziała iey cor< 
ki - - + Świekre Adeli iak ią WCPani będziesz ko- 
chać! - - - Przynaymniey powiedz mi prawdę; ieftem 
pewna że nie iefteś fzczera w tym punkcie. Ah |nie 
masz tyle zadufania wemnie. iak ia w. tebie. Niewiem 
dla czego kodów WCPanią tak, nie powinnam tylko 
ią póważać = = = =- 4 WOPanif półacią odtwartą beg 
przysadną i tagodną, w gruncie ferca iefteś bardzo du- 
mną i fkrytą - - - fkrytą nadewszyftko - - oh iefteś 
nią - -ë a nawet ftad. chelpisz fię : nazywasz to ro- 
firopnością, utrzymałością! - - - Stęwem| ieśli prze- 


i E AA > k: ż 
demną nie wyiawisz żeś w gruncie Terca MgEgo prze- 


znaczyła Adele młodemu de Valmont wpadnę w ten ` 


domysł żeś mnie nigdy prawdziwie nie kochała (że tą- 
: kie 
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+ 


p 
kie tylko masz przywiązanie do mniej iakieśzmy mieć 


U w: 
2 zwykli do dzieciłcia bawiącego nas. 


$ 


LIST % XX, 


7 


Kopia È saraye do Porfiraw 


J: tedy kochany, Porfirze AŻ bydź Literas 
5 : ten W famey: rzeczy, nie ganie bynaymniey przed- 
k fiewziecia tego. Falszywa tylko pobożność i bigote» 
rya potępiać go mogą... Masz dowcip, duszę czułą, 
czytaleś wiele; teraz odrzuć na fironę wszyftkie kfiąż= 
ki, wynidź z (krytego zakątka (wego, ucz fię pozsa- 
wać ludzi, Jeżli nie nabędziesz wiadomości glębo- 
kiey ferca ludzkiEgo; wszyftkie dziela twoie mierne- 


mi tylko albo niedokładnemi będą. Staray fię zatem $ 
y 


nia, podftrzegay i u= 


Ikiego urodz 
i ; 
A ważay ich we WH fanach wspołeczności| za- 


widywać ludzi wsż 


` cząwszy od proftegy cbłopka aż ;do Dworaka; wszy- 
fikich ufiluy poznać naydrobnieysze nawet fislonności 

i przymioty; nie gardź przyiemnym dziecinności Wie» 
kiem. Użył na wzor biegłego malarza, SASON tkli- 
wychęwyraźnychęj dalszego wieku wadami nie przy= 
ćmionych, ktore ci ROWIE, iako Filozof, dofirzegay 

t w nich pilnie, zawiązkow młodocianych. cnot:i namię- 

i tności ludzkich; nadewszyftko ufiłuy, abyś pomiędzy 


tym: 


A 


| 


a 
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q 


RZEZ 
Í U 

tym Humem wad i WEPROM ktoremi nas kazi Edu- 

kacya, doftrzegi/ hise w nas fktonności i przywary q_ 
FA «al ł 

fama zaszczepila natura | ale Literatowi żyć należy 

w pośrzod nay I grona więlkiego świa- 

ta. Chociażby cztery godziny codziennie poświęcił 

obcowaniu, pozoftanie mu ieszcze dosyć czasu na, U= 


wagę i roztrząsanie tego co dofirzeże. Ke nie do~ 


„syć leszcze na tym; kochany Porńrzej potrzeba, abyś 0* 


i 
nadeto zachował zdrowe maxymy zaszczepione z mło- 
, 


du i czułość wrodzoną ferca. Jeżli ferce i obyczaie 
zepsuiesz, nigdy w dziele twoim nie wyda fię pra- 
wdziwy, geniusz. Dowcip piękne tylko na pozor plo= ( 
dzi rzeczy, to iet [owe dziełka momentalne, zdatne ‘/ 
do omąmienia i zalśnienia oczow, ale nigdy nie ma- 
iące mocy nadania fobie trwałości. Z (kwapliwym ie 
wprawdzie ubiegiem chwytaią; brzmią z razu ich po- 
chwałami wszyftkie ufta, przytaczaią z nich wybrane 
kawałki po wszyftkich fchadzkach; a w trzy miefiące 


po ziawieniu fię onych, puszczają w wieczną niepa- 


mięć. Nieflowcipowi to fwemù Piotr Corneille winien 


by u znakojniłą fławę; wielkością duszy fwoiey pore 

fit fobie zaftużyć na chlubny przyimekęi nią rownie | 
wiek (woy iak potomność zadziwił. O Porfirzejbądź 
poczciwym, pobłażay wadom innych, bądź dobroczyn- 
nym, a pisma twoie natchną zytelnikow (makiem 


çnoty. Nikt w nich nieznaydzie. goruego wycieńicza- 


f enia 
Ree WETIRE pik naise ZĘ 


é 
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nia prawdy, nikt nie doftrzeże fałszu w twych wnio- 
fkach.' Tenl kórym fama „milość choty i prawdy pos 
woduie, nie może nigdy 5 sprzecząomowności wpa» 
dać. Jeżli chcesz podać innym pożyteczne moralno- 
ści nauki, zaczniy od reformowania fiebie famego ; 


walcz z namiętnościami, zamkniy wszelki przyftęp 
A Myj | l T 


w fercu fwvi my nienawiści i gniewowi, naucz fi 
5 


przepuszczać urazy, a pod ow czas aaen fztukę 


chwalenią wymownie, 2 wielkością duszy i wspąnia- 


łością. Ah iak piękną założyłeś fobie metę! do iak | 


fzlachetnego powołania guft i geniusz wzywaią cię 
gdybyś mogł tylko poznać iego zupełną doftoyność! 
ale niefteteż! gdybyś fię obląkat, „gdybyś tak będąc 
niedołężnym iżbyś fię nie potrafił oprzeć chęci zyfką” 
nia fławy przemiiaiącey, chciaf za sitae i wyrzec fię 
prawdy, powziętych odemnie maxym j gdybyś dozwo- 
lit duchowi ftronności zamieszkow i podey /Ścia władać 
foba) =- = - Ah'fynu moy| talenta kti pofiadasz 
wziąłeś z darn niebios, iam ie pielęgnował w tobie, 
nie tym końcem, abyś podchlebiał wyftępkowi i nies 
caocie, abyś bawił i rozweselał ludzi nie maiących 
żadnych obyczaiow, oraz abyś łudził | uwodził rozu» 
my powierzchowne ale ua to, byś fobie niemi wyro- 
bi” fzaçunek i poważanie ludzi dobrego gufu |oraż O- 
bywatelow cnotliwych. Na koniec| pominiy kochany 


Porńrzeże człowiek w ciągu życia iwego iednę tylka 


è lat 
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i 
t 
l 


* Bądź. zdrow jężekaa twego przybycią ną końcu mies 


Y TEODÓR Mat 


R OZ OOI eae ee ar- 


lat porę zdatny ieft do pisania dzieł i pracowania, a 
ta pora upływa; z ofiateczną fzybkością. Gdy przey= 


A . x 1 ESEE | . - 
dziesz tę porę, jakiesł doświadczysz rofikoszy , ieźli 
U 


fam sobie będziesz mogl powiedzieć. ,,MNic żakiega 
pnie pi/atomkoby mie było zgodne z rozumem, prawdą, 
„czemby mnie nienatchnęła ludzkość, miłość porządku A 
„cnoty. Za czyfłąę tylko i niefkażytelną ubiegatem się 
„sławą% a przymiymniey zfiępniąc do grobu, w chwis 
„(i owey firafzliwey, w kiorey pamiątka dobrego dziew 
„ła ciefzy tyfiąc razy bardziey nizli nayckazalsze po» 
„„wwodzenie | mito mi będzie pomyśleć, że moie dziefa 
„die będą mogły nigdy fkutkować imprefsyi fzkodli= 
swych ; młodzieniec wfiępuiący ma Świat, nie będzie 
„czyłał mych Miążek bez pożytku, Matka czuła č 
„trofkliwa żądać będzie aby ie Corka iey czytała ,, 
Oto jet rzetelny obraz ambicyj | kochąny Porfirzef 
ktorą fie masz unofić ieźli chcesz odpowiedzieć memu 


oczekiwaniu] i usprawiedliwić moią miłość ku fobie, 
i } 


fiąca. 


LIST R 


Baronowa do Vice-Hrabiny. 


I > ziękuiję WCPani, kochana Przyiaciolko ! za wszy- 


fkie przesłane o Koftufi wiadomości, Martwi mnie 


> 


„że 
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że ieft nie baczna i nieporządna. Przywarę tę mała 
uważaią, przecięż pociąga za fobą wielką ftratę czasu, 
i częfto. ftaie fię przyczyną wydatkow większych niż 
fama rozrutność, Poprawiłam w Adeli wadę tę Wszy» 
fikim dzieciom wrodzonąj zadaiąc iey pokuty ile razy 
potrzeba było kupować to co zgubiła, albo, ieżli nie- 
dbałością, nie rzecz iftotnie potrzebną, ale cacko ia- 
kie utraciłag przetrzymałam ią długo w chęci nabycią 
podobnego, a'w reszcie dałam iey fzafę wielką, w 
ktorey może wszyftko co tylko pofiada, porządnie ulo« 
żyć i (chować. Słowemśżczytay WCPani P Education 
de Filles Pana Fenelona, znaydziesz w tym dziele 
wszyfikie rady, iakich: tylko pragnąć można w tey 


mierze. (*) 
> Smu- 
——————— 


p 


E) Day im poznać (Panienkom ) že mic tak mie pow 
maga do utrzymaniaj dobrego gospodarfiwa oszczęm 
dności i pea iak przefirzeganie, aby każda 
rzecz zawsze ma fiboim leżała mieyscu. To pras 
widło zdaie się błachym, wieleby iednak dokazać 
mozna zachowuniąc go Śviśle. „Jeżli ci sprzętu pos 
trzeca|utrzymuiąc rzeczy w porządku ani chwili 

gtzagu nie firacisz na fzukaniu iego, unikasz zaa 

*wiięszaniaz fąwarow i uiepokoiu. (Gdy ci czego 
potrzeba, ręka zaraz napotyka . ..Do tych ko- 


układania rzeczy, oddala" od Domowych ducha 
opiefzałości i mierozgarnienia. A nadto wielką 
ż to rzecz ieff, że im się tym /posobent usługi czym 
nią suadnieyfzemya sobie samym usuwamy pobudkè 
da niecierpliwosci ktorąśmą się czefla unosić zwija 


yzyśýci przyday ieszcze i tejże uałog porządnego ` 
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Smutny dzifiay widok pokazałam mym dzieciom, 
wytłumaczę WCPani przyczyny, ktore mnie do tego 
pobudziły. Corka mego ogrodnika umarła tey nocy.: 
miala lat 20, i była piękną. Gdym fię obudziła, Pan- 
na Wiktorya donidfta mi nowinę icy śmierci, dodaiąc © 
że umarłą Swena wodą pokropiła, że ią widziała 


odkryłą na twarzy, i że iey Śmierć bynaymniey nie 


zeszpeciła. Odebrawszy potwierdzenie tey osobliwo= 


ści od kilkunafiu osob, umyślifam tam zaprowadzić 


dzieci. Gdyśmy fię wszyscy na śniadanie zeszli, mo- 


EZ 
wiono o corce ogrodnika, a Mifs Bridget odezwała fię 


ZACZ (SEZ 


j że ieszcze dotąd nigdy w Życiu umarłego nie widzia= 


ła. Adele i Teodor toż famo powforzyli. Na ten 


czas rzekłam iż poydziemy do ogrodnika; iakoż na- 
wiedziliśmy go po śniadaniu. Wchodząc do izby fa= 


mey ogrodniczki, poftrzegłlam nieco pomięszania na 


twarzy Adeli. Klęknęliśmy, a fkończywszy modli- 


wadlo, 


twy, zbliżyłam fię do łoźka, podnioffam przeście 


i odkryłam zupełnie twarz umąrtey, Nie mog? 


m na 
nią „patrzeć bez niewymownego Jeiśnienia ferca; my» 5 


śląc że iedynaczką była, i że Oyciec.i Matka przeżylł 


ią, - - - i biorąc Adele za reke Patrzay moie dzies “ f 
(ema j 
cię, rzekiam,co za dotkliwy widoki roztzewnienie tyl- 
j 
ż ko 


kli, gdy nam mie predko podaią rozsucene rzeczy 
które zaledwo powymiydować można. j 
| Education=des—Eiiles-parM;Fenetom / 
| j 


* 
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ZE 
4 


ko wzhudza w człowiekn. W famey rzeczy odrzuci ġ 
ła Adele, nic nie’ ma w fobie zrążaiącego, inaczeym 
fobie wyobrażała trupa, ale teraz widzę, że częftokróć, 
choroba mierna fzpeci bardziey niż śmiefć fama.Uczyę 
niwszy niektore uwagi w tey mierże, powrtociłyśmy 
do Zamku. Zakazałam aby fię nikt więcey nie ważył 


z dziećmi o Śmierci rozmawiać, i ftarałam fię caly ten 


dzień/w naywiększey utrzymywać ich wesołości,Przy- 
pomińtam fobie, żem dzieckiem będąc, nafłuchawszy 
fię wielu powieści o powracaiących z kraiu śmierci, 
zachodziiam prawie w glowę z boiaźni tey nayglu- 
pszey ze wszy ftkich | a mającey prawie nadywiększą 
moc nad imaginacyą naszą. W trzynaftym czyli 
czternaftym , roku/odważyłam fię po pierwszy raz w 
Życiu widzieć umarlego.  Nieszczęściem ; był to ftaz 
rzec firaszliwie zmieniony.  Szkaradny ten widok ta. 
ką uczynił na umyśle moim imprefsyą, że więcey iąk 
miefiąc ufawicznie ftal mi na myśli, Wiek 1 rozum 
potrafiły mnie na koniec uleczyć z dziwacznych tych 
ftrachow ; aż nade tot wpływaiących w ftan zdrowia 
mego; one mnie AIM w boleść nęrwow ktotą. 
„do tych} czas śnią. „Adele za pomocą moich ufilnos 
ści, nigdy „nawet wjóbrażenia mieć nie będzie niero- 
firopnych tych. boiaźni. Ale że dotąd nie widziałą 
byla trupa, i Żem, (ię obawiała, aby iey imaginacyią 
nie wyftawiłaj widoku tego w okropnieyszey pas 


faci 


CON 
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ftaci wiż zwykł bywać; zam /ślijam pokazać iey t 

y y yare 
młodą: dziewczynę | ji tym bardziey fobie moy zamysł 
chwalę| że w Ba rzeczy - Adele, wprzod niżeli ią zo= 


baczyłaębyta pomięszana i | przelękniona? a wpatrywa= 


ła fig w nię bez boia iaźni | bo widziała że nie ieft tak 
ftraszna iak rozuiniała. Częfto przechodziemy fię po 
okojitach Zamku fam na fam z Adelą, a zazwyczay 
; — © 
powracając wieczor, gdy iuż prawie noc zapadnie; 
przechodziemy przez Cmentarz, niekiedy ' spoczywa- 
iy i rozmawiamy fiedząc ha nim (a przynaymniey 
„Adele tak spokoynie iak gdybyśmy na łące fiedziały. 
Chcąc przyzwyczaić do tego dzieci «viele potrzeba u= 
Żywać zręczności, i proftym fię w fwych zamyfłach o= 
kazywać; byle fig tylko dorozumialy, że ie chcesz O= 
Śmielać, lękać fię będą. A zatem 2 wielką oftrożnos 
ścią poftępuy ; osobliwiey, wszyftkie twoie czynności 
hiech fię zdaią fzczerym wypadkiem okoliczności: i 
zdarzenia. Bądź zdrowa kochana przyiaciotko! Ade< 
je za dwa tygodnie pierwszy raz przyftąpi do kom- 


Ca 


munii. Pani dOftalis wyieżdża ku końcu miefiąca, i 


ia w krotce za nią pośpieszę, bo będę w Paryżu nay= 


poźniey pierwszych dni Liltopada. 


LIST 


i paanan 


An 


LIST XH. A? 


Pani'd Oflalis do Pani de Limours. 


è è t - 
a iet MCPani rownie tn dla fiebie naukę iak 


% zabawę i rofkosz znayduię. Uczę fię od naylepszey 


$ z Natek] przywiązania do obowiazki kire wykony= 


"w wa z naywiększą radością. Zyjąc A niąj Ww patruiąc 


fię w nią, otoczoną Farnilią, widze lże w tak dokła» 


iwą | iż fię więcey nie dziwię ofiaroni,kto= 
re uczynila końcem doyścia do tak wysokiego fwobo- 
dney pomyślności ftopnia. Tak filna ieft moc cnoty | 
rzetelney | z daleka blafkiem nas tylko fwoim uderza, 
podziwienie tylko i fzacunek ku fobie w nas wzbu- 
dza. Z blifka tak fię wydaie piękną, tak porusza, 
tak pokonywa, że wszylikie iey przepisy tracą W 0= 
cząch naszych trudność i uciążliwość; pod ow czas nie 
tylko nas iey świętrość przeraża, ale nad to przeńi- 


JE ka, rozeymnie rolsoszą i wciąga na fwoią drogę. 


„Adele i Teodor dzifiay po pierwszy raz przyimo= 


wali kommunią. Za powrotem z kościoła, Ciotka | 


zamknęła fię w gabinecie z Adelą i zemną; kazą- 


wszy nam ufiąśdź przy fobie, wzięla Adele za rękę i 


NE położyła na moiey. Już fobie podchlebiam rzekła o- 
V 


brachiąc mowę do mnie, że teraz ua Adelę iako na 
SA 


fwo- 
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fwoią przyiaciolkę spoglądać będzięsz, Nie ma iea 
fzcze tyle doświadczenia ani tego rozumu co ty, lecz 
domyślasz fię bez wątpienia, żebym ią do kommunii 
nie przypuściła była, gdyby mnie nie zapewniła do» 
kladnie że iuż nie ieft dzieckiem. A zatem, odtąd 
będziemy mogły wolnie o wfzyfikim mowić w iey 
przytomności|i przybierać ią do naysekretńieyszych 
nafzych G na te ffowa Adele. rożrzewniona, 
wsparla głowę lekko na ramieniu Matki,| freifkaiąc CZU= 
le moią rękę ktera zawsze w fwoich trzymała, a Cios 
tka moia tak daley mowila: Słowem, iuż teraz AEH 
rać zaczynam, kochana Ade lę „owoce moich trofków| 
ftarań i pieczołowitości, na którem fię dia dobra twe» 
go poświęciła. Już więcey nie będę przymiszona za 
dawać ci kary i pokut upokarzaiątycych ; iuż ne fta- 
niesz dla mnie wdzięczną i miłą wspołecznieą | oraz 
naytkliwszą przyiaciołką. Ciotka moia domawiaiąc 
tych fow nie mogla witrzymać tez‘ fwoich. Adele 
«tzuciła fię do ftop Macierzyńlkich, a z wyrazem dobi- 
tnym, z czułością równie gwałtowną iak naturalną í 
dotykaiącą | oświadczyła fwoiey fzczęśliwey Matce 
wszyftkie naytkliwsze ferca fwego poruszenia, iakie« 


7 


mi wdzięczność naygruntownieysza człowieka nau 

tchnąć może, Chociażeś mnieł WCPani, obwiniafa o 

zazdrość losu Adeli$, przecięż ten pozor ‘zawiści nie 
— 

wiirzyma mnie od przyznania, że nie mafz zaa 


cią 


|| 
4 
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d 
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osobliwiey od pół roku| we wszyftkim na“ podziw 
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cia w tych latach, ktoreby 2 nią porownać można; a | ; 
} 


poftąpiła. To nie czemu inńemu przypisać na- j 
leżyłtylko górącey chęci przyftąpienia iak naypręjfze” A 
go do uczęfiniłiwa kommunii $Świętey, Mie mogę fię 3 


dotąd wydziwić ani zrozumieć iakim sposobem Cioa 


tką moia; nić nie przepuszczaiąc Adeli, karząc ią fue 
TOWO, feffuiąc ią w obecności wszyftkich, mogła po- 
zylKać zupelne iey ku fobie przywiązanie i zaufanie 
W fobie całkowitej Adele nie sądzi fie dofkonale 
fzczęśliwą tylko w ten czas/gdy ięft przy, Matce fwo; %*" 
jey, widzę że fzczęście rozmawiania z nią przekłada 
jednoftaynie nad wszyftkie rokosze zgodnie z iey wie- 
kiem i iemu właściwe. Bez wątpienia naywiększa i 
naywyboruieysza fztyka | Edykacyii na tym zawisła? / 
ale zaręczam że nikt dokazać tego nie potrafi, jeźli 
żbyteczną powolnością i głupim pobłażaniem dziwas 
€twom dziecinnym psuć będzie igg ferce, Ponieważ 
teraz Adele iuź ie ptzypuszczona do rzędu ludzi ro- 
firopnych, ułożyliśny że będzie . pomagać „Matee w` 


trzymaniu rachunkow, i że Marszałek i kucharz co» 
/ 


dzień rano będą powinni chodzić do tiiey z regeftrami 


wydatkow ; co ią przyzwyczai do zatrudnień batdzo 


` Ć 1. r t 
pożytecznych ludziom naywiękfzego maiątku, a ktos 


tych większa część kobiet zaniedbuie fzczegolnie przez | 
miezdatność i leniftwo.  Niewiadomość ieft zazwyczay 4 
Zae 4 
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zazdrosna i czernić lubi, chciałaby; aby mogła zpo- 
dlić 'i zhańbić to wszyftko, co iey niższość uczuwać 
daie. Ufiłnie pokrywać wftyd fwoy pozorem bez: tro- 
fkliwości] a nawet niekiedy i wzgardy,. Stąd to wie 
dziemy częftokroć: że ludzi: oświeconych rozumnych 
i rofiropnych wyśmiewaią głupcy; i dla tego, Pani de 
G, --« » (ktora w całym życiu fwoim, proftego doa 
dawania nie umiała ): batrząsa fię niezlitościwie z Dam 
tak bezczynnych | że dla uniknienia nudności bawić fię 
muszą przezieraniem i roztrząsaniem raO ftug 
fwoich. Bądź, WCPaai. zdrowa | kochana Vice. Hra- 
bino! wyieżdżam za tydzień; iak mniemam nie zafta= 
ie WCPani w Paryżu, przecięż podcklebiam fobie, że 
bowna iefteś, iż przybywaiąc do Paryża, tym fię nay- 
F zatrudnię, abym osobiście o niey powzięła wiado- 
imośćni ozmaymila”iey nowiny tyczące fię Ciotki mojty, 
+ 


i 


Pa 


ETS- XP A 
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JATOKOWA AO FKICE dirdolnNYy 

A SE 5 LE 

LN ie,kochana Przylaciolko! Adele'ie zoze nie czy» 


ta dzieł od WCPani wzmiankowanykh. Chociaż ma 


dowcip] i rozum tak otwartyjiak w wieku iey mieć 


można, wiele iey iedunk brakuie dotego aby mogla 


i uczuć 


ZOK 11, 
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et 
uczuć zacność wybornych Autorow wieku Ludwika 
XIV. Dotąd te tylko prawie czytała dziela, ktorem 


napisała dla niey. Teraz zabieramy fię do czytania 


kfiążek bardziey nauczających i obszernieyszych. Za» 


= 


* częła czytać Hiftoryą ftarożythą Rollinaz po tey na- 
ftąpi Hiftorya Rzymfka ja po niey Francuzka. To 


fkończywszy; czytać będzie dzieie wieku Ludwika 
1 


XIV. i niektorych , Hiftorykow Angielfkich ; na tym 
zakończemy ciąg nauki Hiftoryczney i przebiegniemy 
blilko 50. Tomow. Z dźiet zabawnych, czytamy te= 

raz niektore dziela Teatralne, a w przeciągu lat trzech; 
przeczytamy : Campiftrona, Lagrange-Chancela, La» Ą 
chauśće, Deftouches, Marivaux; Poezy|ej Fontehelia; ib 
de Pavillon, de Desmahis it. d. Wszyscy ci Autos 

rowie przyiemhi, ale drugiego rzędu | będą ią bawić ) 

aż dotąd, dopokąd nie będzie miała gutu tak ufof= 
mowanego aby mogła czytać z zaięciem fię dzieła pras 
wdziwego geniuszu. Dzifieyfzego wieczora IKofńczyś 
4yśmy czytanie Tragedyi Andronika ; a pomimo tíu- 
| maczenie) uwagi i krytykę moią | Adele. rozpływała fię 
| „dt ędk we- łzach. Możej kto napisać fztukę Teatralną in- 
s terefsownieyszą” lub tkliwszą nad tę ?fmożna bez wą- 


tpienia, rzekłam, i dam ci tego dowod za czasem, gdy 

t i 
czytać będziemy nieśmiertelnych owych Autorow, kto- 
rych tylko znasz z imienia jako to: Corneille, Raci- 


Los 
ne, Voltaire, Crebillon śzc. AleMAmuniu; kiędy fztuka ©- 


Nau lala delz. | mierna 


R 
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mierna tak wielkie na umyśle moim czyni wyrażenie, 
cożby dopiero za rolkosz wzbudzila we mnie Frage- 
dya Corneilla? Dla czegoż mnie WCPani z niey ogo- 
tacaszj - - - Andronik famo tylko zdumienie i unie- 
fienie w Tobie wzniecai to midowodzi że ieszcze nie 
iefteś godna czytać Tragedyi Cinny. Gdybyś mogła 
poczuć błędy i przywary w Ańdroniku, to co ci teraz 
łzy z oczów wycifka;zaledwoby rozrzewnić ferce two- 
ie mogłó; konie i Cinva nie dotknąłby cię tak ży- 
wofbobyś nie mogla uczuć wysokich jego: piękności. = 
- - - Ale Mamunin ia pewna ieftem iżbym uczuła 
wszyftkie pięknosci Horacygńk. - - - Jakże to? — « 


W wigilią odiazdu naszego z Paryża, Pani * 


byta 
u WCPani z borką p ktora ieft w moim prawie 
Wieku. - = = ]'Coż tade - - Oto Mamaniumioda ta 
panienka nawiedzała mnie w mym pokoju, powiada- 
tife widziała granę Horacykąlki, i mowiła o nich z y 
żachwyceniem. - - - - Tym. gorzey dla niey} bo ta 
tylko dowodzi) że przysady. połączyła w fobie z nies 
wiadomością. - - - - W ktorymże więc roku bę« 
dę mogła czytać Corneilla i Racina? - - - Gdy iuź 
tak ułożony będziesz miała dowcip, że zdołasz fama 
przez fię doftrzedz wad tych fztuk, ktore teraz czyta- 
my. - == Zńam dokładnie wszyftkie "wady Andro- 
nika. - - - Znasz, bom ci ie wytknęła: to nie dosyć 
na tym, potrzeba żebyś ie z gruntu zrozumiała, żeby 


Iz “o umyft 


[ze Mae. 2 komada 
/ 
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> umyfł twoy bily bez mego tlumaczenia, - « - Oh! 
iakże niecierpliwa chęć zdeymuie mnie czytania tych 
wszyftkich dzieł pięknych, o m WCPanią ftyszę 
z tak wielkim uwielbieniem mowiącą! Ale Mamuniu! 


zapewne ie WCPani masz wszyftkie, czytałam ich ty- 
P A y y ) 


P A 
tuły w katalogu a nie widzę ich w bibliotece, gdzież 


one są? y dwoch tych fzafach ktore mam w gabine- 


cie, wyięlam ie z Biblioteki gdym, ci klucz odniey dać 


zamyślała. - - - Nie dósyćże było przeftać na żaka- _Ű{ 


zaniu mi czytąnia onych? - - » - W famey rzeczy, 
wiesz że dufam twemu pofłuszeńfiwu i rzetelności, 
. gdybym o tym wątpiła, mogłażbym cię kochać? - - « 
Wyięłam ie tym tylko końcem: abym ci ofzczędziła 
„, mmartwieniay ktorebyś miała znofić maiąc codziennie 
“na oczach cel tak godny i tak znakomity żalu i cies 
kawości. - - - Ale Mamuniu, obiecałaś mnie WCPa- 
ni zaprowadzić tey zimy:na komedyą Francuzką, będę 
tam widziala granie fztuk Racina i Voltaira; + « = a 
Nie, nie poydę ia w dni grania dzieł tych ffawnych 
Jiężow. - - - To WCPant tych upatrywać będziesz, 
w ktore pomierne komedye graią? = - - Tak ieftyte 
tylko zobaczysz kiote masz w fwoim katalogu spisane, 
Ah iak fmutna tę [dla mnie! a-więc nie poydziemy na 
komedye nowę wyfzle; nie będę widziała pierwszego 
grania? - - - Nie (muć fię, będę cię mogła zaprowa« 
dzić na nie bez nieprzyzwoitości, 


« 


Z tey 
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Z tey rozmowy miarkować WCPani możesz ko- 
chana przyiaciołko ! iak więlką Adele pała chęcią, po- 
znania wszyftkich dzieł ktore iey kiedyś czytać po- 
trzeba będzie z uwagą. ' Osądź fama, ieźli po długim 
upragnienih nie będzie ich czytała z chciwościąji iak 
mnie pod ow czas ucieszy rokosz i zadumienie, kto- 


rych ią to czytanie nabawi, 


Wszyftkie wieści o czułości Konftancyt bytay- 
mniey mnie nie dziwią. Widziałam fama iak snadno 
przywiązać fię może. Ale dozwol fobie powtorzyć, 
kochana przyiaciołka! że zamiaft fożenia pieczołowi- 
tości fwoiey na uczynienie tey czułości żywfzą i gwaf- 
townieyszą, powinnabyś fzukać sposobow przytlumia- 
nia iey częfto, Dwa dni nie widziałaś fię z Konftan= 
tyą, boś miałą gorączkę,i to Konftancyą w rozpacz 
prawie wciągnęło. Płakała, niechciała ieśdź, mufia- 
łaś ią kazać przyprowadzić do fiebie | zachorowała z 
Żalu i troszczenia fię-o twe zdrowie: a dopuszczasz 
fię dzikości tey | iż fię chełpifz tak nieroftrophym i 
ki do fiebie przywiązaniem] mogącym na dziecko to 
nadobne ściągnąć nayokropnieysze fkutkif - - - - A 
gdybyś zapadła „w chorobę długą i niebeśpieczną | 
cożby fię z nią działo? Gdyby Cię interefsa przymusza- 
ly do oddalenia fię od niey na dwa lub trzy miefiące| 
moglażby, znieść twoią nieprzytomność bez fzwanku 
zdrowia ? a ulomność może za czasem ftać fię udrę- 


czeniem 
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czeniem i męką iey życia, będzieszże WCPani miała 

tyle odwagi |iż przytłumienia iey zbytku zaniechasz 
J 

przeto: że w gruncie duszy nieroftropność ta podchle- 


bia iey miłości wlasney? - - - Ah! ia do cnot tylko 


j ) ol Adeli do fzczęścia iey/przywięzniej własne moie ufzczę- 


śliwienie, Przywiązanie Hacierzyńfkie powinno bydź 
ze wszech miar bezinterefsowne, bo fig spodziewać ża 
dnym prawem nie moźe wzaiemności wyrownywaią= 
cey fobie. Dla tey famey przyczyny/ czucie to żywsze 
w nas bydź powinno nad przyjazń i gwałtownieysze 
nad miłość; (ama tkliwość Rodziciel(Ka żdota nas wcią: 
gnąć w włożenie wszelkiey pieczołowitości, w świad- 
czenie dobrodzieyftw wszelkich, w poświęcanie wszy 
ftkiego dobru nafzych dzieci, chociaż pewna ieft, że 
cel naytrudnieyszych iey zabiegow połowę tylko: czne 
cia tego przebierze na fiebie, Bracia, przyjaciele, kos 


chankowie mogą fobie zobopolną nafgradzać miłością, 


I 
ti ale Çorka, ta nawet|ktorey ferce naypięknieyszemi 


przyrodzenie uposażyło fktonnościami | będzież mogła 

kiedy tak miłować tkliwą (wą Matkę iak od niey 
t 

ieft kochaną? - - - Sama nierowność wieku | wielką 


koniecznie mufi fkutkować rożnicę pomiędzy Rodzi: 


*ciellką i dziecinną miłością; a nawet myśl ta, że: 


biorąc rzeczy podług zwyczaynego Świata toku, dor. 
ka powinna koniecznie przeżyć Matkęj dziwną muĝ 
koniecznie wprowadzać nierowność pomiędzy Rodzi- 


„ciellką 


— 
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ciéllką:i dziecinną-miłościąj « = - Nie domagaymy fię 
zagtem po dzieciach tkliwości ku nam tak gwalto» 
wney iaką w.nas ku fobie poftrzegaią. Prawda, żeia 


teraz jetem celem całey czułości Adeli, "e nie bẹ- 


i ariens miała za czasem Męża, dzieci, córki) <ame 


C gożby był za nierozsądek moy i głupftwo, gdybym pod 


ow czas kufila fię o panowanie famowładne nad iey 


fercem |. odtąd takiego tylko od Adeli wyciągam dla 


fiebie przywiązania, którego od niey roftropnie zas 
wsze wyciągać będę mogła; chcę |żeby czuła przy= 
krość wę oddaleniu fię odemnie, ale niech łez na to 
nie roni; chcę, aby mnie mogła widzieć złożoną cho= 
robąjbez nadwerężenia włafnego zdrowia zbytecznym 
fmutkiem ii nierozsądnym umartwieniem; fowem |niech 
tkliwość iey ku mnie, ugruntowana na wdzięczności, 
będzie wkorzeniona należycie i niezmienna, ale niech 
rozum zarządza wszyftkiemi iey potuszeniami. Z dťua 
giey ftrony, kochana przyiaciolko ! pozwałaląc coreg 
kochać fię bez wszelkich granić i aż do ułomności, 


miękczyfz iey duszę| i fama ią usposabiasz do podania 


fię za czasem ślepego na uniefienia namiętności fzko- 


dliwych | przeciwko kiotyrą uzbraiać byś ią powin- 


na. Napaiasz ią wybornemi maxymami, lecz na coż 


iey fię przydadzą,ieżli razem nie nabędzie władzy kie= 

rowania fobą? Nie przyznałażeś mi fama: że kobie- 

ta w namiętnościach fwoich gwałtowna) nigdy fzczęe 
śliwą 
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śliwą bydź nie z | Namiętności gwałtowne wcią- 
gną ią W obląkanie ftaną fię trucizną oraz męką iey 
życia i kać fię mufi koniecznie albo ich niewolni- 
cą albo ofiarą, - Naucz przeto corkę fwoią iak fię 
ma nie tylko opierać fwym namiętnościom, ale ie 
i zwyciężać. _ Powiadasz WOPani, że Koftufia, fa- 
mych tylko prawych namiętności doświadczać bę- 
dzie, lecz któż w tym zaręczyć iey możej Z tem 
wszytkim . spodziewam fię tego, itak po niey trzy» 
mam. Będzie kochać. gwałtownie Męża fwego; 
ale ktoż WCPanią zapewni że będzie od niego ko- 
chana gwałtownie? Gdyby nawet kochana tak była, 
nie będzieśj uftawicznie doświadczała a 
boiaźni, wszyftkich udręczeń zawiści ktorą prędzey 
czy poźniey usprawiedliwi odmiana iey ferca wiodą- 
ca ią do rozpaczy? Przypomniey fobie więc to wszy- 
ftko, cośmy w tey. mierze mowiły. Powtarzam to 
WoOPani w fzczerości ducha, że Konfiancyą tak ko- 
cham, iż wyrazić nawet nie zdoląm; ale ieźli nie po- 
wsciągniesz w niey zbytku czułości, cnoty iey zależeć 
będą od losu i okoliczności, i nigdy fzczęścia czyftego 


i trwałego nie ofiągnie, 


-LIST 


u kormarmroreneerean N> 
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- mi.  Nazkoniec mowią o nim)że fię gwałtownie roz- 


© utratę wlasney fławy. Prawda |że wszyftkie prawie 
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Vice- Hrabina do: Baronowy. 


Au iakżeś mi temi czasy potrzebna, kochana 
przyiaciółko! ftan moy codzień ftaie fię uciążliwszym. 
Corka moia! - - - Dowiesz fię WCPani o wszyftkich 
fmutnych dla mnie okolicznościach ; nie mogę fię od- 
ważyć na ich opisanie. Z drugiey ftrony Pan de Val- 
cé wszyftkie na mnie sprowadza trofkijiakiemi tylko 
zdoła mnie umartwić, Prawie go iuż nigdy nie wi- 


duię, ale wiem że fię niszczy grą i głupiemi wydatka- 


kochał w. Tanecznicy świeżo weszłey na Teatr Opery. 
Sama dobrze czuiefz do iakiego ftopnia nierządu gu- 
fta takie mogą .doprowadzić, iaki los'w przyszłości dó- 
ftrzegam dla moiey corki! - - - Tozaś dopełnia wła- 
śnie umartwienia mego /że ori moia pokazuie fię ze 


wszykiem niexczułą na poftępek męża fwego, i na 


okoliczności zmawiać fię zdaią na przedłużenie iey 
zaślepienia. , Pomimo odgłosu iey nieroftropności i 
błędów, wszędzie i zawsze ią tak dobrze, przyimuią,- 
tak fię o nią ubiegaią | fzkalnią ią bez |wątpienia, ale 
przeto nie mniey ieft modną, i mufi rozumieć|że ma: 


iąc 
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iąc wdzięki] będąc dobrze urodzoną| można fię wszy 
ftkiCzo bezkarnie dopuszczać, Potrzeba przyznać, że 
za naszych czasow to ieft przed lat piętnaftu, Świat 
nie byt tak niebeśpiecznym dla młodey Panienki iak 
teraz. Chcąc przedtym miłe w śrzod ludzi mieć po- 


życie, potrzeba było ftarać fię o nienaganne poftępki. 


Cv przedztym zgubiłoby było bez powrotu na fławie, ` 


teraz ząledwo lekko dotchnie oczu. Mlode Damy we 
dwudzieftym roku fame wszędzie chodząj i przyimnuią 
bez ogrodki mężczyzn modnych. „Maią (zozupie los 
żeļi w nich fame z męż$źczyznami fiadaią albo przy=« 
naymniey idą na wszyftkie widoki bez wszelkiey To- 
'warzyszjki, rownieiak na bal] Opery; a nawet tam, nia 
biorą z fobą nikogo procz pokoiowey.  Wszyltkie te 
okoliczności niegdyś wprawiłyby w podeyrzenie mło- 
dą Panienkę| a nawet okrylyby niefławą; dzifiay po4 
wszechnym są zwyczaiem. Slowem| przed tym chcąć 
mieć kochanka, potrzeba było przełamać wiele zawad, 
i na tyfiąc wyftawić fię niebeśpieczeń tw] „ie .podo- 
bna było przyiąć go do (wego pokoiu, a bardzo cięż» 
ko zeyść fię z nim. Obowiązane przeto byłyśmy u4 
ciekać fię do śrzodkow potrzebuiących tak wielkiey: 
Śmiałości, iż fię mało kobiet nd'nie odważyć mogły. 
A przeto bóiazń i lękliwość hamowała te, ktorychby 
fama cnotaj w obrębach przyftoyności utrzymać , ńie 
zdołała. Teraz żadna iuż Dama podać fig w podey» 


rzenię, 


ip==—- 
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rzenie ani zgubić na fławie nie zdola; a zhańbienie fię, 
BEA trudną ieft rzeczą, iak zachowanie imienia dobre« 
go od wszeikiey fkazy. Wolność ta zmieniona w ros 
zwioztość|iawnie fię wydaie we wszyftkim | w uczyns f | 
kach, mowach; ton rownie mamy- flikażony iak oby- 


czaie; widziemy że młode Damy (od fześciu lub fieś 


2 


dmiu lat weszłe ńasywiat ) oczywiście fię chełpią z irre- 

Ligii) mniemaiąc żebezbożność zaftąpić może mieysce `} 
dowcipu i rozu u,i żebydź Atetszką ieft bydź Filozofa 

ką. Skromność ieft tylko] czasow naszychfutrzymaniem td 
obrządku, fzczerym dziwaćtwem'i wymyfiem wykwint- 


nego obcowania |zrzekaią fię iey zupełnie, gdy fię nie | 
znayduią w zgromadzeniu pięciudziefiąt osob. Sło. 

b » wem] tą niesforną przewrotność pokazuię fię w ubio» 

| rze nawet kobiet. Nie mogę fię przyzwyczaić, do 
widzenia ich ną widokach, na spacyerach] z golemi -f 
pierfiami, nieupudrowanych, w fukniach owych tak 
gnuśnych i tąk wykwintnych razem, z fozczochrane= 
mi wlosami i rozrzuconemi po całych plecach, po 
trzech-godzinnym ubieraniu. fię. Nakoniec- wszy ftko 


» j - mi fię zdaie| że to fałszywe przybieranie pozornego 


4 niedbaniaji ta mina gnuśności mniey daleko powinny f 
| mz, odftręczać Hiępłczyzn, niż ftroy lub ubior przyltoyny 
j i fzlachetny iakiśmy obowiązane były nofić za; mioduł J 
ilekroć pokazywałyśmy, fię na widok świata. Ah kos 
y chana przyiacio {ko ! iak to okrutna myśl dla mnie: 
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g że Adelę i Konftancyą w krotce zobaczemy na wfię- | 
PES ZZE ` ES AR Re, 

„ Pie wśrzod świata tak pełnego fidel i niebeśpieczeńftw! 

J jakże ie będzie można uzbroić przeciwko tylu za: 


* 
cj + sadzkom? jak nadewszyftko zapobieżeć aby nie kox 
£ + 


rzyftały z oftateczney łatwości obłąkania fię i zgubie- 
nia? - -= - Teraz mi koniecznie potrzeba bydź. wi- h 
dzem oboiętnym przypadkow. życia ludzi wielkiego 
świata, i z nich wypadaiących naftępności. Wszyftko 
co pomiędzy kompaniami widzę, wszyftko czego do- 
4 ftrzegam |dotyka mnie i Menele, bo pazkoniec,świaę 
wielki ieft Teatrem na którym Konftancya ma pea? 
pędzać fwe życie. Glupfiwa, wady, wyftępki, kto: 
rych doftrzegam, iuż mi więcey nie poddaią osnowy 
żartow ijnaygrawań. Prawdziwie fię martwię tymco < y 
mnie niegdyś bawiło. Stąd też zupełniem utracilą 
ową wesołość ktorey mi tak zazdroszczono, Rozum 
w niczem mi nie ieft użyteczny, bo mi odiął zupelnie 
jawną przyięmność; tym tylko przyftoi kia go fię 
zawsze radzili: dla tego. też WCPani tak fię przy nim 
|. dobrze wydaiesz| iak ia nudną i rażącą. Bądź zdros 


wa kochaneczko! Pani dOf alis w przeszły Ponies 


-g- 


działek w zupełnym zdrówie=pr: przybyła. Zapewnia * 
i "mnie że tu ftaniesz ku końcu Łiftopada, ale fobie ie- 
A nie śmiem w tym podchlebiać. Dopiero fig | 
WCPani w Grudniu spodziewam. ; 
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4 Y szyftkie WCPani uwagi są z gruntu sprawie- 


dliwe i`dokładne kochana przyiacio!ko! prawda f że 
świat iet niefkończenie niebeśpiecznieyszy teraz, niź 
za czasow naszych. Ale moim zdaniem|Panienka do» 
rego urodzenia i dobrego wychowania, łatwo będzie ` 
mogła uniknąć fidel któremi iet zafiany. /Naywię= 
kfzym zaite niebeśpieczeńftwem, iak WCPani uwa= 
żasz, ieft zbyteczna wolność, ktorey zwyczay, od lat 
4, kilku, pozwala wszyfkim młodym kobietom. = Ale 
| » "> moia wchodząc na świat | będzie iuż miała ro- 
zum, inż zupełnie będzie zagruntowana w maxymach 
przyftoyności, poniefie z fobą ferce czyfte, rozsądek. 
zdrowy, rozum zabieraiący (we zdania w iftocie rze 
czy, i wielką chęć uczynienia fię znakomitą fwemi 
pofiępkami i cnotą. „Pod = Czas; pokażą, iey obraz 
j świata tak wiernie od WCPani wydany i rzeknęi 
r „Pomniy na tofże wolność ktorą dzifiay kobiety maią, 
„(zkodzi daleko więcey ich fławie niż im ziednać mo= 
j „że rolkoszy; nie korzyftay zniey przeto, ieźli chcesz 
„uchodzić za nienaganną. ;, 


Lecz, rzeczesz mi, ieRżeś pewna, że pomimo mos 


> dy 
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dy i przykładu cika twoja będzie tak mężna, iż fię 
nie zaniecha powodować radami Matki% Tak ieħ bez 
wątpienia, poydzie. za hiemi, inaczey wszyftkie moie 
dla ńiey podięte pracę, trofki i mozoly [byłyby bez- | 
fkuteczne i prożno ronione. ` Więcey powiem; .Po)= 
dzie za memi radami bez biedzenia fię” z fobą; a na- 
wet z rofkoszą; Maiąc w fobie grunt rzetelney pocze 
ciwości, i zawiyfi ftatecztiy dochowania jey ha Zawsze, 
pędąc na=kónieć prawdziwie daleką öd kokieteryi, 
przeftrzegamy wszelkiey przyftoyności; bo nami fię pod 
ow czas żadńa uciążliwą tie zdaie. Widziałażeś aby 
fię kielty pięłkność obawiać miata blafiku dnia świę* 
tnege ? Tym famym kształtem niewinność fpokoyna 
nie chroni fię świadkow, i nie lęka fię podffzegaczow: 
Stąd co; ka. moia nie poydzie] na bal Qpery fkrycie i 
w tówatrzyftwie fwoiey pokotówej ; W roku dwudzie- 
yr nie będzie jeszcże tniała loży fwoiey ; nie poy- 
dzie tam nigdy bez Daniy-ftdrszey od fiebie; nikt iey 
nie spotká iadącey na Koniu famey jedney z miasztale= 
trzem it: d. Nie niaiąc żadnych znów taieminych, ta- 
two poświęcić można awie wlasney tak błache ofia- 
ry. Z drugiey ftrohy; za nice ważysz rofkosz tak « « 
fziachetną i tak zasycaiącą | wftawienia fię i rożnienia 
zawsze od tlumu nieroftrophego trżpiotow i kokietek? 
nazkoniec zaraza ta nie ieft tak powszechna, aby iuż 
nię można było przytoczyć wielu przykładów i wzo- 
tow 


ọ 


"me". a 
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row godnych naśladowania. Smiem mowićjże i z Pa» 


* por 
deszleysza, ale jeszcze mloda, dopuściłaż fię kiedy po- 
ftępku niefoztrophego lub płochego? Maiąc tak fzlaa 
chetną poftać, tak uymuiącą, maiąc tak Świętną urodę 
itak czerftwą, dałaż kiedy złośliwości pozor przys 
naymniey do posądzania* fiebie o zapalenie miłością 
Ktorego mężfdczyzny/ Skromność iey tak ieft wdzię= 
czna|iżeśmy widziały pewnego razu, że wszyftkie koś 
biety ufilowały pokazać fię tak lękliwemi iak oną. 
Ale nieszczęściem, rumieniec nie ief ma zawołania: 
ftąd też ta modà wardze, nie! trwała. Znaydziesz ie- 
$zćże wiele ińhych. Dam mtodych towale znąkomi= 
tych pożytiemi Twoim iak przyiemnością i wdziękanii, 

"po między innemi Pani de pańej ja obdarzona do» 
wcipem dźiwnie mamiącym, naynadobnieyszą twarzą 
i ziipełtią” wesołóścią lat młodych, potrafiła fobie zie- 
dnać fiławę tak Rataļiz nienawiść nigdy fię na nią tar- 
gnąć nawet nie Śmiała. Te przykłady powinny cię 
kochana przyiaciołko przekonać że aż nadzto podo- 
bną ieft rzeczą do prawdy, iż grunt dobry ferca, mo- 
że fnadnie zachować od niebeśpieczeńitwi ktorych fię 
z ftrony Koftufi tak bardzo lękasz. Day iey dobrą 


edukacyą, zatrudniay fię nią zawsze tak iak teraz, a 


mię troszcz fię o przyszłość, 
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Pani d'Offalis do Baronowy. 


Jam WOPani doniofła była kochana Ciotko! żem 
widziała młodego Pana de Valmont! i że mi fię zdał 
miłym ; ale teraz mogę pomowić o nim z większym 
wylzczegolnieniem | bom. wczoray z nim była na ko= 
Jacy u Pani de Limours. Pani de Valcć byfa wraz 
z nami, i nigdym go nie widziała lepiey wyftroione- 
go weselszego i zabawnieyszego. . Wszyftko to miało 
taieniną fwoią przyczynę |a; podobno i kutek pofjąda- 
my Wwzięłó. Chevalier de Valmont młodym ieft bar- 
dzó, mało ma doświadczenia. - - - Przecięż zdało mi 
fiejże kokieterya Pani, de Valcć bardziey go zadziwia 
i zdumiatym czyni niź uwodzi. Ab/gdyby mogł wey- 
rzeć w przyszłość, i przewidzieć fzczęście fobie prze- 
znaczone, ieżeli go zafłużyć będzie umiał; wymknął. 
by fię z fidel ktore mu fawia | Po wieczerzy zbliżył 
fię do mniej i pytał fię o WCPanią z tak wielką cie- 
kawością) iż mnie nią prawdziwie dotknął. Za- 
pytal mnie pó dwa lub trzy razy o Adeli, a gdym mu 
powiedziała że bardzo znacznie podrofta, zpiękniała, 
zapłonąt fię zdamiś, lecz pamiętam dofkonale że we- 
fichnął. Pani de Valcć przerwała nam rozmowę, 


prosząc 
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prosząc-go Z fobą w Wiska? poszedi odemnie i grał 
4 


z nią calą resztę wieczora. Nie moglam przeniknąć í 

czy Pani.de Limours pofirzega zamyf Pani de Vale 

cé] ma wrodzouą przenikliwość cj ale w ten czas tylko 
© dobrze widzi rzeczy, gdy im fię krwią zimną przypa« 
truie, a nayniższy ftopień zaięcia fię, zupelnie ią za» 
ślepia. Są pewne chwile, w ktorych fię ieszcze prze= 
kanywa; Że iey corka nie może fobie nic na oczy wy= 
fźucać procz nierofiropności: iak to n. p. wierzy mo=' 
cho, że exyfteńcya Pani de Valcć na Świecie ieft tak 
przjiemna iak nigdy. Gdy mamy dobre imię, mło« 
dóść, i męża, ktorego nic rozgniewać nie potrafi, nie 
nożna fię lękać wyrzucenia w spoleczności, Pani de 
Maleć ieft piękna, ubiera fię dobrze, tańcuie ładnie, 
żdobi fobą uczty; proszą ią na wszytkie bale i na 
wszy ftkie wieczetze, ito trwać będzie aż do tey chwi= 
li, w której będzie mułliała, porzucić-Piora, kwiaty £ 
tańce. Na tym to tylko zasadza fię cala ninieysza 
iey wziętość. W reszcie (doświadcza uftawicznie wszy 
fikich upokorzeń na ktore nas brak dobrych obycza « 
iow] nieporządne życie wyftawuią nieuchronnie. Nie 
masz ani iedney młodey D imyj świeżo wydaney za Mąż, 
ktoraby fię chciała znią na widok powszechny ziawić, 
Te nawet |ktore bywaią u niey, unikaią wszyftkich 
pózorow mogących obiawić fcify i prawdziwy z nig 
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* związek. Nakoniec/ wszytkie Świekry i wszyfikie 
"m Jatki obawiaiące fię, by ich corki w podobne związki 


nie weszły, obchodzą fię z . 'ą 2.pogardąj ktora czę- 
ftokróć zbliża fię do grubiańftwa nayoczywiftszego, 
Częfto fię trafia, że uprzedzać mufi fwemi pokłonami, 


a te albo ozięble przyjmowane bywaią, albo wręcz 


| J J odrzucane. Mufi znofić wżzy kie te niefnalki bo-nie= 


śmie utyfkiwać na nie, a chcąc fobie ulżyć ich gory 


czy, fzuka zemfty w czernieniu wszyftkich kobiet do= 


czas, przyiaciołkę fwoią Panią de Germeuil. Mąż 
iey, nie tak beztrofkliwy iak Pan de Valcć, rozgnie- 
wał fię, a po wielu sporach i kłotniach, wywiozł żonę 
fwoią do dobr o fześćdziefiąt mil od Paryża odległych. 
Powiadaiąj że pówroci ku końcu zimy; ale żonę przy= 
naymniey dwa lata w tym wygnaniu potrzyma. 

Bądź zdrowa kochaną Ciotko! zaczęłam robić 


„portrety «dwoch moich coreczek; 4 za powrotem pe- 


wnie ie zobaczysz w gabinecie fwoim. Śerafinę zafta- 


| A 
4 lam trochę nadpsutą od moiey Swiekry, ktora fię nad 


to bawiła iey dowcipem, co wniey bardzo powiększy- 
ło fkfonność do fzyderftw i naygrawania: ale Dianna 
ieft tak iak przedtym łagodna i dobra, Sama ich u- 
czę muzyki i rysunkow W iednym będąc wieku i u~ 
Cząc fię razem, wielką maią Emulacyą. Jle możności 
moóiey rozgnieżdżać będę w ich fercu tę zbawienną 


zawiść, 


=a 


e- bre imię pofiadaiących.  Utracilay przynaymniey na ial 
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zawiść, bo moim zdaniem niefkończenie' pożyteęzną 


bydź rnoże, gdy z niey kto korzyftać umie, 


y 
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IN aydaley za trzy tygódnie będę w Paryżu, kocha» 
na Corko! i piszę tymże famym kuryerem do Vice- 
Hrabiny z úwiadomieniem, żem przedfięwzięła Woia- 
żować do Włoch na przyszłą Wiosnę. Proszę,bądź u 
niey i powiedź iey wszyftkie przyczyny/ ktore mnie 
dó tego pobudziły; bo jedym litem nie można wszy- 
ftkich wytłomaczyć. Mówmy teraz 'o corkach twoich; 
użyi wsżelkich ařuńkow na odłžugenie Serafiny tych 
ucinków, bóby fię łatwo w prawdziwą zľośliwość za- 
mienić mogły. Montaigne powiedział. 


„Znayduią fię tak ieroftropni Qycowie, iż dobrą 
„biorą otuchę, gdy widzą fyna biiącego pięściami chło= 
„pa lub lokaia ktoren mu fię nie broni To fą praa 
„Wdziwe nafiona i korzeniĄ dzikości, okrucieńftwa i 
„zayścia.,, (*) A przeto karż furowie Serafinę za nay« 
ź K2 pier- s 


ayto T aAa azo z gniewu, liże foka 


ia a. 0 m-krmiwókoheyela ; każ aby mu nazad za 


ane fobie razy i to z lichwą fpowrocił, - = Wia 


i7) 


' dé 


dł 


r4g ADELE 


aD 


a 


pierwszym okazaniem: żłości, a nadewszyftko nie śmiey 
się z iey [wawo], i nigdy ich żartuiącnie przytaczay w 
iey obecności: bo miłość własna mocnieysza iet w 
człowieku niż boiazń kary, a rofkosz bawienia in- 
nych -i tawa dowcipu,w. krotce:by ią uniofły do na- 
trząsania fię z pokut naysurowszych. Wiele bardzo 
na tym zależy, aby dziecko zaraz z młodu przekóna- 
ne było: że wszyftko to co ieft złym z fiebie, iet goe 
dne nienawiści i famey: nas nabawia pogardy. Lecz 
gdy go karżesz Śmieiąc fię z iego wyfiępkn; mufi fobie 
„wnieść koniecznie że niektore przeftępftwa są miłe i 
mamiące i że tym famym mogą nas uczynić przyie< 
mnieyszemi. Myśl ta fzkodliwaę nie w iednym fka< 
ziła dobroć charakteru. Znasz WCPani Panią de Cla- 
rence, wszytkie fwe błędy winna iedynie chęci pokas 
zania fię zabawną, bo fię przekonałayże osoba pełną 
łagodności, zawsze ma. w fobie coś, ponurego i pra- 
wie nigdy rozweselić nie potrafi. Potrzeba bardzo 
mało mieć uwagiy aby wierzyć iż wdzięki łagodności 
i uprzeymości,cenią inne powabyji aby mysleć,że pos 
ryw- 
działem nierofiropne Guwernamtki rozrzażnmiące 
bardziey.krnąbrność dziecięcą, pobudzaiące do bia 
a cia, dozudlaiące fię mu bić, i śmieiące fię z miłych 
iego razow, nie pomniące na totże razy te były 
tyleż zaboydemi pocifkami w, zamiarze dyobnium 
chnego fzateńca, i że ten] ktory chce bić młodym 
bedac, będzie chciał zabiiać gdy dorośnie. | Emile 
Tome premier. | 


z 
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rywczość, dziwa@twa, wykwinty i duch przeciwieńftwa, . 
mogą nas fczynić miłemi i zafiąpić mieysce prawdzie 
wego dowcipu. 


) 


Zalecam ci także, kochana i luba corkoą abyś 
"Emulacyi, niebeśpiecznego tego sposobu zachęcenia 
do nauk, z wielką oftrożhością używała. Strzekł fię zót 
abygie z zobopolną ku fobie nie nątchneła - zazdrością. cę 
Gdyby fię kiedykolwiek na tę dziką namiętność wyla- ox 
dy,serca ich zepfułyby fię bez wfzelkiey nadziei poe 
prawy. Abyś ie mogła od niey zachować bądź nies 
zmiennie (prawiedliwa. Pochwała prawdziwie zasľīu= 
żona jk tylko zazdrość i nienawiść wzbudza ku so= 
bie, ktorzy są zupełnie przewrotni; Wyiąć iednak na= zę 
leży od tego prawidla, [W prot tyczące fię serca| Na | 
przykład, gdyby Diana przeniknęła, że mniemasz iż 
cię nie kocha tak mocno iak Serafina, uczułas 
by bez wątpienia zazdrosne w fobie umartwienie; 
i to by ią wftrętem ku ŚSioficze zaraziło, -Nie mafz 5 
Żadnego: dziecka w ktorymby ten domysł, błacho czy 
gruntownie. powzięty, nie wzniecał naygwałtowniey- 
fzey zazdrości. Zaiętoby fię nią nawet tojktoreby b bez \ 
naymniey(zey zawiści) słuchało pochwał przymiotów ) 
brata lub fioftry z ktorych ieft ogolocone. Sprawie» 
dliwość przyrodzona przekonywa nasjże nam tylko, $ 
tego ftopnia przywiązania użyczaią, iakiego fię W nas 
ky fobie dorozumieć mogą; a w wieku W ktorym nic 

ieszcze 
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iesźcge zepsuć nas nie mogło, fzczęście bycia kocha- 
nym przekładamy nad prożną rofkosz pochwał: i dla 
tego to dziecko ktoreby z radością patrzało na nay- 
okazalszą fioftry fwoiey fiawę+nie mogłoby znieś 4 
tey myśli że go nie tak iak fiofirę iego kochaią.Niech 
córki twoie przekonane będą, aa w gruncie ferca ros 
wnie obydwie kochasż, i że rownie dufasz prz wiąd 
zaniu obydwoch. Chwal ie i gań bez A 
ności, a nigdy ich pomiędzy fobą nie porożnisz. Ale 
gdybyś fię dopuściła fiabości oświadczenia tey lub o= 
wey naymnieyszey preferencyi w rzeczach błachych 
lub przymiotach osobiftych | naprzykład | gdybyś fię 
częściey, pieściłaz Dianną przeto że ieft pięknieyszą,, 
gdybyś pokazała -po fobie'że wolisz rozmawiać z Sera- 
'finą przeto iż ieft rozsądnieyszą, zazdrosnemi byś ie 
w krotce uczyniła i odarłabyś ie z wszyfikich przy- 


miotów. ktore debaty od natury i pieczołowitości 


A 
Y twoiey. | Poznaię bardzo iaśnie z wiadomości od cie- 


wie nadefianych | że młody de Valmont ulgnie w mi- 
i 2 ku Pani de. Valcć. Sądząc podług mniemania 
=— 
ktora: o iego fercu i charakterze powzięła, niespo- 
dziewałabym fię nigdy, aby mu kokietka tak łatwo 
mogła zawrocić głowę. Ah! jeżli (ię uniefie próżno- 
ścią | ieźli niezdoła fiebie famego pokonać! iużem 
wszyftko powiedziała. - - - Przyznam fię iednak WC 
Pani żeby mi było nader trudno zrzekać fię zamyfłu, 


, ktory 
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ktory właśnie pomimo chęci moiey, od czasu pozna= 
nia go, zaymuie mnie calą; rozpatrzyłam fię w nim 
dobczej w iego dziecińftwie, tyle mi czynił nadziei! - - 
Lifty Dziada iego i Hrabiego de Roseville tak go wy» 
fiawiaią! Poftać zewnętrzna ciała iet w nim tak ñas 
dobaa! - - - Nakoniec, widzieć go ieszcze będę, fama 
przez fię poftrzegać go będę we wszyftkim |a przed 
wyiazdem ieszcze moim do Włoch, pewnie będę wie« 
działa co mam przedfięwziąć. W reszcie ;day bas 
czność, aby Pani de Limours nie doftrzegła że cię tak 
interefsuie, boby łatwo docied ż mogła pobudki | a te- 
go fekretu nigdy iey nie powierzę. Jeżeli młody de 
Valmont usprawiedliwi moie o fobie rozumienie, fe-s 
żeli do Włoch powiozę z fobą nadzieie powzięte|będę 
ufiłować aby corka nawet moia by GRN EE nie 
miała o tym porozumienia. Potrzeba koniecznie aby = 
młoda Panienka nie tylko w żadney chwili nie pómy= 
śliła o zamęźiciu, ale owszem żeby wiedziała, iż to 
bydź łatwo może | że ią nigdy za mąż nie wydadzą. 
Nikt do fwego ftanu przywiązanym nie ief, gdy wie 
że go w Koce ma opuścić. Z drugiey firony /jdać po- 
znać corce fwoiey osobę na męża dla niey przezua- 
czoną, ieft to dać, iey przykład zasadzania: fzczęścia 
ńa proiektach, ktore tyfiączne okoliczności przewro= 
cić i zburzyć mogą; a nawet chociażkyśmy nayoczy- 
wiftsze zapewnienie mieli że nasze zamysły fwoy ku- 
tek 


4 
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REZ 
tek wezmą, zwierzenie fię ich byłoby nieroftropnością, 
Wyiawienie taiemnych tych układow, mufi koniecznie 
zapalać imaginacyą mlodey Panienki} wyfławia ią na 
zwodnicze omamienia nayniebeśpiecznieyszey namię- 
tności. [Znasz dobrze Panią de Limours, daleka jeft 
od Ans zdrady i chytrości, ale tych tylko do: 
trzymać może fekretow, ktore ią bynaymniey. nie in- 
terefsuią, a zwążaiąc iey temperament za niepodobną 
rzecz wziąść trzeba: żeby fię nie miała wymowić z 
temi ktore ią z iakieykolwiek firony dotykaią. Nad 
to ma prawdziwą czułość „aby można powątpiewać o 
mocy iey przywiązania; ale fię tak nieroftropnie tą 


ćzułością uwodzi,iż iey,zadufać nie można. Gdy feg- 


ce iey w porpierżonych fobie taiemnicach nie znaydu- 


ie żadnego celu tkliwości, utrzymałą fię pod ow czas 
pokazuie, nayprzebiegleysze doświadczania niepotrafią 
flowa na niey wymęczyć, i ftaie fię niedocieczoną, 
Ale gdy fekret martwi ią lub cieszy, każdy go wyczys 
ta w iey oczach, w iey twarzy, i naytępszego przes 
myllu ludzie wywrożyć go” mogą. Śtąd losem nad- 
zwycząynego dziwałtwa, ze wszyftkich osob obcuią- 
cych z nią, naybardziey iey niedowierzać powinna ta 
z ktorą ma przyjaźń scisłą. Mogłaż dochować fekrea 
tu ulożonego małżeńftwa pomiędzy Teodorem i Kon- 
_łancyą ? pewna ieftem, że nawet chrka iey iuwiado- 


imiona ieh o nim. * Przezorność moia i oftrożność fpra= 


wiły 
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dobno nie będę mogła taić przed nim tak dlugo, ia- 
kem fobie życzyła. Wresłcie odkrycie tego fekretu £ 
ma mniey nieprzyzwoitości dla męśżczyzny niż dla b 
młodey Panienki. Bądź zdrowa kochana corkoj, ies 


fzcze będe pisąć do ciebie przed odiązdeny. 


LIST = AXXWMI 


Baronowa do Vice-Hrabiny. 


/ j 
NIL. fie WCPani zwierzyć pewney rzeczy, ktora ` E 


mi bardzo, przyznam fię,cięży j na fercu; a czuię i że 
nie będę miała odwagi wyiawienia ci uftnie tego, co, 
możesz bydź pewna, rownie mnie iak ciebie uciśnie. 
Przymuszona ieftem oddalić fię iefzcze od ciebie i na 
dlugo. Ziadę na zimę do Paryża, ale na wiosnę po» 
iedziemy do Włoch, gdzie zabawiemy poltora roku. 
Bez wątpienia zda fię. WCPani, że moie dzieci zamła- 
de iefzcze są do woiażu, iednak- uważyć potrzeba, że 
są rozsądnieysze, niż dzieci powszechnie bywać zwy- E 
kły w tym wieku. Z dragiey ftrony, dzieci moiej nie RE 
będą fię uczyły ani poznahia ludzi, ani praw, iadą tyl- 78 
ko dla.tego, aby nabyły guftu w fztukach i rękodzie- 

łach, i aby fię wydofkonality w rysunku. Bawiąc figy 
przypatrniąc fię zabytkom fłarożytności i gruzom zni- 

A iz kiey 
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ktey wielkości Rzymikiey, nabędą głębokiey wiado» * 


mości ciekawey tey Hiftoryi.  . Słowem: fyn moy: za 
przewodnićtwem rownie czułego iak oświecońego Qy- 
ca, nauczy fię pisać dobrze Dzienniki, przywyknie do 
zanotowania tego tylko, co warte ieft zatrzymania w 
w pamięci, fowemhauczy fię woiażować z pożytkiem, 
Przywiozę Adelę, w czternaftym roku-wyborną Mu- 
zykantką, rysuiącą dokładnie, mowiącą i spie waiącą 
pó Włofku, iak Włofzka rodowita;"i wolną na zawsze 
od tey pieszczoney delikatności Sobiet z ktożey. nas 
zupełnie uleczyć nicniepotrafi RE podroży. Nie bę- 
dzie fię lękala ani morzaani drog złych; rownie (mas 
cznie będzie mogła zasypiać w karczmie iak w poko: 
iu, przywyknie do przeftawania na lichey wieczerzy, 
i do obeyścia fię bez wielu rzeczy, na ktore teraz za» 
patruie fię iak ra iftotnie potrzebne. W zamyśle mo» 
im wiele ieszcze innych korzyści upatroig, kicie Wys 
fzczegolnić w iednym liście niepodobna; poznasz ie 
za czasem, i zapewne uczuiesz zupełną icit ważność. 
Nie doday kochana przyiaciołko do żalu, ktoren, będę 
miała odlączaiąc fię od ciebie} umartwienia, SES 
by mnie bęz wątpienia GW niesprawiedliwe i 
nierozsądne pory twoie. Niewieszże iak przywiąza» 
na ieftem do ciebie ? możeszże myśleć iż mi fię nię 
będzie potrzeba zdobyć naoftatnie fily męztwa | abym 
fię mogła nakłonić do oddalenia fis od ciebie i od Pas 
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ni aOfalis? ale możesz bydź iaka ofiara, mó mo- 
im dzieciom odmowiłam? = - - Bądźrzdrowa kochana 
i prawdziwa przyiaciołko] zaklinam cię na Boga, nie 
odpisuy mi w pierwszym poruszeniu; wftrzymay fię 
od pięknych wymowek, ktoreby zmartwiły ferce moie 
w niczym nie pociefzaiąc twego. Bądż zdrowaj za 
kilka dni wyieżdżam, nie pisz iuż więcey do mnie, 
proszę cię i zaklinam na wszyftkie obowiązki. Cze. 
kay mego przybycia, pofłuchay mnie wprzod ieszcze , 


niż fię żalić i moie poftępki potępiać będziesz. 


LIST xt XXX 
Chevalier d Herbain do Baronowy. 


NIL koniecznie użalić fię przed WCPanią na 
poftępki i obchodzenie fię zemną Pani d'Oftalis; nie 
można iuż żadnym sposobem wytrzymać; zaifże ftaie 
fię zupełnie dziką, i niezdolną do towarzyszenia z lu- 
dźmi. Przyznaię ia, że daleko więcey mą dobrych 
przymiotow niż przywar; ieft bezprzysadną, powolną, 
nigdy źle o ludziach nie mowi, zdaie fię iż nic nie 
nagania, ale w tym pobłażaniu cudzym wadom, wiele 
fię zawiera oszczerftwa, czyli mowiąc rzetelniey, ma 
sposob krytykowania niefkończenie bardziey dogryża- 
iący, niż obmowa fama; bo nasze czynności nie mó- 


wami, 
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wami, 'ale fwoim życiem krytykuie. Zapuszczę fię tu 
w niektore fzczegolności, one WCPani dadzą poznać 
iak daleko w tey mierze posuwa chytrość i czarną uy 
fzczypliwość fwoią. Przed trzema tygodniami odbył 
łem małąj podroż do wsi Pani de RA* *Byto bardzo 
wiele gości; Pani d'Qftalis przybyła także, i dość da- 
brze udały iey fię wszytkie poftępki przez cały dzień, 
Po obiedzie męjźczyźni poszli grać w Biliar, a Damy 
zamknęły fię w malym gabinecie, chcąc złoto rozkrę- 


cać. Pani d'Oftalis była tak grzeczna, żę dla nich 


„porzuciła haftowanie i mąlawanie fwoie,i czytała im 


"głośno, gó igy nie fiuchały, fzkaradny Romans, 


kory jią ją pewnie radzić okrutnię RA Pewnego 
dnia przed wyiściem na spację, wszyscyśmy fię bawili 
na Sali, w tym Pani de R*** nagle poftrzegla, że 
złote franzle u fukni moiey były wyborne do wyktę= 
cania. /W tym famym czafie uniefiona wesołością ode 
firzygła mi] iednę, iey przykładem dziefięć mnie obs 
fkóczyło kobiet, te z wdziękiem i żywością niewypo« 
wiedzianą, sciągnęły ze mnie fuknią, i wszyftkie ga» 
Jony i frandzie pokładły do workow. Sama tylko 
Pani dOfalis była tak nie grzeczna | iż naymnieysze=« 
go fznurka złota wziąć nie raczyła, wymawiaiąc fięż 
że nigdy złota wykręcać nie lubi;ale fię śmiała dzia 
wnie z tęgo Żartu, i pokazała po fobie,że nic w nien 
nadzwyczaynego nie widzi. Nie mogąc iuż więcey, 
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znieść iey oszczerftwałprzedfięwziąłem; odkryćiey chys 9 


trość. , Poffałem natychmiaft/ fiużącego „do Paryża ; 
: 
przywiozł mi nazajutrz wielki płaszcz Damfki gara 


nirowany dó koła wybornemi frandzlami -złótemi: 


gdym wszedł y falf, wszyfikie kobiety, zobaczywszy VA, g 


plaszcz na mnie, zerwały fię z mieysc, oddaliłem ie 


od fiebie i przybliżaiąć fię-do Pani d'Oftalistak zaczą 


łem mowićj: Ponieważ WCPani tylko fama nie kras 
dłaś mnie, i nie chciałaś wchodzić w spisek frandzloa 
wyj ofidrnię WCPani te złoto w nadgrodę iey poczcia 
wości, Na te fowa oddałem iey plaszcz Pani dOfta- 
_lis ztozumiawfzy że ten żart fzydzi dosyć z innych 
kobiet zapłonęła fię, i z uśmiechem rzekła, nie wys 
kręcam nigdy, a zatym podaruńek WCPana byłby mi 


piezużytecznym: = = - Ale odpowiedziaiern, fam wi- 


Pana d'ORalis i fzamerunki fwych fukień. Na ofta= 


tni ten zarzut, Pani d'Oftalis bardziey fię źmięszała, i 


poftrzegła, iż moim zamyfiem “było dowieśdź publi- 


cznieś że Pani d'Oftalis; w naydrobnieyszych nawet 
okolicznościach ae Ae ogolnego sposobu my- 
ślenia. Nie mogła fię iuż wymowić; ma dziwaltwo 
to, że niechce przyjmować, nadewszyftko od męjżczy 
zny,ani złota, ani śrebra, w jakimkolwiek bądź kształ= 
cie ofiarowanego, a przecie nie chciała wydać fię z 
delikatnością ktoraby była obraziła dziefięć kobieta 
; Na 


i 
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” Nas koniec wychodzac z pomięszania, i przybieraiąc 


znowu na fiebie twarz otwartą i wesołą : ieszcze raz 


WCPańu powiadam, że iuż teraz wykręcać nie lubię, 


Haftówańie woiągnęło mnie w zupełne zarzucenie de-- 


filówahia; i dla tego wzbraniam fię przyięcia od WC 
Pana tak piękney "rzeczy, boby mi bardzo małą ro- 
fkosz przyniofła. Ale nam WGPan przeday, t.i. 
zrobmy fobie na teü plaszcz Loteryą. Zaplonąłem 
fię na ten zamysł, ktoren całemu zgromadzeniu dzia 
wnie przypadł do guftu. Pani dOfalis niechcąc mnie 
fiuchać, oceniła plaszcz, kazała rozpisać kartki, wy= 
ciągięta iednę dla fiebie, inne porozdawała; złożyła 
zà nie pieniądze w moy kapelnsz i zaczęła ciągnąć 
Loteryą. Los obdarzył tym płaszczem Panią de R*** 
ha ten przypadek mocno ucieszył i ktora ten żart 
rownie zabawnym iak wczorayszy znalazła. Nasza« 
iutrz wdałem fię w rozmowę z Panią d'Ofialis. Dla 
czegożeś WOPani, rzekłem, wzgardziła podarunkiem 
dryzlowania, gdy ie wszytkie Damy przyimować i 
profić o nie zwykły? Pani de L***, u ktorey zawfze 
bywasz, niedomawiaż fię „wszyftkim fobie Zmones 
Nęłźczyznom o osobki złote, piefki, galony, a nawet 
cyfki? Pani de G. - - -, deC*** de R*** i inne nie 
maiąż wszyftkie tego fzaleńftwa? - - - Prawda, ale 
ia fobfe.w tym nie podobam. - - - A więc WCPani 
ganisz tamte Damy? - - ja! bynaymniey; i owszem 
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bardzo dobre mam zdanie o wszyfkich dopiero: wy 
MYCH od WCPana, nadewszyftko o Pani de R*** 
ktorą osobliwiey fzacnię, i ktora moim zdaniem wspa« 
niałey iet myśli.- = - toi nałoguftawicznego doma« 
"gania fię pieżentów nażwieśz .WCPani wspaniała mya 


ślnością, ile że ich tylko- końcem sprzedarzy łżąda? 


zi 


naprzykład, wczoray zamiaft obdzjkania fukni z galo- © 
now, nie lepieyżby było, naat mowić mi o 
dziefięć Laldorow? - - - Wierzay WCPan(iź gdyby 
Pani de R*** zaftanowiła fio niecó nad tym, „zaniecha- 
łaby zupełnie Śmiefzney tey przywary o Kora ią oba 
Winiasz; a ia byłabym równie płocha w tey mierze 
iak ona, gdybym inną miala Edukacyą. Przyznam 
fię,że. mnie dotknęła tą oftatnią odpowiedzią. Bo mu. d 
-  fzę wyżnać, iż wymawiaiąc innych brędy ktorych 
fię fama wyftrzega, pokazuie otwartość przekonywaią- 
c4, że Wszyfikie iey ftowa w famiey rzeczy zgadzaią 
fię z myślami, i że iey łagodność w fądzeniu innych, 
rownie ieft rzetelna iak fzacowną. Ale nie mam za- 
myfłu chwalenia iey, a zatem powroćmy do osnowy 
zażalenia moiego na nią. Za powrotem do Paryża 
byłem z Panią dOfalis na wieczerzy u Pani de Li- 
| k mours. Pani de Valcć iinne z nią Damy przybyły 
 ziefiątey, ji oznaymiły *że były aux vartetds amta 
säntes, i że-widziały Hieronima ż Eujfłąchiego głupios Ę 


D . 


" dowcipnego oraz mądrego gfupca, Wszyscy wyfła- 


wiać 
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wiać zaczęli wzmiankowane fztuki. Każdy ie chwae 
lit z Entuzyazmem, wyiąwszy Panią d'Oftalis, ktora 
} ża - Ne 


p U JE . ` 
głębokie zachowywała milczenie, Narkoniec zaczęe 


s 
4 


liśmy fię iey pytać,i mufiała fię przyznać:że nie zna 
ani Głupca mądrego, „ani, Hieronima gfupiodowci= 
pnego; ati, Enflachiigo głupio-dowcipnego. ~- Chociaż 
te komedye są nowe, caly ie Paryż inż prawie na pa* f 
mięć umie -i rownie haniebną iefi rzeczą nie bydź na” | 
nich, iakby nadzwyczayną było rzeczą nie widzieć 


` grania Fedra lub Cynny. W famey rzeczy, cała koma 


_ pania okiżyknięta Panią d'Qftalis; nalegliśmy ‘na nią, 


aby byla iak nayprędzey na Vatietćs amusanteg.Dwie < | 


czy ttzy, Damy zniewoliły fię do naznaczenia dnia,i | V 
wzięły na fiebie fłarunek naięcia loży : a Pani d'Orta- w i 
Jis, chcąc fię zbyć icH patręctwa, przyrzekła że poy» T 
dzie na te komedye po iutrze ieźli nie będzie obowiąż A 
zastą jechać do Wersalu. Wyiechała trzeciego dnia 
do Wersalu, i do tych czas nie zua Hieronima glu- i 
pio-dowcipnego, ani yo flego gtupaa | ł tylko tys 

le] ile z wieści o nich wiedzieć można; a co bardzo 
niedokładne dać może wyobrażenie, bo. naydowci» 
pnieysze kawałeczki tych fztuk są tak ułożone,iż nie é 
podobna przytaczać ich w pofiedzeniu, Wziąłem fos 
bie za powinność pomowienia z nią ieszcze w tey $ s 
koliczności.  Przyznay fię WCPani, że niechcesz iśdź f ; k 


na varietćs amusantes przeto żeś WCPani ftyszała 
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į ta komedya nie zewszyfikim zgadza fię"z przys 
-ftoynością; ale lubisz komedye Francuzkie, i widzisz 


na niey role bardzo wolnej iakie fą naprzykład wszys 3 


fikie komedye Danċourta 4 > > ode Gdyby ną Teatrze | 


Francuzkim te tylko grano, nie poszłabym na nie, bo 
pod OW czas spodlonyby był Teatr; i nie możnaby fię 
na nim pokazać, beż pizycdziania fię pozorną chęcią 
` pogardzenia przy ftoynością ktorey każda kobieta naya 
bardziey przeftrzegać powinna. Z drugiey ftrony; 
inniemasz| WCPai aby fztuka naywolnieyfza Teatru 
Francizkiego była tak rozwiózła iak ieft /awieżćs amua 
Skies? « s 2 Oh niel zaite | ale przecięż wszyscy na 
nich bywaią. $ a Gà A Bao WCPanu kilka Dam 
ptiżytoczyć, ktożychprzykład nie pociągnął, Panjid de 
grij de R***/ wiele innych bezwątpienia; mnie si 
ziiaióniycł. Naskoniec,gdyby rawet moda. 6 ktorej 
WCPań narieniasz ftata fię powszechiią; zaniedbanie 
iey zdałoby mi fię tym chlubniejsze; bo mie idąc za 
nią znacznieybym fig dyftyngwowafa: Coż WCPant 
niowisz 6 tak zbyteczney prożności Damy, młodey tak 
praftey, i tak fgromney na pozor? = 5o pcha ta tym 
 bardziey oburza człowieka; iż wszyftkie Czasaw. Nas 
fzych Damy nie mogą iey wzbudzić fobie, Można nas 
wet powiedzieć bez podchlebftwa, że wyiąwszy błachę 
ambicyą uderzenia w oczy fwemi ftroiami, SĄ nads: 
L zwy- 
Z0M IL, > 
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zwyczajnie pokorne, bo nie maig naymnieyszey chęch 


wfawienia fig. Wszy ftkie iednym torem idaj fiowią am 


i czynią jednakowo i zaite, fądząc z ich poftępkow, 


nie żądaią pochwał niczyich. Co fig tycze Pani d'Qe 
falis, dochodzi wprawdzie celu fwego, ieżeli tylko ina 
nego W -myśli nie ma. Szacuią ią powszechnie, iea 
fzy fię bardzo wielkimi poważanióm ludzi, Tak ief 
powolna, tak iednoftajna w fwjm humoćzć itak zniee 
walaiąca; iż ią ci nawet nieńńświdzić nie mogą, ktoa 
rzy iey Zazdtoszczą. Ma pizyiacioł fzczerych, Naz 
jey i i Familia, czctią ilkocha: ale pomimo wszyftkich 
tych pozornych pomyślności, osobliwość pożycia wy* 
ftawia ią na wszyftkie pocilki nayokrutnieysze, ktotóę 
mi obmowa i potwarz może nacierać na Damę. Na 
przykład:mowią że nie iet powabna, bo nigdy ani 
pogardliwą ani umizgallką ani dziwacziią nie iet. Za 
nic ważą iey ku WcPani|Mężowii dzieciom pij Wiąw 
zanie; a nawet moówią;że tylko. przeto żadnego nies 
przybiera kochanka; iż iey na czułości zbywa. Daley 
fię oomówa rozwodzi, Chaciaż męśżczyztii prźyżnaią, 
“ze ieft -mifa i piękna; Damy, to tylkó mówią; że iey 
niczego. One fame wytalazły ten Wwyfaz znaczący poš 
dług ich układu j porządne ułożeńie twórzy nie matącą 
wdziękow i przyiemności. Tune  iitrżymiią że ley kis 
bić nie ieft przyltoyna itd. Słowem:nie możesz fos 
bie. WCPani ani wyftawić ‘Ww myśli iak wielkie iey 
śmie: 


r 
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Śmieszności przypisuiąj NY A fiebie fama ściąga, ; ( 
przyznasz, fposobem Życia ktory fię ftaie codziennie 
dziwnieyszym i nieznośnieyszym.  Przywiązanie moie 

i fzacunek ku Wo Patinak mnie do opisania tak. 
fzczerego iey poltęgkowe Smiem fobie połchiebiać, 
Że otwartość moja mile przyięta będzie, Bądź WG 
Pani zdrowa,. donieś, czyś zapewne fwoy' do nas poa 
wrot w pożnieyszy czas odłożyła i czyli fię iey przys 
bycia pewnie ku końcu miefiąca spodziewać możemy, 


— 


ma 
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LISTO M 
Pani d'Oftalis do Baronowy. 


Pen lit ten nie doydzie rąk WCPani kochana 
©iotko! bo fię dorozumiewam żeś iuż w drodze. Nie 
maiąc iednak żadney pewności o tym, nić mogę fię 
wftrzymać od doniefienia niektorych fzczegolności zdols 
nych interefsować WcCPanią | Pani de Valcć iuż zupeł« |: 
nie zerwała przyiazń z Panem de Ćreny ; nagle poda 
znała fię z Ciotką młodego Pana de Valmont, Panią 
dOldy. Co tydzień trzy rązy u niey ey Bywa 1 na Wies C 
czerzy; a wszyscy mowią, że to iedynie dla widzeni% 
fię z młodym de Valmont, Na koniec fama tylko Pas 
ni de Limours nie wie ieszcze o fkłonności Gorki fwo« 
iey ku niemu; Pan d'Aimeri, poftrzegi to, i mowił o 
52 kokie< 


G 
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WODZE 


* kokieteryi Pani de Valcć z iey Oycem. Chevalier de 
Valmont aż dotąd dziwnie fię dobrze fprawuie; iak 
rozumiem, Pani de Valcć zdaie mu fię bardzo piękną, 
ale go zapewne wftrętem ku niey natchnąć mufiały 
iey nadfkakiwania, i nie odpowiada iey chęciom. Pas 
ni de Valcć zamyśla inaczey natrzeć ną niego 0a 
rzuciła ton żartobliwy i minę wesołąż Udaię posęś 
pność i czyni fię roztargnioną. Ten sposob podeyścia 

~ije niebeśpiecznieyszym, i niedziwnoby było gdyby 
uwiodł młodzieńca czułego niemaiącego ieszcze do 
świadczenia, Lecz WCPani przybędziesz do Paryża, 
a Wuy moy będzie mogł dać pożyteczne rady młodea 
mu Panu de Valmont, tąd mam nadzieię,że go nies 
ułudzą ani nie wciągną wszyftkie te podeyścia, kto= 
rych używaią na-wydarcie mu woośc? Nie zafta- 
miesz go WCPani za fwoim przybyciemą Pan d'Aie 
meri odrywa go z Paryża podobno umyślnie. Jedzie 
"autro,i dwa tygodnie ma bawić w pewnym Pikardyi 
Zamku ju krewnych (wego dziada. Nie mogę przed 
WCPanią zataić, iż fig z wielkim żalem Paryż porzue 


cać zdaie, Był dzifiay na obiedzie u moiey Świekry ; f 


mowiono o iego odieździe, i poftrzeglam z umartwies 


niem, że ta rozmowa nievvypowiedzianie go fmucila. 


Byłam onegday po pierwszy raz w Życiu na śle» 
pey babie u Pani de Glarånce, bo masz WCPani wie» 
dzieć, że od pól-roku, zamiaft wieczerzy: Z tańcami. 

„daig 


A 
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ES 
daig wieczerze, pô RE graią w ślepą Babi w 
Trzeciaka it d. Zapewne WOPani rozumiesz ,że te 
zabawy dziecinne są profte,bez rozmyfiu przedfiębra= 
ne, tudzież że fama! wesołość wszczyna je wśrzod 
|kompanii fzczupłey, podufałey i dobraney; bynaya 
mniey ną dwa tygodnie przed grą odbieramy billety 
zapraszaiącę na Trzeciaka, a! częftokrtoć od osoby z 
ktorą nie mamy żadnego fzczegolnieyszego związku, 
iakon, p. z Panią de Clarence. Do tey tedy przyie« 


'chałam wczoray o wpół do dziefiątey Y w fukni Gollin= 


Maillardowey, to ięft w lewitce,  Zaftałam ośm czyli 
dziefięć Dam młodych, tyleż Nęszczyzn rownych im 
w leciech, i pięć czyli fześć świekrow. Cała ta dria 
żyna fmutnie fiedziała w koło, i zdała fię oczekiwać 


bez wszelkiey niecierpliwości godziny "wyznacżoney ` 


na gry zaczynające fię dopiero po wieczerzy 3 bo ża” 
dna Dama nie śmie roapinać głowy i psuć fwego ftros 
iu przed iedynaftą lub pół-nocą. Układ teņ nie zga» 
dza fię zupełnie z wesołeścią ktorey fię zdaią wyciąe: 
gać podobne zabawy. ‘Pani de Valcć i młody de Vala 
mont byli na tey wieczerzy : de Valcć przybrała pos 
ftać kobiety ktorą nic nie bawi, i zatopioney w glęs 
bokim zamyśleniu; przecięż raz wraz-poszukiwała oa 
czyma Pana de Valmont i utkwiła w nim wzrok rownie 
z ROSE ; e 
łagodny iak zwodniczy. = = - Nakoniec wybiła iedy» 
zaka, Świikcj pofiadały do Wisik i zaczęliśmy Ślee 
- i PR 
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Fą kobi. Pod ow czas wydawać fię zwykło bardzy 
iawnie wiele czuciow nieznacznych albo takich Októw 
_tych fię tylko dorozumiewano ; Widać oczywiście, że 
“Colin-Maillard uftuiĄf tę tylko fohwytać ktorą fię ża- 
prząta. Pomięszanie zmyślonę lnb prawdziwej z ies 
dney firony, ufilność, zabiegi, kokieterya, zacięczenie, 
nieroftropne z drugiey, wszyftkie te poruszenia wybu: 
chaiące wolnie z właściwemi fobie czynnościami, od 
krywaią oczom 'naynieprzenikliwszym wszyftkie dros 
bne i błahe intrygi towarzyftwa. Gra była bardzo 
żywa, wyłąwszy dwie lub trzy osoby oboiętne, Wszy 
ścy biegali i krzyczeli. Aleć fama tylko niwinna We» 
fołość ieft prawdziwą, i po wszyfikich fię rozchodzi 
przytomnych widzach, Wielkie czyniąc wrzawy, zas 
ciągaiąc fię w głupie trzpiotaftwa pozor iey tylko w 
pośrzod na$ wprowadzamy ; a iey nie zdołamy 
wzbudzić doprawdy. Stąd też Ña moy, Panną de 
S*** i. ia nudziliśmy fię śmiertelnie 1 w wielkim byli- 
śmy pogtrążeni fmutku, a fam nawet Trzeciak, w ktos 
ten na wfi graliśmy tak ochoczo i wesoło, posępności 
nafzey ani na chwilę rozpędzić nie mogł. Przyznam 
fię, żem doŚwiadczała "nieznośnego udręczenia, ile razy 
przypadło na mnie gonić pięt czyli: fześciu młodych 
kawalerow zaledwo mi znaiomych, i w famey rzeczy 
bardzom ich niezręcznie biła pytką; razy ktorem od 
nich: odbierała fama, z większymi ieszcze przyimową: 
jam 
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fam wfrętem i niechętniey. Swawola powszechna 
zakończyła tę zabawę wieczorną. Poprzewracano. 
ftoliki, sprzęty, ftrącono na ziemię więcey dwudzieftu 
Karafinek. Na koniec odiechałam o w pół do dru- 
giey, znudzona utrudzeniem, utiuczona pytką, i zofta- 
wiłam Panią de Clarence ochrzypłą, fuknią podartą w 
tyfiąc kawalkow, ranną w rękę, z guzem na czóle, ale 
przyklalkuiącą fobię że tak wesoly data „wieczor i 
podchlebiaiącą że podobnyż da nazajutrz,  Spodzie= 
wam fię, iż pewna iefteś| że mnie więcey nikt nie zos '/ 
baczy na tak wrzawliwych fchadzkach, i żebym była 


„ nigdy na nich niepoftała, gdybym dwymą lub trzema laa 


ty młodszą była. Bądź zdrowa kochana Ciotko} bądź 
łafkawa wyszley do mnie wiernego Brunela z donies 
fieniem o dniu przybycia twego, abym mogła wyies 
qhać przeciwko tobie, , 


LIST Xx 


Baronowa do Pani de V. almont. 
2 Varya LA 


O onegday kochana przyiaciolko | a dotąd“ 
nie ci donieść nie mogę o Panu d'Aimeri _io młodym 
de Valmont. Alem dzifiay odebrała lift od Pana d'Ai- 


NE 


meri; oznaymuie mi, że fię. widokiem iegoy [naypożniey A: 


za cztery lub pięć dni ucieszę. Nakoniecjktokolwiek 
tu 
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A zna mlodege „de. Valmont wielbi | i kocha go, $ - 


rownie wyfawiaią iego wdzięki, rożum, łagodność, 
dak. poftępki i obyczaie. Ządać należy aby go Pan 
d'Aimeri nie wypuszczał z pod fwoiey opieki aż pe 
Tdwoch h lub trzech latach t, i. aby z nim tuż wszędzie 


bywał aż do wzmiamkowey Epodft iak dotąd czyniłę i 


Pan „d'Aimeri nie lubi świata; ale żadnemu człowiea 
kowi ish zą Twoim gutem niewolno, dopokąd-fię w wye 


konaniu powinności nie uiści, i nikt nie powinien myą 


Śleć o tym aby żył dla fiebie aż w ten czas; gdy iuż 


fwoim dzieciom więcey nię ief potrzebnym. 


Dnia węzorayszego miałam 4 fiębie Panią d'Olty. 
Młody de Valmont z fławą peftępnie na wielkim 
Świecie, a ztąd nię może mu ubliżyć przywiązania nie 
tylko Ciotki ale Matki maytkliwszey: iey to są wiae 
ściwe wyrazy. Dała mi do zrozumienia że zamyślą 
o poftanowienią iego; moim zdaniem zbyt fię tym 
wcześnie zatrudnia, i przyznam fięyżeby mnie Pani 
wolą nigdy w wyborze nakłonić nie potrafiła; bo 


mniemam,że zacność osobiftaj nie wiele u niey waży 8 


a za nic prawie korzyść poświęcą dobrey Edukacyis 


Rozumiem, że w sprawie od ktorey zależy fzczęście 
calego życia, nigdy fię nie potrzebą radzić ludzi ktea 
sym fama prożność przewodniczy i do namyfłu nakłae 
nia. Posełam Vam kfiążki upragnione, przyłąc 
ezam do nich hiową ktora wiele narobila wszawy NE 
Pax 


» 
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Paryżu. Jef to pierwfza proba piora Porfira, owaga 
młodzieńca wychowanego od Pana de Łagaraye, októs 
rymeś mnie tak częfto rozmawiaiącą. ftyszała. To dziea 
ło zdaie mi fię bydź godnym iey ciekawości, chociaż 
ieft tegowieczne, czytać go będziefz kilkakrotnie z u- 
kontentowaniem. Styl w nim czyfty i naturalny, nie 
znaydziesz w nim sposobow mowienia ciemnych, wy= 
kwintnych,” dwayznącznych i R wzaiemną prze. 
ciwnością rażących wyrazów, ktore zarąz na witępie 
odkrywaią oczom czytelnika zły guft Autora, Wia= 
domo ,że raylepsze dzieło, mą fwoie wady i mieysca« 
mi niedobitnie rzecz tlumaczy. Ale Autor umieiący 
pisać iak fię należy, potrafi umieścić w fwym dziele, 
jasność, prawdę, i ton przyzwoity przedfięwziętey ma 
teryi, 


LIST xx XAl 
Taż (ama do Pani d'Ofłalis 


O kochaną Corko! pomimo tak gorącey chęci, 
iakąśmy obydwie pragnęły: nie będziesz świadkiem 
pierwszego: zobaczenią fię młodego. de Valmont z Ade- 
ją) Pan dAimeri nie maiący wyieżdżać z S**** aż 


$ dwudzieftego dnia miefiąca, przybył wczora wieczor, a 


„ dzifjay z raną odebrałam iego wizytę. „Adele wysżfe 


była 


{e "ADELE i 


była odemnie do pisania, Sama iedna byłam w myni 


gabinecie; w tym nagle ożnaymiono mi przybycią © 


Fana Aimeri i mlodego de Valmont; oftatnie to imię 
wprawiło mnie w zapomnienie, ktoreby było pewnie 
wydało w oczach Pani de Limours çalą taiemnicę mos 
ią gdyby była prżytomna, Nie powinniśmy fię chefs 
pić z foztropności: bo przypadaią takie chwile, w ktos 
rych kobieta naymńiey płochości i roztargnienia w 
fobie maiąca, łatwo fię wydaie.  Ale' wracaiąc fię da 
Pana de Valmont, mą układ, fizyanomią i sposob obs 
cowania ktoren mi fię dziwnie podoba. W kwadrans 
rozmow naszych Pan dAimęri profit mnie aby fię 
mogł widzięć z Adelą; zadzwoniłam natychmiaft, kaa 
załam zawofać Adeli, a w chwilę potem przyszła bies 


żąc; ale poftrzegłszy Pana d'Aimeri i iego Wnuka, w 


zaftanowiła fię miną pomięszaną, pokłoniła fię z wiele 
kim ufzadowagiem, zapłonąwszy fię bardzo widocznieg 
Cip a za poruszenie rozlało po iey licach rumieniec. 
Czyby to byłą iey /ękliwość, zudziwienie,: przeczucie 2. 
Podobno tego nigdy wiedzieć nie będziemy. Łatwo 
, fię domyślisz, że w tey chwili patrzałam na Pana de 
„ek i bardzom była ucieszona imprefsyą wyrytą 
na twarzy iego. Wpatrywał fie w Adelę prawie z 
[ PTY 
tak wielką rofkószą iak ciekawością, i pewna ieftem 
że mu fię miiuchną i nadobną zdała. Mąż moy wszedł 
do mego Gabinetu, i zatrzymał Pana. d'Aimeri na ös 
piad, 
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" biad. Wftaiąc od aiat Pan d'Aimeri zbliżył fie do 


= 


„Adeli i rzekł: że młody de Valmont pamiętaiąc dos 
Bai ok 
prze iż w dziecińftwie fwoim więlki miała guft do 


Hiftoryi naturalney, zatrudnił fie pod czas fwego wo= 
iażu zbieraniem fakel dość rzadkich; a fyn moy, mo» 
wil daley Pan d'Aimeri, -nie śmiał oddać ie fam WC 
Pannie, i profit mnie abym łe w iey ręce złożył. Na 
te fiowa Pan d'Aimeri odebrał od młodego de Val- 
mont wielkie pudełko zawierające w fobie. wyborny 


PZŻ > 
zbior fzkel, i profit Adeli, aby rączyła przyiąć. Adee 


le zdumiała, spoyrzała ną mnie fzukaiąc rady ; pozwo» 


Ra 
lifam przyiąć,mrugnieniem. Odebrała pudełko pomię: 


szana trochę i przeięta wdzięcznością znakomitą. Poe 
wtarzam ci kochana -G Corko ! dziwnie mi e podoba 
ośmnaftym JE e tani, PEA i zd 

mieć więcey w fobie (kromności i proftoty, Ale iuż 
nie iet- Panem fwego  fercą, pewna ieftem, Jeft pos 


nuty, |zapadą w. myśli, wzdycha.  Stowem;kocha fię, monat [JON 


a kocha. gwałtownie: łożyłabym fzyię, podług tego 
coś mi 'doniofta była, i tom fama widziała, że nię w 


kięm inhyfn tylko w Pani de Valcćj rzyznam ci fięjże 


wybor daleko bardziey mnie dolega niż powzięta nas- 


miętność | - - - Ah! ieżeli w famey rzeczy zatopił, 


fię w Pani de Valcć, nie będżię nigdy kochał Adeli! . 


=» = 1 nad to pewna ieftem, że Pani de Valcé, w fa- 
e t - maiaa. 
mey 
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-mey rzeczy ząwraca mn głowę. Ledwiem nie uschnga 
Ta z żądzy mowieńia znim o Pani de; Valcć, i nadae 


fTzyła mi fię bardzo zręczna do tego pora. RE że 


waypięknieysza z ze wszyftkich miniątur, ktoreśmi das 

Ja iek ta, na ktorej wyrażoną ieft Pani de Limours 

£ z dwiema fwoiemi Qorkami. Mowiono 0 RRN, 
iam fię odezwała, żem nigdy nie widziała portretu, 
tak podobnego iak Portret Pani de Valcć, mnie od 
ciebie dany. Na te Rowa, Chevalier de Valmont- zas 
pionąt fię tak dalecegiż fię wydał ze wszyfikim| pos A 
© kazalam po fobie że tego nie poftrzegam, Qehłonąt 


] 


trochę z rumieńca,a iam kazafą przynieść portret. Pan 


d'Aimeri chwalił go mocno] Å Chevalier de Vale 


a r 3 F A 
tak zaszedł w glowę, że nawet boiazń wydania fię 
utracił. Wpptrywał fię prawie z zaçhwyceniom: w 


Panią | de Valcć, yaé co mnie, przyznam fię „rownie zadzia 


wiło iak pea Nie mogę poląć, iak kokietka 

tak jawna, tak płochego tonu; tak niiatkiegó dowcipu 
£ , ftowem* kobieta ktorey cała zącność zależy od gry% 
maśney poftawy ciała, może wzbudzić czucie na pozof 
tak gwałtowne? Powszechnie mowi b ę zezyzna m 


o 


młody odkrywa foy. charakter i grunt fwych zdań i 


maxym pierwszym fwoim, przywiązaniem fię do Das } 


gy. Coż mam myśleć o iego. delikatności i, fercu, ie= 


źli czyni wybor godny prawdziwey pogardy ? z dtu- 
giey fizony mępaczyzaa fądzi o wszyfikich kobietach 
podług 


A 
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podług tego co doftrzegł w ukochaney nayprzody. 
Cel pierwszych: poruszeń i czuciow ferca iego, po- 
wszechnie wszyftkiemi w tey mierze kieruie mniema 
nizmi i wszyftkie ftanowi zdania. Chciałabym nade« 
wszyftko, aby mąż corki moiey nie miał w fobie ogol- 
ney pogardy u, kobiet. A zatem widziszyiż ieźli Che- 
walier'de Valmont, prawdziwie fię rozkocha w Pani 
de Valcó;. nie będzie zdatnym ra mego zięcia. Mos 
enobym go żałowała, wyztaię, ale nakoniec, czas 
wszytko pokaże; niechcę fię zrzekać nadziei, ktbra 
eszcze. droższą ftała fię fercu. mqiemu: gdym go teraz: 
zobaczyła. Bądź zdrowa kochaneczko ; Mąż tway 
powiadał mi że podobno do czwartku zabaw $z w 
Wersalu. Profzę uwiadomiy mnie, ktorego „dnia pes 
wnie przyjedziesż,. 


á 
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Pan d Aimeri do Pani de Valmont; 


Je nakoniec- kochana corko! poznałem fkłonności 
i ferce Karola; taiemne czucia duszy iego iuz mi są. 
wiadome i iawne;> i pewien ieftem, że WCPanią tyle 
podziwienia nabawię, ilem go fam doświadczył pozys 
fkuiąc niesłychane to zaufanie we mnie. Wiesz we 
Pani co byto prawdziwą pobudką podroży moiey de 

Pikar- 


Pikardyi. Chciałem na czas nieiaki oddalić, Karola: 
od Pani de Valcć; spodziewałem fię, że potrzeba mow 
wienia o niey, przymufi go w krotce do otwarcia 
przedemną ferca, alem fię był zawiodł na nadziei.Ka= 
rol posępny i zamyślony fzukał odludności, unikať 
mnie, i po pierwsży raz w życiu fwoim zdawał fię 0» 
bawiać by fam ma fam zemną nie zżoftał. Nakoniec’ 
dnia iednego pfzechodząć fig ż im, naciągnąłem mo» 
wę do Pani de." Valcć; mówiłem 6 niey z wzgardą, æ 
Karol rajińńieyszego po fobie wzruszónid nie poka- 
zał, To tak fztuczne przytłumienie w fobie namię- 
tności gwałtówney; równie mnie zmartwiło iak zadzie 
wilo; ale chcąc fię dowiedzieć iak fig daleko w nim 
chytrość wzniefła, nie wciągałem go daley;powrocitem 
do Paryża nieotrzymawszy zwierzenia fię tak żywo 
upfagnionego. Nazaiutrz po przyjeździe moim, toieft 
w. przeszly póhiedziaiek byłem u Pani dAlmane i 
tamto Katol zdradził fię i i wylawił ze wszyftkim. di: 
ni G'Alstare pokażała nam poriret robiony tęką nies 
osżacowaney d'Oftalis; Pomięszanie Karold przypa: 


truiącego fię temu portretowi było tak widoczne, że 


pewnie nieuniknęło przenikaiącego wzroku Pani 


Alnate. Pod ow czas uczułem że nieuchronnie „Pos 
CO 


trzeba] roztrząsnąć iak nayprędzey iego myśliź „Ja za- 


jutrz wszedłem do pokoiu Karola gdy mial wftawać, 
kazalam wyniść wszyftkim ludziom iego i fiadaiąc przy“ 
Tożku 
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Eeo O = » czas inż przerwać mile 

1) czenie, ktore mnie martwi i obraża. Twoy Guwer» 
„ Ner, tway Qyciec przychodzi końcem wyczerpnienią z 
„ ciebie taiemnicy,ktorey zwierzenia fię przyiaciel twoy 

y otrzymać nie mogł; iuż teraz nie dówageco po fobie 

i 7 phfania we mnie, utrąciłeś porę oświadczenia mi go. 
„ Pomimo ufilność w ukrywańiu przeniknąłem fkrytość 
ferca twego; ale przynaymniey oczekuię ieśzcze fzcze< 
„ rości; i pomnieyyże naytńnieyszy wybieg weznię teraz 
za dowod twoiey hiewdzięczności ktora by mi wydara 

n ła bez powrotu iedyną riadzieię fzczęścia zoftawione- 
w go mi od Boga. Te fiowa tak rozrzewniły Karola, że 
mi odpowiedzić hie mogł. Wziął tylko rękę moją i 
ścisnął mocno. Dózijałj iak fam ftrasziiwie wzruszo» 
ny byłem, -+- Milczeliśmy obydwa przez czas nie» 
iaki INakoniec Karol zabrawszy głos rzecze + Może 
boiazń nie dożwoliła mi wyznać przed WCPanem pło- 
chości. p == Ale możeszże mnie WCPan posądzać» 
żem zdolny odpowiadać mu chytrze? awsm krzecięż 
przymuszony bytem pokilkakrotnie obwiniać fię o to. 
m» » Lecz bądź co chce, kochasz, wyftawiłeś. duszę 

* fwoią na jłup namiętności naywyftępnieyszj ; i fiona 
Czytżeś aby iednę walkę końcem zabeśpieczenia fię od, 
niey lub końcem iey pokonania? - ~ - iie pofzukus 
żąc nigdy ceju R ią kehe wzbudził, a nawet ue. 
nikaiąc go ufilnie - - -(Qle wszędzie fig z nią zchos 

dzisz 
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Za 


dzisz.= = „prawda żeś wszyftkie iey nadfkakiwania 
dosyć oboiętnie i fkromnie przyimował. = Rz jey nads 
fkakiwanią! = = Co WCPań nas? o kim wzmiane 
kuiesz? +. = ha o Pani de Valcé'» - J ajwa podzie 
wienie i wzgarda toztóczyły ads” po twarzy Karola; 
* Panią de Valcć! zawołał, kto? iazbym miał kochać p 
kobietę godną: tak wielkiey pogardy! =e Ai. „przes 
ftań fię WCPan zwodzić, czucie ktorego doświadczam 
nie iek tak zbrodnicze; ale przez jo ieft ieszcze dales 
ko: niebeśpiećznieyszymi = - » Chilco? „Więc zd pizeds 
miot wznieca go W tobie! + - - JakodfEzyżby nim 
była Pani doOfalis! Na to zapytanie zapłonął fię na 
do! spuszaiąć Loy a tym „wiżtiabiem nieniymi wpras 
wil mhie w podziwienie;” "Rote, zapewne i WCPani 
weźmiesz w podział, Wfi$m famym czafić doświad- 
czyłem taiemney radości ktorą imi trudno ukryć było, 
Po milczeniu dosyć długim rzektem nakonieci coż fos 
bie za nadzieię toscisz ? 4 =. - Nie mam żadney; 5 = = 
Jeźli tale w-famey rzeczy myślisz kochany fynu i fami 
fię ładzisz: nigdy nie kochamy beż nadziei, Poymus 
ię że fława Pani d'Oftalis, przefirasza cię nieco; ale 
pojchiebiasz fobie ńierozeżiwikłe; żesprzywiązanie czes 
telne; ftateczność „wszyftkie -wytrzymuiąca doóświade 
czenia, nigdy dla fiebie nie znayduie oporów wieczy» 
fych; gdy nadewszyftko ieft połączona z powabami 
tbremi cię niebo obdarzyło. + « = Nie; nie; nadto 


> a fzanuię 
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fzanuię Panią d'Oftalis. - = - No, maszże ftały za- 
myst nie namieniania iey nigdy o fWwey namiętnościć, 
Mafzże ftateczne przedfięwzięcie ukrywania zawsze 
przed nią miłości twoiey % - - Nie,.,bezwątpienia: i 
owszem w gruncie duszy,iużeś może wyznaczył chwis 
lę oświadczenia iey fwego przywiązania, i rozumiesz: 
Że ci aa dobre poczyta htrzymałość, ktora cię przya 
muszała do ukrywania fię ż nią przeż czas tak długi; 
ale ta uroiona dyfkrecya ieft zręcznym tylko podíitę- 
pem, ieft tylko zdradliwym fidfem na tym gładsze u. 
łowienie iey w czafie żafiawionym: te Cię to chimery | 
uwodzą. Ah Karolu! czygbyśfbył tak nieszeżęśliwym, waż 
jżbyś zanic cnoty nie cenił? „ = - Ah! przekonany 
ietem, że cnota Pani d'Oftalis, ieft rownie gruntowna 
iak rzetelna i fzczera, = « - | na coż fię kufisż oiey 
nadwerężebie? = « a Chciałbym tylko aby fię litowa= 
ła nademńą. - « « Próżny błędzie/ «= = + Sam przed. 
fobą w opaczney ftawiasż poftaci właśne zamiary i 
chęci. Zftąp w głąb ferca fwego, roztrżąśniy go doa 
brze, przelękniesz fię ha widok iego fanu! ` s» Jed 
dnę tylko ieszcze podam ci uwagę% Jeżli Pani d'Oftas 
dis, o czem nie wątpię: ieft prawdziwie cnotliwaj gilus ) 
pia nadzieia ktorą fię tuczysz, fłużyć ci będzie do u+ 
czynienia cię tylko nieszczęśliwym. Jeźli zaś przeci= 
wnie, ftawę fwoią raczey okolicznościom niż sposo». 
M bowi 
TOM IR 
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bowi fwego myślenia winna, może ci fię uda że ią z 


niey ogołocisz; ale w tym domyśle, możeszże spoy= 
rzeć bez ftruchlenia na przepaść -okropną w ktorąbyś 
fię fam wciągnął. Pomniy iak ieft fzczęśliwa, iak 
ią wszyscy fzacuią | iak ią Naz cnotliwy i Familia, 
(ktorey ieft zafzczytem i fzczęściem) kochaią. = = = 
Możeszże powziąć zamyfł okrutny wydarcia iey“ na 
żawsze fzczęścia tak czyftego? = - - kochasz ią fza= 


lenie; Wszak prawda, a więc powinieneś względzić 


iey powinności, iey fławę, iey fzczęście; pokońay na- 
miętność głupią, któraby cię tylko na pośmiech i fzy- 
derftwo wydała gdyby odkrytą kiedykolwiek była, - - 
Na pośmiech i fzyderftwo! - - - czy można podpa* 
dać fzyderftwu, kochaiąc ofobę ktorą powszechnie 


czczą i fzanuią? - - - - Smieiącfię pokazywać rozko- 


*chanym w niey, wydałbyś fię z płochością ktorey doa 


tąd żaden męjzczyzna nie dał po fobie znaku, = » = - 
Z drugiey ` ftrony, -zaftanow fię nad nierownou 


scią wiekuj Pani d'Oftalis iuż ma lat 26. a ty w dzie- 
A 


więtnaftym dopiero roku iefteśr|efiuż Matką, a ia naa 


wet nie mogę ieszcze i pomyślić o ożenieniu twoim. 

‘Ta fama myśl powinnaby ci dać poznać, głupftwo 
. o LE t 

przywiązania z ktorego cię uleczy w krotce rozum, 


fope His tylko fam fzčzerze chciał tego. $ Rozmowa ta 
| zakończyła fię na kilkakrotnym przyrzełkdniu Karola: Cze 


iż poydzie ze wszyfikim za radami moiemi. f Żebym 


nje 
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nic nie ukrył przed Tobą kochana erko. wyznaię że 

fię nie bardzo lękam, skłonności maiącey za ce) Yo- 

bę tak szacowną.  Nierowność wieku przeciwi się 
nieuchronnie iey trwałości. Pani d'Oftalis dochowuią e 
dotąd całego swey R DIEraJć w czterech lub 
piąciu latach, iuż nie będzie należała do grona „Dam 
młodych. Ah! ieśli fię tylko nie uwodziemy pozorem 

w nadzieiach naszych! pod ów czas czucie szczęsliwe 
może napełnić ferce Karola! - - - - W samey rzeczy, 
fądząc podług charakteru Pani d'Almanę, ktoren 
znam bardzo dobrze, nie wątpię, aby iuż nie miała 
kilkakrotnych o nim zamystów, i bardzo pewny ie- 
 ftem:że Edukacya, obyczaie i przymioty ofobifte,ude= 
terminuią iey wybor. leźli to prawda że iuż zaczęła 

ku niemu zw ać fwoie zamysły, przekonany ieftem” Y ZE 
żeby nam'nic tak zaszkodzić nie mogło, iak myśl ta: 
Że syn twoy' doświadcza. miłośći gwałtowney ku ko» 
bicie ułożenia Pani de Valeć. Stąd moim zdaniem 

Í AET 

iftotnie potrzebną ieft rzeczą wywieśdź ią z tego błę- 
du, a beż wiedzy Karola wyznać przed nią prawdę; i, 
gdyby nadobna Adele dwoma przynaymniey laty ftar- 
szą byląp, Eiane w kiotcżby fię uczuć dała >° 
Karolowi] Poftać i wdzięki Adeli mocno go uderzyły y 

i bardzoby' mi łatwo było Nepefobić iego serce do 
tozkochania fię w niey. Ab! gdyby oczy moie] przeđ A 
zamknięciem śmiertelnym powiek, mogly widzieć to 


Mz, ztedno= 


J 


>. 
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ziednoczenie tak upragnione! pozmimo wszyftkich po= 
niesionych trofkow i nieszczęść, zftępowałbym do gro- 
bu zupełnie kontent z mego przeznaczenia. Bądź 
zdrowa|kochana Gorko! lutro pomowię z Panią GA 


mané, i opiszę ci naszą tozmowę, 


LIST M 
Hrabia do Rofeville do Barona 


i 


A Po beż oporu, kochany Baroniena wfzyfkie 


pochwały Kobiet; ktoremi ie zafzeżycafz. miana 
żeby można znaleśdź więcey iak jednę Matkę zdoł- 
ną wychować $yna tak dokładnie albo lepiey iefzcze, 
niż go naylepfzy w Świecie Qyciec, ag nayoświeceń- 
fzy Nauczyciel wyedukować zdoła. Ktotyż Mezczyzna 
podchlebiać fobie może, aby im wytownał w delikathó- 
ści, « przenikliwości dowcipu a Damy mogą fię Wy- 
nieść do przymiotow: piątnuiących . rzetelną zacność 
nafzą; do odwagiymęltwa i wielkości dulzy,  Zga» 
dzam fię z WCPanem źe Edukacya, ktorąinby W hi 
czem nie zarządzały Matki nigdy bydź nie może do- 
kładna. Ale maxyma ta Ściśle w zięta ieft tylko w ten 
czas prawdziwa powszechnie, gdy fię ściąga do po- 
spolitych Obywatelow ; ito to, „pomiędzy innemi, fta- 
nowi nayznacznieyfzą rożnicę iakiey dofirzedz mo- 
żna 


ge 


le 
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żna, dwoch Edukacyi akładow, t. i. sk 20* podle- 
głego Obywatela, (jakiegokolwiek bądź urzędu i dos 
ftoieńftwa ) Edukacji Xiążęcia', urodzeniem prze< 


znaczonego do rządow. Potrzebną nie-uchronnie do 


fzczęścia syna twego ieft rzeczą, aby miał dobre mnie= “ 


manie o kobietach w ogolmości. Chęć nadewfzyfiko 
przypodobanią fię im, uczyni go trofkliwym aby fię 
pokazał przyjemnym; ách to pochwały ziea 
dnasją mu życie miłe w towaray iiie; i utrzymaią go 
w dobrey kompanii, Dama ktorą mu za żonę wybie- 
rąśz j będzie pewnie godna iego tkliwości: potrzeba 
zastem aby miał ku niey czncie głębokiego fzaącunku i 
zupełnego zaufania. Ale Xiążę, urodzony do wlada« 
nia ludźini, nie ieft przeznaczony do życia iak mowią, 
na wielkim Świecie. Kobiety nie mogą fię przyfożyć 
do pomyślnych powodzeń ktorych pragnąć powiriem, 
Chwała iego i fzczęśliwość zawifły fzczegolnie dą fza= 


cunku Rycerftwa, Rady Obywątelow enotliwych od _ 


chwały narodu, i od miłości poddanych. Żona ktorą 
mu dadzą, nie będzie wybrana dla fzacunku ofobifte- 


go; fama tylko polityka wybor iey uczyni; i tę raczey 


niż ohe nad iune przełożyć każe. Może będzie ofitwa, 


nieubłagana, groźliwa, może łączyć będzie w fobie z 


nieudolnością oftateczną, dumną żądzę panowania. 

Konieczna zaztem, aby Xiążę każdy, zawczasu fale 

przedfięwziął, nie dać iey fobą rządzić, Słowem) nie 
5 żądam 


00 
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żądam ia natchnąć Wychowańca mego ogolną ku kobie- 


0 ZOZ ZA 


tom pogardą, gle chcętaby im niedowierzać umiały i 
aby był przekonanym o prawdziejo ktorey ia fam prze- 
konany ieem, t. Liż ie zawsze oddalać potrzeba od 
Mad wielkiey wagi. Mogą nam'wyrownać ro- 
zumemjale bardzo rzadko roztropnością. Mniey będąc 
czułemi iak onejgdy przebędziemy pierwfzę młodości 
lata, wolni iefteśmy | od owych porufzeń nagłych Y 
gwałtownych,ktore fię tak łatwo wzbudzaią w kobie- 
tach, a kibre; nadsto częfto wydane mdleniem, okro- 
pnemi konwulfyamijw iedney chwili odkryć mogą se- 
kret naywiękfzey wagi. Słabość ich Konftytucyiyruchli- 
wość ich nerwow, wyraz ich oczow, rumieniec po- 
niewolny za naymnieyfzym przypadkiem niefpodzia- 
nym wychodzący na twarz, fama nawet delikatność 
licafzapłonienie fię każde znacznieyfzym i widoczniey= 
fzym czyniąca | słowem: całe ułożenie ich ciała, przy= 
czynia fię do uczynienia pierwfzych ich uniefien zdras 
dliwfzemi, - Słowem* moim zdaniem, nie lepiey ie na- 
tura ufposobiła. do dotrzymania fekretu,iak do dzwi 
gania oręża, Wiem ia że ie widziano wygrywaiące 
potyczki, i panuiące z chwałą naywiękfzych Kroli 
Ale ia też nie mowię w powfzechności;i przypufzczam 
chętnie wyiątki, ktorych przykłądow hiftorya nawet 


czasow naszych, będzie mogła doftawić obficie, 


L’ abbe Duguet w swey Xiążce Jnfitution "® um 


Prince 


E 


p ZA 
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Prince, daie. furowfze nierownie zdafie o kobietach j 
i poftrzegam nawet,że obraz ich ieft tylkt s 
krzywdzaiącą;raczey podfuniętą przez niena 
ugruntowaną na prawdzie. Portret ten rownie 4 


kobiely 


„Nie znacznie Dwor na ktorymywiele mocy ma= 


iak niegrzeczny, tak fię kończy, 


„ią, zmienia fię w Dwor pełen zabawek, rofkosz, za 
„trudnien płochych; zbytek gra, miłość i wfzyftkie {ku- 
„tki tych namiętności wielowładną w nim rozciągaią 
„potęgę. Mata zaraz fię chwytaią przykładow Dwor 
„(U a W krotce całe; Prowincye zarażaią fię niemi, 
„Tym fposobem, cały Narod, pełen niegdyś męzftwa, st 
„miękczeie i ftaie fię zniewieściałym, a miłość rofko> 
„szyi pieniędzy naftępuie po miłości cnoty. Aby za 
„tym oddalić wfzelką ftronność, wfzelką niefprawie> ; 
„dliwą ambicyą, przedayność, podeyście, intereS;"Rax f 
„namiętność wfzelką,nie potrzeba dozwalać kobietom 
„żadnego uczęftnitwa rządow. Będą fkromne i peł- 
„ne rozumu gdy będą pod władzą. - Ale napelnią dwor 
„cały. przewrotnością, a nawet kray gjer fię doe ) 


„cifną do ftyru Pańftwa. ,, 


Zapytasz fię mnie WCPan bez wątpienia, iak fię 
zawezmę do‘ zabeśpieczenia mego Ucznia, od ich M 
zwodniczych ułudżeń? Nie podchlebiam fobie abym 
go mogł zupełnie osłonić od pocilkow miłości. Alé 


kz kiedy ta namiętność w ciągnie go w obląkanie; 
; przy- 
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` przynaymaułey ‘pewien ieftem że go fobie niepodbiie, 
emną ie&t przekonany: że kobiety nie mogą 
wielkiey roztropności iak męfzczyzni. Tego 
ia nie tylko wniofkowaniem ale i przykładami 
| głęboko w myśli fwey 'utkwionego;wiernie przez całe 
SRB dochowywać | będzie, Umiałem go natchnąć 
fi jl dwomaj miafta iedney pobudkami niedowierzania im. 

Nie przeftałem na nuwiadomieniu go, że Kobiety fą 

płoche, niewftrzymałe, że lubią gadać, lubią fię chet- 


pić z zadufania w fobie cudzego, : Dodałem.: : znay- 


Eros nie można wyrzucać na oczy tych przywar; 
ale przecięż fą kobietąami;a tym famymy podlegie: wy 
daiącym fKrytości sercą porufzeniom ktore w nich zae 
wfze fkutkować zwykło podziwienie, boiaźń, bol, u= 


pod fekretem powierza , gle fięi poniewolnię Wwy- 
daią ze wfzyfikim, A ftąd oczywifta | że chociaż 
różna bywa przyczyna ich biędow, fkutki zawfze je- 
dnakowe. Rozmowy takie powtarzane od pierwizey 


- 


młodościjnie mogą uchybić fkutkowania głębokich 
śladow na umyśle dziecinnym, nadewfzyftko gdy 
przykładami popierane bywaią, a przykłady tego ros 
dzaiu nie są rzadkiemi u dworu. Zdarzył fię tu pea 
wien, ktory nam poddał wiele pożytecznych uwag w 
tey mierze. Pewna Dama bworlka, rownie fławną 

y oby» 


dziesz iednak W. X. M. i pomiędzy niemi Aióktota 


martwienie i radość. Nie rozfiewaią tego co fig - 


= 
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obyczaiami iak pięknością, była na obiedzie u Hrabi 
de *** z trzydzieftu innemi ofobami. Mąż iey przy- 
był właśnie w ten czas gdy do ftołu fiadano, i w głos 
rzekł; że Baron de L*** złamał nogę spadłszy z ko» 
nia, Na dokończeniu tey powieści, rzucił wzrokiem 
ną fwoią żonę, poftrzęgł że bladła, mieniła twarz, a 
na koniec zemdlała. * Tą niefzczęsna nietoftropność 
zbyt czułego ferca, wydarłą nędzney kobiecie dawną 
fławę, fzaeunek i przyiazń męża, oraz całą fpokoy- 
ność życia, Wiele ieft osob utrzymujących, że wca« 
le jelt niewinna, i żę tajemna miłość] z ktorą fię wy- 
dala, zupelnie nieznaną była od celu tak gwałtowney 
namiętności, Traf teq żywo uderzył w umyft Xiąs 
Żęcia, i utwierdził go mocniey niż wfzyftkie moie pá- 
uki, przeftrogi i rady, w zdaniu, ktory aem go natch- 
nal, o kobietach, 


Z tey okoliczności mieliśmy z fobą długą rozmo- 
wẹ o miłości, Ta namiętność ieft bardzo niebeśpie- 
czna, rzekł do mnie Xiążę, W famey rzeczy niebe- 
śpieczną ieft dla: charakterow mdłych i niedołężnych , 
dla tego też wielowładniey moc fwoią rozpościera na 
kobiety. - - - - Wielowładniey moc fwoią rozpo- 
ściera na kobiety? - - - Zapewne: bo iey częfło po- 
święcaią fławę i honor, a mę$zczyzna nayniebaczniey- 
fzy niewakałby fię w poświęceniu; miłości na ofiarę 
włafqemu fzczęściu. = » = Ale co do nas, przemiana 

ta iel 
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ta ief bardzo rzadka - = » - Nie tak rzadka iak W. 


X. M. rozumiefzy jfa naprzykład fam znaydowałem 


fię w. podobney okoliczności! - - - Ah! opowiedz 

mi WOPan fwoy przypadek - - - - Rozkochałem fię 
: e 

był w młodey i nadobney Panienckę - - - Blondynka 


była czy Brunetka? - - - Miała włofy ciemne - -= 


Cere czerftwą, kibić piękną = - « Tak ieft;, zupełnie 
ę 4, piękną p 


była piękną.  Oboieśmy byli wolnemi j kochaliśmy fię 
Rodzice potwierdzili-nafzą miłość zobopolną i uftano+ 


wili dzien maiący nas złączyć na zawfze., Pod ow 


czas byłem w służbie woyfka morlkiegojł Qirąbiono 
woynę. Pobiegłem natychmiaft do Werfalu,profilem „, 
o zdanie fobie kommendy.  Zlecono mi rząd zlego | 
4 woyfka | ale pod tym warunkiein, abym wyieżdźał 
bez odwłokiyto ieft, zaraz nazaiutrz. « Wyciągać po 


mnie tego, było iednojco domagać fię .okrutney: ofiary, 


Q«- Potrzeba mi było odwiedz na trzy lub cztery miefią- 
i 
7 


é ce $klub; do któregom fzczęście całe moiego życia 
„READY 


przywięzywał ; mufiałem wyjeżdżać, wfiadać na okręt, 


i poreucac kochankę wyftawioną na łup dolkwiernych 


trofkow i śmiertelney boiaźni. - - Przecięź nie waha- 


dem fię bynayniniey, przyjąłem kommendę i obiecałem 


0% 
famym świtójnwyiechać. - - A pożegnałżeś fię WCPan 


z przyfzłą Oblubienicą? - - Potrzeba było koniecznie 
oznaymić iey tę ftrafzliwą nowinę. Nadaremnie chcąc 
mnie przytrzymać używałałez i proźb, fiabości nawet, 


mdlenia 
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mdlenia, konwulsye,nic nie pomogły. Odfzediem od 
niey i wfiadlszy na Okręt popłynątem. - - - A znią 
«o fię tato po odieździe WCPana? - - - Utuliła fie, 
a za powrotem zaftałem ią zamężną. - - - Nie spo- 
dziewałem fię tego wypadku? - - - Nie dziwiłby 
tak W. X. M. gdybyś był cokolwiek fiarszym. - - = 
W mefzcie. WCPana poftępek bynaymniey mnie nie 
dzfwi. - - - W famey rzeczy ieft bardzo naturalny. 
- - Pewien ieftemyiżbym fię nie wahał nigdy w obiera- 
niu dopięcia zamyfłow miłości i dopełnienia obowiązku. 
s - - Z drugiey ftrony miłość właśnie nie ieft czuciem 
he: przyzwoitym W. X. M. = - - A to iak? - - - Przy- 
e naymniey fam W. X. M. przyznasz, że fię nikt wyle- 
wać nie powinien na miłość, ( byle tylko nie był głu- f 
pim). gdy fobie nie może podchlebiać, że pozyfka (U 
: fzczerą wzaiemność.ł- - - I toż ztąd? - - - Co zady 
oto będąc na tak wyfokim ftopniu doftoyności, ktoż 
W. X. M. zapewnić może, że ambfcya nie będzie 
potaiemną pobudką fzacunku ktoren W. X. M. eświad- 
czać będą ? - - - Myśl ta byłaby okropna. A więc 
zrzec ée mufzę nadziei pozyfkania prawdziwych przy- 
iacioł? - - Ah to wcale co innego: Męfźczyzna cno- ` 
tliwemi poftępkami, przyfiugami iftotnemi, oświadczać 
i będzie W. X. M. fwoie przywiązanie. Takie dowo- 
4 dy powiny zyfkać zadyfanie i fzacunek-W. X. M. a 
przeciwnie kobieta przeznaczoną, W.-X. M. za żonę, 
nie będzie mogła okaząć fwey ku niemu tkli- 
t 
= 
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wości;tylko czyniąc fię godną wzgardy nawet w wła« 
frych W.X. M. oczach. Ggyby człowiek powierzony 
fobie maiąc fekret iaki, wyiawiał go przed W. X. M. 
2 tym oświadczeniem: iż nie może nic przed nim u- 
krywać, że fię dopufzczą tey zdrądy iedynie przez 
przywiązanie ku osobie jego, ufoiony ten dowod 
przychylności dotchnąłbyż ferce W. X. M2 Przekos 
nałżebyś fię nim iż prawdziwie kochanym iefteśt, 
Bezwątpienią nie, bo ofoba nieffawiąca fiebie famą, 
nie godną żadnego zaufania. Uczynek nawet ten, na 
ktoren fię żapatruię, jako, na rzetelne świadectwo przys 
iaźni fwoiey, fluży tylko do uczynienia ią podeyrzą” 
ną. - - -~ Wielu iednak męfźczyzn mniema, że fą 
prawdziwie kąchanemi'od kobiet, żadnego u świata nie. 
maiących fzacunku, - - Zaifte, gdy fię kobieta zęzeka 
dobrego imienia, pokoju, fławy, dla partykularnego, 
człowiekaykażdy w famey rzeczy domyślać fię powi- 
nien, że ią tylko fama namiętność w: to obłąkanie 
wciąga) ale W. X. M.możeszże mieć to zapewnienie? 
<A gdyby Monarcha był pokonanym od kobiety 
bezinterefsowney ktoraby fię zdała pogardzać maiąt- 
kiem, okazałością i doftoieńtwy X | 4 ktoż mu za- 
ręczy, że kobieta ta nie ieft w gruncie ferca (wego ro- 
wnie pełna ambicyi iak fię fkromną pokazuie? Ale 
daymy, żeby i trwala ftatecznię w ułożonym powietrz 


chownie 
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chownie zamiarze, Monarcha mogłby zawfze powąt- 
piewać o iey przychylności; bo nieraz widziano, iż 
ofoby pogardzaiące pieniędzmi i Iotoynościami, były 
bardzo czułe ną ten rodzay poważania, ktoren nadaie 
wziętość u Dworu iiego względy. Więcey iefzcze 
powiem W. X. M.ęczęltokroć Monarcha, ktoryby 
w żadney kobiecie prąwdziwey wzniecić pafsyij 
nie zdołał) będąc partykularnym tylko obywatelem, 
wielkieby może miał fzczęście do Dam? = = a $ coż 
tego może bydź za przyczyna? wszak w tesżcie don 
fiojnaść moia'nic nie wpływa w zacność ofobiftą ko- 
chanka? - - - W famey rzeczy, ale wiele może nad 
imaginacyą, a miłość, (ama tylko KMagOSAJA wzniecaj 
i tuczy. -Czucie to gwałtowne żąda rowności; nie 
może fię zgodzić z -ambicyą, a kochanek od ktorego 


fię fpodziewa kobieta,albo z ktorego rąk odbiera znas 


Komite fzczęście, nigdy fobie nie powinien poġ- $ 


chlebiać aby ią miat natchnąć gwałtowną ku fobie mi~ 
łością. - -= = Wfzyftko to prawda, fam poznaię: Prze» 
cięż widzieliśmy w Hiftoryi, że wielu Monarchow pra- 
"wdziwie wielkich kochało fię gwałtownie, = - = By- 
liby daleko więkfzemi, gdyby fię byli uftrzedz mogli 
fidet iniłości; aleś także W. X. M. mufiał widzieć, że 
kochanki tych Monarchow rzadko kiedy dofzły wła- 
dzy rządzenia niemi; a nawet rzadko kiedy mogły 
pozyfkąć od nich powierzenia fobie (krytych taiemnie 
: fta- 
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fanu. - - - Ohico fię tycze fekretow Pańfiwa $ Mo- 
narcha mufiałby fracić rozfądek, gdyby fię ich zwie= 
rzat przed biewiafą. - „ - Bezwątpienia, bo kobiety, 
mimo tego, że mało maią za zwyczay roftropności, 
nie znają fię bynaymniey na interefsach rządu. Mom 
narcha temu tylko, z mętźczyzu nawet, użycza fWwe= 
go zaufania, ktorego zdatności i rozumu doświadczy. 
A iakże można w kobiecie rozpoznać te przymioty 

gdy ich użyć nie można ani do rad ani do fprawowa= 
nia interefsow ? - - - fZy podobnaż to aby Monarcho- 
wie mięli bydź kiedykolwiek tak nieuważni iżby fię 
kobiet w interefsach wielkiey wagi radziiić - - - Do 
tak[ zbytecznego zaślepienia miłość doprowadzić mo- 
że gdy tak niedolęźni iefteśmy, iż fię powoduiemy iey 
zapędami; a zatem fądź W. X. M. ieżli nie potrze- 
ba aby przeznaczeni do Rządow umieli fię zawsze iey 


powabom opierać. 
| 


Ma rozmowa nafza, kochany Baronie: powinna 
zasycić ciekawosć WGPana, i odpowiedzieć na iego 
zapytania dokładniey, piż nayobfzernieysze fzczegol- 
nych 'mych z Xiążęciem poftępkow opisanie , | wfzak 
%VCPanu dokładnie poznać daie, iakiemi go zdania< 


mi napawam o kobietach i miłości, 
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Pan d Aimeri do Pani de Valmont. 


$ 


p 
N akoniec jrozmowiłem figę fam na fam z Panią d 
Almane jwfzyfiko przed nią wyznałem, i, ciefzę fię 
fkutkiem wykonanego zamyfłu. Powiedziała mi bez 
ogrodki, że dziwnie kontenta, iż fię Karol czulszym 
pokazał na wdzięki (kromności i talentów, niż na 
zwodnicze powaby kokieteryi. Rozmawiała ze mną 
o nim z wyrażeniem żywym interefsu i przyiaźni, i 
to mnie utwierdza w nadziei.  Zgodziła fię w tym z 
zdaniem moim: abym fię domagał po Karolu zupeł- 
ney ofiary wfzczętey miłości, t. i. żeby. natychmiaft 
zemną wyiechał nie żegnaiąc fię z Panią doOfalis,i 


Żebyśmy nie powracali do Paryża aż za rok. Alepo- 


nieważ ten zamyfi zdał mi fię zbyt furowym, ułoży= 


liśmy że żywo pomowię z Karolem gi że go zniewolę 
do unikania ile możności, Pani d'Ofalis. W fam dzień 
tey rozmowy z nim moiey, poszedłem z Karolem na 
bal poobiedni; Adele, na nim była; Wnuk moy ni- 
gdy iey w tańcu nie widział, i zdało mi fię że go uię- 
ły iey wdzięki. Słyfzał dzifiay iak spiewala, widzią£ 
ią ryfuiącą, a dziś wieczor powiedział mi, że ieft prze- 
ko- 


A 


28 
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konany iż Adele za czafem będzie miała wfzyfikie poe 


waby, talenta i cnoty Pani d'Oftalis. 


Pani de Valcé trwa niezmiernie w fwych zamy» 
iach; a nawet tak fobie nieroftropnie w tey mierze 
poftępuie, iż fię prawie wfzyscy przekonali: że Ka- 
rol, ofiągnął mieyfce Pana de Creny; bo fię nikt do- 
myśleć nawet nie może, aby mfodzienieć ośmnafto- 
letni mogi dać odpor tylu nadlkakiwaniom, W -prze- 
fzłą niedzielę byliśmy na wieczerzy u.Pani d'Alma- 
„ne, i tam my zobaczyli, po pierwfzy raz w zefzłych 
trzech tygodniach Panią d'Oftalis, Karol nie mogł U» 
kryć fwego pomięszania, i znalazł fposobność, fiądnić- 
nia obok iey przy Role. Ja tak daleko fiedziałemyi- 
żem go nie mogt itważaćzale po wieczerzy doftrzegiem 
na iego twarzy wyrażenią fmutku który mnie zaftras 
fzył. Pytałem go fię ò przyczynę, fcisnął mi rękę 
nie mogąc odpowiedzieć, i zobaczytem, że mu oczy 
pozachodziły łzami. Rownie ńiespokoyny iak zadzia 
wiony, fzukatem pozoru wyiścia i wyptowadziłem 
go natychmiaft.  Skorośmy fami na fam  żofali, 
przeftał fię przyniewalać i. woltiego biegu {zom 


fwoim pozwolił.  Nazdaremniem nalegał, aby mi wy- 8 


iawił przyczynę tak gwaltownego udręczenia, nic na 
nim wymęczyć nie mogłem procz fłow przecinanych. 
Nakoniec uspokoiwszy fię nieco: Naynieszczęśliwszy, 
rżecze, ieftem ze wfzyfikich mę[źczyzn, Uchybiłem 


Me- 


— 


EB 


gi 
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mego przedfięwzięcia, moich przyrzeczeń == » Pant /1 


doOftalis pogardza mną „i ftałem fię niegodnym : WG 
Pana ADA = = - Ale coż ci fię przytrafiło? 
= - Mowiłem, 1 72 7 oświadczyłem, albe przynaymniey 


* dałem poznać ćziicie ktotem Wieczyście. ukrywać przys . 


obiecał. + > « Jakof-śmiałeś oświadczyć Pahi d'Ofta" 
lis? SDE (opoiony rofkofzą pi piż mi fię iefzcze widzieć, 
i fiedzieć z nią obok zdarzyło, zapomniałerń ważyfie 


kiego, a nawet boiażni zniechęcenia jey fobie. Sam 


'nie wiem com jey powiedział; ale aż nadto pamiętam 


iż na minie tzucifa wzrokiem - > wzrokiem pokaznią- 
cym pogardę tak oziębią mężność, taką - =a i tak 


fcifłte nakazuiącą milczenie. św To wyznanie Karoa 


la zmartwiło mnie bardzó, ucziłem że Pani d'Oftalis 
\ ZZ 


„nie ómieszka iiwiadomić Panią d' Almane o całyfa tym 


y x s A a Pa) - 
przypadku; przedfięwziąłem iśdź- do hiey'i fam iey 


> „ Wfzyftko opowiedzieć. W .famey rzeczy „mowilem z 
Bia i żalutrz! + z dafa fię bydź poruszoną tak Jzcze« 


m zwierzeniem fię moim; i pódziękowawszy mi za 
ufność ku fobie: widzisz WCPan rzekła, żem miała 
piżyczynę radzenia abyś bez odwłoki wyieżdżał; w 


takich okolicznościach naybeśpieczniey ieft chwytać 


fig śrzódkow ziiakómiitych ; byłbyś raktonił Karola do 
„uczynienia zupełney ofiary z tey namiętności Nie 


„wyciągałeś po nim tego pczego żądać miałeś prawo, £ 
EF 


N 
ZOM TI, 


194 ADELE 


a 


a m 


dla tego nienie otrzymałeś od niego. Powiękizyłeś 
iego fiabość pobłaążalącymi iey ofzczędzaniem ; a byłe 
byś dodat fil iego męzftwu, gdybyś fię był zaufanym 
w nim pokazał. Te twagi Panid’ Almane wielką na 


mnie uczyniły impresyą: Ale teraz R nie czas oda N 


ieżdżać. Karolbj na tojnie zezwolił bez gwałtownegol b 


porufzenia rożpaczy. z drugiey ftrofiy, nie tak go te» 
raz miłość zatrudnia iako chęć odzylkaia fzacunkuw 
Pani d'Oftalis. Czuię, że nie dokaże tego tylko uni« 
kaniem iey  dobrowolnymętudż ieź „przek onywaiąc. ią: 


że fię ufiluie fzczerze uleczyć z namiętności, ktorą 


A > > z! 
potępia i ktora ią obiaża. Nie widzę zas.tem Żas ^ 


dney nieprzyzwoitości w zamieszkaniu w, Paryżu 
aż do Maia: ą4 w tefzcie kochana corko! gdya 
bym odmienił moy zamyfł, uwiadomięj cię natych= 
miaf, inie wyiadę ż Paryża chyba końcem nawa 


dzenia. ciebie. 


TST xviL A d 
T @ Almane do Pani de Valmont. 
C, do prawdyż fię WCPani żapytuiesz ieżeli Ade à 


Ae, byvas w moim pokoiu w godziny wieszeży a 


wizyt? 2 możefzże fobie WCPani wyfawić Adeig 6 


moją w śrzod fimutnego orfzaku, fiedzącą pofepnie na 


kra» 
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kraiu krzesła, ftuchaiącą rozmow ucinanych, płochych, 
i powtarzafącą wfzyftkie komplementa wprowadzone 
żwyczaiew. - - = Nig>nie, Adele nader ieft miłą, ale 
iefzcze dziecko, i dotąd nie zobaczy wielkiego Świata, 
dopókąd nie będzie mogła własnemi w nim rozpatty= 
wać fię oczami, i fama /z fiebie przyzwoitych nad nim 
tzynić nie potrafi uwag. Mam WCPani donieść noa 
wy przypadek, może on wniyśdz w zbior wfzyftkich 
doświadczań;łprzeż ktore Adele przechodzi, Ten ciąg 
doświadczenia fztucznego dopieto fię za dwa lata fofa 
czy. Gdy Adele doydzie piętnaftego roku, przypadki 
hadarzać fię będą fame z fiebie, nie będę obowiązana 


fiwarvzać ich umyślnie. 


Ale wracam do opisania iakem iey onegday doa 
Świadczała, Mufzę WCPanią uwiadomić, że Adele 
od czterech imiefięcy bierze po 2. Lwidotow na dro» 


bne fwcie wydatki, i ż tych mufi fobie doftarczać 


fzpilek, pudru; pomady, trzewikow; rękawiczek, i pa- 
* pieru do pifania. Pierwizego miefiąca fwołe dwa fuidory 


Ww trzech dniach troftrwoniła na frafzki; mufiała Choa 


dzić w dzitrawych trzewikach ij zaimolonych ręka 


, Wwiczkach. Uczuła, iż fię potrzeba lepiey rządzić i 


bydź ofzczędnieyszą. ŻZapisuie dolładnie fwoy wydaz 

tekęi iuż fiejnauczyła miarkować go dochodem. O+ 

hegday pfzed .obiadem miałam 'wyiść do ftola- 

tza; chcąc kupić niektore fprzęty potrzebne, w tym 
i Nz Ades 
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Adele przyszła i. profiła mnie aby`ią wziąść z fobą. 
Zofało mi, rzekła, nieco pieniędzy z przefziego mie- 
fiąca, chciałabym fobie kupić mały ftolik, Tym chę- 
tniey na to zezwalam, odpowiedziałam, im żywiey 
pragnę abyś zaczęła pozhawać cenę tych wszyftkich 
rzeczy, które za czafem kupować będzieśż miufała; 
czego nauczyć fię tie można, tylko nawiedzaiąc nie- 
kiedy fklepy kupieckie. Wyiechałyśmy i wefzły do 
pięknego fklepug Adele fytała fię o ftolik, pokazano 
ièy bardzo ładny z pulpitem i kałamarzykiem, ale 
miefzczęściem, zaceriono iey 27. ' „Franków; a miała 
tylko 12. Nie dobrze, rzekłam iey do ucha, gdybyś 
była zefziego s» nieróztrwóniła óśmnaftu fran 
kow, mogłabyś/kupić ten ładny ftoliczek. Adele we- 
ftchnęta ; dozwoliłam iey zaftanowić fię dobrze nad 
tym przypadkiem. Pokupowałam co mi potrzeba bys 
ło, potym zawołałami nia hią i odiechalyśmy. Wfiadł- 


fzy w poiazd, poftrzegłam że Adele tizyjma pód pa-/ 


chaw fkrzyneczkę ż tożówego drzewa i coż to, 
rzekkdni, kupiłaś ią? tak ieft kupiłam Mamuniu = = 

a za wiele? pr ZA IŻ, franków - - - - ha aleś ty 

ftolika chciała+= = - życzyłam fóbie folika, ale nië 

było pięknych za tę pieniądze, Fioteh miałą - = * =. 
i z tey przyczyny kupiłaś to; o to niedbasz, i czegd 

nie potrzebuiesz? - - hie rofropnieżbył było zacho»: } 
wać te 12, frankow, abyś tnogła łatwiey uzbierać kwoś 


tę 


„ył 
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tę potrzebną do kupienia takiego- ftolika, iakiś widzia- 
ła? -a » prawda,zbłądziłam. - = - A potym nigdy 


Ćztowiek dla dogodzenia błachemi uroienią nie! powie A FL > | 


* M 


nien.fię: ogołacać z pieniędzy sa do grosza. Może 
przypaść taka okoliczność, w ktorąby tego roztrwo- 
nienia żałował - - - - ale ia za trzy dni miefięczną 
moją Pensyą wezmę. - - - Może fię iednąk przytra- 
fić, że, przed upłynieniem tych trzech dni pragnąć bg- , 
dzięfz pieniędzy, :Ną zaiutrz zaraz, Lokay wfzedł do 
pokoiu Adeli i oddał lift do niey adrefsowany özay- 


- muiąc, że go uboga iakaś wybladła i odarta kobieťā 


przyniofła. Adele zadziwiona oddała lift Pańnie Brids 
get ktora otworzyła go natychmiaft i czytąła za ź 


to: co następnie, 


Mademoiselle £ 


„Zebrzę litości WĆPanny, mam fiedmioro dzież 


LD zoftawiłam ie pod ftrychem, iuż, iuż maiące fko- 


P nać z nędzy. Pomniąc iak Matka WCPanny jef li- 


„tościwa, przyszłam profić iey o ratunek, ale dowie- 
„dziawszy fię że iefzcze spi, uciekam fię do WCPan- 
„my. Piszę do WCPanny z kuchni iey, gdzie od tygo- 
„dnia pierwszy raz widzę ogień. Lecz nieftetyż ! nę 


„dzne dzieci moie może giną w tey chwili*z zimna i 


` „głodu. Zaklinam WCPannę na imię Boga ulituy 


„fię nad niemi. ,, 
Marjanna Durand. 


Ah 
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Ah Boże! zawołała Adele rozpływaiąc fię we 
tzach coż pocznę ? =,= = jakże! rzekła Miis Bridget 


możeją fie; WCPanna wahać w daniu pieniędzy po+ 


trzebnych na życie 2 wyśley iey WCPanna talar bity, é t 


to iey wyftarczy na dziś ; pewna ieftem że WOPanną 
nie wątpisz, aby Maika WCPanny nie miała ią wyi- 
wać z ftanu tak godnego politowania. = = = Talar Mia 
tt- == odpowiedziała „Adele tkaiąc : Talari BO 
nie mam go! - -= - Ah moie dwanaście Frankow ! 
gdybym ie miałą! - - - Przeklęta fkrzyneczka! - = = 
Ah! Mifs} Bridget, profzę WOPanny, kochana Mifs, 
Bridget, późycz mi dwunafu Frankow! - - Co wę 
"Panna mowisz? jako! toś WCPanna nic nieofzczę* 
dziła z Miefiąca? - - Ah! pożycz mi dwunaftu frans 
"kow! = - - Nie mogę. Imć przykazała mi wyraźnie 
abym WCPannie nigdy nie pożyczała pieniędzy, == = 


Oh Boże! Boże! a ta nędzna kobieta! - - = uspokoy 


fię WCPanna, będzie wspomożona, ia nie trwonięę 


wszyfikich mych pieniędzy na fraszki ; widok nędzae 
rzy. nie wprawia mnie w potrzebę troszczenia fię 0 
nich i ubolewania nad ich biedą. Domowiwszy tych 
fiow, Mifs Bridget, wybiegła z pośpiechem i zata- 
wila Adelp wikroś przeniknioną wftydem i żalem. 
W chwilę potem Panna Wiktorya wefzła do pokoiw 
„Adeli! Ah MćPanno zawołała, nie opłakuy iuż wię- 
cey niefzczęścia tey nędzątki, iuż terąz iek fzczęślia 


Wa: 
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wa; | Louis) C ) kika Mifs „Bridget dała, przywrocił 
iey życie. Ah iakżebyś fe” WCPanna rozrzewniła, 
gdybyś mogła widzieć iey radość! - - - Rzuciła fię 


do nog Mifs Bridget! - - iakże ieft wdzięczna! = - Y 
ah! MćPanno! jąk piękny zrobiłaś uczynek! - = fa! 4 
== co mowisz? - „ wfzak WCPanna kazałaś dać też 77- 
ją talar Pannie. Bridget. = - - Mifs Bridget to powie» 

* działa? - - - Tak ieft powiedziała; że go WCPanna 
wysyłasz. © nieba, rzekła Adele, nie powinnam 
znieść tego. = - - Bodź WCPannazemną. Doamawia- 
iąc tych fow, Adele, wftała, wzięła f(Kryneczkę rożo- 
wego drzewa f profifa Panny Wiktoryi aby ią zaproa 
Wwadziła do' nędzney owey kobiety. „Adele przyszła 
do kuchni, zaftala w niey wszytkich T fiużących i Wie 
działa w pośrzod nich Mifs Bridget fłoiącą przy nę« 
dząrce owey. Nędzna kobietą pofłyszawsy imię Ade- 

„Ji pobiegła ku niey isrzuciła fię we łzach do nog. 


% ć ` „Adele zapłakana podnofi ią i rzecze; „Nie byłam tak 

> „fzczęśliwą abym ci mogła dać pomoc odebraną, win- ` 
) | „naś ią zupełnie Mifs Bridget: ale przyimiy tę fkrzy= 

ą „neczkę, przeday ią iutropśbym fobie mego trofku tym 

> „przynaymniey ulżyła, żem ci fię choć po części uży» 
R „teczną fala., „Gdy fię nędznica owa wzbraniała 
5 | > a | pizya 
TARCZA zc 

(a 


©). Hocks zlot 35. liwrow ważąca, 
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| „przyiąć fkrzyneczki: „Oh! oswobodź ane dodała 


„Adele, ta to RA była przyczyną żem cię $ 


„dziś wspomodz nie mogla. Niech ią iuż nigdy nie 
„widzę.,, Po tym tak fzlachetnym uczynku, powro= 
ciła Adele do pokoiu iuż nie tak zagniewana na fie- 
bie, a w chwile po tym Panna Bridget przyszła do 
niey i rzekła: iż kobieta owa poiechafa fiakrem z 
Brunelem, ktory fię obowiązał A deśąż ią na mieye 
fce, „Adgle pytała fię dla czego Brunel poiechał z niąt 
dla tego] że fię chcę dowiedzieć] czy wfzyftkie iey 


powieści zgadzają z, prawdą. Nieodmowilam tego ` 


wfparcia kobiecie "> mi fię zdała tak niefzczęśliwą; 
ale w ogolności, nigdy nie zwykłam dawać jałmużny, 
dopokąd nie poówezmę wiadomości, ktorych roftroę 
pność i dobrze zrózumiana ludzkość wyciągaią, Bo, 
chcąc bydź W ftanie ratowania ile moźności powa 
wie ubogich, potrzeba fię ftarać aby nas ofzufty i prid- 
żniaki uľudzić nie potrafity] fkorom fię obudziła, A- 
dele przyszłą do mach z Mifs Bridget.  Opo= 
anna) 


wiedziała mi ten przypadek ze łzami, a ponieważ fere 


ce wciągnęło ią inż w wszyftkie uwagi iakie z podo« ` 


bnego przypadku wyciągnąć można, iam nie czyniła. 
żadney + uwaga nie potrzebna Tawhe nudzi iak obra- 
ża młodego/a cżęftokroć ofusza ley ktore wycilka żal 
nayfzczęrszy. Przefiałem na użaleniu e „Adeli, ah 
iakżeś fię mufiała udręczyć! biedna! iak okrutnynt 
dlą 


3 
f 
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pro rz 


dla ciebie był dzifieyszy poranek! -- - ah! odpo- 


wiedziała Adele, ten trofk' tak dofkwirny | iuż go * 


Awięcey nigdy nie doświądczę ; iużem na eate życie u- 
leczona z płochych wymyfłow mogących fpapine u- 
martwięnia fkutkować, i ogołocić z fzczęścia ktorym 
fię dzifiay 2 Mifs Bridget cieszyła. - - - - - Pofłuchay 
mnie Adele.| Chcę abyś w wszyftkim pomierność za- 
chowała. af każdym zamyfiem, poradź fię zawsze 
rozumy, A rozum mie wyciaga po tobie ofiary zupeł= 
ney wfżyftkich twoich chęcił Przeftaie tylko na do- 
maganiu fię po tobie, abyś nie wfzyfikim czyniła za= 
dosyć. Pomiatkowanie, cnota ta piękna ieit dobra I 
potrzebną we wfzyftkim. Na złe używamy władz na- 
fzych gdy ich całą rozciągość natężamy, Gdybyś 
„ghodziła | tylę ile tylko możesz, znułżyłąbyś fię utru- 
dzeniem ; Ą podobnie] 1 gdybyś wízyfiko to co ci zoftaić 
od iftotnych wydatkow łożyła na zbytki; nie miałabyś 


„ W fobie pomiarkowania, i utraciłąbyś ukontentowanie, 


. fzczęście ktorego bez niey kosztować nie można. A 


zatem powinnaś nayprzod przez ludzkość a potem 
przez interes własnych rofkosz (*) nie wfzyfkim 


fwo- 


CŒ) Montaigne powiedział, mowiąc o czocie | Cnota 
teft Matką i harmicielką rofkosz ludzkich, czynigė 
ich sprawiedliwemi, czyni ie bespiecznemi i niefka- 
zonemi; miarkuiąc ie; czyni ie gufłownemi | Ę 
wznieca ich pragnienie, odcinaięc te, kiórych EZ 
brania, zaofłrza chęć naszą ku smi ktorych nam 
dozwala, 


pes 


R 
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> _ fwoim chęciom dogadzać Y przynaymniey| połowę zby» 
tkuiącego dochodu dać nędzarzowi: - - - Ale iakże 
można wiedzieć iaka część dochodu ieft prawdziwie 


zbytkuiąca? - - - Nic nad to łatwieyszega. Pier- 


wszego dnia każdago Miefiąca odbierafz dwa Louis}: ( 


nie kupuy| tylko to/ czego ci nieuchronnie potrzeba ; 
a resztę zachoway, ( wyiąwszy okoliczność podobną 
tey ktora fię dzifiay nadarzyła) do oftatniego dnia 
miefiąca: pod ow czas kwotę pozofiałą, ktora będzie. 
właściwie [dochodem twym zbytkuiącym, podziel na 
dwie części towne iednę odłoż na ubogich/a drugą 
na fwoie roztywki i zabawy. = = - Ale WOPani Ma- 
muniu cały fwoy dochod zbytkniący dąiesz ubogim ; 
nie pamiętam nawet, abym kiedy iaką chęć wymyślną 
w WCOPani doftrzegła, - - - Za,kilka lat mniey pło» 
chych żądz w. tobie czuć będziesz, a doszedłszy lat 
moich , zupełnie lię ch pozbędzie: Porzu= 
citaś cacka dziecinne, teraz cię bawią fraszki młodo- 
ciane. Za Gzafem bynaymniey dbać nie będziesz o 
porcellany, osobki, ftoliki piękne, tak jak teraz nie 
ftoisz o lalkę. Człowiek mierźi fobie za czasem po» 
mieszkanie piękne, ogrody wdzięczne, dyamenty, tro- 
ie, doftoyności, urzędy, ffowem wszyftko, wyiąwszy 
tofigosz czynienia dobrze. - - - W famey rzeczy,Kro- 
lowie, Krolowe, Cesarze, w wszyfikich wiekacir uftę- 
powali chętaie wych doftoieńiftw ; i Pan de Eagaraye. 
naprzy- 
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paprzykłąd, fzczęśliwszym fię zawsze mieni w teraz 
przedfięwziętym ftanie. - « W famey rzeczy, bo praco» 
wać na yszczęśliwienie innych ieft tak fodko tak mi- 
ło, że człowiek któryby fię tylko przez b5 roku wy- 
latfną dobroczynność, ' całe życie fwoie byłby iuż do- 
bi zynnym, = » - Chociaź dzieckiem ieftem , czuię 
to.dobrze. - - - Ah Mauna odtąd cały: moy 
dochod zbytkuiący rozdawać na nędzarzy. - - - Nie, 


"ieszcześ tego fecia nie godna; przeftań na tym 


Ą: 


ilas I owszem;pragnę, abyś fię iefzcze kilka 


la awiłą, zbieraniem: PORE tych frafzek, ktore 
fiętak do fiebie pociągaią f abyś tym lepiey itym ia- 
Śniey zrozumiała, iak Jatwo można ie fobie zmierzić. 
» =`- Lecz zaręczam Że iuż nigdy kupować nie będę. 
fkrzyneczek z rożowego” drzewa, obmierziłam ie fo~ 
bie. - -- A Róliki ładne po poltora czerwonego zło- 


tego? - - - Po 27. frankow, ah gdybym ie teraz mia- 


- fa, pofiałabym ie owey nędzarce. 


Tegóź famego wieczora] Adele kładąc fię, zoba» 4 
czyłą przy lożku targowany ftolik u Hebanifty; oświad- 
czywszy fwą radość : To rzecze zabronić mi powinno 
wfzelkich zbytecznych chęci na trzy miefiącej Ą prze- 9 
to przez ten przeciąg czasu nie będę dzielila dochodu 


zbywaiącego na dwie rowne części; całkiem go po= 


f swiete "ubogim, Łatwo fię WOPani dorozumieć mo- 


Zesz; ieźli zamysł powzięty z peryszego porufzenia ; 


a kto- 


"| 
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(a ktory pewna ieftem wiernie ufkuteczniony będzie, 


nie Z gradza mnie za dogodzenie iey chęci. 


Nic nie wspominam o młodym de Valmont, ba 
mi powiadał wczora że dzifiay pifać będzie do WC 
Pani. A zatem to tylko WCPani nąmienię, s 
życie fwe przepędza, że fię nie zdaie nudzić w domą 
moim, iże go kocham terąz, nie przez wzgląd, ną WG 


Panią sale przez wzgląd ną y, AR 


LTST RA wj 


Pani de Germeuil do Pani de Valce 


AA kochana Przyłąciołko ! iakżem fmutno tę zie 
mę przepędziła! Agdy pomyślę, że 34 wygnanie moa 
je rok iefzcze podobno potrwa, przyznam ci fig, za= 
chodzę w głowę. - « Żyć o Tześćdziefiąt mil od Pary- 
ża, ieftże to żyć prawdziwie? - ~ zamkniona W Zan: 
ku ftarym z Świekrą, | ktora; mnie nienąwidzi, i pora 
rownie ieft nudna iak zatopiona w. nabożeńftwie, głucha; 
zrzędna, i gniewliwa; - - doday do tego fąfiadow - > 
mękę | ludzi tak Śmielznego toku - - kobiety poftro- 


ione. - - - Tudzież ton, spefob zabaw i obcowania, 


‘` - - Nayobyczaynieysza z nich.w przytomności wszy- 


ftkich woła na męża: > fądź o innych À ie ł 


potem 


EE 
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potem | zabawkami modnemi u nas są promenady pies 
fze, łowienie ryb, czytanie kfiążek i Łoto, Widzisz 
iak mi fẹ miłe, iak mi przyfoią, i czy mogę fię bawić; 
ftąd też zmieniłam fię okrutnie, f(chudłam. - - Jeżli- 
by mnie ieszcze chciaiio przyhiewolić do przepędzenia 
na wygraniu przyszłey zimy, óżnayinnię ci, że nie- 
masz żadnego tak gwałtownego śrzodku ktotegobym 
fię nie była gotowa chwycić. Prawda iefi, że we 
dwa roki ztobiłam długow 4000] franków, Ale nie 
wniofiamże w dom Pana de Germeuil 5ooó0. Liwrow 
dochodu rocznego; a où fam nie ftracilże na karty 
Więcey lak 560000. franków ? Czyż on tylko fam ma 
piawó niszcżenia fię, +> Teraz nawet dzikim fwym 
obeyśćiem fię że ią, z gruntu odraził od fiebie fer- 
ĉe moie, Namyśliłam fię pifać do niego ż uwiado- 
mieniem; iż pragnę aby odebrał Coie z Klasżtoruyi 


i przysłał ią do muie. Odpisał mi beż ogródki: żem 


fię powinna źrzec tey chimery; że Corka iegó daleko 


lepfze biófze wychówanie tw Klasżtońż, niżby wziąć 
inogła? pod dozorem Matki iewe w. prot mi od- 
mowił. Wiesz dobrze że ia ż natuty nie lubię dake- 
ESA drugiey ftrony dziewcze fześcio-lótnie nie mo- 
globy minie bardzo bawić. Stąd to spizeciwienie ffig 
ćhęci moiey fiabą na mnie czyni impresia Z kas 
Äle fáma przyznasz,że pobudka i iegó ieft dziwnie rażąca. 

8 a Już więe miarkuię że nie tylko rózrządzać nie 

będę 
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będę mogła Corką, ale nad tognie pozwolą mi i za= 
wiaddwać iey wychowaniem. Gótowam fię założyć; 
że w piętnafin leciech śni wniśdź do pokoiu, ahi tis 
brać fię z wdziękiem; ahi przypiąć kwiatka na głowę 
nie będzie umiała; Bo niepodobna żeby męśżczyzna 
mogł wychować młodą panienkę i zaftąpić iey mieya 
fce Matki: 

Czy wierzysz temii moie ferce! Żem iuż więcey 
iak 3. miefiące nice nie fiyszała o pewney osobie., = = à 
On iednak ieft po większey częścil przyczyńą niewoli 
w ktorey miie uwiązaną trzymiaią; = -f zabraniasz 
mi cofać fię myślą W przeszłość - - - oczemiże więć 
myśleć będę? teraźnieyszość ieft mi nieznośna] wpa- 
trywać fię w przyfzłość, a nawet bigdym połąć nić 
mogła; iakiey zaciekanie fię w nią nabawić móże ros 
fkoszy. - - « Dwie rzeczy W fobie zawiera na któ. 
rych wfpomnienie famo; krew mi fię feina w żyłach, 
fatość i i śmierć 2 - - ftarość nadewszyfikp! = - = = 
ah iak to okropna rzecą - - - wylaw fobie tylka 
w ufnyśle co to ieft miećfat 40. i bydź Babką? = = < 


Widzisz kochana przyjaciołko iak piękne myśli wzniea 


ca weminie odludność. Upewniam cię; iż ieżli to dłu" 


„Bądź zdrowa moia. ferduniu! donieś mi ieźli lewitki 
dotąd ieszcze są W modzie|i ieśli iefzcze noszą kti- 
pry, ieżeli ich używać nie przeftańo, proszę przyśley 
mi parę. LIST 


en 


„żey potrwa umrę ztęschności i ftedię fię myślami, W 


soo 


FARA 


ylkä 


hila 


dłu=" 
ami, A 
vitki 
kus APY 


sley 


s 


A. tiak ai cię żal kochata przyiaciołko ! iak mnie 


żywo dotyka położenie twoje) = - - Lecz pomyśleć 


ò tem Że ieszcże zimę przepędzisz oddalona o mil 


fześdziefiąt odemniej --- jet dla mnie myślą tak ; 
ókropnąfiż fię do niey przyzwyczaić nie zdołam. W 


każdą chwilę dnia eźnię że mi zbywa na tobie, a na» 


, /dewszyftko odtrzech miefięcy doświadczam ciągłego 
J è p 


4 


nafiępfiwa przeciwności, ktorym fię iuż więcey opie« 


to powiedzieć ieft iedno co cię uwiadomić o wfzy- 


ftkim. Domyślafz fię że przynaymniey pięć lub fześć 


*razy przez dzień dręczy Matkę moią kazaniami tak 


Śmiesznemi, iż ofobliwszey potrzeba cierpliwości do 


fiuchania ich, Wszyftkie dążą do tego aby mnie znie- 


Wwolić do przebrania poftępkow i toku myślenia Pani 


dOtalis/ iedy im fię ten wzor zdaie tak dofkonałym, 


czemuż mnie, tak iak onę nie wychowywano? Tym 


iefteśmy z Panią d'Oftaliś czym nąs Edukacya zroliła. 
PZA 


 Jeft roftropna, rozumna, ia ieftem plocha, nieuważna ; 


umie fię żatrudnić, grać na Arfie, malować, a faumiem 
tańcować, rownieśmy obydwie kotzyfały z wyftawio- 
hych ~- 
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folie przykładow, z pieczołowitości i Edukacyi 


> a ażyczońych. Pomimó wftrętu wrodzonego dó 
kah, mogłabym fię nakłonić do powolnego jey prze- 
ftrog przyięcias gdyby miała prawo napomiinania mnie: 
SE E Ua chcę) aby zachowano sprawsiedliwość i ros 
ftropność, i ridywybośnieyszy kążnódzieja ktbrelmuby 


na tych dwoch przymiotach zbywałójnigdy mnie nie 


kę 


nawroci! Naptzykład dnia péwnego Matka pizyszła 
do mego pokóżu, znalazła ña foliku dwa Tomikiękomedyi 
nieco weselszych, i hadtym fozgadała fię aie poł go- 


dziny. Wpadła w wymówną SMAR: porzyfiojności ) 


Jkrontności, gufi i t. d: * Naę konieć| ieszczeby byla | 


może fwoiey perory nić zakończyła, gdybym była ra- 
ptownie nie przerwala mowiąc fzczerze i otwarcie i 
Prawda że te komedye dosyć są wolne, alem fądziła 
że nie ieft gorszą Tzeczą Czytać ie, iak patrzyć na ich 
granie: „Lecz żebyś przeniknąć niogla całą moc tey 


odpowiedzi; wiedzieć masz, że też fame komedye 


grane byly po kilka razy u Pana Blezac pized lat | 
kilku, i że Matka moia była na wfzyftkich. Aneks | 


dotkę tę mam fobie powierzoną ód Pani de-Gerv Ile 
inie mogę wątpić o iey prawdzie; bo mnie Matka 
natychmiaft zrozumiała : zaptonęla fię zbytecznie, 
gniew ią rożpalił, i odeszła w naywiększym rozia- j 
dłości zapale.  Aleć nadgrodzi fobie mą fioftrą: zr0= l 
bi z niey cud dofkozałości. Przyznam fię iediak ź 

w niey 
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w niey nic nie widzę -procz nayniezgrabnieyszey w 
Świecie dziewczyny. = = = Ale, ale, z okoliczności te= 
go cudu i wyboru do/konałości; ptzybyt tu do nas 
młody chłopiec ktoren wfzyfikiem kobietom pozawTa« 


cał głowy; zowię fię Chevalier de Valmont. Pani © 
F ; 


d'Almane bardzo fię nim opiekuie, i gdyby był bogas 
tsz, zym ianiemtałakjię Że zamyślą 6 nim dla corki. W 
famey rzeczy, pizedziwnie dobrze ieft ułożony i wya 
borney poftaci ; lecz ma przy fobie dziada, człowieka* 
payposępnieyszego| z ludzi a > » a potem Dziad teń 


iem* 


il a x sdi i nabożnikien, Filozofem, ftowem iczłca 
ta ekien“ 


Í k ńiepoCżeśtym wśrzód ludzi, iak uciążli« 


w Wyta dla fwego Wnuka, nad adj uftawicznie czu« 


iwa, ktorego figi zawsze czepi | i ża ktorym fię uftawia | 


Cznie iak cień Ża ciałem włóczy. Ale wiacaiąc fię 


dó młodego de Valmont, powszechnie twierdzą że fię 


tozkochał we mnie, Gniewatoby mnie tò mócho; ińa , 
a 


Azat namiętńości, ktorey jferce moje iuż powziąć nie 


MOŻE, » as a nie utratę iuż więtey tey ffodkiey 


| M spokoyhości, którą po tylu fKołataniach umiałym na 


konieć Gdzyfkać, == « Prawda, żem ieszcze (ieźli to 
prawda że każda Dama mufi koniećznie raz w życiu 


ticżuć w fobie namiętność gwałtowną ) nie wypłaciła 
t tego poboru; wfzak wiesż dobrze iakem fig fama tia 
ò 3 EW | ` dziła 
5 20M it, : $ $ 


ś A SSA u0v7148 
ENAU PAN nastę, 


u 


? terefsuie mnie prawdziwie niechciałabym w nim wzbue 7 
s f 


sA 


r 
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dziła i ofzukiwala: = - = Ah gdybym fię, w nim roza 
kochała! ezuię żeby miłość moia nieznala żadnych 
granio > - = Lecz iuż nie cheę kochać, Za naypier- 


wfzym poruszeniem preferencyi, unikać będę, poiadę 


- do ciebie, zwierzę ci fię moiey flabości.; nauczysz 


mnie jak ią zwyciężyć. >- - Jeźli* może bydź iakie 
Jekarftwo przeciw miłości, to pewnie fama tylko ręka 
przyjaźni dać go zarażonemu zdoła. Bądź zdrowa ge 
„dynie! ah! czemuż cię tu nie ma! ah! podobno pata. 


dzo drogo niepizytomności twoiey Przypiócę. 
reS ję 


iist iść 4 


> Pan|d' Almane do Pani de Valmont. 


y E = 
W famey rzeczy kochana Przyiacipiko | «przypas 
„dek nędzney owey kobiety, wziął fwoie fkutki: do- 
„wiedzieliśmy fię dzieiow icy życiaji wiemy iużj że Ww 
'niczem nie chybiła prawdy: Sjedmioro dzieci, -W 
naywiększey -zoftaie nędzy. Była niegdyś kupiową 
4firoiow.modnych, ale ogromne długi zaciągnione u niey 
„od Dam młodych, przyprawiły ią 0. zbankrętowapie, 
„i chcąc wypłacić co -komu winna była, mufiała fię o- 
gołocić z` catego maiątku &c. - Wieść ta, którą nam 
opowiadała Mifs Bridget za powrotem fwoim od owey 
kobiety | żywo poruszyła Adele: ale, rzekła, iakże? 
- ~ 4 mało» 
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See eee eenaa eee 


. a młode owe Damy biorące u niey na kredyt zapła« 


ciłyż fwe dlugi? -- « - Bynaymniey, odpowiedziałą 
Mifs: Brydget, naywiększa ich część tak fię znifzczyź 
ła iż nie mogla wypłacić. - =- A to iak bydź może? 
kupiec przedaiący na kredyt, fprawiedliwie większey 
wyciąga zapłaty; bo chce wraz odebrać zylk z pies 
niędzy fobie zatrzymanych, Dama biorąca Beż pienię- 


; PO TRIA bar ua 
„dzy nie ma prawa] a czasem śmiałości, targowania 


fię, a prawie zawsze bigrze towar nie pytaiąc fię by- 
maymniey o iego cenę. Stąd to wypada: że w przes 
tiągu roku lub dwoch lat, nie maiąc częftokroć wię» 
cey dochodow nad fześć lub fiedm tyfięcy frankow, 


/żabrnie na piętnaście lub dwadzieścia w długi = = e 
' -à tym famym nie może zapłacić, - - - Kupiec wymo- 
„Że-na niey podpis? - - Mąż. mufi zaspokoić rqchunki; 


: ; ` ; aaea N 
-„ Ale obcina famme; wyrabia fobie dalekie terminy, a 


przez cały ten przeciąg czasu, nędzny kupiec przyciśnio« 


„ny od kredytorow, a niemogący zgromadzić [wey nales 


Żytości, widzi fię w krótce zruynowanym, + - Przecięż 
to oktopna dla kobiety okoliczność fta fię przyczyńą 
podobnego wypadku! - - - Pofłuchay. Znałaś Panią 
de Germeuil? - - - Tak ief} fiedzi w Prowincyi P.- 
= - A jednak mąż: iey Lab Paryżu? to mi fię 0- 
sóbliwą tzeczą zdało: « + = ~- To dla tego, że 


fię porożniła z mężem i że ogromne porobiła dlugi, 


-bo wszyfiko bez pieniędzy brała, « «. Ale iak mos 


07 . 3 źna 
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žna tak zbytecznie fzaleć? = - - Nie maiąc rozsądku 
"i uwagi, przyzwyczalaiąc fię ulegać wszyftkim fwoim 
chęciom, unofząc fię płochą i głupią żądzą przyćmie= 
nia wszyftkich kobiet wykwintnością i ozdobą froiow. 
Wciągnąwszy fię w tak dziki sposob myślenia, rośnie 


nieftychanie regeftr ftroiow modnych; wpadamy W ras vol 
łog ofzuftwa, daiemy fię łatwo ofzukać i krzywdzić, 


niszczemy fię i znieffawiamy; aj za miateryiki, piorás 
kwiatki, gazy i wftążki, utracamy pfzyiazń i zaufanie 
męża, łagodność wewnętrzną ferca i fzacunek powsżea 
chności. > = - Ah niebó fprawiedliwe! ćo za ftrasźlia 
wy obraz « - ah! jakimże sposobem można fię poku- 
fié o ubieganie fię za tak błahemi rzeczami aby wpaść 


w tak okropnej niefzczęśliwości! - - + - mnie fama | 


boiazńt, abym fię nie przyczyniła ; do zbankrętowania 
Kkupcowy, zdołałaby zachować od fzaloney chęci poka» 
zania fię ftroyną. ; 


Tym "sposobem niebeśpieczeńftwo brania towa- 
row osobliwie modnych, bez pieniędzy, obowiązek o% 
pierania fię płochym zachteniom, potrzeba ofzczędnoa 
ści dla tego ktory chce bydź dobroczynny, na żawsze 
zoftały wyryte w umyśle i fercu Adeli. 


m 
Pan d'Aimeri WCPani doniofi, że Maiżeńftwo Tea 


`- odora z Konftancyą iuż nie ieft taiemnicą dla tych 


; ? 
wszyftkich ktorzy należą do kompanii Pani de Lima | 


„MS W famey rzeczy pomimo wfzyftkie przedfię= 
- wziga 


bD 


= 


kiem, ale iak na niefzczęście bardzo krotko pobawię 


4 


Y TEODOR a3 


K esnazecscaczczwi 
wzięcia, przyrzeczenia i zaklinania! fię, mowi iawnie o 


„tym. Sposob fam pieszczenia fię ź Teodorem, i fpoe 


glądania na niego, mogłby ułatwić każdemu przeniknie« 
nie tego, fektetu, ktore mi tak uroczyście przyrzekła 


^ dochować. Co mnie naybardziey martwi to to: iż 


tak ieft nieptrzymałaj że fię z tym zwierza coreg nae 
wet fwoiey| dziecku iedynafto-[efhiemu! >= wftydzi r 
fię niezmiernie tey ułomności, ale nadaremnie używa 
wszelkich śrzodkow wypierania fię; dorozumiewam 
fe tego aż nad to, z nadzwyczaynego przywiązania 
ktoré iuż Konftancya pokazywać, zaczyna Teodorowi. 
Nigdy go nie widzi bez zapłonienia fię, nigdy do nies 
go nie mowi tylko głosem cichym i prawie zawsze 
drzącym, ą ieżli fię oddala inh ieźli go nie masz przy ) 
niey, feit fię fmutną roztargnioną i zatapionąg w mya ' 
ślach. * Tym sposobem czucie niebeśpieczne, ktoregoby 


. nawefzi imienia znać i ieszcze nie powinna, zarażą niepo« 


koiem młodociane iey ferce.Gdyby Matka nieroftropnerą 
zwierzeniem fię nie |rozdrażniła była iey myśli inie Zaa 
paliła imaginacyi/ciefzyłaby fię przyjemną i słodką fpo- 
koynością iey nadewszyftko wiekowi przyzwoitą, i wie 
dywałaby Teodora z DA jak innych uwagą. Niea 
fteteż |ktoż | wie do iak wielkiego ftopnia ta nieutrzy« 


' małość Matki uczynić ią może niefzęzęśliwą? Bądź 


WOPani zdrowa, za miefiąc cieszyć fię będę iey wido= 


fię 


$ 
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fię z WCPanią; bo mąż moy chce koniecznie abyśmy 


 ftanęli w Toulokgże ku końcowi kwietnia. 


LIST RK (5 


f 


' Pan de Lagaraye do Por lira Irda i l 
U 


i 


c; to! Porphirze, otrzymawfzy tak wielką ffawę 
AC Ą 


dziwisz fię że mafz fobie niechętnych i żeś utraci$ 


przyjaciela ktoremuś naybardziey dufał? - - = Lecz 


podziwienie to ieft/ rzetelną Duszy twoiey po- 


f 
chwałą. Dochowuy zawsze zdań fzlachetnych, Ktore 


go wzniecaią. Oby ci lata, i fmutne doświadczenie 


` doyrzałego wieku + nigdy "całkowicie tego głębokiego 
š t 


zdumienia w ktore cię zawiść, ofzczerftwo, Zaragi De 
sprawiedliwość i złość fzkaradna wprowadziły:/ USS: 
Stań figs ieżli tego potrzeba, ofiarą nienawiści coż 
fad ieźli w ten czas nawet gdy clę ucifkać i gnębić 
będzie, nie zdołasz poiąć fzaleńftwa ktore popełniać 
zwykła? - - - gdybyś fobie miał kiedykolwiek znieą 
nawidzić narod ludzki, |przeftań pisać, porzuć Wszy= 
ftkie (we prace: aby naucząć i oświecać ludzi potrze. 
ba ich kochać, a miłość ich, nadaie dziełom przez fie- 
bie nathniętym epebmdzay pewne do nieśmiertelności 
prawo. "Dla czegoź miałbyś pogardzać zazdroszczących 
ci rywalow lub prześladuiących nieprzyiącioł ? czy 
dlą 
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e 


ju 
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dla tego że są ztośtiweni | Dumny czfowieku! ieftżeś 
pewnym'że więcey od nich masz cnoty? - - - A ieźli 
też ich zepsucie ieft dziełem Edukacyi p ieźli nigdy 
nie ffyszeli przekonywaiącego głosu przyjaźni rzetel- 
ńey, powiedz mi czyli ich nienawidzić czy żałować 
potrzeba? - = = Mhiemaszże,że przymioty: ktore pos 
fiadasz, famey tylko winieneś naturze? ~ = = < Nies 
wdzięczny młodzieńcze, czyliżeśsiuż utracił pamiątkę 
dni fzczęśliwych twoiego dziecińftwa? = = =~ ah! fynu 


ie 


moy przypomniey fobie fzkołę de Lagaraye, a-będziesz: * 


fkromnieyszym i łagodnieyszym na innych! dziefięć 
beztmiennych fzkaluie twe dziefo, i ofobę twoią ufiłuie 
na cel fzydertwa wyftawić., Kilku Dziennikarzy | 


naygrawając fię z ciebie, niezgrabnie i nieobyczaynie 


O 


y- 


) 


ma wzor fzczebiotow z profefsyi, ktorzy tylko fami- - 


śmiać fię mogą z hiftoryek oschłych i oklepanych ba: 
wi fię i rozrywa: » gz Jakże |tęż ogolem nad wszy« 


-Rkiemi panować pragniesz ? To nadto: chcieć razem 


podobać fię i rozymnym i głupim.  Wybieray między 
dwoma. temi gatunkami; bo rożnych i przęciwnych 
fobie: głosow nigdy na pochwałę fwoią nie połączyfz, 


- =~ Jeźli nie pogazdzisz błachemi temi zamachami f 


_ pomnożysz ie, dodasz im wagi, i pokażesz. po fobie, 


fłabość fzpecącą twoy charakter. Naśladuy Pana *** 

Wydab na świat dzieło pożyteczne a przeto fzacowne ; 

Pan de V*** zrobił ną tę dziefo krytykę bardzo nies. 
spra- 


} 
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mae 
fprawiedliwą i bardzo nie gruntowną, ale rownie. doa 
wcipną iak Żartobliwą. Przyiaciel Autora, przycho» 
dząc nawiedzić go z rana, ufłyszął Śmieiącego fię ną 
głos w fwoim gabinecie. Zdziwiony 'zatrzymał fię 
przededrzwiami, Zobaczył Pana. %%* 
i fzczupie to pismo, i nftawicznie wołaiącego z gwaltoe 


"wnym śmiechem; ah? co za figlarz! o Boże jah on 
i ; 


czytaiącego 


wesoż ? Pismem tym ząbawnym była Satyra Pana de 
V.***_ Zajfte człowiek Śmieiący fię bez obłudy z krya 
tyki własnego dzieła, nie pospolitą ma Duszę. Praa 
3 wda'ieft| że bardąo trudnoż aby krytyki czasow nae 
fzych mogły sprawować podobne fkutki; 
mniey nie odpisuy nigdy na Satyry czynione przeciwko 
tobie, wyiąwszy iednak te, w ktorychby nacierano na 


Przynay- 


maxymy moralne dzieła twego: w tey tylką okoli= 
çżności masz obowiązek bronienia fię wręcz po proftu 
z wspaniałością bez fzyderftwa i bez ufzczypkow. Ale 
ftrześź fię ufilnie kochany Porfirze mięszać z fatyra- 
mi bom ftronney nienawiści, krytyk rzetelnie gruns 
townychł te nigdy nie zwykły miewać tonu naygra- 
waiącego drwin i fzyderftwa, Podsunione od rozumu 
i prawdy, oświecąć cię będą, nauczą cię sposobu Wya 
dofKonalenia dziet twoich, i powinieneś ie czytać nie 
tylko bez gniewu lale nawet z wdzięcznością. Że zaś 
‘czlowiek łatwo fię może ułudzić w fwey sprawie,przya 
śley mi wszyfikie krytyki. {wego dzieła; czytać ie bga 
i dę 


osa 
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dę z uwagą, i fzczerze ci myśl o nich moią otwotzę. 
Gdyby przyiazń w oddaniu tylko tey przyfługi poży- 
teczna nam była, Literat wchodząc w iey związki (by, 
z iednym, poftępowalby roftrophie. Szczęśliwy ten, 


ktoremu dum: nigdy nie zabroniła znofić fię z hid- S 
A ię zn 


przyjacielem, | iść za radami zdrowemi, na ktorych da. 
"2 $ i 5 - 
niefama fię tylko fzczerą przyiazń odważyć może, 


LIST ba VIE 
Baronowa do Pati de Valmont. 


J utro wyjeżdżam kochaną Przyiaciołko! zatrzymam: 
fię w D*** aż do fiodmego dnia Miefiąca, ale pewnie 
przed upłynieniem dziefiąciu dni domieszczę fię rofKko« 
szy uścilkania WCPanią. Pani de Limours mniey da- 
leko zmartwiona ieft moim wyiazdem niż fię domyślać 
możesz, bo fama wyieżdżą na -cztety miefiące. Jedzie 
z fwym Mężem ktory tego roku mą kommendę WER 
a zbieraiąc jfię ną podroż, pierwszą w fwym życiu o 
8o. mil od Paryża, tak ieł zatrudniona przygotowa- 


niem do wyiazdu, że nawet czasu nie ma pomyśleć o 


"moim. Dziś po obiedzie młody de Valmont! był u 
Ca 


Š > i £ É 1 
mnie na pożegnaniu, Ścisnąt mif mocno rękę, w kto- 


tą mnie całował, i wyszedł z pokoiu mego nie mogąc * 


_ ani owa przemowić. Jak to miłe dziacko ! szkodaby 


wielka 


- 


9 
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. wielka była, gdyby fię miał zepsuć |. Pewna ieftem |ż6 
fig domyśleć nie potrafisz iakby mnie to:*cigżko zmarł 
twito. Bądź zdrowa ferdeczna Przyiaciołko ! spodzie» 

Į wam fię|że czternaftego lub 15. tego miefiąca pozwos 


. $© lisz mi chętnie, ziełdk obiad u fiebje. . 
u! 


rę" 


UP 
I (LZ 


ETS AAA 
"80 Tuż fb do: Vice-Hrabiny. 


a= z Eo jwiii. pierwszego Moja. 
Qn A 


Pow do Antibes wczora, kochana Przyiąz 
ciałko ! i podobno nie będziemy mogli iutro, odiechać, 
bo wiatry - zupełnie nam) przeciwne. - Adełe wczo« 
ray zaczęła oswaiać- fię; ż przepaściami. "Z Pora 
do Antibes iechaliśmy poł-osmey godzinyj bo drogi są 
rownie złe iak niebeśpieczne. Pomiędzy. innemi gora 
Estrel prawdziwie ieft okropna dla ftraszliwych prze 
paści które ią z obu ftron opasnią. 
zdumiałą i. wybladłą po kilka razy; wpatrywała fig 
we mnie iak w tęczęjniby chcąc zapytać fię o nies 
beśpieczeńftwie. Życzyła fobie abym odkryła iey 
przeftrach, alę fię z nim nie Śmiała wydać. Udawa» 
łam ciągle iakobym żadnego w niey pomięszania nies 
dofirzegała, a nawet, pobocznemi mowami, umiałam 
(tak że nie mogla zmiarkować mego zamyśu) nas 


tchnąć 


Widziałam Adele, 


A 


A 


p= 


<ziego powoiuji t. d, 
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n j 
tchnąć ią chęcią pokrywania boiaźnt ktorey doświad. 
czała. . Ufilnaść taienia fię z nią wprowadza nas W 


» roztargnienie takie | iź zmnieysza naszą lękliwość i 


niedopufzcza iey zbytku. Stąd Adele zwolna odzy- 
fkala fwoią spokoyność, a na refzcie pokazała fię dość 


odważną.. Słowem: zawsze fobie dziwnie podoba w. 


podroży. Wfzyfiko co widzi dziwi iq i nabawia po- 
ciechy; i nic podług niey rownać fię nie może z ro- 
fkofzą pisania dziennikaj podroży, fwoiey. Jeżli nie 


nabędzie więłi|ey zwięzłości| dziennik ten zabierze 4 


przynaymniey trzydzieści lub czterdzieści Tomow. © 


famych Antibach napisala kart ośm; prawda że znich 


*cztety fim$ tylko' nazwifka kwiatów i roślin znaydu- 


iących fię w okolicach Antibes, zawierają : -bo dzifiay 


z rana dlugośmy chodzili spacyrem, Adele. dziwnie u- ` 
„derzył w oczy widok pol zafianych, kwiatami: rozma- 


tynem, tymem, kraczkami mirt, ilmu żołtego, ko- 


4 
-~ Ciekawa iefteś, iakim Sposobem odprawiamy tę 


A 


podroż. Pofiuchay: Jedziemy wielką karetą dobrze ci ` 


znajomą. Mąż moy, Mifs Bridget, Dainville, moie dzie- 
ci i iaymieściemy ię w niey wygodnie. .  Procz tego 
idzie drugi powoz, w ktorym ladą fiużące moje i Bra 
E Popafamy codziennie cztery godziny podczas 
ktorych ięmy obiad i daie dzieciom, lekcye. „Adele 


] 


pisze i rysùie, pod ow czas ftroię Arfę, potem gra o a 


niey 
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niey godzinę. - W powozżie fiedząc ftaramy fię aby roa 


zmowa nie była bez korzyści dla nich. Sztuka oświe= 


i F } 
cania i nauczania młodych ludzi, pomimo ich wiedzy) } 


i właśnie tak /aby fię nauki dorozumieć nie mogli, ros 
zmawiaiąc z niemi poufale) fpofob ten wyborny tak 
` zaniedbany w Edukacyi pospolitęy 1 powszechnie 
wziętey, ieft ipodobno nayfkutecznieyfzym ze wfzye 
ftkich. 
dowcipnych, nie umieiących iednak ani mowić ani flus 


Czemuż widziemy tyle ludzi z przyrodzenia 


chać innych, iak należy? nie inna tego przyczyna, tylko/ , 
że ie zbyt wcześnie po między ludzi wpuszczono; Młodą 
Dama czternaście lub piętraście lat maiąca nie uftys 
= na fchadzkach naszych innych rozmow,” procz tych/ y 
które maią za cel rzeczy błachej kiore ią w niczem os 
świecić nie mogą, lub ktore w niey fame tylko fałszy- 
we i niebeśpieczń wyobrażenia rozgnieżdżaią. Jê 
żli fię rozmowa) cznie a rzeczach interefsuiących 
i ważnych |tak Q EMEY mowią |i iż, ie poiętność piętna= 
ftoletnia obiąć nie zdoła. A zatem |mlodą owa Panien* 
ka nudzić fię będzie śmiertelnie, nabędzie i dochową 
przez całe życie nałogu nieffuchania innych, i każda 
rozmowa ciągłą zda iey fię dyfsertacyą nudną i ozige 
błą. Trofkliwie unikać ich będzie; albo mowiąc TZE= 
telniey, roztargnienie i gnusność z ktorą na nie wcho= 
dzi dosyćby były na zabronienie wmięfzania fię w nie, 
Day młodemu czytać 
kfiąże 


a nawet zrozumienia onych. 


Y TEODOR)! RE” 


a EZ ane 


kfiążkę wyżfzą nad iego poięcie, a nabawisz go wies 
cznym wftrętem ku czytaniu. Każ mu fię przyftachi- 
wać częfto rozmowom ludzi rozumnych | rozmawiaią- } 
cych z fobą dla własney rozrywki a nie dla ich, a ni- 
gdy nie będzie lubił: óbcowania z niemi | a przecięż ; 
tą drogą idą Matki nayrozumnieysze | Nauczyciele ; 
naywyborńieysi | dle żebyśmy wfocili do tego czem fię 
w powozie bawiemy $ wiele opowiadamy hiftoryi : cząs 
fami odmawiamy wiersze, „szyniemy niektore uwagi 
nad Rymem, rozbieramy i roztiząsamy przytoczone 
od fiebie wiersze. Mowiefhy na przemiany, Anugiel= 
fkim, Włofkim i Prancufkim językiem. A potem ka” 
źde z nas ma kfiążkę, czytamyj rażem; na kilka zawo» 
dow, dwie lub trzy godziny codżieńnie : fprawiamy 
fię na zawzaiem z tego cośńiy ćzytaliż co twarza nos 


wą osnowę fozmows 


Teraż kochana Przyiaciołko! gdym iuż na wfzy« 
ftkie twoie zapytania odpowiedziała, pomówimy troa 
chę o,Pani de Valcć a mowmy obszernie, Wszyfikie 
przefłane mi o niego wieści trapią tanie, i przyzńam fię 
gniewaią mnie z gruntu? Rozpaćża że musi *żucać Paw 
ryż, na cztery miesiące, bo, w mim żofławnie fwych 
#rzyidcioť i kompanią, Ma lat dwadzieścia, iedzie z 
fwym mężem, a to w towarzyftwie Rodzicow fwoich » 
'a fzlacha, rozpacza że musi opuszczać przytacioł i wa 
fubioną) fobie druiynet Ehi powinnażby znać inae 

spok- 


è 
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spolkowania procz twego? - + = Wszyfiko to złe poa, 


chodzi od Pani de Germeuil, od tey to pierwszey| 
przeciwko którey tak żywą pokazałam nienawiść od 
początku zaraz związku tego, Pani de Valcć, mie zaa 
miedbała fobie przybrać pyrzyiacioł i towarzyfiw [wey 
grzyiaciotki scisłey, a w ktotce, dziefięć czyli dwana- 
Ście osob obcych weszło w dom WCPani, ktore ci wy= 


= Se; „8 
dariy; poważanie; zaufanie i ferce corkiĘ Napatrzy: 


*fam fię iak Pani de Valcć miewała bez ciebie przyia» 


| 


(ciotki fwoie na śniadaniu) ieździła do nich fama iedna 
‘na wiecżerze, : Pomyśl WCPani.co fię dziać mufi na 
* tych niebespiecznych feymikach, bądź pewnisże radzą 


na nich o wfzelkich sposobach oderwania Panią de 


Valcć od iey nayważnieyfzych obowiązków t.i. od 
«miłości męża i poszanowania Matki. Fodobaią iey fig 
te fchadzki, bo ią na nich chwalą; wyfławiaią i fzącu» 
ją, tam wszyfikie inne kompanie wyśmiewaią,, i zape+ 


wne nie oszczędzają towarzyszenia z WCPaniajile że 


fię Klada ogolnie z ludzi mądrych i doyrzałego wiekue 


Te- drwiny, śmiechy, fzyderftwa, ta fozwiozłość] wproa 


wadza fię pod imieniem zaufania i przyjaźni |dozwali- 


iącey mowić wszyftko; 1 temi to krokami przychodziea 


my łatwo do wolności rzeczy rnayszacownieyszyci a 


nawet nayświętszych, mienienia glupiemi przesądami. 


Jabym rozumiała iż lepiey ieft natrzeć na rozum 


"Pani'de Valcś niż na -iey ferce. Radzę WCPani abyś 


t 


s 
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biri 


No, R 


> 
Or 


j Ry: 


Y TEODOR :283 


x E A L A 3 


ią doftrzegała trofkliwie, a za pierwszą od niey poda» 
ną fobie porę Yrażenia fię, pomow z nią odważnie z 
wyrażeniem naywiększey ftałości; a gdy wyiedziesz 
(2 *%**kk wywieź ią na poł-roku „do dobr fwoich w An. 
jou, gdzie iak fama wiesz, Bie ban od dawności 
„pragnie przepędzić jefień. Z drugiey eony ta podroż 
iw tym będzie korzyftna Vs “CPanifże ją zbliży, do 
męża, a pewnie ftanie fię dziwnie pożyteczną Pani de 
„Valce. Zrazu zobączysz ią WcCPani fmutną,. pontra; 
osadzić fię nieszczęśliwą, pogardzać będzie Doniatorami 
„afiłniacęmi fię iey przypodobać ; (poglądać ńa nich bhea 
dzie, iako na ofobliwfzy gatunek dziwolągow niego» 
"dh ch i uieumieiących fądzić o iey. wdziękach, a tym 
„bardziey cenić ich iey zdaniem, każdy fię litować 
będzie powinien nad nią, że obowiązana będzie żyć 
„kobietami ubranemi z tym guftem, i z męśZczyznami 
„miemaiącemi tonu ani ułożenia dworlkiego : ale z wol- 
ma myśli te fiabieć będą, ftanie fię łagodnieyszą w ob- 


cowaniu, fprawiedliwszą i przyjemnieyszą. Będzie 


mogła Pd | że rózum i dobroć ferca w.ka- 
| 


żdymęzamiefzkkie iu, że,zwierzchnie ciała układy 
j] 

‘podig rożńości mieyśc rozmaite, są zawsze rownie 

ploche, iak oboiętre Ww oczach- pennu: Nie nie trua 


dzi tak ftale, iako pogarda, tego ktory iey doświad= 


- Cża. Gardzący innemi nudzi fię wrefzcie fwoią pa- 


“parda, Pycha, ktora H wzbudza w człowieku, powin 
= habz 
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naby także tłumić ią w iego fercu, bo nie zawsze moż 
źna pokazywać nieukontentowania fwoię bez haraże« 
nia' fię, i ta uwaga fnoże łatwo każdegó uleczyć. 
Wrefzcie Pani de _Valcć w tey -odludności, odłączona 
od wszyftkich fwoich przyiacioł, twoiey wladzy zli» 
pełnie żoftawiona, miałaby czas zapuszczenia fię w 
pożyteczńe uwagi: Przywiózłabyś ią dò Paryża popras 
wioną W Większey częśći wyftępkow; bez wątpienia 
mnieyby miała dźiwaćtw, popędliwości i chimer, mnieye 
by fobie robita nieprzyiacioł, byłaby ftateczrieysząy 
fkrómnieyfzą i foftrópnieyfzą; a ieżeli prawdziwy ma 
rozum, ticzułaby iak wiele zależy dd iey fzczęścia ia zaa 
chowani przyiaźni twoiey i odzy(kaniu mężowey. 
Tychbym ia fię kochaha pizyiaciotko chwyciła śtzod» 
kow, gdybym na twoim mieysću byta” Skóro żylkć 
przedfięweżmiesz iaki w tey mierze żamyfi, proszę 
mnie uwiadómić o nim. Bądź zdrowa, będę pisać dò 
ciebie z Nice. Lifty do mnie żaiysze adtefuy do Gea 
newy» 


== 


LIST x. ER 


Tóż do teyże, ** 


Biro leniwo iedziefny, bo .pó liście oftatnią Tae 
zą z Nice do ciebie pisanym, dopierośmy ćztety mile 


oi 
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p 
nea i tiechali, (*) Wszyscyśmy ftrafzliwie chorowali najfmorzu, 
a i ; oprocz męża mego i Dainville. „Adele i Teodor okrus 
| tne cierpieli nudności, ale tak iak ia bez wszelkich Ua 
Ze tylków wómitówali. Rożesłali na Nawie maty, achos 
BE, tzy nafi położyli fię; W gol-godziny mąż moy rzekł 
+4 do tyża. Ta delikatność w męśzczyżnie godna ieft, 
a | śmiechu, mogibyś tak! dobrze womitować fiedząc iąk 
k leżąc. Natychmiaft Teódor porwał: fię, wftałami ia 
fa | mowiąc, iż mięftwo fowńie ieft potrzebne kobiecie iak 
po | męfżeżyźnie, a nawet gdyby dla nas było mniey poży” 
EL żę teczne, to, famo Że ieft cnotą; dosyćby było ņa zawftya 
ja | dzenie ñas ż uchybienia choć ha monient iegó dowoa 
j | , dów. Na te ffowa Adele zafępiona przywiekła fi fię ku 
1. | minie i fiada 6 bok. Ten poftępek wzniecił emulacyą, 
cd | w Teodorze ; ktoren chcąć Koniecznie pizewyższyć / 
ję | kobiety w mężltwie, żaczął řozmawiać tonem nayfwoa ÔL 
jó | bofinieyszego człowieka. Ucinat częfto towa Wymios 


ga > i tami; ale znówii rozpoċčzynał mowę iak gdyby był w 
w, haylepszym ARE Mąż moy erva fię 
3 w radości, pociecha fikrzyła fię w iego oczach [i zdas | 
Be Wai/mowić do inie ; Mie możnaby tego Hoideni z koa Jie 
nE, bieta: Nachyliłam fię kü Adeli i rzekłam do ucha < 


Jeżli chcesz przekonać Oyça źe rownie mężna iefteś ia 


f 
ji Feodor} spiewaymy Duo, Adele fcisnęa mi rękę, y 
R. | ZE zaczę- 
àe | Toir il. | 
i + : NT 
) z Antibes do Mice, 
| £ ; 
| 3 


R" Duo ktoreśmy spiewały trochę falszywie. 
ale do upadłey, i miną bardzo wesołą. Pan d'Alma- 
„ne przybliżył fię i fcisuąt corkę. Do cie, dzieci 
moie! rzekł, tey chęci chwalebney wyrowny wania foa 
bie w cnotach, emulacya taka nie może zawiązać po 
między wami spróshey zawiści; bo dofkonali wá$ zo- 
bopolnie, czyni was oboie godnieyfzemi naszej mito- 
ści i przy „wiązania ktore. natwzaiem do fiebie macie. 
Gdy Pan d *Almańe | fiów tyć ch dómawiał; Teodot, brzya 
biegh padf przedemną na kolana, wziął mnie i fioftrę 
za rękęęa łącząc ie wzaiem, pocałował nas miną ową 
otwartą i czułą, AE w nim widziałaś, i ktora wszy- 
fikie iego poruszenia tak uymuiącemi i tak przyiemne= 
mi czyni. Stałe mamy pizedfięwzięcie przebierać fię 
do Genuy przez Corniche. t. i. lądem w lektykach. 
Mała ta podroż zabawi dwa lub trzy dni. Mąż moy 
mowi, że ieft bardzo ciekawa, mało Gd kogo znanaja 
na koniec dokona ztpełnego oswojenia dziect naszych 
z przepaściami i Z niewygodńemi A Wyież- 
dżamy po jutrze o 7. z tana; Nice fef Jiao b bardzo 
U- piękne, a powietrze w nim tak czyfke i tak pofilaiące 
nerwy, że chorzy zieżdżaią umyślnie na oddychanie 
nim i żadnego innego nie używaią lekarftwa. Gory 
otaczające Mice wydaią bardzo wiele roślin. © Cały 
dzień zbiegaliśmy fzukaiąc ziołek. Adele wyryso- 
wała i odmalowala kilka roślin, pomiędzy ińnemi; 
[apas 
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feparag dziki, ieft to krzewie ktorego liście kolczaftej 


„ zieloności fzmaragdowey/ lieft bardzo wdzięczne dla ro« f 


Źności kształtow i delikatności fwoiey. WCPani go 


na podarunek przeznacza, i prześlę go gdy ftaniemy 
W Genuy, 


po” 
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Baron do Pana d Aimeri. 
% Niçe: 

P t E 
aufanie które mi WCPan oświadczasz rownie 
mnie zafzczyca iak dotyka.  WCPana otwartość 2 
fzczerość pobudzić mnić powinna do wzaiemności, ł 
dla tego odpowiadam ra iego zapytania bez ogrodki, 
Ożenienie Wnika WCPaną napięte, przez Panią dO 
iy» iet tak korzyftne ( zważaiąc maiątek ) iż WCOPa2 
na nie inógę żoftawiać w naymnieyfzey « o moich zamya 
fach wątpliwości. Stąd wyztaię, iżeś fię bynaya 
mniey nie pomylił w domyfiach fwoich, i że prawda, 
iż gdyby młody de Valmont nie zawiodł WCPana 


; pieczołowitości i uiścił nadzieje ktore daie 0 fobie, 


przenieślibyśmy gô nad wfzyfikich z żoną moją, Ale 

wraz muszę WCPana oftrzędz iż chcemy, aby ten zas 

my (ktory dotąd bardzo siefzcze ieft płonnym ) Zila 

pełnie był niewiadomy cork moiey, A przeto zaklia € 
> ŻĘ nam 


Hey 


o 
daj 


nam WCPana ina poczciwe i „rzetelne fowo, abyś fię 


\nie zwierzał nikomu, nawet Pani de Valmont, wyzna” 


nia moiego. Aa WCPana rofropność i 6 i dofkonałą 
utrzymałość iegoji fiąd nie troszczę fię bynaymniey o 
dochowanie fekretu tak AE u mnie. Sam WG 
Pan *zrgzumieć | imożesz | że hiszczenie tego zamysłu, 
chóciąż ham: „tak mit zupełnie zawifo od poftęp= 
kow i obyczaiow młodego Pana de Valmoiit. Adele 
dopiero ma rok trzynafty; żona moia mieawyślifa ją 
wydawać aż w ośmnaftym, Będziemy zatem mogli 
fądzić dobrze o charakterze i zdaniu miodego de Val- 
mont: aieżli przez cały pfzeciąg niedópuści fię niczes 
Świ coby mogło zepsuć dobre powzięte 0 nim mniema 
nie,” pewien ieftem |że żona moia wyda z radością cor= 


kę za niego, Z Żona moia, bo ona fama tozrzą- 


wedzać będzie losem Adeli, ma do tego prawd, ktore iey 


rownie fprawiedliwość ŚĆ jak nioie przywiąkśie zaręczą 
i zabeśpiecza. Jey obchodzenie fię ze inną) pieczofó* 
witośćji prace ktore poświęciła na wychowanie dzieci; 
zafługuią zaifte na ten dowod mego fzacunku i moley 
wdzięczności.Z drugiey ftrony,mogęż lepiey pracować na 
fzczęście corki moiey, iak fkladaiąc los iey; W ręku 
matki. tak przywiązaney i tak oświeconey ? Awaz WẸ 
Pan czy to warunkowe przyrzeczenie powinno go na< 


kłonić do odrzucenia zamężcia proponowanego od Fas 


ni de Valcć; prawda że Panna V *** nie ieft znako: , 
cen i 


mitego 


a_n 
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mitego domu, ale ieft bogatszą daleko niż Adele kiedy 
będzie. A zastem |nieodrzucay go WCPan aż po grun- 
townym namyśleniu fię, bądź łafkaw nie spiesz fię z 
uwiadomieniem mnie o fwoim przedfięwzięciu. Czuię 
rownie z WCPanem wszyfikie niespokoyności ktorych 
doświadczysz względem młodego de Valmont W dwoch 
naftępuiących latach; bo one. iuż go, bez „wszólkiey 
odmiany, uczynią takim, iakim ma bydź przez cały 
ciąg dalfzego życia. O roku naftępuiącym nie możesz 
fądzić z doświadczenia zeszłey zimy. Wnuk WCOPa- 
na dopiero” miał lat ośmnaście, nic mu fię nie zdawaa 


ło nadzwyczaynego/że był zupelnie od WCPara zawie 


„fly. Pierwszy wftęp czynił na Świat; brak doświad. 


czenia, niewiadomość zwyczaiow, ilękliwość iego wro- 
dzona, co moment mu uczuwać dawały, iak wielką 
miał potrzebę Mentora i przewodnika. _ W reszcie 
tozkochał fię był w Damie rownie cnotliwey iak pięa 
kney. A więc nie dziwże był niezczułym na wszy» 
ftkie obroty, ząbiegi i fidła, ktore Kokieterya, na uwiee 
dzenie go ftawiała. Lecz przyszłey zimy ftarszym bęa 
dzie o rok; oswoi fię z światem, zobaczy/że wszyscy 
Jitodzieńcy towni iemu w leciech, fami na wszyftkie 
mieysca chodzą i nie podlegają nikomu: Uleczony bes 
dzie z miłości kn Pani dOftalis; bo miłość niknie 
zed i 


wraz z nadzieią. Pod ow czas na ileż niebeśpieczeńftw 


- wyfławionym nie będzie? jeżli go na krok odftąpisz, 
y J go nę 


padnie 


t 


— 
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padnie pod natarczywością przykładow, ieżli pomimo 
chęci iego zawsze mu przytomnym: będziesz, nie zabee 
śpieczysz go lepiey. Potrzeba aby on fam zatrzymy: 
wał cię przy fobie, aby. twey obecności pragnął, aby 
fię obeyśdź bez ciebie nie mogł, a tego otrzymać, nie 
możnatylko pozyfkawszy zaufanie iego bez wfzelkich 
granici i wciągnąwszy:go W nałog nieodftępowania fię 
nigdy. Nie wychowy aleś młodego de Valmont z 
pierwszych, lat młodości 4 nawet w wieku używa» 
niaj rozumu, nie raz. oddalaleś fig bd niego na kilka 
miefięcy. Nie przyzwyczaiłeś g go do tey myślisz wys ) 5 
iąwszy okoliczności nadzw yczayne, przeznaczeni byli< 
ście obydwa do życia wspołecznego z fobą. A  więcy 
nicby dziwnego nie byłoę (chociażby nawet przyto- 
dzenie naypiękniey utworzyło ferce iego) gdyby pra- 
gnął w krotce zupelney niepodległości ; nawet spos 
dziewać, fię tego należy; wyśliżnie fię z rąk twoich ; 
jeźlij iednak gruńt ma w fobie dobry, będzie ufitował 
odzyfkać twoią opiekę nad fobą; łatwo go przycią= 
gniesz, a przynaymniey zachowasz go od owych oblą- 
kañ i błędow,ktorych żal nawet nayszczetszy ani nad- 
grodzić ani zagładzić nie może. Przebaczay mu prze- . r 
to) niektore zdrożności, bylegtylko zachował przyftoy= 
ność, fmak w obyczajach dobrych, i maxymy iftotne 
poczciwości. Pytasz mnie fię WCPan iak go możesz 
zabeśpieczyć przeciyyko namiętności gryż Ma dówcipą 
Wia- 
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wiadomości, i naukę, przynaymniey gnuśność i pros 
źniattwo nie będą go wciągać w popełnianie głupftw 
i płochościs a to wiele iuż znaćzy; z tym* wszyftkim 
powinieneś obawiać fię okoliczności i przykładu. Aby i 
go wyrwać z tego niebeśpieczeńftwa, nieśmiem WCPanu 
radzić tego sposobu ktorego uży wać będę z fynem 
moim, boby mogi pociągnąć * za fobą mayyiększe nie- 
7 żeli wychowaniec WCFaną niz umie 
władać fobą, ieżeli nie iefteś pewien, że go nic nię na» 
ktoni'do uchybienia danego ftowa; do odftąpienia za- 


myftu fzczesz ze przedfiewżiętego. Ço go mnie, gdy 


Teodor wniydzie na świat, każę mu fię zarzec pod 


podczciwością, że nigdy grać nie będzie w gry zubeł- 
nie od losu zawifie, a pewien będę, że fię nigdy w 
życiu fwoim do nich nie postnie. Nieśmiatbym ni- 
gdy tyle zadufać iego rozumowi, gdybym fię mniey- 
fzey po nim ofiary demagał, to ieft: gdybym przeftat 


na wymożeniu po nim obietnicy, iż nigdy w wielkie 


pieniądze grać nie będzie. Daleko łatwiey iet uczy” 


nić całkowitą ofiarę rzeczy. ulubionej, wiżeli iey przez 
po! odftąpić,* bo zakładaiąc fobie tylko pewną miarę 
gry, nie usuwamy fie od pokus ani od miebeśpie- 
czeńftw zdarzenia. Ale ieżli nie iefteś dofkonale pe- 
waym, że młody de Valmont ma tyle władzy nad fos 
bą famym, iź może „dotrzymać zupełnie fwego przy- 
yzeczenia, nie wyciągay po nim, dozwol:mu fię raczey 


uczyć 
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uczyć i poprawiać z własnym iego uszczerbkiem przez 


doświadczenia, a niewyftawiay go na niębespieczehiwa: 


niedotrzymania danego ffowa.]Jak tylko odpis na ten Si £ 


odbigręgodkryię WCPanu innyj sposob, ktorego mogł- 
byś użyć iako wyborney zafłony od niebeśpieczeńftw 
czekaiących młodego de Valmont. Bądż zdrow; pozwol 
profić fię raz ieszcze, abyśnieodpisywał z pośpiechem, 
i abyś zamyfłu Pani wOlęy nieodrzucał, aż po grune 


townym namyśleniu fię, 


LIST XXX% JE 
Vice: Hrabina do Baronowy. 


Ga fię WCPani trudzisz podrożą, kochana przy 
daciotko; gdy fię wyftawiafz na rozliczne zdarzenia i 
przypadki, gdy porzesz wały morfkie, gdy rozciągasz 
fwe wyobrażenia, nabywasz nowych wiadomością spo= 
czywasz na twardey" pościeli, gdy iadasz twarde kos 
tlety ĝi faki cebulowe ; ia {mutnie gnuśne przepę- 
dzam życie w pośrzod pięciudziefiąt osob, o niczem 
nie myśląc, powszechne tylko przytaczając zdania, 
wiążąc węzełki albo graiąc w Loto i trzy godziny fie= 
dząc przy ftole. Wiadomo WCPani żem chciała ie- 
chać z Panem de Limours; Tofkosznem fobie uczyniia 
byla wyobrażenie tey podroży: Pomyśliłam nayprzod 
że 
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Me 
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że będę mogła grać dobrze komedye w ***, a ten 
sposob zabawki wcale ieft w moim guście: potem, 
podchlebiałam fobie; że cztery miefiące przepędzone 
o ośmdziefiąt mil od Paryża i w oddaleniu od Pani 
de Gervilie| będą mogły fkutkować wielką odmianę 
W lofie moim i w fercu Męża mego, Z drugiey ftro- 
ny, uwożąc z fobą Panią de Valcć, spodziewałam fię 
ieszcze odzyfkać prawo do iey ferca któregom fię bez 
wielkich trolkow i udręczenia zrzec nie mogła; ale 
nadzieie tak fłodkie zupełnie spełzły., Przez- dwa 
pierwsze tygodnie bardzom tu fzczęśliwą byłag deu- 
fam w fobie chęć ufilną przypodobania fię wszy ftkimę 
Wszyscy woyfkowi, wszyscy fzlachta tuteyszych oko= 
lic, wyfęawiali na przepych moią uprzeymość, grze- 
czność i iednoftayne powaby obcowania mego, a nawet 
fam moy mąż chwalił mnie po kilkakrotnie z dobrego 
przyimowania i bawienia gości, W tym byłam fta- 
nie, gdy z nagła, Pani de Gerville, pod pozorem na. 
widzenia Ciotki fwoiey, od lat dwndzieftu tu oliadtey, 
przybywa porankiem z Paryża, Przywiąząnie zwabi- 
ło ią do tey Ciotki, a przez tak długi czasu przeciąg 
ledwo cztery lifty pisała do niey. Nagle to przyby- 
cie tem bardziey mnie zrąziłlo, żem fię wraz dowie. 
działa iż Pani de Getville nie tuszy fobie powrocić 
do Paryża aż za awa Miefiące. *Regularnie codzień 
przychodzi do mnie pa obiad, daie bale, uczty, flo- 


wem 
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wem 'ftała fię iedyną rofkoszą i fwobodą tuteyszego 
miafta, Mąż moy publicznie wydaieć fię z znakami 
fwego do niey przywiązania, a nawet Pani de YValęć 


oświadcza iey nayżywszą przyiazń. To „zaciągalenie 


dawnieyszych związkow, pochodzi nadagjszyłkko, ftad, e SE. 


iż Pani de Geryillo umiała przekonać męża miego, 
że iey p powinien bydź obowiązanym zą rząd woyfka 
obięty, tudzież że fprawiedliwa ieft, aby igy fwoim 
fzaę „unkiem, fwoią czułością |odplacał rzadkie tałentą 


zamieszkow iintryg. Łatwo. fię WCPani dorozumiefz, 


sze te *ókoliczności fzkodziły znacznie iednoftayności 


| mego humoru g mey przyiemności. i wdziękom, [a na» 


wet grzeczności moiey zwyczayney. Nayprzod po- 
kazałam fię mocno urażonąypotym zdłięta n mamie afibi-- 
cya uformowania fobie partyi. Z początku de obrze 
poszby zamysły moie, dosyć znaczna liczba osob prze- 
nofila dom moy i i obcowanie zemną nad dom i obco: 
wanie Pani de Gerville. W tym nagle nudzić “fie 
zaczęłam memi * partyzantami, użyłam wfzelicich 
śrzodkow do uwolnienia fię od ich wizyt: Teraz Jes 
ftem zupelnie opufzczoną, przy obiedzie tylko i wie- 
czerzy obce widuię osoby, a refztę dnia przepędzami 
z malą moia Koftufią : iedyną tą pociechą i iedynym 


lekartwem przeciwko nudności moiey. Nadręczy- 


i 
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Bi 
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$ 


| 


wfzy fię dosyć gniewem, trofkami i niespokoyności i 
y fię dosyć g pokoy ! 


znayduię fię nakoniec w dosyć spokoynym ulożeniy 
fercą 


No 
f 


ł 
$ 
ł 
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ferca i umysłu. Prawdziwie po filozofsku zarądziłam 
fobie, Zupełna oboiętność przywrociłą mi pokoy, a 
nawet pewien gatunek wefołości, Dziwnie ieftem z 


Hint fiebie kontenta, poddanie fię własnemu losowi i 


BANA "dolk onała łagodność moia,ciefząsmnie niezmiernie. Po- 


wini ibyga bydź bardzo biedną|iednak ieftem i rofiro- 
rzeczą, przynaymniey, dla. mnie. Zrazu miota mną, 


` ale potym ftuży mi za lekarftwo ~`= bo nię mogę; 


IEEE Praydziwie gniew ieft bardzo dobrą 


ani nienawidzieć,anl trapić fię dlugo. --- = Ah zaite 
gdybym sposobna była do nienawiści, nienawidziła” 


` bym nie F Panią. de Gerville ( bobyną ią nigdy gniewem 


— moim Zaszęzyci ić niechci iala) ale Pana de Limours,, 
«a co na iedno wypadą męża mego! - - juź niemowe w 
my Więcey o tym, gniew latwoby fię mogł wemnie 
wzniecić, gdybym fię dr lyżey nad temi myśląmi zafta- 
a A niwi a. Wyznaięć że fię tu Śmiertelnie nudzę ; gore- 
ię żądzą wrocenia fię do Paryżaz i zapewne nie długo 
we mnie tew É będzie chęć woiążowania, Bądź zdro» 
wa kocharia  ptzyiaciołko pisz do mnie, wyraź jmi/ o 3 
wszyftęim w fzczegolności i dokfadniej co cię interef- s 
fuie, donieś mi o milych. twych: dziatkach o mieyscach } 
przęz ktore przejeżdżasz; o ludziach z ktoremi oben= 
-iefz, Pamiętay o mnie, kochay mnie zawsze; ah iak- 
Że mi potrzebna przyiazń twoia! - = - wierząy mi że 
(mowiąc prawdę,) nieszczęśliwszą ieftem daleko, ni. 
| żeli 


Jy 
>” Ju koyra, 


T | 
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żeli fię bydź zdaię. Grant mego ferca ieft bardzo zra- ; | 
niony i fmutny! = - = bądź zdrowa, posyłam lift Bras | 
ta mego do Barona, a podług dziennika podroży wci 
Pani adrefsuię do Nice; proszę donoś mi zawsze 0 0a | 


brotach fwoidh podroży, 
H 


LIST <= AF g 
Hrabia do Rofeville do Barona. | 


LE 


aka ieft kochany Baronie, młody moy Xiąże dos | 


chował fkłonności fwoiey ku Hrabi de Stralzi, o ktoe 


I rym WCPanu namienialam; a nawet zdaie fię, że 

i d JE ; przyiazń ta powiększyła fię znacznie po obiedzie mlo- | 
| | 
dego de Valmont, Hrabia zapadł byt w chorobę,Xią= | 
p 

j 


że posyłał dowiadywać fię o iego, zdrowie po dziefięć 


razy na dzień, i pokazywał gwałtowną po fobie niee” 


spokoyność. Pewnego wieczora, gdy o nim rozma- 


j n wiał tonem naytkliwszegoprzywiązania] Miespodzie: ń 
wałem fięjrzekiem abyś gó Wasza Xiążęca Mość ko- ( 


chal tak zbytecznie; jeft miłym, spodziewam fię że 


ieft bardzo przywiązanym do mnie, a ftąd nic dziwnego 4 


że mam przyiazń ku niemu. A iakież dat W, X.Mci 


dowody przywiązania fwoiego? - - - Częfto bywa u o; 


A mnie. nigdy mi niepochiebia! -~ « Jefteśże W. Xj | 
Mość pewiem o tym? - - = Oh i bardzo pewnym 
Ma 


i 
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== - = Ma rozum, wie że W. X. Mci. na nim nie 
zbywa, że iefteś wychowanym dobrze, a zatym ni. 
gdy cię w oczy chwalić nie- będzie, z tym „wfzyftkim 
słucha mów iego-z pewnym nlożeniem i ufmiechem 
przytwierdzania , ktoremubym ia będąc na mieyscu 
W. X. Mei, niedowierzał {tax iak ogolnym pochwa» 

łom, ktore daie wfzelkim przymiotom fozwiiaiącym 
fie w W. X. Mci. : :=: Å zatyni | kaźdy Człowiek 
mego urodzenia/powinienby żyć w ciągłym podeyrze« 
niu i uftawiczney nieufności? - = > potrzeba Żeby fię 
obawiał aby nie był skatakya lub ułudzónym, boby 
cały narod padł ofiarą iego żaślepienią, a przeto nie 
powinien użyczać (wego zaufania i fwoiey. przyiaźni 
tylko temu człowiekowi, ktorego charakter pozna do- 
fkonale: = = « Dobrze trzymam 6 Hrabim de Stralzi, 
ma (ktońnóść ku niemu.. Przeciężbym niu żadhiych 
nie powierzył tajemnic, iw tenczasbyni mu dopiero 
zaufał, gdyby mi czas i okoliczności pokazały na oko; 
że wart tego zupelnie: - « - Na coż czekać czasu i 
okoliczności, kiedy W, X. Mość fam przez fię odktyć 
tó mdżesząd ieszcze z Więksżą pewnością? « . -. Å 
to iet jeet W. X. Mość zechcesz, podam mu dó te- 


g0 sposoby i wszyftkie ich fzczegolności wy tuszczę za 


„Kilka miefięcy; 


Już od dawnego ćzasu dałem uczuć Monarsze ; 


dak itota ieft potrzebą aby nabył dokladney wiado+ 


mości 
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mennee 


© mości całego ogulem Kroletwa fwegoę każdey pros 


wincyi W fzczegolnościoraz osob w nich znayduiących 
fię. Radziłem mujżeby wyfłał młodego Sulbacka na 
tajemny Woiaż jyszyftkich prowincyi z wyrażnyim to- 
zkazem ułożenia fanu wyszczegulńiaiącym wszy ftko. 
Miody Sulback za tydzień ma wyieżdżać. Pod obcym 
imieniem podróż tę odprawiać będzie, a W oczach 


Dwotů wyprofi fobie U Moharchy pozwolenie przeie« 


* chania fię na fześć miefięcy do Francyi. Gdy poWwro* 


ci, namowię Moharchę, aby tenże fam Woiaź propos 


nowàt Hràbiemu Stralzi, ktoren zlecenie to przyimie 


z tym większym ukontentowaniem, że nie będzie wie» 


dział, iż Baron de Sulback miat fobie w przód zleconą 


“tg podfoż. Łatwo fię WCPań domyślić możEśzjiż ZA po* 


wrotem Hrabiego znofić będziemy iego Pamiętniki z pa” 
miętnikami Barona Sulbacka. Pewien ieftem|że mata 
znaydziemiy ftósowności w raportach dwoch tych naszych 
spiegow. Pod ow czas, aby poznać, ktoty znich le= 
piey rzeczy dafrzegźł, i ktory dokładniej wyrazil 


prawdę, ia ż Xiążęciem na tęż famę podróż wyjadę: 


` a Xiążę włąsńietni Twemi ócżyma zobaczy; ktoremi 


z hich (wego fzacunku i zaufania ma użyczyć. , Spra- 


wiedliwie ię WCPan domyślasz kochany Baroniese | 


żem fobie żadnych mozołow nieoszczędzał, aby nas 
„tchnąć wychowańca mojego wfiręt em do podatków. W 


tym zamyśle poruszyłem nayptzody Czuł 546 jego lito- 


ò 


sah 
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ścią ku ubogim, a natchnąwszy go politowaniem, fa- 
ram fię użyczyć mu świateł, »elktoprch. te drogie i: 
fzacowne cnoty, niemogłyby fię przyłożyć|ani do iego 
wiławienia, aai do fzczęścia iego poddanych Niniey- 
fze okoliczności. Pańftwa przymufiły Miniftrą do ufta- 


nowienią nówego podatku; ale nie] spadaiączgo Ża” 


dnym sposobem na pospolftwo. Przecięż ffowo'to po- 
datek fkutkowato na młodym Xiążęciu złą bardzo im- 
prefsyą ; zwierzył mi fię, łatwo mi było dowieść | MU, 
że Minifter nieukrył w tey okoliczności ani mądrości 
ani umiarkowania fobie Zwyczajnego. Na: ‘koniec 
dodalem, są pewne przypadki, w ktorych naylepszy 
Monarcha bywa koniecznie przymuszonym do włos 
żenia nowych podatkow, i pod ow czas nic nie 
może |sprawiedliwszego uczynić j iako zwalić ie na 
obj watelow bogatych, bo daleko fepiey ieft uiąć cząw 
ftkę zbytkuiącego dochodu kilku poiedynczym obywa» 
telom, niźli ogołacać wfzyftkich ktaiu ńędzarzy z da 
chodu ifotnie potrzebnego na ich wyżywięńie. a 

A przecie widziano pokilkaktotnie ŻE ofatni" fposob 
ratowania oyczyzny przekiadanó nad pierwszy. - 
(©) niebg! a to dla iakiey Przyczyny ? PS dla g 
że Bani możnych i bogatych Panow obiiaią fię 
daleko, a ięki nędzarza nie mogą bydź fłyszane. - = « 


4 iakimże sposobem Monarcha może odważyć fię ną 


tgolocenie poddanych z fposobu wyżywienia fię? - - 


5 = jaa 


ama jego niewiadomość ta, tak wielkie złe fkutknieg 


wiadaią mu, że podatek napięty, nie tylko nie u= 


+ p >. . . + > . 
* fzczupli Ww niczem dochodu iftotnie na wyżywienie 


ego Rolnikowi i Rzemieślnikowi, ale że nad 


potrzeb 
wierzy temu i 


toęzoftawi go przy wygódnym pożycin; 


ofzukańnym bywa. = - * Potrzebaby za tem, aby mios 


dy Żiążę przeznaczony za Czasem do rządu, wiedział 
jak wyśoko można wyciągać podatki beź uciśnienia 
go o nędzę, i odtąd 


Nie moge W, X. mét 
ki. -Chcąć nabydź 


pospolftwaqi bez. przyprawienia 


pragnę fauczyć fię tego: r * * 


dać pożytecznieyszey nad; tę nau 


tey wiadomości, potrzeba będzie zapuścić fię W bardzo 


drobne fżczegolności; ale pobudka ożywiałąca W,X.M. 
wfzyftkie te „mniemanie fraśzki uczyni dla niego inte= 


AIEE + Ą : xi zag 
refsuiąceii, _ We dwa dni po tymi, rozmawialiśmy 


pewnego wieczora W tey famey wateryi, w tym nagie 
| gzucaląć okiem na zegar zawołał ś już jedynafta, wła- 
śnie teraz zaczynam rok piętnalty, feiśniey mnie WG 
Pan i przypomniy coś mi obiecał ý = - * jakieyż fię 


4 W. X.M. dopominasz obietnicy? = += * zawsześ mi 
„ WCPan powiędźjat, że gdy doydę lát piętnaftu; dasz 
mi kfiążkę ową ktofey od dawiości pragnę bylebym 
tylko poftępował fobie podług myśli iegó. - = * Nie 
Grazitżerń czym WCPana ? - „ - Niczem i owszem We 
wfzyftkim mi fię W. 
że mi WCPan, Telemaka = - 


X. M. podobasz. - - = A! deys 
- Telemaka? = - Już 


i gdybyś 


ag 


maere 
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=» = gdybyś W. X. M. rok ieszcze poczekać raczył 
pardzobys mnie uciefzył, - « « Rok teszczejo Niebo? 

w id Hie troszez fie W, X. M. iutro obudzi’? szy 
T, a go, Nazaiutrz obudził fię Xiążę przed 
fiodmą; wszedłem do niego trżymaląc Telemaka pod 
pachą, i zbliżając fię do łożka. Patrzay W. X. MG 
rzeklem, oto ieft ta kfiążka nieśmiertelna, w niey Wa 
X. M. zhaydziesz wfzyftkie fwoje obowiązki wykreśloa 


t 
ne od człowieka, ktory żyjąc na dworze, śmiał mos 
wić prawdę, zę obawiał fię odkryć zdrad pokątnych 


« zabiegów i połichlebttwa. Jeżli kfiążkę tę rownie 


wysoką iak tkliwą*bez poruszenia czytać będziesz, iex 
źli za każdą kartą nie zburzy fię w W. X. M. czułość 
całą > a a ahslepiey mi ią W. X. M. odday, nie kończ 
iey czytania, nie byłbyś tego godnym, = - - Ahl ods 
powiedział Xiążę, day mi ią WCPan, ieźli do ceniex 
nia iey przyzwoitego czułości tylko ferca potrzeba, 
czegoż fię masz obawiać? - = - ferce od WCPara ua 
kłądane, mogłożby nie uczuć iey ceny? = >, Domya 
Ślasz fię sprawiedliwie kicz Baronie, że na te floa 
Wwa oddałem mu Telemaka) ktorego tak radośnie przyg 
i gorąco pragnął, - 


Czekam z niecierpliwością opisania przyrzeczów 
nego podroży WCPanaj Bądź zdrow kochany Baro< |. 
Q ; ‘nie < 


X. 


ZOM IR 


j 


ze ©, ADELE 


mmen 


' nie! nie zapominay o małym dzienniku Corniche, bo 


ten fzczupły Włoch kątek wcale mi nieznajomy, 


Lis xa. KF 


Baronowa do Vice-Hrabinys ~ 


g Hospitality. 


IDA ż rana o piątey wyiechaliśmy ż Nice: Adea 


lẹ, ffużącą moią iednę i mniej niosą W lektykach|mąż yi 


p. p s . 
moy, Dainville, Teodórę i Brunelęjadą na mułach, 


Mifs Bridget z refztą ludzi moich wolała motzem 


płynąć do Genuy. Na famym wyieżdzie z Nice; | 
widać ftaty Zamek Mont, Ąibańfki wzięty od {Frana 0 


cuzow 1744. O dwie mile Dainville ptofił aby! fię 
zatrzymać nieco dla przypatrzenia fię wieży Eze» 
fkiey panniącey nad morzem w przedziwney okolicy: 
Dainville, Adele i Teodore tysówali ten widok, Przeź 


ow czas czytałam i rozmawiałam ż mężem, 4-W go» 


'dzinę poiechaliśmy daley. Ta droga właściwie iefk 


tak ciasna, że przeż nią zaledwo ieden człowiek przeyść 

może. , Z iedney ftrony, fkaty ogromne formuią niby 

mury iakie wznoszące fię prawie ku oblokom, a ż 

drugiey, właśnie fię człowiek widzi na brzegu przes 

paści na pięćset krokow głębokich; na ich dnie motze 
i foza 


( 


|| 


` r $ 7 . f i z i 
J naywana (Pyracht, w Wtem maeyiu 
| EŃ 1 z 


tef 


cyt 
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rozbiiaiące fwe wiry o fkały sprawia huk rownie fmua 
tny iak ftraszliwy, W wszyftkich przechodach pra- 


~ wdziwie niebeśpiecznych, Pan d'Almane pieszo nam 
ana 


iśdź kazat,] i fami nas przeprowadzał, Z Monako aż;: 


do Mantony oddycha człowiek z boiaźni, droga ieft * 


bardzo piękna; Mańtóna bardzo miłym ieft À mia- 
flem; położona had btzegiemi morlkim, i znayduie fię 
w niey bardzo wielka liczba drżew cytrynowych ń 
pomarańczowych , ktotemi powietrze całe nabalsamo= 
wańe: Za Mantoną znowu fię Wracamy na drogę 
ftraszną. Przecięż zaczęliśmy fię do Tie pizyzwya 
Gzaiać, a widok ogromriey wielkości kaskad naturals ` 
fiych bawił Adelę tak) że prawie zapónikieji o przea 
paściach: Przybywszy fdo Bourdeguierre, małego 
piaftaędzie fię ztayduią drzewa Wyborne palmowe 
fozfzicone po gruzach, pięknego gmachu,  ieszcze 
{ami trzeba było ftariąć dla przefysowania zaymuiącea 
ġo widoku któreneśmiy napotkali. Nakoniec 6 figa 
drey. godzinie gdy noć zapadła pzriewoliłá nas do 
żatrzyniania fię nd foc w Hospitalecie, w nayokros * 
pniejszey aufteryi, ktora tylko o dziefięć mil odległa 
ieft.od Nice. Nędzni owi: ludzie u których ftoiemy, 
fie miefzkaią tam zawfze: ftąd też niejzaftaliśmy nia 
czego ani z iadła ani z pofłania. „Adelei Teodor" Koa 
nali prawie z głodu. Po wielkich : zabiegach i i true 
dach Brunel wynalazł przecię kilka jay i mafla, z ktoa 
Qz rych 


244 ADELE 


penan zw ia e 


rych , zrobił omletyi przyniosł nam miną trymfuiącą 
do fodoty, gdzie piszę od famćgo przyjazdu. Zapach 
Omletu któren fię dat fiyfzeć  zdaleka, radością unióft 
„Adelei i Teodora, ale widok tego pokarmu tale uptas 
gnionego, bardzo ich zastnucił, hie przeto że był czata 
ny i spalony ; (głod nie zna wy rdysłow a namiętności 
fa diet ;) ale dla tego: że Omletu z piąciu tylko czy 
fześciu iay zrobiono.  Poftrzegłam ich niespokoyność, 
a chociaż i mnie brała chęć do niego, rzekłam: że nie 
będę iadła wieczerzy. Mąż moy za powodem iedne= 
goż ze mną czucia, toż famo powiedział. Pod ow 
czas Adele i Teodor chwycili fię Omletu, i iiedli go Z 
taką chciwością; iżem w fobie poczuła wzruszenie ia= 
kiegom jeszcze w życiu niedośviadczafa, Patrzałam 
na dzieci iedzące miną zagiodniałych w tey ponurey 
ftodole, oswieconey iedną tylko lampai rzekłam w fos 
bie. „Jleż to Matek nieszczęśliwych w świecie, W 
pteyże famey chwiii, podpadaią loon okropnemu na 
„którego famo wyobrażenie truchlei |- - » i widząc 
„fwe niefzczęsne dzieci rozrywaiące S foba 
„nędzny pokarm niemogący wyfłarczyć zafileniu ich 
„całkowitemu. - - « O tak wielką nędzę nie tiudno 
„na świecie ; a znayduią fię Jndzie nie czali na nią.,, 
Te uwagi napełniały duszę moią niewymowną gory- 
czas Wlepiwszy fale oczy w Adelę i Teodora, do~ 
Świadczyłam rozrzewnienia, ości om oz rożdzietafa 
me 
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me, ferce ; fzy piynęty z my ch oczu; a iam tego nie 
poftrzegata, takem fię zanurzyła w fmutnych tych my- 
śląch. Nakon; ec Afele zwracaiąc” glowe, spoyrzała 


na mnie, zadrzała i przybiegłą z pośpiechem, Teo- 


dor za nią, Ścisnęłam ich oboje. Nigdym iak w tey 


chwili nie czuła, iak ich kocham ! chciąłam odpowie- 


dzieć na ich zapytanie; nie mogłam. Łzy wedwoy- 
nasob płynąć zaczęły, oni także rozpłakali fię oboie, 
Mąż moy zmięszany tą fceną, nadaremnie iey wytlu- 
maczenia żądał. Dopiero w kwadrans fowo wyma~ 
wić mogłam. Po fkończoney rozmowie ktora fie poa 
ciągnęla aż do dziewiąte. Mąż moy odszedł z fy- 
nem i Dainvtllej w w podle naş da izby, Pod ow czas 
przyniefiono fłomy, wyflano nią trzy łożka, dla Adeli, 
Fanny Wiktoryi i dla mnie, kazałam 8) Gm 
ścieradła na tey fomie | Adele Adele położyła fię bardzo 
wesoło i zasnęła w krotce tak głęboko, iak „gdyby le- 
żała w tożku naylepięy wyffanym, Dziepnik ten pod 
czas iey spania piszę ; iuż bli fizo i iędynafta, czas. i ną 


moy spoczynek. BRE, t 


Dalszy ciag Dziennika Baronowy:* 
z Saint-Maurice. 

Dzień dzifieyszy bardzo nam wiele trudow zadat, 
chociażeśmy tylko poł-fzoftey mili uiechali; „Bapadli- 
ty na tak złe przeprawy; żeśmy: prawie, calą drogę 

-feli 
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fzli pieszo; zawsze, iak wczora wieszaiąc fię po brzea 
gach morfkich, częścią po wierzchotkach| ‘przepaści, i 
po wielkich fiżęą|ach fzpiczaftych poftępuiąc. Z dyu- 
giey ftrony; wszyftkie mieyscał ktoreśmy przeiechali, 
fa dzikie i okropne. Nosarze nafi są ludzie naynies 
godziwfi prawie w świecie. Nie umieiąj ani po Wło» 
fkuęani po Francufku; mowią tak niezrozumiałym 
językiem, piianice z nich wielkie, ANO fię, klną 
š uftawicznie kłocą. Trudno nie wtrącić fię w ich 
Swaty, gdy człowiek widzi że go niosą po brzegu 
przepaści w gwałtowne drzenie z gniewu wpadaiąc, 
miotaiąc fię, kotysząc, i aby wolniey odgrażać fobie 
mogli iedną tylko ręką niosą lektykę. (*) Lektyki te 
nie fą w niczem podobne do lektyk zwyczaynych ; 
ieft to”coś nakształt ftetkow ciasnych, i trochę podłue 
; gowatych. Mieysce fiedzenia ieft przykryte podlibie 
tką plotna wofkowanego+ mogącego oftonić przed des 
Fzczem. Nogi w nich należycie wyciągnąć potrzeba, 
a moje (ponieważ wysokiego ieftem wzroftu) wycho: 
dzą za lektykę.  Dofyć wygodnie ftoiemy w Sainte 
Maurice małym Porcie I DE > iutro na noc ftanieę 


my w Pietra, 


Dal- 


(*) Nosarze, zawieszają lektyki na barkach za pomos 
>? eq długich rzemiennych pafsow, ale potrzeba kox 
wiecznie aby zawsze trzymali za dragi na, ktos 


rych osada lektyka; 


SI 
=. 


m i 


że —— 
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Dalszy ciag Dziennika. 
z Albengi we Wtorek. 
Już nakoniec moy Dziennik ciekawym bydź 'za< 
czyna, i zapewne Kochana przyiaciołko! wfzyftko ca 
tylko powiedzić ci będę mogła o Wenecyi i o Rzya 
mie, nie sprawi ci tyle rofkoszy, iak ninieysze pisas 
nie do ktorego przyftępuię. O niczem WCPanią nie 
uprzedzam, abyś w czytaniu dziennika tego doświad- 


RA t 
'czyła cząftki podziwienia ktore mnie famą zdięło. 


Droga z Saint-Maurice do Albengi ieft pełna prze- 


praw bardzo okropnych ; ale ten gościniec podsuwa 


oku przedziwne widoki, pomiędzy innemi ieft ten, 
ktoren poftrzegamy na wierzchołku gory wznoszącey 
fię po- nad miafto Langnella. Schod z tey gory ieft 
bardzo spadzifty i bardzo niebeśpieczny, Zeszliśmy 
pieszo, a nawet powiedzige możemy, że bosemi noga 
mi, bo (katy po ktorbyj fię od trzech dni spinamy, tak 
ftarty i podziurawiły trzewiki, że prawie cale pode= 
szwy powypadały, a nie przewiduiąc tego że tak wię- 
de chodzić pótrzeba będzie, nie mieliśmy tey przezor- 


„ności aby było wziąść po kilka par z fobą. O 10. z 


rana kazaliśmy ftanąć naszym nosarzom na wierzchot- 

ku gory; z ktbrey my odkryli miafto Albenge, w po- 

Śrzodka płaszczyzny rofkoszney ; co ieft bardzo wiel- 

ką ofobliwością W tych fironach, gdyż wszyftkie inne 

miata wyftawięne;są na falach. Zeszliśmy z gory, 
> i fa- 
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i fłanęliśmy na niezrnierzoney okiem i płodney płaszczy: 
mię, otoczoney fkałami i gorami wspanialemi, z ktos 


gych niektore są okryte lodem. Suchość, kał, widok 


przerażaiący gor, czynią walkę ozobliwizą z piękno= 
ścią wefołą i piodnością plaszczyzny. Łąki są upfirzo» 
sie tulipamami i liliami, wawrzyn rożowy rośnie ną 
nich bez uprawy; widać tam wszyftkie pola otączonę 
gdługiemi ulicami winorośli, a przez te wdzięczne iwis 
doczne galerye, oko napotyką zieloność, kwiaty i owocęy 
zamknionej w okręgu lekgich rusztowań, ktarych 
wszyfikie arkady fą ozdobione girlandami, wysmu» 
Kiych i giętkich winogron kołyszących fię na naymnieya 
dzy powiew. Zdaie fię: że w rofkosznym tym fiedli- 
{ku ziemia nie dla potrzeby ale dla rolkoszy człowieka 


w płodność ieft przybrana! yJ Wszyftko co tam napa» 


tyka oko, iet wdzięcznym i przyjemnym :. tambyś to, 
Kochana przyiaciołko widziała prawdziwych Pafłerzy 
zamiaft tęgo chłopftwa, ktorego cię czapki nocne tak, 
rażą. Wfzyftkie młode dziewice trefią wdzięcznie, 


«włosy, zdobią warkocze rozmaitym plecieniem]a'ną ] 


Jewym głowy bokaj kwiatki żywe przypinaią. Wszy» 


fkie są piękne a nadewszyftko kształtem kibici znas 
komite (*) Wyftaw fobie WCPani gwałtowne unie- 
l fienią 


©) Opis ten mie wycieńcza bynaymniey, prawdy|zgo- ) 
* dny iefi z niq zupełnie i Wyięty ż: Dziesika pis 
mego przez Jamg dutorkę w Albendzes 
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j 
fienia radości Adeli Li _ Teodora, ktoremi fig zaięli na 


R 


widok tak wdzięczny i tak mil miły dlą nich! Profili nas 
o pozwolenie pobiegania' po lącę i przeyścia fig p 
pod chłodniki, a prawie w mgnieniu oką o dac: 
krokow odbiegli od nas. Teodor zatrzymał fię troe 
che, chcąc bukiet ufzczykać, a a folią | iego bieg: nac daa 
ley: weśzią w fzczupią Ścieszkę gdziem ią z oczowy 
firaciła, Zawotsiam na nią po dwa czy po trzy razy, 
ale tak była daleko że mnie dosłyszeć nie mogła ; $ 
postatam I Dainvil lla aby ią poszukał, powrocił w krot- 
Ge bez niey, wołając” że ią znalazl, i że powroci zas 
raz. Podwoiłam kroku, a gdy Painyilie zbliżył fię i 
ku mnie, rzeki Śmieiąc fię, że nie wyiedziemy ZAB A 
bengi beż zapisania w nasz Kalenik bardzo lane. Di 
£0 przypadku? lecz gdzież ieft mola corka przerwa. 


lam ? - - - Q dwa kroki od nas, odpowiedział, z Da- 


mą tak piękna iak iutrzenka. Gdy Dainville, doma- 
wiał tych fow, Adele poka zała fię biega jąc, przyszła 


do nas. tak wzrufzona, tak zadyszan 1a, tak ucieszaną 


fwoim trafem: iż nie mogła odpowiadać tylko betko- 
cąc iednozgłofcowemi wyrazami, Nakoniecy gdy 
wyszła z pomięszania, fiedliśmy na trawie, a _Adele_ 
opowiadała nam: że (Koro tylko z oczow naszych 
znikłą, poftrzegła z daleka, w krzaczkach po lewey 


fironie' będących kobietę famotną leżącą na daraiu. 


Gdy ciekawość, kazala  fię bliżey Adeli przysunąć, zô- 


aczy 


baczyła piękną Dame czytaiącą z wielką uwagą; ubra= 
na była |fuknią z gazy biaey, miała minę ponurą, ale 
na twarzy iey iaśniała fagodność i wspaniałość. Miło- 
da Panienka, ktora fię zdawała bydź iey pokoiową, 
22 o ża krokow od niey. Heroina dofty= 
fza 

j przypatrywała fię z wielkim Aia eniem. Adele 
ukłoniła fię z głębokim ufzanowaniem, i fangla iak 
wryta nie Śmieiąc fię przybliżać. Nieznajoma wciąż 
na nią patrzyła i uśmichnęła fig. Pod ow czas Adęe 
„le, ośmielona przyfłąpiła. Nieznaioma rzekła do niey 
po Wiofku, że iey fię dziwnie piękną wy daie, dodaiąc 5 
zapewne mnie WCPanna s ie rozumiesz? Adele odpoa. 
wiedziała iey, po; Włofku. Jey odpowiedź w nowe 
wciągnęła podziwienie nieznaiomą Damę. Zaczęła 
fię nieco wypytywać „Adeli, scisnęła ią czule po kilką 
krotnie; po tem wftała, zawołała na fwoią fużącą i 
odeszla. „Adele dodała, że Dama ta nieznąioma nie 
jeft już bardzo młodą, ale że z tym wszyfikim ieft 
piękna; a Dainville rzekł; iż chociaż ią tylko zdale- 
ka widział, kształtna iey poftać uderzyła go w oczy 
Arday Eayn spofobem. Skończy wszy iwoią poe 
wieść Adele. profila mnie abyśmy w Albendze noco= 
wali zamiaft iechania do Pietra iakeśmy fobie! zało- 
żyli, Mąż moy zezwolił na to zaiechaliśmy do domoftwą 
dosyć pięknego ; powzięliśmy wiadomość o nieznaney 
nam 


zzz 
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nam Damie; a podług opisu Adeli, zapewniaią nas 
wszyscy że.tó mufi bydź nieomylnie Xiężną de © *%* 

o Osoba, dosyć zacnego urodzenia, rownie ftawna i nad- 
zwyczayna fwoiemi cnotami i nieszczęściem, iak uro» - 
dzeniem i pięknością, [Już ieft lat cztery w Albendze, 
mieszka na ufironiu w domoftwie dla niey  umyś|nie 
wy ftawionym w śrzed nayodludnieyszey w całey tey 
rowninie łąki. Zyie w osobności nayściśleyfzey, i do» 

daig, żeiey dobroczynność i pobożność czynią ią cea 
łem podziwienia całego. kraiu, Co fię tycze iey przye 

padkow, bardzo ciemną tylko ich wiadomość maią; a 
fzczegolności,(iakie dotąd zebrać mogł |są tak nadzwy- 4 ) 
czayne i tak mafo podobne do prawdy, iż ich WCPa- 
ni nie wypifzę. Dorozumiesz fię łatwo że nas zdey- 
muie ciekawość poznania dokładnieyszego Xiężny de < 
C***.  Nadewszyftko Adelg gorąco tego pragnie. Nie e 
wiedząc iakim sposobem zobowiązać Xiężnę do przy« 
jęcia nas w dom fwoy, poszliśmy w reszcie za zda- 
niem Mężą moiego, ktory radził, aby Adele pisala dą 

niey w tey mierze, Mamy nadzieię że wdzięk dzie. 
cinny i fzczerość biletu Adeli dobry weźmie fkutek ; 
iuż blifko godziny iak ieft pofiany, dotąd żadney iee 


fzcze nie mamy odpowiedzi, $ 


Dobra nowina, i radość niefłychaną! teraz wła- 


snie adbieramy respons. Xiężna de C *** pozwala 
+ 
pam odwiedzić fiebie, i prof nas|wieczerzą. Ze zaś 


ti Š 
uwia- 
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uwiądomia dolę, iż sha iada o ia, o feótcyja fzofią | 


iuż prawie nadchodzi, iedziemy natychmiaf. 

Ah! ziściła fię wzrożba Dainville ż że napadnies 
my na dziwnie piękny przypadek |. -. < Teraz inż. nię 
wiemy kiedy nam przyjdzie wyiężdżać z Albengi; aż, 
dotąd. tu zadawiemy, „dapokąd. nie będziemy mielj 
wiadomości gruntowney hiftoryi o nayinterefsownieya 


szey ofębie iaką tylka zqarzyło mi fię w życiu ogląs 


dać. - - - Z. opisu pierwszey'naszey wizyty, fadá fama | E 


ieżli ciekawość nasza nie ięft, rozumna: i iak, żywą 
4 bydź powinna.  Brzyiechaliśmy do niey  dzifieyszego 
wieczora o kwadfanfie na fiodmą. Dom iey ie pro- 
ftoty naypowabnieyszey: Brzefzediszy dwa przed pa» 
koie i i dosyć długą galeya wefzliśmy w mały gabią 
net, Adele poftrzegłszy Xiężnę, porzuciła mnie i bies 
gia ku. niey. Xiężna wzięfa ią na ręce, sčishęła dwą 
czy trzy razy. Zbliżyłąm fię, mowilam „Adeli. aby; 
mnie zalecifa; Xiężną C*** przyjęła nas wszyftkich 
z uprzeymością naybardziey zniewalaiącą, Siadamy, 
a gdy Pan d'Almane rozmawiał a naszęy podgoży, £ 
załatwiał pytania Xiężny, rozpytrywałam fię w niey, 
z rowną rofkoszą, iak podziwieniem. Ma lat 38. lub, 
40. ale w famey rzeczy twarz iey rownie ieft regu- 
larga iak dokłądnie piękna. Ma oczy czarne, ktore 
fwsią wielkością i kształtem podobneby były do twa= 
k nie ta; był omdlały. Kibić i ie 
iek, 


ich, Zd) by ich wzrok 


= — ROBA 
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ief! nayforemnieyszego kształty, Chociaż, nie tylko 
fzyi nie ma dlugiej fale nad to ma halog, zwiefzania 
Ma przod glowyjmina iey ieft niefkończenie fzlachetną 
i prawdziwie poważną fię zdaie gdy losem zwraca lub 
podnofi głowę. Nie ma w fobie nic żywości włofkiey, 
wszyftkie iey poruszenia fą wolne; niej mowi pręd- 
ko, a nawet z trudnością nieiąką wymawia fitowa: W 
kwadrans jey rozmowy spofirzega Każdy żejeft batdzo 
tozerwana, Nagle wpada w zamyft coś -poaurega t 


uderzaiącego gw oczy maiący; a gdy 2 niego nie wy» 


f 

Pirodzi, patrzy z zadumieniem odurzonego człowieka A 
na wszyftko co ią otacza. œ = Jey fizonomia rownie ieft 
ir lagodna uymuiąca i posępna. Na twarzy iey uftawie 
cznie fię pokazuie udręczenie ; ; sposob iey: obcowanią 

iet miły i przywabiaiący, ł ile mogę fądzić, z wizyty Š 


dwoch godzinny, mofi bydź zbytecznie czuła, mieć ima- 
ginacyą bardzo żywągi wielki rozum, Pod czas wie» 
cżerzy, kilka mi zarzuciła pytań względem corki mos 
iey, powiadafa mi że ona także ma corkę, w: której 
niegdyś zupełną pokładalą pociechę i że fię z nią w 


Rzymie zobaczę, Oświadczy yłam iey moie pódzi twie- 


nie fiąd: że w tak -wielkiey od niey odleg złości 
Żyie; odpowiedziała » Corka moia przyieżdża 
do minie corocznie na dwa iub- trzy 'miefią- 


ce; po tey odpowiedzi wefchnęfa i zwrociła do 


czego innego mowę. WWfRaiąc od felu, pofrzegtam 


że 
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że dom iey ieft raczey illuminowany niż obiaśniony ; 
bo światła po wfzyftkich pokoiach było pelno. Ah, 
Pani! rzekła do mhie Xiężna, gdybyś wiedziała iak 
mi droga pówinna bydź idsność, i iakemi fię powinna 
brzydzić ciemifiościami! - = - Domawiaiąc tych fow, 
oczy zaszły iey łżatniji w tym famiym mómeńicie wpas 
dła w nayglębsze żamyfły, Pożegnaliśmy fię z nią o 
dziewiątey(ę odchodząć od niey, powiedziała mi że ią 


trapi ta myśl, iż nazalutrz mami wyieźdźać. Rze- 


- kłam: że ieźli jeszcze będzie chciała mieć 
> 


"mnie u fiebie, żófanę chętnie.  Scisnęłi mi 


rękę, i całuiąc mnie: Albenga; fzekła; bardzo 
mało pociąga do fiebie podrożnych; z tym wszyftkięh 
od lat czterech, wiedziałam że fię tu kilku zatrzyma: 


ło; odmowiłami widzenia fię|z ńiemiy ale |WCPas 


- nią chciałabym tu na zawsże”osadzić: a więć przys! 


naymiiisy pozwol mi iutro bytności fwoiey na obies 
dzie, Łatwó fię dorozumieć możesz żemi ż pociechą 
zezwoliła, i że punktualnie ftawię fię na czas nazna: 
czony. Oh! gdybym na niey wymodz mogła niekto» 


re fzczegolności iey dziejów! = = = To tylko ieft pes 


wnaj że dotąd nie wyiadę z Albengi, dopokąd wszyś 


fikich nie użyię śrzodkow do pozyfkania zupełnego 


wiadomości iey Życia, 


Ciąg 
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Ciąg dalszy Dziennika Baronowy, 


x Albengi we Śrzodę wieężor. 
Już nakoniec pofiadam tę hiftoryą tak pożądanąj 
tak intereffuiącą, tak nadzwyczayną! = - « Drogie to 
„rękopifmo! to „dzieło ; piora famey Xiężny de C++ t 
Powierzyła mi go na dwadzieścia cztery godzin, i 
| mam pozwolenie przettomaczenią go i wzięcia fobię 
kopii! - e - Czytałam |iuż; i pewnie nie beż żalu oa Qe 
krutnego, porzucę Heroinę tak ftraszliwey kiftoryi! - „ V 

Dama ta rownie cnotliwa, tak dotykaiąca piak niea 
fzczęśliwa niegdyś! « - - Oh! cóza hędzńe iey prze 


znaczenie! a - » - Ale wroćmy fię do ofnowy litu. 


Pod ow czas gdy Pan d'Almane i Dainville zamknęli 
fię i tłumaczą na Francuzki ięzyk Hiftoryą Xiężny 
C***, zabieram fię doj opisania WCPani dnia tego 
ktofy mi tak fzacowny przyniofł upominek. Przybya 
liśmy dzifieyszego poranku o ósmey. Profiła nas aby 
fię z nią przeyść trochę przed obiadem, i zaprowadzi= 


ła nas do małego belwedetu ż ktorego pokazuie fię 


| tak piękny prospekt, iż moie dzieci i Dainyille zaięli - 


fię chęcią rysowania go. Zrobili pierws2 iego zarysyp * 
a Xiężma chciała widzieć , robotę Adeli; pofłałam po 
iey tekę.  Zdziwiła fię, że dziecię pułdwonafta roku 
maiące, umie kilka ięzykow i rysuie, z wzoru damey 
hatury, tak dobrze. Dodałam że spiewa i gra na ara 

fie; 
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fie; mufiałam pofiać poarfę. Adele wielką chęć niide 
ła przypodobania fię, i dziwnie iey fię udałe, a Xięa 
żna osobliwszą ku niey powzięła miłość, Po obie» 
dzie, profiła mnie znowu na inną promenade, ti. aby 
wyiśdź ż nią za dom; bo nie może ani długo ani 
prędko chodzić. Śladłyśmy na zswif aan i 
jeszcze mowila ze mną 0. Adeli. Żdaie mi fię dosyć 
czułą, rzekła. W famey rzeczy odpowiedziałamł ieft 
„. zbytecznie czułą, Ah MePani odpowiedziała Xiężna, 
—ah-MóParh łoż wszyftkie ftarańia na zabeśpieczenie 
iey [erea od okropnych imprefsyi miłości. - Sz Oby 
nigdy nie znała tey namiętności fmutney, tbra tyle 
nieszczęść i zbrodni fisutkówać może. - - - Wymo» 
wila te ffowa tak przykrym tonem, żem ftruchlała 3 
spoftrzegia tó; i biorąc mnie za rękę Z wyfażeniem 
ferdecznego przywłżania! Wiem że WCPani ramie< 
niano o- moiey Hiftoryi: - - « Ah. odpowiedziałam 4 
Żywością: jakżebym była fzczęśliwa gdybym o niej 
z uf famey W. X. M. uwiadomioną była! = - - Z uft 
moich, zawołała: MćPani tak ieft ftraszna,! iżby mi 
bylo niepodobna zdobydź fię na odwagę opowiadania 
ieys alemi fię zdobyła na męzjtwo pisania mych przya 
padkow, pragnę wnuczkóm moim ieszcze w pierwszych 
sntodości latach będącym pzoftawić te dzieje ktore int 
mogą b*iż pożyteczne za czasem, lekcyą uderzaiącą; 
ktbra ich nauczy prawd, ważnych, Pierwsza (iei, że 
fiamię= 


EEEE CZA 
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namiętności mógą nas wtrącić w przepaść naywiększą 


_nędz ludzkich, a druga,że nie mafz żadnych tak wiel- 


kich nieszczęść, do kłorychby nam znoszenia, Religia 
fit niedodawała. O niebo! zawołałam. Tak drogie 
rękopismo ieft na Świecie, a „Adele nigdy go czytać 
nie będzie ! <= mam Nie MóPai, odpowiedziała Xiężna, 
takiey Matce iak WCPani, hie mogę go odmówić; ZAa 
A tu iefzcze dwa dni, ą Pozwolę ci go przepisać 
zda te flowa doświadczytam tak żywego porus 


fzenia wdzięczności ‘pociechy, żem go nie mogła o- 


świadczyć i inaczey tylko ściśnieniem Xiężney Z Wyraw. 


zem uniefienia tak zwałtódnego, iż powinna była po- 
znać iak wielce fzadwię tę łafkę. Nie, nie daię ia 


- WCPani rzekła żadnego znaku zaufania, ieft to tylko- 


dowod Przyiaźni, Moia Hiftorya wszyftkim teft wiad 
domi, wszyftie iey fzczegolności mogą WCPani opoa 


Wiedzieć w Rzymie, ale ją tylko sama zdołam ią u= 


wiadomić o moich zdaniach, cżuciach i uwagach, i bez ; 


watpienia Wyszczegolnienie tego wszyftkiego nie Be~ 
dzie dla WcPani, cząftką naymniey interefsniącą ży- 
cia moiego. Po tey rozmowie, weszliśmy da pomie« 
szkania. Xiężna zaprowadziła mnie do fwego gabi« 


netu; otworzyła małą (zafeczkę, i wyciągnąwszy dwa 


fexterny pisma wybornego | oto ieft, rzekła, weź we | 


l 
Pani to rękopismo, ieźli go osądzisz godnym, każ go 


i à R prze 
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przepifać i ofiaruy go odemnie nadobney Adeli,nie 
będzie goj czytać, bez óblania go łzami. Oby mios 
dości jiey mogł poddać „pożyteczną naukę, i Wzmo» 
cuié ieszcze ( ieżeli lepiey wzmocnione bydź mogą) 


wszyftkie maxymy od WCPani powzięteę ' 


Na koniec o piątey wytwałam fię od Xiężney, 
chcąc iak nayprędzey czytać fkarb powierzony fobie. 
Nic WCPani nie namienię, iaką to czytanie uczyniła 
ma mnie imprefsyą; fama ò tym fądzić będziesz.Przeź 
ten czas ktoren łożę na pisanie do WCPani mąż moy 
i Dainville wytłumaczyli większą połowę hiftoryi 
Xiężney,  -Skończą ią iutroi Pod ow czas .Brunel 
przepisze ią wa dwie ręce, na iednę dla Adeli, na dru 
gą dla WCPani; prześlę ią WCPani wraz z Dzienni- 


kiem de Corniche, (Koto tylko fianę w Genui. 


ż Albengi we Czwarteka b 
Byliśmy w*zofa na wieczerzy u Xiężney | Ali| | | 


7 [tak wielkim i iak głębokim rozrzewnieniem oglądali: 


' śmy tę Damę interefsuiącą! Profiła nas [taby nią | 


przed nią nie wspóminać o iey przypadkach, bo nie 
może znieść takich rozmow; ale Adele fcifkaiąc ią; 
lała lzy, a caly wieczot fama tylko Kiężna tozma* 
wiała, bośmy tylko patrzeć na nią i o iey niefzczęs 


ściach rozmyślać, spósobni byli. Wymogła na nas 


przyrzeczenie przepędzenia calego dnia. iutrzejszego pe Sh 


niey 
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niey \A. zatem dopiero w fobotę po obiedzie wyieź- 
dżamy. Oddałam iey maniifkrypt, a Brunel właśnie 
teraz przynofi mi kopią ktorą przyłączam dla: WCPaa« 
üi do Dziennika; 3 zie 


HIiSTORYA 
© XIĘŻNEYDeC** 


Przez nią famę napisana (*) 


Jola. sposobem zdołam W fobie wzniecić odwaa 
gẹ przywoływania na myśl -wszyftkich w fzczegolno= 
ści nieszczęść, ktorych fama pamięć przeż tak długi 
Czas ftraszliwe wemnie fku,kowała zburzenie! = = jak 
będę mogła pisać te nieszczęśliwe i opłakane przya 
padki! - - + O-ukochane i lube me Wnukii będziea 
cie ie czytały, będę wam mogła podać użyteczne 4 
wfkroś przenikające ŻE: myśl tą doda mi męzjtwa. 
Z y 


SETJA hijtorya co do fwey ifloty iefł zewszyfikim pra 


twdziwa, dziewięcioletnie uwięzienie w lochu poda 
ziemnym; do ktorego promienie : ffoneczne nigdy 
przedrzeć fie mie wiogły, domysł o śmierci Xięn 
Źngy, spósob iey życia, “iey oswobodzenie, wszyfia 
hle te Jzczegolności są prawdziwe, Dowcip në 
flo miej procz miłeści, tudzież osoby, kochanka £ 
22 z [wych wynalazkow nie przyda * 
łutorka tey kfiążki w roku 17|- = = widziała ** 
Mzymie 'Aiężną de C/*%* i codziennie na obiada © S 
bywatća u|Dyca tey tak interefsniącey Damy, 7% 


Ty zaś, on związek okropnylale święty u- 
czynń Panem mego losuj, |= popioły z żalem 
i umartwiśniem póruszani ;] pofidwiam awściekłość i 
zbrodnie, w wybacz. =-= = = Zbrodnie: 'twoie rownie jak 
‚moie nieszczęścia aż nadto są znane; gdyby o nich 

nikt niet wiedzial, umiałabym byla fzanować pamiątkę 
życia twegofi nakazałabym fobie milczenie wieczyfte. 

- - >fl to pismo odnawia wszyftkich twych. zdro. 
żności pamiątkę, przynaymniey nie zamilczani nieroz- 
ftropiiości i błędow moich, ktore mnie pogrążyty ` w tey 
otchłani nieszczęść, iściągnęły na mnie tak okrutne 
ukaranie: 

Urodziłam fię w Rżymie dziedziczką ogromnych 
bogaftw i doftatków, z Familii nayffawnieyszey wé 
Wiószech. Wzięłam Edukacyą znakomitą. Wycho- 
wana od Matki nayczalszey i naylepszey w świecić, 
Kochana byłam od Oyca tkliwego i od Familii polta- 
daiącey wè mnie calą (wą nadzieię. Szczęście i przy: 
Todzenie zdawały fię właśńić zmawiać tia obsypy wa- 
nie mnie fwemi darami. = = - Dosztami 15. Toku, nie 


doznawfzy aż do tey pory Życia, żadriey zgryzoty; nie 


choruiąć nigdy ; oczy moje tei tylko zachodziły lza- * 


$ 

mi, ktore rozrzewnienie i radość wycifkać zwykły: 
Rofkosznie bawiłam fię pamiątką dni upłynionych, 
wesoło używałam nadchodzących, a przyszłość fam mi 


tylko los okazały i fzczęśliwy w A 
wey 


oz 


posag sji OGC E E 


z 
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fwey odległości wikazowała, Zał towarzyszkę dzies 
cififtwa mego, mialam młodą Panienkę | corkę przy- 
iaciotki mey Matki, Powzięłam ky hiey przyiazń 
ferdeczną ; byłą eńotliwał czuła, ale, bez wfzelkie ego 
doświądczenia ; nie mogła mi żadnych rad dawaćj a 
tym bardziey w niczem bydź nie mogła Gad 
"gla mnie przewodniczką ; zaufanie przęcięż w niey 
moie wszyfikie przechodziło granicę. Kochałam, fzas 
nowałam i częiłam Matkę, alem fię-na nią nie zapa- 
trywała nigdy iako na nayrzetelnieyszą przyiaciotkę 
moią; bo, mi fobie innę przybrać dopuściła, a nawet 
cieszyło ią to niezmiernie; że związek tak niebe- 


śpieczny, coraz bardziey {wem pobłażąniem wzma= 


chiała. Przypłaciłam drogo tey nierofiropności; wczą» - 
fie ftata fię głowną Przyczyną wszyftkich niefzczęść i 


trolkow. mojch, Przyiacięłka moia poszła ŻA niąż, ZA” 
ślubiono ią Margrabiemu de Venuzi. w ktorym fig od 
roku kochąła, „Wiedziałąm dobrze o tey taiemnicy, 
a Przyiaciotka moia, zwierzeniem fię przedemną fry- 


tey ferca "fwego namiętności, zbytecznie rwzpalifa ipae 


ginacyą moią i uludziła ferce. We dwa dni po ślu- - 


bie wyiechałą ną wieś. Margrabia de Venuzi wy- 
wiofł ią do rofkoszpego, wieyfkiego Pałacu o trzydzie- 
Ści mil od Rzym. Matka moia poiechała wraz| z 
niemięi mnie wzięla z fobą.  Margrabina de Venuzi 
trzema laty ftarsza odemnie, rownie fię uważną iak 


roftro- 
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softropną: zdawała ftąd „lubo dopiero 19; rok miała, 
Matka moia dała nam zupełną wolność rozmawiania 
fam na fam każdego czasu. Pewnego Wieczora| Mar- 
grabina mowiła mię aby z nią iśdź, po wieczerzy 
przechodzić fię po źwierzyńcu. Chodziłyśmy fame, a 
wszedłszy w mały labirynt, spoftrzeglyśmy na famym 
zwrocie w ulicę młodego mężczyznę fiedzącego na 
Yawce. What uyrzawszy nas; zadziwienie W ktore 
go nasz widok wciągnął nie 'w mnieysze nas Wpras 
wilo zdumienie.  Miefiąc rzycał blade fwe światło na 
iego lice, zbliżyłyśmy fię dobrze, i rownie nas w oczy 
uderzyła iego poftać, iak' mina fziachetna roztoczona 
po całey iego ofobie, Po krotkim milczeniu, ponie= 
waż nie odchodził, Margrabina pytała go ktoby był? 
odpowiedzia] iey z wielkim uszanowaniem i wdzię- 
cznym umizgiem; ale;nie chciał odkryć fwego nazwi= 
tka, i odszedł natychmiaft,  Zdumiałe bardzo na ten 
przypadek, powrociłyśmy zaraz i zwierzyłyśmy -fię go 
Margrablemu de Venuzi; uśmiechnął tę] dat nam do 


zrozumienia, że młody ow męszczyzna nie był mi 


nieznaiómym ; = = - « a gdym mu oznaymiła żywą: 


chęć dowiedzenia fię. czegoś więcey | Jtylko WOPan- 
mie teraz powiedzieć o nim mogę, że dotąd ieft wole 
ny, że ieft znakomitego urodzenia, i że od dawności 
pragnął gorąco poznać WCPannę; a ieźli na! to ze- 
gwoli, iutro iega nazwifko odkryię. = Nazaiurz ponó: 

wilam 
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witam te wszytkie moie zagadnienia, alem fame tyl- 
ko oboiętne odebrała odpowiedzi. Wieczor, gdy fię 
Matką położyła, zeszłam do moiey przyiaciołki | i 
zamknęła się ze mną w {wym gabinecie. Rozmawia» 
łyśmy o przypadku 'wczorayszym, W tem nagle 
drzwi fię otworzyły, zobaczyłam, wchodzącego Mar- 
grabię (de Vennzi; trzymał w iedney ręcę latarnie 
ślepą, a SER ręką prowadził owego młodego mę- 
ficzyznę, ktoregom poznać tak ufilnie żądała. Stanę- 
lam iak wryta A podziwienia; w Märgrabia przyftąpH 
do mnie: Stawiam, rzekł, w obliczu WCPanny wię- 
znią moiezo; ktoremu, iak mniema mowił daley z u- 
śmiechem, nie będę mogł teraz przywrocić wolności, 
ponieważ fię dopuścił nieroftropney chęci widzenia 


WCPanny po drugi raz. Na te fłowa, zapłonęłam 


fię, i uczułam Śmiertelne w fobie pomięszanie. Po 
{f 


mimo zbyteczney młodości lat moich, przeczuwałam, 
iak bez fen, niefzczęśliwe fkutki tego przypadku. 
Brała mnie chęć przez czas niegiaki do wyiścia,chcia+ 
łam bieżeć i wyznać. wszyfiko przed Matką, ale cie- 
Kawość przytrzymała mnie, i wciągnęła w zapomnie- 


nie powinności. Margrabia przybieraiąc minę nie ca - 


furowszą, |rzekł: że nam chce PowieczyĘ: fekretu 

wielkiey wagi. Znam, dodal; obydwoch, was utrzy- 

małość, 1 ieftem pewny, że usprawiedliwicie wzaieco- 

nę od fiebie we mnie zaufanie. Ten krotki wftęp uczy« 
| niwszy 


niwszy, wymagał po mnie: abym mu peja że 
niefkażenie dochowam fekretu, a młody ow mężzczy. 
zna zabrawszy głos, uwiądomit nas: że fię zowie Hras 


bia de Belmire; że Oyciec iego. Hrabia de Belmire, 


był bratem Kiążęcia dę C*** nayznacznieyszego Pana 
w Kroleftwie Neapolitańfkim ; że farszym będąc i 
porożniwszy fię z Bratem, znalazł sposob wprawie= 
nia go w niełalkę Dworu; że go prześladował z taką 


ufilnością i z taką roziadłością, iż przymuszony był 


wydziedziczyć, fię we „Włoszęch i wẹ Francji załóżyę, 


mieszkanie; gdzie Margrabiemu de Belmire, ku końcu 


czwartego roku zdarzył fię niefzczęśliwy zatarg] kto- ) 


ty go przymufił do! fzukania w innym Kraiu przytu- 
lenia; i że Margrabia de Venuzi przyiąciel iego fci- 
fy; właśnie pod ow czas wracać „maiący z Francji do 
Włoch, nakłonił go do ukrycia fię taiemnego w okoli- 
each Rzym(kich, pozwalając mu. przytulenia W domu 


fwoim wieylkim; że fię od trzech miefięcy Awa 


pod iednym z nami dachem; że młody Hrabia de 


Bęlmire pofłyszawszy o mnie, nie mogł fię oprzeć ią 
—dzy widzenia osoby moiey, że doftrzęgłszy mnie w 


nocy przy świetle Xiężyca, zaklął Margrabiego|de 
Venuzi, aby mu wyiednat fpofob widzenia fię ze mih 
a nakoniec że iutro wyièżdża do Wenecyi z fwym 
Qycem. Wysłuchawszy całey iego powieści i witałam, 
i pomimo naleganie Margrabiego wyfzłam, _ Powro- 


ciłam 


| 
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| ciłam do fwego pokoiu, uciśnioną fmutkiem. Nie 
śmiałam żadnych czynić uwag nad tym przypadkiem, 
| lękałam fię bądąć ferca moiego i roztrząsać moich po- 
fiępkow. Nie mogłam poiąć, iakim sposobem zezwo« 


lić zdołałam ną fiuchanie, bez wiedzy| moiey, wśrzod 


nocy, mow mężczyzny młodego, nieznaiomegą mi 
wcale, ktoren śmiał oświadczać fię z fwoią ku mnie 
miłością. Poftrzegałam dość iaśnie że rady Margra- 


biego de YVenuzi podeyrzane mi bydź powinny, a na- 


wet że iego Żona, nie była w ftanie dobrego mną po- 
wodowania. Struchialam na niebeśpieczeńftwoj pme- 
ge położenia, okropne przeczucie zdawało fię oftrze- 
gać mnie, że utracę fiawę, pokoyji całe Szczęście; kto» 
rymem fię aż dotąd cieszyła. Lecz Margrabina de 
Venuzi odzyíkala w krotce zwykłą fwą władzę nas 
demna; u Uftawicznie ze mną rozmawiała o Hrabim 
de Belmire. Szkodliwe te rozmowy, dokonały zupeł+ 
nego obiąkania mpiega rozumu, nie „mogły iednęk rów 


zerwać moiey posępności i fmutku, Bawiłyśmy trzy 


Miefiące na wifi, a ua fchyłku ich powrąciłyśmy do 


Rzymu. Ku końcu zimy, bardzo wiele gali balow by- 
wato. Margrabia de Venuzi dał bal Hafkowy, by- 
| jam na nim wraz. z Matką. E Okoio drugiey po poł- 
nocy, Margrabina rzekła do mnie abym z nią wyszła 
odmienić fuknie w iey gabinecie. Wyszlyśmy z fali, 
a przechodząc przez ganek dosyć ciemny, pofirzegłam 

że 


266 7 ADELE 


m 


że Mafka iakaś idzie za mną. Jakżem fię zadziwiła, 
ta Mafka zbliżając fię ku mnie i padaiąc na kolana 
dala nam poznać famego Hrabię de Belmire i Po mi- 
mo nagłego rozięcia fię wewnętrzną radością ; ktorey 
doświadczyłam z oglądania iego, nayprzod zdięľa mnie 
chęć wysunienia fię, przytrzymał mnię za fuknią; 
prosząc: abym mu dozwoliłą pomówić z (obą momens 
cik, Zaklinat Margrabinę aby mnie naklonita do Wys 
fiuchania go, złączyła fię z nim, a nakoniec dopuści« 
łam fię ffabości zezwolenią na to, Hrabia powiedział 
mi, że łoteres iego Oycą fzczęśliwy wziął fkutek; że 
od fześciu tygodni fiedzi w Neapolu ; że fię tam wis 
dział z Xiążęciem de C*** bratem fwoim, z ktorym 
fię fzczerze poieduał. „Qyciec moy, mowił daley, ie 
„dzie za miefiąc do Francyi,! gdzie go interefsa tycząs 
„ce fię majątku pociągaią ; ale fzczery i niewzruszo< 
„My ma zamysł powrocenią do fwoiey Qyczyzny. A 
- „ia przed puszczeniem fię z nim w tę oftatnią podróż, 
„wymknąłem fię z Neapolu iedynie dla dowiedzenia 


„fię ieżli chęci moie ktoremi pałam, nie zupełnie od- 


„tzucone. Mow WOPanna, ieźli mnie nienawidzisz, 


„żegnam cię na wieki. - - < Wzgardzony ieftem od 
„WCPanny, iuż fię ftało. - = - = Zrzekam fię Włoch, 
„nigdy mnie w tym Kraiu niezobaczą, Mow WCGPan-. 
„üa. = - - Odpowiedź jey przywoła mnie do Qyczy: 
„zny, albę mnie z niey na zawsze wypędzi. Js Skorę, 

ike 


‘tylko Hrabia domowił tych fow ofiatnich, nie mogłam 


wftrzymać łez moich. Tę odpowiedź aż nad to zro- 


zumiai, nie żądał inż inney, powtarzał mi (etnemi 


razy zaręczenie miłości wieczyftey| h Pewny będąci 


że go kochami że powroci zą poł-roku do Rzymu; u- 
rodzonym będąc tak dobrze że fię mogł o rękę moią 
pokufićą chociaż iego maiątek nie był tak znacznym 
dak moy, wszyftko fię zdawało usprawiedliwiać iego 


nadzieie, przecięż mimo mnie, fercę niechciało ich 


brać w podział. We dwa miefięce po tem zdarzeniu, Î 


ktore mi wydarło na zawsze zupełną spokoyność, Xią-* 
żę de.C*** przybył do Rzymu i zobaczyłam go pod 
czas obcówania CŒ) u Poffa Francuzkiego. Gdy mi 
oznaymiono iega nazwillko, doświadózyłam gatunku 
gwałtownego i nadzwyczaynego poruszenia, ale ktore 
z tym wizyfikim moglo pochodzić z wiadomości o 
złych iego poftępkach powziętey. u Margrabiego de 
Venuzi ; ktoren opowiadaiąc mi iego obchodzenie fie 
z Hrabią de Belmire, odualował Xiążęcia iak czło- 
wieka charakteru rownie mściwego i obłudnego, Xią- 
żę de C*** pod ow czas w trzydzieftym wieku fwego 
roku ze wszyftkiem był piękny. Przecięż w oczach 
iego i brwiach poftrzegąno oraz see6okropnego; tona 
pierwszym z nim zeyściu fię, daleko bardziey uderzą- 
ło niż powaga ;fziachetność, i tok foremny iego poftă- 

r ; 

` ci. 
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ci, Miał wzrok przenikliwy, furowy i okrutny, a gdy 
go chciał łagodnieyszym uczynić, zamieniał go w. 
dwoysżnaczny ifałszywy, Jego poftępki powszechnie 
były pogardźalące i chociaż mu póniekąd nie zbywa« 
ło na grzeczności, dźwięk głosu iego był rownie prze- 
raźliwy iak groźny. Nadęty . f(wym urodzeniem i 
fwemi urzędami, z maiątkiem; wziętością u Divoru iz 
fwego fzczęścią ‘do Dam, nie pomyślał; nigdy aby fię 
miało co przeciwić iego zamyfłom, albo opierać iego 


żądaniom. Gniewliwy, gwałtówny, fkażony pychą i 


pomyślnością, nie umiał ani zwyciężąć fwoich namige; 


tności, ani przytłumiać wych nienawiści. _ Niedgłęe 


żny, przez niedoftatek władzy kierowajjia fobą i pros , 


żność, „zasadzał fwoią chwałęj na tem, aby nikomu u- 
razy nie darować, Nienawiść zawsze ię u-niego 
szmieniała w wściekłość, i: :Wszyftk o poświ jęcał dzikie 
rofkoszy ktorą znaydował, w zemście, Takim był 
Xiąże. de (2 - 


czułąm w fobie > przelamany wiret ku osobie i iego, 


Od:pierwszego widzenia fię z nim 


a właśnie na moię nieszczęściey daleko rożhą. uczyni= 


fam ną nim imprefsyą. Byt. wprowadzony przez przy 
iacioł w dom Matki moiey, aw parę tygodni Oyciec 0» 
znaymił mi,že Xiążę profi o mnie nakazując: abym 
fię nie wahała dąć mu ręki za miefiąc. Oyciec dorzu: 
cif ieszcze: Dałem tu inż słowo mie nytaiąc się o 
twoie zezuiijenie : bom nie wątpić ? abyś miata ọdrzųus 
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cać mayznakomitszą dla siebie we Włąszech partyą ; 
pogardzaiąc człowiekiem ktory cię czci- vaczey niż koa 
cha, i ktorego pojłać iefł tak przyiemna. To.oświad- 
czenie Qycówfkie ( ktore mi fie zdało bydź wyro- 
kićm śmierci ) przyięlam nie mogąć ani ftowa przes 
mowić. Qyciec kochał mniójale byt gróźńy i przy 
fwoich zamystóch uparty, A potem cożem na fwoią 
ftronę mowić mogła? gdybym Przytaymniej byta 
miała sposob ucieczenia fię do Matki! żle iakimżebym 


czołem wyznawała me błędy ! flowem iakem fig mo- 


gła odważyć ra uwiadomienić ią o teiml żem roztzą” ] 


dziła mym fercem bez jey zezwolenia! w ten czas dos 


piero poznałam zupełnie okropną nieroftropność mes 


go pofiępku; w ten czas uczułam że młodym osobomi. 


nie może fię większe pfzytrafić nieszczęście nad to, że 
fię nie zapatruią na Matki iako na nayrzećelnieysze 
przyiacioki fwoie, i że hie maią fzcżerego w nich za- 
nfania, Nie faogąc ani Żalić fię, ani mowić, grzebiąc 
Ww głębi dusży wśzyftkie móie trofki, frasinki i żale, 
nikaja Margrabińy de Venuzi; bóm fię jękała rad 
iey niebeśpiecznych. Mniemałart, że famó tyl- 
ko pofiuszeńftwó zgładzić zdoła tmoie zdróżności, Pod- 
dałam fie, przeznaczeniaji poświęciłam fzczęście wła- 
snę na ofiarę ulzanowania w ali rodzicow moich. Po- 
izłam za Xiążękia de; Cee i prawie zaraz wyiecha- 


łam znim do Neapolu. Przyieżdżając do tego Mime 


fta, 
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fta, wchodząc do Pałacu w ktorym miałam życie me 
przepędzaćyw oddaleniu od Matki, przyiaciot, famili, 
doświadczyłam pofuszenia rozpaczy; ktotey goryczy 
opisać tie zdołam, Xiążę, gtębóką moią posępność — 
famemu tylko przywiązaniu do Rodzicow przypisy: 
wał, [ufitował [Fozerwać mię oświadczanieim i zaręe 
czaniem uroczyftym czilcia, któregotn iuż w podziań 
brać nie mogla: Pokazałami fię Dworówi, i tv ktotcem 
poftrzegła że Xiążę w oftatnini ftopniu był zawiltny; 
malom fię tym martwiła; chętniebym była przeniofła 
famotną cichość, nad łofkot i wrzawę Wielkiego świas 
ta, ale rożność i duma“ Xięcia utrzymywały mnie 
przy Dworze pomimo guft moy i iego zazdrość. W fiedm 
miefięcy po moimi zamęścii dowiedziałam fię: że M 

grabia de Belmire umarł we Francyi, że Xiążęcia da” 
C*** teftańientem mianował Opiekunem Syria, maigs 


cego dopiero lat 18. i że ten fyn powracaiąc do Włoch 


zachorował w Turynie, We dwa tygodnie po tem Xiąz 


żę wchodząc do mego pokoju, rzekł: że odebrał wide 
domość ód (wego Synowca; ktory zupelnie przyszedł 
do zdrowia. Jozi nie chce powrocić do Neapoli; doa | 
dał Xiążę, i pisżię do WCPani aby] mnie zdiewoliła: | 
do pozwolenia mu woiażu nē dwa A Ósto ieft ten 
lift. Na te fiowa oddał mi Xiąże lift nie- za.pieczętoa 
wany Jodebfałam go drząc catal i czytałam głośno tds ) 
nem lękliwym naftępuiące owa? ` : Ę 
cià 


f 


3 


Mcia Xiężna Dobrodziko! 

„Choć nie mam fzczęścia bydź znanym od W. 
»X.M. mam fięjza tak niefzczęśliwegoyiż fię spodziewać 
„mogę daichazć W.X. M. iakążkolwiek litością. = « 
„Utraciłem naytkliwszego, naylepszego Oyca, = « Ża« 
„tość; rożpaczęinż mnie doprówadziły były na brzeg 
„grobówy. s = - Przyfługi i pómóć nieludzka,* przys 
„iaciele oktutni| przywrocili mnie dò życia, a a - Ale 
siakąż bytność odzyfkałem, > a - utraciłem wszyfiko 


»ĉò mnie mogłó miłością iey zapalać. - = - przepuść 


„mi W. X. M. żejią rozrżewniamń żałością wcale dla gé 
[| g 


püiey obcą, ferce moie tak nią ieft obciążonet » a - = 
SUW gdybyś mnie przynaymniey wymiowić i żałować 
„tączyłaś |- > = oftatnie rożrządżenie Qyca mego pod- 
„asi mnie zupełnie pod władzę Stryia; ale nie mo- 
„gę bydź powolny na rozkaz powrocenia do Neapolu. 
„Oyciec moy tam fię rodził, tam żył lat 20. » « + = 
„Wszy ftkoby tam ponawiało tozazierala fetce : pas 
„miątkę | ala a niej niepciadę tami - - > Pewien ie- 
ytiem 2 że Wasza Xdęca Mość nie naganisz tey tkli- 
;Wości, i 2e RA Stryia mego do cofnienia 
„rozkazu ktorego wykonanie iet nad fily moe. Wya 


„proś mi W. X.M. pozwolenie woiażu = > + uniknie» 


NIA += - - oddalenia fię z Neapolu = a = + ffowem i 


„Wolność zaniefienia w odległe od Neapoln kraie ża- 


tości, 
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włości i, trofkow ktorych do oftatniego tchu. docho» 


wam > > 
Jeftem z ufzanowaniem i t.d. 
Hrabia' de Belmire. 
Nie mogę dokiadnie wyobrazić pąmięszania okro: 
lift czytała, Zdató mi fię, że prawie niepodobna „Aby 
nie miat przeniknąć dwoiftegó znaczenia Wyrazow. « 
-~ - < Z drigiey ftróniy Kiążę był ze wfzyfikich męs 
faczyżh naypodeyrzliwsży, iednak, niewiedżąć : że fys 
nowiec iego byt w Rzymie; przeświadczońym Będąc » é 
żem go nigdy widzieć nie mogła, bynajmniej fi fię nie 
dórózimiał prawdy. Ja z mey ftrony, nie mogąc dtu- 
żey gnębić w gruncie ferca i moiego rózdzierających go 
cziiciów, napisałam] natzaiutrz do Margrabiny de Vee 
nuzi lit; W ktorym 'hakoniec ośmielilam fię uży fkte 
wać na lós moy, i ięczeć nad dkropną fiamiętnością 
której Bo nie uogłam. Margrabiha od- 


Odpisałam iey znowu otwarcie; į nie taitain przed nią 
że codżień odkrywam w Xiążęciu Więcey pizywat,” 
wyftępkow, i pewną dzikość charakteru. usprawiedli« 
wiałącą aż nad tó witręt ku niemi powzięty. Tym to 
sposobem nowey dopuszczaiąc fię nierof ropności, dos 
konywałam kopania przepaści otwieraiącey fię pod 
memi krokami. +=- W tym famym czafie zdałzyłć 


mi 


pnegoj i przeftrachu/ |ktorón mnie ogainął, gdym tem. 


pisuiąc mi | wywiadywała fię 6 poftępkach Xiążęcia, - 


zo: 


ana 


zę): 
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mi fię fzczęście widzenia mych Rodzicow, byłam na 
czafie, ziechali do Neapolu na moy połog. Powiłam 
corkę, profiłam i otrzymałam pozwolenie karmienia 
iey własnemi pierfiami. Słodkie to zatęudnienie, za” 
wiefifo na wszyftek czas ktoren trwało, tro(ki moie, 
i uczyniło mnie s czułą na zie obchodzenie fię ze 
mną KXiążęcia ; ktory: od dawności przeftał fig przy” 
muszać, i dał mi poznać całą gwałtowność i odmien- 
ność charakteru (wego. Nazaiutrz po odsadzeniu od 
pierfi, Xiążę wszedł do mego pokoiu, i rzekł: potrzes 
ba natychmiaft iechać dó dob? ktore pofiadam o 12, 
milod Neapolu. Mialam corkę przy fobie, wzięłam 
ią na ręce, a nie wyrzekłszy ani fiowa, wftałam z 
mieysca i poszłam za Kiążęciem. Wfiedliśmy do pos 
iazdu, trzymałam corkę: na kolanach, pieściłam fię z 
nią, Kiążę milczał uporczywie i przez całą drogę zdał 
fię pogrążonym w naygiębszym zamyśleniu. Wież- 
dżaiąc do Zamku przebywaliśmy przez moft awodzó- 
ny, żadfzałam ufiyszawszy brzęk zwodzących go łań= 
cuchow, Weytzałam na Xiążęcia. Coż to? zadziwił 
cię widok ftarożytnego tego Zamku? coż znowu? ro- 
zumiesz że do więzienia wieżdźasz ? wymowił te ffo- 
wa z uśmiechem rownie Wymuszonym iak przykrym 
i naygrawaiącym. Pofirzegłam w iego oczach radość 
tak dziką żem fię! wylękła. - « = = Chcąc ukryć moy 


P S - prze 
TOM LI, 


274 ADELE, 


——— 


WOZY 


przeftrach, fkfoniłam głowę ku głowie corki moiey, i 
nie mogłam lez wfirzymać, Corka .poczuwszy ich 
płynienie po twarzy fwoiey zaczęła krzyczeć. Krzyk 
iey wfkroś mi przeszył ferce, „przycilkałam ią do me- 
go fona z poruszeniem tkliwości naygorętszey, a ika- 
nia moie podwoiły fię. W tym ftanie wyfiadłam z 
poiazdu, Xiążę wyrywaiąc że tak rzekę corkęj z mych 
ręku, oddał ią iednemu z fwych ludzi, i biorąc mnie 
za rękę, prowadził mnie czyli raczey ciągnął ku Zam- 
kowi, kazat mi wniśdź na fchody po ktorych wea 
fzliśmy na długą galery, - Słońce poczęto zachodzić; 
galerya przez ktorąśmy przechodzili, była zbytecznie 
rozległa i cierna, Xiążę fzedłiak mogł nayprędzey, 
w tym zaftanowiwszy fię raptownie)  Drzysz WCPa- 
ni, rzekł, (kąd pochódzi ta boiazń ? nie jeftżeś z mga 
żem korega kochasz, któren ci ,fię wzaiemną powis 
nien-wypłacać miłością? = = - O nieba:zawołałam, co 
ma znaczyć ta pofiać furowa, pomięszana, ten ton mo- 
wy ftraszliwy. - - - Chodź, WOPani chodź, odpowie 
= dział, idziemy dokończyć naszey rozprawy. Na te 
ffowa, wziąwszy mnie prawie na ręce, ponieważ nie 
mogłam iŚdź za nim, wywlokł mnie za galeryą i za- 
prowadził: do wielkiego pokoiu fypialnego. Porzuci= 
łam fie na krzesło, i dozwoliłam wolnego biegu {zom 
moim. Wyszedł, i powrocił natychmiaft trzymaiąc 
światło w ręku ktore poftawił na ftole na przeciwko 
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mnie, i przy ktorym ufiadł. Nie śmiałam na, niego 
spoyrzeć, zaledwom oddychała; i przenikniona okro- 
pną boiaźnią spuściwfzy na doł oczy, czekałam ze 
drzeniem rychło przerwie milczenie. - = « Wszyftkie 
moie blędy razem fię w mey myśli odnowily, bałam 
fię niezmiernie aby fmutna taiemnica ferca moiego 
przenikniona od niego nie była. Serce obciążone naa 
miętnością wyftępnąę biło z przeftrachu, i truchlała 
przed Śędzią zagniewanym. Oh! ileż by mi niewin= 
ność nadała była męzftwa. = ~ - Alem fię czuła wina 
ną, a HIE miałam mocy zniefienia przeczucia okto= 


pnego ktore nadewszyftko zgryzoty fumnienia mega 


fkutkowały. Na koniec Xiążę zabieraiąc głos, + fc BA 


Dosyć iuż nacieszyłem fię pomięszaniem wewnę« 
trznym WCPani:fumnienia. - « - Czas dopełnić hańa 
by ktora cię ucifka. - - - - Czytay WCPani te lifty 
molą włashą ręką przepisane. - - - Pod ow czas daf 
mi pakiet papierow, a widząc żem fię wahała w ich 
odebraniu, wyciągnął z niego lift i czytał głośno, Za 
pierwszym ftowem poznałem lift pisany da Margra« 
biny de Venuzi, w ktorym donofiłam iey- bez ogrodu 
ki, o czuciu napełniaiącym pod ow czas mą duszę, a 
o moim nieprzeżwyciężonym wftręcie ku! Xiążęciu, 
Atiuż po mnie, zawołałam, -= - - Wiarołomna, ods. 
rzucił Xiążę, nie mógę cię ufzczęśliwić, = - - wybra= 
lem cię ; pomiędzy yig, przeniofiemrcię nad Wszy« 
S2 ftkie 


Y 
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fikie, czciłem cię i fzanowała ty mnie nienawidzisz, 
i miałaś fię za nędzną. - - Nabawiam cię nieprzeła- 
mamego ku fobie wfirętu! - - = - Ah usprawiedliwię 
twoią ku mnie nienawiść! - - - - Będziesz po tem 
miało prawo nienawidzenia mnie. - - - - Zdradzonył 
zniefławiony przez ciebie, rozumieszże że będę mogł 
znieść bezkarnie tyle obelgi i hańby? Jeno Zatrzy- 
may fię tróchę, przerwalam, inóżesz mnie obwiniać a 
nawet ukarać bez miotania tych 'potwarz: W: famey 
rzeczy winną ieftem, ale ieźlim nie mogła pokonać i 
filumić w {obje namiętności nieszczęśliwey, przynay- 
mniey twoia rownie jak moia ffawa żadney ftąd dla 
fiebie nie wzięła fkazy; i nic fobie wyrzucać pa oczy 
nie mogę; procz nieroftropnęgo wyznania , ktore mi z 
ferca przyjazń wydarła.  Krzywoprzyfiężco ( odpo= 
wiedział Xiążę z wsciekkłością, biorąc nazad lift z pa- 
kietu} ) fłuchay własnego na fiebie wyroku, i zaczął 


tę osnowę WyraZow * 
| 
„Cel ten, ktorego. nic nie może rugować z ferca 


e 


„mego, niefteteż | rownie ieft ze mną-godzien polito» 


„towania! nie wiesz iak go zbytęcznie kocham! - - > 


$ ÖL „nie wież iak gorążka fobie aa wymawiam Wynue 


„rzenie 'porufzeń mego fercay ktore mnie teraz tak 
„Winą i tak nieszczęśliwą czyni. ,, 
Aż nad to wyraźnie ponowił mi fię w pamięci 


ten _ 
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ten wyiątek liftu mego, ELA dokładnie przypo» 
mniałam fobie, że w żadnym liście, nie tylko nie u- 
czyniłam wzmianki o Hrabim de Belmire, ale nadto 
nie mowilam o nim inaczęy tylko w wyrazach tak o- 
boiętnych; że z liftow moich nie podobna było Wie- 
dzieć, w iakim czafie, lub w kżorey Epoce, namie- 
tność do ktorey fię przyznawałam, zawiązała fię w 
mym Jeren a Xiążę gwaltownie zawiftiny, iw podey- 
nzeniu malący dwoch męfzczyzn Dworu Neapolitań- 
kiego) (ktorych uprzeymość ku mnie wydała fię ) 
nie wątpił iż ieden z nich mufi bydź celem kochania 
mego. Ten domysł, winną mnie prawdziwie czynił 
w oczach iego, bo związek wyrazow osnowy liftu 
któtą mi przytoczył, zdał fię dowodzić że tę namię- 
tność iuż po zamęściu moim powzięlam, potrzeba było 
na usprawiedliwienie meie oznaymić muł że oddaiąc 
rękę nie byłam iuż Panią ferca moiego. Ale nie -tay- 
no mi było jak pogardzał kobietami, i iak był fkton- 
ny do knowania nayobrzydliwszych podeyrzeń, wie 
dząc to dobrze ; mufiatam milczeć dla (amego dobra 
corki moiey, W fześć dopiero tygodni po weselu? od- 


iechałam z Rzymu, Xiążę dowiadując fię, żem kocha= 


„ła przed poznaniem jego, moglby był aż nad to fna= 


dnie wpaść w krzywdzące mnie powątpiewanie o 


spłodzeniu corki. = =- « Z drugiey ftrony: to wyzna- 


»ie mogłoby go przyprowadzić do odkrycia mupełney 


pras 


.. 
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"prawdy. Mogłby fobie był nagle przypomnieć tlumy | 
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okoliczności ARNE do oświecenia go w tey mierze; 
jako]. lig ktòren iego fynowiec do mnie pisal, pomię» | 
fzanie ktore mnie ogarnęło czytaiąc go, rumienienie 
fię moie na każde wspomnienie Hrabi de Belmire ; 
mogłby był nakoniec odkryć związek Margrabiego de $ 
Venuzi ż Oycem Hrabiego de Belmire: ftowem*wypto- 
wadzić go z uprzedzenia ktore wszyftkie iego podey+ 


rzenia na Neapol zwracało, byłoby iednoj co fię wy» 


b 


ftawić na niebeśpieczeńftwó zdradzenia fekretu, któ. 
tegom wydać nie mogła bez podania ukochanty odes 
mnie osoby na wszyftkie wsciekle zapędy Xiążęcey 
nienawiści tym, fraszliwszey | że Hrabia de Belmire, h 
zupelnie byt zawiły od niego, bo dopiero 19, rok koń. l p 
czyja Kiążę był Stryiem i Opiekunem iego. Wszy- 
ftkie te uwagi razem mi fianęły na myśli, i pogrążya 
ły mnie w Śmiertelnym zamięszaniu. Nie mogąc fię 
usprawiedliwiać, nie śmiałam ani odpowiadać; Kiąs 


żę wziął milczenie moie za nieme wyznanie potwier: | 


dzaiące zniesławienie iego i moją hańbę.ļ Pod ow czas 
uniefienie iego przeszło wszyftkie granice, zerwał. fię, 
i przyftępuiąc ku mnie twarzą rozpaloną zaiadłością i 


z fkrzącemi fię oczami: a więc iuż nic rzekł, nic niej 


l 
at 
możesz przytoczyć na fwoią obronę. = = - Niefteteżć | 


odpowiedziałam, iefiżeś teraz w ftanie wyfłuchania | 
- : 
mnie? a - «j niewinna iefterm, Świadczę fię tebe,» We 
wo 


=g 


r 
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RN E 
- - WCPani, niewinna! przerwał, i śmiesz to twier« 
dzić? « - - nie pisałażeś | fama że twoy kochanek 
wie, iak go zbytecznie kochasz, = - - - Z temęwszy= 
ftkiem, odpowiedziałam leiąc łez ftrumienie, ieftem 


niewinna, tak ieft, niewinna, - »-O poczwaro ofżczer= 


„ftwa! zawołał Xiążęętruchley na zemitę która wifi 


nad głową twoią. - - = Na te ffowa wyrzeczone glo- 
sem groźnym i firafzliwym, zdało mi fię żem ufłysza- 
ła wyrok nieodwołany zguby moiey, padłam na kolas 
na, i wznosząc ku Niebu ręce: o Boże zawołałam, 
Boże! iedyna ucieczko moia broń mnie! Wfań WG 
Pani-rzekł pod ow czas Xiążę tonem spokoynieyszym; à 
fiądź i poftuchay mnie. © Dopełnilam iego- Woli spos 
glądaiąc miną lękliwą i błaga iącą. Milczat nie cop Po 
tym wzdychaiąc ferdecznieę rzekł ; „Mufisz fama miara 
Kować, iak ciężko obrażony ieftem! - - =- WCPani, 
ktoraś mnie o okrucieńftwo i mściwość obwiniała = = 
Niewdzięcznico! ktorey dotąd famey tylko miłości da= 
wałem dowody, masz 28 lękania fię teraz niena- 
Wiści tak fłusznie powziętey.- = - Przecięż ~ - Mos 
gę ci ieszcze przepuścić, = 7 = Ale fama tylko fzcze= 
rość i rzetelność twoia, może wftrzymać zamachy 
gniewu mojego, pomniy na to, bo od tey chwili, nay< 
mnieyszy wybieg, naymnieyszy wykręt, zgubiłby cię 
więcznić, +- - Mogę fię zafycić lada ofiarą, ale aby 


iedno z was paść na nią mufi, = = « Wymień mi bez ; 


+ 


zwiok 
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|; r 
zwłoki podłego awodziciela ktory cię namowił do 


złamania przyfięgi i do zgwałcenia nayświętfzych o= 


5s I x o A 
„bówiązkow. =. » Nie, „przerwałam, dochowałam wier-* 


nie przyfięgi, i w naymnieyszey nawet okoliczności 
nie zgwałciłam obowiązkow moich, = = = Chcę, od- 
rzucił Xiążę, podwyższaiąc glósu, chcę wiedzieć imię 
twego kochanka; nakazuię ci,abyś mi go zaraz wy= 
mieniła, W. tey chwili przeczulam całą okropność 
losu moiego; lecz w miarę niebeśpieczeńftwa czułam 
wzraftaiące w fobie fiły i męftwo, i wolałam raczej 
śmierć podiąć niż fię dopuścić fłabości do ERNE 
] naglonoj 4 Jeżli zemfta twoia koniecznie laknie ofiary, 
odpowiedziałam, uśmieja ią tą ktorą masz w fwey mo~ 
cy,” frzuć na mnie wszyfikie pocilki zaiadłości twoiey ; 
bo nazwifka o ktorego Wyiawienie tak ufilnie nalea 
gasz, nigdy wiedzieć nie będziesz. Zdziwiony i pos 
mięszany odwagą i fłatecznością moią Xiążę, nie co 
wzruszonyj nie mogł; dobrać ffow ną wyrażenie 
wściekłości i zaiadłośći fwoiey. Nakoniec, Walto- 
wnie przerywaiąc milczenie rzekł - Nędznico ! nigdyż. 
go wiedzieć nie będę! = - - ah! widzę, że dotąd nie 
możesz fobie wyobrazić zbytku zemfiy do ktorego fię 
unieść mogę. Nie znasz mnie idszcze! ` saja Wszy- 
` ftkich ia fię spodziewam nieszczęść, altak jetem nea 
dzną, że będę umiała pogardzać Śmiercią] - ` - bmi jer- 
cią! = = = przekań fobie podchlebiać = » qe, Śmierci 


i ź 
1a 


j 
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ia dla ciebie nie gotuię. - - = « Od roku, chowam w 
gruncie (erca nienawiść i rozpacz moią; od roku przes 


myśliwam o ukarania wiarołomności twoiey, a ty ros 


„zumiesz że zemfłą momentalną może mnie zaspoko- 


Ke. = - nie, nie umrzesz « > prawda że inż grob 


« 


zgotowano dla ciebie; ale w niego żywo trzebą bę- 


dzie zftąpić, i niebędziesz miała sposobu przy śpiez 
fzenia fobie tey śmierci tak gorąco upragni ioney. sa 
Uczułą am że na dziką tę i okropną mowę wszyftka 
krew fcinała fię we mnie. Przywarły mi fię powieki 
i utraciłam zupełnie zmysły. Przychodząc do fiebie, 
zobaczylam fi w ręka pokoiowych, pr ofiłam yfilnie 
aby mi zawołano nayprzywiązańszey do mnie, ktorąm 
z fobą z Rzymu wywiozia. Odpowiedziano mięże 20- 
ftala w Neapolu.  Domyśliłam "ig że i w tem za- 
fzedl rokaz Xiążęcy; obawiał fię bez wątpienia świad 


ka natrętnego i czułego, a tą okoliczność dopełniła o= 


kropności przeznaczenia mego. Przepędzijam noc ta- 


łą otoczona gfonej m fiużących,pr zytomnośći ich wielkimi 
gwałt zadawała, obawiaiąc fię zoftać fama, nieśmie iąc 
ani utyfkiwać przed niemi, ani ich oddalić, dręczyłam 
fię wewnętrznie wszyfikiemi mękami, ktore mógą ku: 
tkować żal, boiazń, i oczękiwąnie okropney , fceny. 


> ; 
Z rana koło fzoftey godziny, profiłam aby mnie zapro- 


wadzono do-pokoin mey corki.:]Jeszcze spała. Kaza- 
łam mo fużącymyj fadlam przy <kołyfce. Widok 
iey 


w. 
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iey|zamiat uśmierzenia troflkow moich powiększył ie 
jeszcze. Niefteteż! dziecię kochane! ty spifz spokoy= 
nie, kosztuiefz fłodyczy odpoczynkń, nie możefz ani 
czuć, ami brać w podział udręczenia i zgryzot 1ę- 
dzney Matki twoiey; - - - - Może cię iuż po oftążni 
raz oglądam. - = - « Ah! odbierz naytkliwsze moie 
błogolławieńftwo. + - - O Boże, mowiłam daley pas 
daiąc na kolana, poddaię fię chętnie okropnemu prze- 
znaczeniu, żle corka moia fzczęśliwą niech będzie. a 
<- Niech żyje w niewinności pokólu, =_= =- Jeźli 
Mąż moy dopuści, fię tey dzikości że mi ią z rąk Wy- 
drze, yięlki Bożej opiek uy fię nią, zafiąp mieysce iey 
Matki, = » « Na te owa, łkania podwoione:głos mi 
przecięty. . -~ - W tey famey chwili drzwi pokoiu 
otworzyły fię naglegi poftrzegłam wchodzącego Xią 


ja | 


| 
| 
X 
| 
| 


żęcia, Struchlalam na widok iego. Łzy| fię zatrzyę m | 


mały w oczach, wftalam, a nie mogąc fię utrzymać , 


na nogach „padłam na krzesło. Jakże, rzekł Xiążęzuwaga 


przywrociłaż WCPani Zdrowy rozfądeke ucztrwaszże - 


przecię, na co fię wyfiawiasz oporem woli moiey; = = 
Odpowiedziałam mu na to glębokiem wefichnieniem, 


SA, Jeszczeż trwasz przy uporze niewymienienia mi 
1 


nigdy nazwifka o ktorego wydanie tak ufilnie nales 


8 
gam“ = + » Wzniofiam oczy ku niebu, i bez przeftane 


nie milczałam: = = - [nco abyś mi/WCPani wyraźną 


` 


pu 


= EZ 
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å ] p 
czy mie, -= - Nie mogę, odpowiedziałam. Ah. zawo- 
łał Xiążęj OSO Wydałaś na fiebie wyrok własnemi j 
ufty! weyszyi na to dziecię,i pożegnay fię z nim na 
wieki. - - - Nie, przerwałąm, nie gopażeliz fię dzi» 
kości rozłączenią mnie z nim. =~ = = » Ah am mi 
córkę, abym ią przynaymniey czasami widywa É mo- 


4 


gla. A bez fzemranią poniosę wszyftkie Kary jakie | 


! 2“ Jakow 


twoia zapalczywość włożyć na mnie zechce! 
więc Tét rce twole w famey rzeczy żadnego nie a wftęź 
pu litości? - -= Ah gdyby to prawdą było, chociaż» 


by los oen mi gotuiesz był ze wszytkich nayftra- 


fzliwszy, byłbyś nieszczęśliwszym nademnie, = - Ale £ 
nie mogę temu wierzyć, » - - Nie wydrzesz mi bez 


powrotu ukochaney mey corki, - = - Pod ow czas o» 
budziła fię corka; molazi otworzywszy oczy, spoyrzała 
na Qyca, uśmiechnęła fię, wzniefła do niego drobne 


; p ż | t 
fwe rączęta prawie złożone, Niefteteż-rzekłam, zda- 
r 


ie fię blagać twoig'zapalczywość ku mnie! O corko! 
kochana corko moia, czemuż mowić ieszcze nie non A 
żeszjk przebłagalabyś Oycaj „na y ten czas chciałam. 4 
ią wziąść na ręce, ale Xiążę porywaiąc ią: zolar wią 
WcCPani, zawołał, iuż nie ieft twoią. = - Ah zawota- 
Tam | albo mi życie wydrzey albo powroć corkę : Je- 
Źli na ukoienie zaiadtości rzucić fię do nog twoich 
potrzeba, - - widzisz mnie przy nich. - =- Dorhawia- 
iąc tych ffow padłam przed nim na Kaa s ftopy ie- 
A a 
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„go (krapialam fzami. Scifkalam go, wszyftkie te u 
kłony i upokorzenie bynaymniey nie roziąttzały dus 
my moiey, bom profila © Corkę. Okrutnik! zdawał 
fię ucieszenym moim upokorzeniem, wpatrywał fię 
we mniej w tym położeniu będącą przez czas nieiaki, 


a potem odepchną! mnie dziko nogami, tkilka krokow 


ku drzwiom poftąpiľ. Czoľgalam fię nieprzeftannie 


na koldhiach wolaiąc: Córke moia; kochana corko. r 


Dziecię miną zalęknioną, krzykło żałośnie wyciągaiąc 
ku mnie rącżęta: « - « Właśnie tym chciała wyrazić 
Żałofne ze mną pożegnanie fię. = $ - Niefteteż, w ten 
fam czas utraciłam ią z oczow. Xiążę wielkim pę- 


dem wybiegł z pokoiu, a mnie zofawit w ofatni iey 


rozpaczy, W chwilę potym, powroci naglit z.przy- 


muszeniem na mnie”abyim wrocila do mego pokoiu. 
Pod ow czas ułożył twarz fwoią, i czeki: mniemasz 
WOBani że mam nielitościwe ferce; - - a przecię = = 
fanal w tym mieyscu, spuścił na doł oczy ktorych 
` wzrok okropny i dziki mogł był odkryć haniebne i 
“chytre iego oszczerftwo, - - - Byłam w iego mocy, 
nie wiedzialam o: dzikich jego układach} nie widzia- 
łam Żadney przyczyny dla ktoreyby fię'z zamyfiami 
fwemi mial taić. Dziewiętnaście dopiero lat miałam; 
k Rozumiałam że fobie fzczerze wyrzuca na oczy zbyte= 
czne EYE i że przynaymniey ułagodzi zem= 
fy sposoby | ktory w pierwfzym zapędzie przedfię: 


wziął 
X 


E 
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wziął. Promyk nadziei ożywił me ferceg Mowiłam 


o moiey -corcę; 


, iążę fiuchał mnie ponuro, ale bez 


naymnieyszego znaku gniewu, udał nawet że gozdey-. 


muie rożrzewnieńie ktore pokryć ufiłówał; dał mi do 
zrozumienia, że iego miłość ku mniej iedyną była 
przyczyną wściekłych zamachow; ktorych gwałtowno- 
ścią był fię uniosł, i zakończył mowiąc |-że bylem 
tylko pomyśliła o zaradzeniu koło zdrowia mego, bę- 
dg mogła zobaczyć corkę. Nadzieja tak“ droga 
itak mita wprawiła mnie w zapomnienie tego 
wszyftkiego com ucierpiafa. Widząc że okrucieńftwo 
Xiążęce wolnieie nie co, winnieyszą fię fądziłam. . U» 
czułam że w famey. rzeczy powinien mnie. byl niena- 
widzić, i że fądząc z liftow -moich mogł mnie wziąć 
za prawdziwą zbrodniarkę. Nagkoniecygłębóko do- 
tchnięta litością ktorą mi "w fobie dat doftrzedz, wy- 
mawiałam iegó zaiądłość, a tem czasem gdy żal nay- 
fzczerszy łzy z oczu moich wycifkał, 'okrutny fpraw- 
ca mych nieszczęść, cieszył fię potaiemnie z dobrych 
powodzeń, czarnych zdrad,i chytrości fwoiey; a oraz 


czynił wszyftkie przygotowania do moiey zguby: 


Z tem>wszyftikim gorączka dość żuaczna, ktorą 


tak gwałtowne umartwienia krew zapaliły, przynie- 
woliła mnie do położenia fię w łożko. Pod ow czas 


Xiążę pokazał po fobie nayżywszą niespokoyność. 


ED 


Wysłał kuryera do Neapolu i kazał-=sprowadzić dwoct 
Do- 


Ma 
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Doktorow. ?Nie odftępował api na krok wezglowia 
moiego, dał mi w przytomności pokojowych, nayży- 
wsze dowody miłości, fzeptał mi ufawicznie to wszy- 
ftko, co tylko zdolne było przekonać mnie: że przy- 
wiązanie bifrze w nim gorę nad nienawiścią i wire- 
tem, oraz zapewniał wyraźnie, że mi przywróci Cof= 
kę, byle mnie tylko gorączka opuściła, Na tę obie- 
tnicę, zapomniałam wszyftkich mąk,trofkow gi udrę= 
czefiy kiore mi zadał, Chwyctiam go za rękę, ściśnę- 
famyi fkropifam łzami wdzięczności, rękę tę dziką, 
ktora w kilka godzin miała mnie wciągnąć i wtrącić 
wgłąb okropnego więzienia. Doktorzy zapewnili, że 
choroba mola nie ieft niebeśpieczna, a Śpiesząc fię na- 
zad do Neapolu, wyiechali we dwa dni. Rano w 


fam dzień odiazdu fch, Xiążę pokazał po fobie wię- 


kszą prawie we dwoynasob niespokoynóść o zdrowie, 


moie, i chocjaźem inż gorączki nie miala, przyniewo- 


lit mnie abym fie zoftała w tożku, Ponieważ zaś 


zobowiązał fiużące do pilnowania mnie przez wszy=. 


fikie poprzedzające nocy, wszyftkie znutzone były u- 
trudzeniem; kazał im przeto iść na całodzienny spo- 
czynek, mowiąc: że mnie fam pilnować będzie z fwo- 
im pokolowym i ftaruszką odźwierną Zamku. Nie 
bez rozmyfiu dway ci ftroże za świadkow dobrani! by- 
l. Przeniosł ich nad wszyfikich ffużących, bo wies 
dział że oboie rownie łatwo.wierni iak miatkiego rôs 


ŻEx 


rw” 
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zeznania. Firanki łożka mego zawfze zasunione by- 
ły, rozumiałam że mnie fiużące nieodftępnie pilnnią ; 
w południe poftrzegłam że nikogo w mey izbie nie 
było procz tych dwoch osob o ktorych namieniłam 
dopiero, Oświadczyłam ztąd moie podziwienie. Xiążę 
zbłiżył fię do łożka mowiąc: że i tak nie zbędzie mi 
na potrzębney wyfłudze, oraz; że mnie i na krok nie 
odftąpi. Na coż fobie to utrudzenie zadawać, rzęa 
kłam z poruszeniem ? = - » już nie ieftem chora. = a 
Na to zapytanie nic nieodpowiedziawszy, profit mnie 
tylko abym milczała i ftarala fię uspokoić; fadi po- 
tem na krąwędzi łożka. Nie wiedząc fama przyczy. 
ny uczułam w fobie pofmięszanie, a oczy zaszły mf 
łzami. Xiążę pokazał fię niespokoyhym, a na twarzy 
iego osobliwszą pofttzeglam odnianę. Koło trzeciey: 
z południa profił mnie o rękę, dałam mu ią drzący, 
doświadczał pulsu. Porwawszy fię nagle, poszedł 


do podwoyney owey ftraży moiey, i głośno rzekł po- 


(  koiowema: aby fżedł do Koniuszego i kazał pofiać 


do Neapolu po Doktora, ftaruszkę zaś ową wyprawił 
po Kapelana. Wydawszy te rozkazy dodat tonem 
rozpaczaijącym, kona, kona.'- - - Niech fobie wyfta= 
wi kto może moie zadziwienie -i peźefieach, = Na- 
tychmiaft wzięła mnie chęć wania i+ucieknienia; ale 
bezwładnie padłam nazad } tożko, ferce tak we mnie 


bitoliżem oddychać nie mogłaja boiaźń scifhęłarkrew 
$ 
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we mnie i zoftałaim martwą. Dway ftroże moi ode 
3 ZĘ 1 SR 

brawszy zlecone fobie rozkazy, ktore ich przynay= 

mniey na trzy kwadranse oddalały, wyszli; famam fię 

tylko z Xiążęciem zoftała. Zbliżył fię na ten czas 

ku mnie, i podając mi filiżankę: weź tzekł głosem 

przytłumionym, wypiy ten trunek. Na e flowa wło- 


sy mi na głowie ftanęty, pot zimny całą twarz oblał. 


Rozuimiałam. że iuż dokonyWwam życia, bóim nie wat- 


piła o tem że mi trucizny daie, > =- Piyże WCPani» 


rzekł, - - - ah zawołałam coż mi takiego daiesz ? VE 
To coś WCPani zażyć powinna. - - - Dozwolęże mi 
przynaymniey czasu, niech wezwę miłofierdzia Bo- 
fkiego - - w iakież żnowu podeyrzenia Śmiesz WC 
- Pani wpadać? coż to;obwiniasz mnie o zbrodisią? - = 
niefteteż ia wyrzekam nadewszyftko na MBA niero- 
ftropność i moie przeznaczenie. = <- Ah Boże;, mo- 
wilam dalej fkladaiąc rece, odpuść mi, odpuść przes 
śladowcy moiemu, pociesz nędzną Matkę moia | Qyca, 


i weż w opiekę dziecię moje. - £ - Po tey ktotkiey'| © 


A 


modlitwie; ucznłam w fobie ożywiaiące fię męzfiwo, A. 


miałam ufać: że moie zdanie fię na wolą Stwotcy, 
czyniło mnie godną fiawienia fig w obliczu Boga. 
Spoyrzałam na Xiążęcia wzrokiem odważnym; był 
blady, zamyślony, i drzał cały. _ Wymęczył na fobie 


kilka ffow przecinanych, i iedną ręką podnosząc mi 
, 


głowęjdrogą przysunął filiżankę do uf. Pod oW. czas 


wypi= 


I 


Y TEODOR 289 


wypiłam bez oporu wszyftek napoy podany fobie od 
niego, a mniemaiąc żem smierć połknęła, padłam na 
poduszki, uczyniwsz y zupełną ofiarę życia moiego. 
W kilka minut oczy moie ociężały i przywarły fię, 
gnusność po 0 różo cielej odięła mi zupełe 
nie władżę mowy:a nawet myśli, i wpadłam w fen 
naygłębszego letargu. W poł godziny, ftarufzka i 
pokoiowy powrocili 3 Kiążę tozczochrawfzy | włosy, 
fkropiwsży, twarz łzami wybiegł przeciwko nim, i po< 
wiedział żem iuż fkonała. Przyprowadził ich do me« 
go pokoi, aby widzieji dowód nieszczęścia iego, albo 
Żeby mnie ratowali ieźli iefzcze miam cokolwiek tchu 
W fobie. Zbliżył fię do łoźka, wprzod zafunąwszy 
firanki dobtze i zaciewniwsży należycie pokoy. Uda- 
Wał że wszyftkich używa sposobow, iakie tylko wys 
myślić móżna,na przywrocenie mi Życia, Potem zdał 
fię wylewać na naygwałtownieyszą rozpacz. Kapelan 
nadszedł, kazał mu Xiążę odmowić pacierze za umara 
dych. Tymi czasem pokoiowe moie witały, wszyscy 
fię pozbiegali fiużącyj Xiążę klęczał przy węzgłowiu 
moim. Dway ftroże opowiadali zgromadzonemu Dwoe 
rowi: akie Xiążę czynił zabiegi aby mnie do życia 
przywołać. Gdy to opowiadanie (kończyli, Xiążę ua. 
chylit trochę firanek, widziano mnie wybladłą bez 
Wszelkiege ruchu, i nikt o Śmierci moiey nie wątpik 
: T Xiążę 
TOM ZI. i 
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Xiążę kazał wszytkim wyniśdź do poblifkiego poko= 
iu, fam zofiał w moim, i przytrzymał z fobą Kapela= 
na ośmdziefiątletniego ftarca. Kazał modlić fię za u= 
"marlych aż do polnocy. O dwunaftey wszyftkim lu- 
Gie iść na spoczynek rozkazałę © znaymił im że 

mnie dopiero nazaiutrz wieczor pochować każe; i że 
nie mogąc fię oderwać odemnie, przy ciele resztę noe 
cy przepędzi, Zamknął wszyftkie drzwi moiego aps 
partamentią f sadził Kapelana i dwoch} mych ftro- 

zow w przedpokoiuę oddzielonym trzema wielkiemi 
izbami od mego. REA przy mnie fiedzieć 
będź zie aź do fiodmey rano; i że fię fam thce zoftać, 

tym końcem aby mú’ nikt ani w żalu, ani w modli« 
twach nie  pizeszkadzał. Caly dom znurzony utru= 
dzeniem i bezsennością, Korzyftal chętn, ez poźwole- 
nia spoczynku; wszyscy spali (nem twardym; gdy 6 
czwartey z rana wychodząc powoli 2 mego letargu 
ocuciłam fię, Otwieraiąc oczy; i odzyfkuiąc zmyłły, 
poftrzegłam Xiążęcia obok. mego lożka, Zadrzatata 
na widok iego, chociaż bynayrnniey nie pamiętałam 
tego co mi fię przytrafiło. Potym wpatrując fię w niea 
go ftale, przypominałam fobie jak przez fen, że iefi 
rozgniewany na mnie; doświadczyłąm poruszenia okro- 

puego, odwrociłam głowę, a gdym zebrać wszyftkie 
władze ufiłowała na przypomnienie fobie co fię ze 
mną fato, tyfiąc wyobrażeń obłąkanych i fantaftya 


cznych 


==— <> 


zza 
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'cznych uderzyło! o moią imaginacyą. Wpadłam w 
[ofe zamyślenie, po ktorym naftąpiło, iakieś po» 
grążenie. w gnuśney zdrętwiałości. Bod. ow czas Kiąu 
żę kazał mi powąhać wodki ser sane i dał mi wya 
pić kilka kropel likworu; ktore mnie zupełnie orze« 
źwiły.  Podnioftam fię; patrzałam w koło z zadumie 


niem. Gdy fię moie wyobrażenia róziaśniać ftopniaa 


mi zaczęły, ptzypomniałam fobie žem inniemała: iż 


piię truciznę i prawie ze wszyftkiń poWątpiwałam o 
moim Życiu. = - « Ab] coż za cud przywraca mi Żya 
cie, zawołalam na koniec! prożnąś fię uniofła była 
boiaźnią, rzekł Xiążę| uspokoi? fię i ruguy z ferca 
tę lękliwość obelżywą. Nie Śmiałe nić odpowiea 
dzieć] rozsttnęłam firanki, spoyfzałam na pokoy, i wie 
dząc żem fama BBE tym większy mnie ftrach 
ogarnął e inż zupełnie odzyfkała zmyfły. Dlacze« 
goż, spytatęm figę fam ieden, „Czuwasz przy mnie? bęa 
dziesz wiedziała, odrzucił, M fławay teraz. Domowia 
wszy tych ffow podał mi fuknią, pomogł ią wdziać, i 
Utizymiuiąc mnie ręką; zaprowadził | czyli raczey zaa 
ħiost na ktzesło, Ze mnię zaś rowie fiabą iak drząa 
cą z przeftrachu widział, kazał mi fię napić likworu 
ktoregom iuż raz zażyła, apo krotkim milczeniu; te= 
raz nie przed tobą taić nie będę, rzekł do mnie; nas 
Poy, ktoreneś wczoray brałaę był likwor usypiaiący. « 
àa « ] na cożeś mi go zadał? » » » Stuchay mnie nie 
Ba przes 


gwi ad Sy. r 


292 ADELE 
NH 


pCO 


RE 
; F 
przerywalącą ), Zdradziłaś mnie i okryłaś; niefławą. 
Chciatem ci darować winę, pogardziłaś iey odpuszcześ * „ 
niem. Przep iflęgona o wiarołomność, zawsze W | 


fercu fwym pielęgnuie! namiętność zbrodniczą. Gniew N 


moy i groźby; nie mogły cię nakłonić do wyiawienia 

nazwilka kochanka jtwego. -Możeś rozumiała że” 
przez wzgląd ha twoią Familią e będę mogł wy» 

drzeć ci corki i ogółocić z Wolności. Bez wątpienia my« 

Ślić miufiałaś4 ( bo niemasz żadnej zbrodni tak czarney, | 
do ktoreyby mnie zdatnym mie fądzila twoia niena- | 
wiść ) -myśleć mowię mufiałaś, że nie mam innego 
sposobu żemszczenia fię, procz , $aiemnego natarcia na 
życie twoie, i ten nieprzezwyciężony wiret y ktoreni 
masż kù osobie moieyęłatwo cię nakłaniał A Śmiere f 
ci. - -+ Ale wiedz nakoñiec o tymże żyć będziesz, 
iże na zawSże usuniona Zoftáñiesz z pod oczu Rodzi- | 
Cow, pizyiaciot, domowników, zgoła „z pod oczu całe- i 
go świata. = = - O niebó, żawołałarń, miniemasżże o% 
krutniku że fię o mnie dopoininać nie będą; ani Óy« 
ciec tak tkliwy, ani Matka naylepsza W świecie ? - = 
iutro odbiorą rzekł Xiążę, fałszywą wieść 0 twóiey $ 
śmierci. - - Wielki Boże» - « i iakżeemóżesz. - - = 
Tużem ogłofił zeyście twóie z tego świata w całym 


zamku. Podczas letargicznego zaśnienia twego Wi- 


dział cię moy Dwor cały. - - - Niefteteż przerwałańi: | 
rozpływaiąc fię we łzach, więc ia iuż tylko dla cie- 
bie 
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bie famego żyię? - - - ahiLiuż teraz widzę całą okro- 
1pność mego przeznaczenia. = « = Jefzcze wszyftkiego 
nie wiesz odpowiedział Xiążę ; naucz fie, że w tym 
zamku, mam obszerne podziemne lochy niewiadome 
nikomu. Stońcejnigdy do nich promieńmi przedrzećfię | 
nie może, - - - © Boże, zawołalam, iuż widzę zgi- 
nęlam, ani ratunku nie masz. - = - - - Nie qdpowie- 
dział Kiążę, los twoy ieszcze ieft w ch ręku, mo- 
zę iść natychmiaft pobudzić wszyftkich ludzi, i oznay- 
mić imężeś tylko w letargu była, Jeszcęzem nie po~ 
słał litu do twego Qyca; mogę-cię ieszcze przywro- 
cić światu i darować wszyftko. 5: Wymowienia 
tylko iednego słowa domagam fię po. 'tobie. Musi kto 
paść ofiarą zemfty mojey, iużem ci powiedziąf. - - - 
Wymień, mi twego. kochanka, a odzyflsasz wszyftkie 
fwoje Prawa; przywrocę cię światu, i żyć będziesz! = 
ean akież to warunki kładziesz, przerwałam, chcesz 
abym „wyfawiłą na cel zajadłości twoiey Osobę ktora 
cię w saa ani nie pokrzywdziłą ani nie zelżyła! » 
=> Ah byłabym niegodna życią gdybym fię dopuściła 
słabości zezwolenia na to. - - - Pomyśl nad tym do- 
brze, odezwe fię Xiążę, rzucaiąc na mhie dzikim i 
okropnym wzrokiem; raz tylko i ieszcze oświądcz fię z 
tym uporem,a Aa zdwiokę ui cię w mieszkanie 
to ciemne z ktorego cię nic wyrwać nie zdoła, Jutro 
zaraz Qyciec twoy, twoia Matka rozpaczać i opiaki- 
wać 
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wać będą Śmierć twoię, lub fię ucieszą polepszeniem 
zdrowia. Jutro oglądać będziesz, corkę twoią i światy 
lub na zawsze ogołoconą zoftaniesz z światłości, i ię- 
czeć będziesz mufiała w głębi okropnego więzienia, 
fiowem'iutro cię cały Dwor moy do, życią powracaią- 
cą z radością i okrzykami witaćjlub fmutnie twoy po» 
grzeb obchodzić będzie, - - - Rozważ to wszyftko das 
brze, po upłynieniu tey chwili zrzec fię mufisz całey 
nadziei odpuszczenia. Nadaremnieby ` po tym żal 
twoy kufił fię o przebłaganie mnie, iuż nie będę mógł 
ulitować fię pad tobą. "Na tę mowę tak natarczywą 
i ftrasznąąwftałam prawie bez zmysłow, zwrociłam z 
ftrachem oczy ku drzwiom pokoiną i wydaiąc ięk żas. 
tosny | niefteteż*zawołałam, toż iuż od całego Świata 


opuszczoną ieftem? = - - ah corko moja! - = iażbym, 


Żyć miała a nie oglądać iey więcey! Qycze luby, Ma- ` 


tko kochana, toż iutro śmierć moią opłakiwać będziea 
cie! - - - corko moia! - > ah;dozwol ieszcze aby. 
raz widzieć mą corkę! = - = fiowo tylko iedno wy- 
mow, odpowiedział Xiążę, a w kwadranfie corkę ną 
fwym fonie zobaczysz = < = czulamęże na te fiowa 
ferce moie Śmiertelny bol rozdzierał; lfmilkiam na 
chwilę; pomyśliłam że Hrabi de Belmire nie masz 
we Włoszech, źe dopiero za rok ma „powrocić, że 
przez ten czasu przeciąg będę mogła łatwo uprzedzić 
go o wszyfikim, że z drugiey ftrony wyznanie fzczere 
i rzęs 


eem e m 


i rzetelne da poznać moią niewinność. Ale gdym na- 
gle zwrociła uwagę na dzikie prześladowcy mego o» 
krucieńftwa, odrzucilam natychmiaft mdłą tę pokusę. 

toż mnie mogł zapewnić że to wyznanie przywroci 
mi i corkę i wolność? nie miałamże przyczyny doro» 
zumiewać fię przeciwnie, że Xiążę pewnym będąc 
mojey ku fobie nienawiści, nie filumi w fobie bynay- 
mnięy żądzy. zemszczenia fię, ktorą tak rozważnie 
powziął ? a przynaymniey że przeftanie tylko na ła- 
godnieyszym ukaraniu mnie?. Wi tey wątpliwości bę- 
dąc, mogłamże, wydać, na jego wściekłość. cel moiey 
miłościl- - - Wszyftkie te uwagi przesunęły fię przez 


moy umysl, nadzwyczayną fzybkością. Xiążę rozumiał 


5 że fię waham; at Nalegał zadowu na mnie, dodaiące 


2. 


dzień w krotce ma wschodzić, czas żebyś fię inż ro- 

zmyślila; pobudzę ludzi,i obwieszczę im że żyjesz 
. ć U o 

albo cię do grobu twega poprowądzę » * mow, = = 


Zezwoliszże ną wymienienie fprawcy twych nie- 


 fzczęść i moich% = » = = na to zapytanie wzniesłam 
ç Ń y: 


4. 


oczy. do. Nieba, a zebrawszy wszyftkie fify w fobie: 


nie mogę! odpowiedziałam f. =,= 00 mowisz nędzni- 


co! przerwał Xiążę. s- a Nies odrzuciłam, źrzecz fig: 
tey nadziei, nigdy ga nie wymienię, Wiarolomna ! 
zawołał Xiążęęto kochanka fwego przekładasz nad 
corkę, wolność i Życie fwoie? = -« - nad świat cały! 
drzyi teraz, = ~ Przyszła nakoniec chwilazemfty! - = 
na 
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na domawianiu tych ffowjchiat mnie wziąść za rękę, | 


Przenikniona ftrachem i oktopnością, wytwałam fię, 
pobiegłam) {na drugą ftranę pokoiu, i otoczywszy rę« 
Kami słupek łożka moiego, trzymałam fię mocno. W | 
tym gwałtownym biegu i wzruszeniu, spadł mi z glos 
wy kornet nocny, i włosy roztoczyły fię po ramios 
mach. ©iążę właśnie w (en czas dochodzący do mnie 
zatrzymał fię, Zdał fię ządziwionymi wpatrywał fię 
we mnie nie. copmilcząc zupełnie, Nakoniec odrys 
waiąc mnie od tożka ;zaniosł ną przeciwko zwiercia« 
dla; nieszczęśliwa), rzecze; przypatrz fię po oftatni raz 
tey piękności, ktorą ciemności okropne ukrywać wies 
czyście będą, < = - Wznieś oczy, przeyrzyi fięj « - (a 
ie bądź dzikszą i okrytnieyszą nadeniniej > c Po. 
mniy na młodość twoią, a twę wdzięki, ulituy fig ż 
nad losem własnym) -- Jeszcze go, odmienić mo= 
Żeszj jie mogłam fię pod s czas wftrzymać: od rzu= 
ceniz lękliwym i omdlałym wzrokiem na źwierciadło, 
Zamknęłam natychmiaft oczy, i czułam |że mi fię kil- 
ka kropel lez wysączyło przez powieki, Jakże! rzekł 
+ do mnie Xiążę zawsze będziesz niewzruszoną” - - Ah» 
- odpowiedziałam, wfzakże i obietnica przywrocenia mi 
corki daremna była - - Ledwom domowiła tych fow, 
natychmiaft Xiążę uniefiony wściekłą zaiadłością,wziął sj: 
mnie na ręce i wyniosł z pokoiu. « = - Nie czyniłam, 
Żadnego oporu, zbytek przefrachu niemą mnie i niee  * 


ruchos 
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ruchomą zrobił, Przeszedłszy dwa czy trzy pokoie, 

kazal mi zejść po wązkich wschodach fkrytych, wy- 

| fzłam ną obszerny dziedziniec na ktorego końcu były x 
à | drzwi wielkie ktore Xiążę otworzył, Wyszliśmy 
niemi i zobaczyłam fię W ogrodzie, W tym famym 


czafie Kiążę poftrzeglszy że Świtąć zaczyna; Oftątnią 
rzecze dzifiay widzisz jutrzenkę ! - « = - padlam ną 


kolana i wznosząc głowę ku Niebu: o Boże zawoła« 
łam | Boże świadky fzczery mey śiewinności,| zcier- 
piszże, aby mnie zagrzebano żywoł. i żeby mnie na 
zawfze światłości niebios pozbawiano ? fe Rowa mo~ 
wilam gdy mnie Xiążę ciągnął ku fkalę o 20. kros 
kow od nas odległey|a gdy włożył klucz zą kamień, 
natychmiaft drzwi ogromne opuściły fię na doł. - -= 
ftruchlatam, + - - Kiążę zaftanowi! fię; ieszcze ci ta 
chwilą pozoltaie rzękł do mnie, oto grob twoy masz 
przed oczyma ł w poł dopiero otwarty. = = - - Okaż 


f nakoniec żal prawdziwy, day dowod iego wyznaniem 


. PA p 
fzczęrym, gotow ci ieftem odpuścić, Rozumięsz pe» 


wnie że w. chwilę dopełnienia sprawiedliwey mey 


zemfty, obawiam fię, złych iey, fkutkow dla fiebie fa- 


+ 


mego; alem nad, nią od dawnego czasu, przemyśli- 
wał,  Wszyftkiem przewidział okoliczności, i nię mi 
05 zawadą bydź nie może, Pod ow, czas zapuścił fię w 
| okropne wyszezegolniamie, wszytkich ofirożności kto- 
3 tych żyło Oznaymit mi że kazał zrobić osobę wo- | 
; fkową 


"z 
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fkową wybladłą i wywiędłą kiTa w łożku moim pos 
łożył, i że przybrawszy pozor chęci wykonania uczyn= 
ku pobożnego, włoży ią w trumne przy: pomocy ftaa 
ruszki a ktorey iuż namieniłam, nie będąc nawet os 
bowiązanyfm do zwierzenia lię tego owey kobicie, kto» 
ra tylko widzem będzie i świadkiem tego dzieła. Na- 
Koniec przydął, przyimiejże darowanie Ktore ci ofta 
tni raz ofiąruię ? mow, poświęć kochanka memu gnie« 
f wowi, $ Powiedz mi iego nazwilko, albo: fię zrzec na 
zawsze {woiey wolności, Świata i słońca. Na te fto- 
wa wyciągnęlam ręce ku słońcu wschodzącemu niby: 
chcąc fię z nim nazawsze pożegnać: niebo otoczone 
świętnemi i wspaniałemi obfokami wyftawiało oczom 
widok zaymuiący; ta uwaga podwyższyła duszę moią, 


i przywrociła mi odwagę. Z pogardą poyrzałam na 


} 


ziemięą obrącaiąc fię do Xiążęcia: chwyć fię fwoięy 
> A PESOBNZ CY E 


ofiary rzekłam mu- tonem odważnym, s = « Na tych 


; x siej bi es , 
miaft wciągnął mniej (erce moie bilo gwałtownie, zwru= ) 
ż 4 


ciłam głowę żebym widziała oftatni raz dzień ktoren 
opuszczalam na zawsze, Zeszliśmy da ciemnej pia 
wnicy; nogi drzącę utrzymać. nie mogły ciałą Rege: 
Miotana nayżywszym krwi zburzeniem| upadłam przy 
nogach iego nieruchomą i bez *zmysłow, Nie wiem 
iak dlugo trwałam w tym fanie. Niefteteż na tom 
tylko do życia powrocić miała, aby wftręt do tak o- 
/sfopnego bytu dręczył mnie bez przeftanku. Jakże 


opisać 


w, 
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opisać zdołam ftrach kinten mnie zdiął, gdy 'otworzy- 
wszy oczy zobaczyłam fię fama iedna w obszernych 
owych lochach, otoczonych grubemi ciemnościami i 
leżącą ną barłogu! - - wydałam ięk żałosny, a echa 
powtarzaiąc go w głębi iafkin podziemnych) podwosi- 


ło ieszcze przeftrachu i okropności ktore mnie gnębi« 


ły. O ! Boże. zawołąłam,] ten tylko głos przez cala at 


fztę życia moiego odpowiadać mi będzie. OE myśl 
ta wytoczyła mi potok łez z OCZÓW - = > W tym, fax 
mym cząfie doftyszałam że ktoś otwiera drzwi, wigs 


zięnja mego, Wszedt Xiążę trzymaiąc w. ręku latar= 


nią, poftawił przy mnie wodę i chleb pofeżył, patrz , 


ZE cad 
rzekł, to będzie na potem | pokarmem; codziennie go Wet? 


znaydziesz w kole naprzeciwko ciebie będącym; fam 


ci go nofić będę; będę go zawsze ftawiał w tym kole; 


? 


ale mnie iuż więcey nie zobaczysz w. tym lochu ekro= 
phym, Na te flowa. obeyrzałam fię ną okółoę zoba- 
Czyłam loch ogromny; ktorego rozległości oko „abiąć 
nie mogło; kąt ten ktoren zalegalam byt wybity 
wielkiemi matami Romianemi, aby nie dawaly do 
mnie przy ftępu zimnu i wilgoci; okrucieńftwo albo- 
wiem wtrącąjące mnie w Sobie to fiedlifko; szy- 
ftkich użyło oftrożności, ktore mnie mogły przy życiu 


utrzymać, = = = Zważywszy drząc wfzyfiko co mnie 


' otaczało,obrucilam fię ku okrutnemu więzienia moie- 


go dozorcyi dozwalaiąc iuż nakoniec wybuchnąć mo- 


iey 


) 
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iey nienawiści tak długo ukrytey i tak sprawiedliwey, 
w tym famym momencie ośmieliłam fię wyrzucać mu 
na oczy zbytek iego dzikości, i odmalowałam mu ży: 
wo wftręt i wzgardę ktorą we mnie *ku fobie wznie- 


| eit. Słuchał mnie czas nieiaki z ukrytą wewnątrz 
„ wściekłością, po tem nig mogąc. iuż dłużey utrzymać 


Viey w fobie, wylał fię na nayokropnieysze zaiadłości 


zapędy, i z porywczością odszedł odemnie. Od owe: 
go dnia nie wchodził więcey do więzienia mqiego. 


Gdy: mi przynofił żywność, tlukt fię w kolowrot do 


tądzdopokąd głofu mego. nieusłyszał, i ongona ani, 
, iowa nie przemowiwszy.Załowałem Hie iżem go. 


, memi wymowkami poziątrzyła. bardziey | ieźli tylko: 


roziątrzoną bydź mogła iego nienawiść i zaiadłość, 


Przyszło mi na myśl źe iefx QOycem mey corki, że 


dziecko to tak odemnie kochane było w ręku iego, 


Z drugiey ftrony pozmime, okrutną nędzę położenia, 
mego, nadzieją nie zupelnie ieszcze zniszczona była 


w mym, fercu ; imbip fię bardziey nad tem zaftanawia» 


må a | tenh[fię mniey podębnieyszą doprawdy rzeczą zdas/ 


A 
0 


a= aby miał w famey rzeczy, przedfięwziąść za« 


mysi trzymania mnie całe życie w tym okropnym 


l więzieniu. Podchlebiatam fobie nawet że ieszcze nię 


rozgłofił T mey Śmierci, ani w {wym Zamku 
ani pomiędzy Familią moią! że wynalazł inne)sposo= 
by ukrycia mnie przed ich wywiadami, i że fobie zaa 


chował 


> 


MIEN 
KE 
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chował sposobność. ftawienia mnie w oczach świata, 

<A "kiedy tylko zechce. _ Jakżem fię nakoniec. domyślać 
mogła, że na fiebie famego włożył przykrą powinność 
«donoszenia mi co trzeci dzień ftrawy potrzebney do 
| - utrzymania życia, a tym famym że fię udał na fmutną 
n niewolą niewyieżdżania-z Žamkü na więcey iak|dwa 
+), lub tr2y dni: ponieważ oñ tylkò farm miał dozor i 


( 


) z p) b b > PPro à * 
ftraż nad moim więzieńiem, ihie zwierżył fię nikomu 


{wego poftępki. = + » Niefteteż, nie wierzyłam aby 


nienawiść dla zaspokoięnią łaknieńia fwego, zdolną 


1 
| była kuć fię w kaydany, ha których ciężatymiłość 


naygwałtownieysza fyknąćby mufiała, è = > Przeko» 
| | -palam fię nakoniec memi uwagami, że założył iakieś 
t | granice zemście fwoiey, i pelna tey myśli, ża każdym 

| ttuczeniem fię iego w kołówrot, mowilam dò niego; 2 

| V4 > Chociaż tni nie 6dpowiadał, profilamęaby fię raczył u. 
litować jnademną i zapewnijam go o moiey niewin- 


ności. Zupeinie ogołoconą będąc ze światła, nie mo- 


i) i | gę pamiętać iak dlugo tucżyłam fię hadzieią; alem ią 
wm nakonieć utraciła ze wsżyftkim ; pod ow czas odftą- 
$ pil mnie rożiim; obwiniałam opatrzność, fzemrałam 

|. przeciwko iey odwiecznym wyrokom, Dusza nfoia 

| żgnębiona, usychała z źałóści i bolu, utraciła. mężfiwo 

ś | zapomniałam z mitodości zaszczepióńych maxym ji wpa- 
zk dałam [częfto w nayposępnieyszą i nayoktopieyszą 
f Eozpacz. Smialam wierzyć: ze zbytek nędzhey doli 


1 moiey. 
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moiey zaręczał mi prawo rozrządzenia podług woli 
życiem, iak gdyby wolno bylo zrywać związek świę= 
ty przeto : że traci dla nas wszyfikie fłodzące nam 
niegdyś ciężar iegó powaby. > =- > Rezelwówana ue 
mrzęć, prawie dwa dni nie chciałam brać pokarmu, 
anim ściągnęła ręki do kołowrotuj Nadaremnie Xiąe 
żę tluki gwałtownie w niego i wotał na niniej tpar- 
łam fię i nic mu odpòwiedzieć hie clicialám Gdy 
wszedł dó mnie trzymaiąc W ręku latarnią, pomimo 
przeftrachu ktorym mnie iego przytomność wfkroś 
przeymowała, czułam poruszenie radości ż widoku 
światła, alem do niego nic nie mowiła, Obiecał mi 
ulżyć niewoli pozwoleniem światła, kfiążek, dodaniem 
lepszych pokarmowążywnościębylem nii tylko wymie- 
nila nazwilko o ktore fię po tylekroć ufilnie wypyty= 
wał. Na tęcobietnicę, wpatięjiam fię w niego iak w 
tęcze wzrokiem pełnym ,uayglębszey pogardy, Te- 
raż tżekłam mu, gdyś iuż pozrywał wszyftkić związki 
okropie łączącć nas wzaiem, uwolniłeś że wszyfikich 
obowiązkow ferce moie; wylewa fię przeto bez Ikru» 
puli ha czucie, z którym niegdyś nadaremnie wal- 
czyło. Cel ten] imitości moiey, o ktorego Wymienie- 
nie tym tylko końcem nalegasz na innie, abyś z niego 
uczynił ofiarę zaiadłości fwoiey, milszy mi ieft teraż 
pad wszyftkie czasy; oftatni moy oddech będzie wy- 
razem tkliwego ku niemu przywiązania. SiE Sądź ź 
tego 


ye. 


a 
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e Z CO ZAÓRORZŻAWĘ OR 
tego wyznania ieźli możesz mieć nadzieję dowiedzeż 
nia fię odemnie nazwilka iego! - - - i więc przes 


rwał mi Kiążę; iużeś >> oelek głos Religii 


$ 
fiłumita w my iercu ? a » - Rozrzażasz w gruncie vw 


iego' pożar cudzęłoftwa; i zrzekasz fi fię życiał --« 
Okrutniku! zawołałam czyż ieszcze żoną twoią iefiem 2 
- = - Śmieszże fzkaradnemi uftami Pa: święte 


Religii imię fi nciekać fig do fzańownych iey przepi- 


ktory za życia mego, fałszuiesa Śmierć moig chytrym } 


© 


IAT 
sow,,$y ktory$ miiie Wwtrącit Ww loch teñ grobowy} y 4 


é 


nosżeniem żałoby? - - prawda, iuż mi nie faie mez- s 


wa na znofzenie życia; ale Bog, ktory nas fiyszy i 
; $ 


à „ądzić nas będzie, ciebie ukarze za rozpacz 'do ktorey 


mnie przyprowadzasz. - - « Jeżeli fię dopuszczę ` EG 
kiey zbrodni w tym nfi, na ciebie cała iey wina 
spadnie. - - = Załkia iRota żyiąca dosłyszeć nie mos 
że uty(kow i iękow moich! - - = ale płacz i narze= 


kania uciśnioney i fiabdy hędznicy przedrą fię przez 


„Maygłębsze |iafkinie, przez naygrubsze fklepienia, 


i obiią| o ucho odwiecznego Pana. = - « - Zadrzyi 
nikczemniku wzrok ” 4ego widzi Mas, on fam wyma 
Wia zdrożności moje ninieysze, gotow mi ie odpiścić, 
i wznosi iuż prawitę na ukarapie ciebie! - - - Nate, 
fiowa ftruchlat Xiążę, wpatrzył fię we mnie wzro- 
kiem obłąkanym, cieszyłam fię chwilę, żem dnszę ie- 


s 
go rownie niedotężga iak dziką napełaila frachem i 
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zgryzotą fumnienia. - Zbladł, myśli iego obłąkały fię, 
pomięszany, spuściwszy na doł oczy, milczał nie co 
zasępiwszy fię dziko. Na koniec rozwiązawszy ufta: 
Na fiebie famą rzekł zwalay nieszczęścia na ktore u- 
tyfkuiesz ; pfzewiniłaś, mam tego pewne dowody; nie 
miogłaś fię wypierać zbrodni fwoich, a przęcięż nie u 
karałem cię aż w ten CZAS, gdyś-po kilkakrotnie wzgara 
dziła odpisżczeniem. Teraz ieszcze óbiecliię ci ulżyć 
katy) a ty zuchwale odrzucasz mą łafkę! > - A ieħ; 
$ ; ; 
gdybyś była chciała, póbniić twoią wiarołotnność, poa 
mimo nienawiść ktorą pałasz ku ¿mhie, bylabyś ie= 
facze Ww pałacu moim, zobaczyłabyś corkę fwóią! = = 


AH A. ` dry 2. r 
oħ-kóchana må corka, przerwałam, żyie ora ieszczćg « 


Wcoż fię obrociła? = - = iet u twoiey matki. - - = | } 


peii ; | 
już iey nie masz, u Ciebie t Graydaż to? = > pod ów * 


czas Xiążę widząc że ta wieść ożywiała mnie, wyiął 
z kieszeni lift Matki moiey, i pozwolił mi go prześ 
$ 


czytać. Lif teñ ktoren izami oblatam w tey -osnós 


„wie był pisany. : 


„Wnüczka mója wczóra wieczoć pizybyłal a =a,” 
„Ob! iakże żdołam opisać wszyfikie poruszenia ktore 
„rozdzierały, żałością ferce moie gdym ią do niego 
sorar - - + » Oddaiesz mi ią W. X. M. moią 


„iet, czuię że ią iuż kocham zbytecznie, będzie mi 


mogla życie osłodzić, ale mnie pocieszyć hie zdoła. « , 


„= - Niefteteż! mogęź teraz bez uczucia okropnych 
pi spokòy- 
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„niespokoyności cieszyć fię | pamiątką tego fzczęścia í 
„Żem kiedyś Matką byla? Poniostszy tak wielką ftra» 
„tę, możeż bydź iakie' dobro na ziemi, kiófógobyhi fię 
„spodziewać mogła? - - = na wiosnę nawidzę W.X. 
„M. i przywiozę mu z fobą corkę£ dwa miefiące tam 
„zamieszkam, ponieważ fig nie możesz oddalić z fmu- 
„tnegó przynytku, ktoren ci Żal fzczery tak drogim i 
„przyiemnym czyni, wzbudzę w fobie odwagę nawie- 
„dzenia w nim > M. - +- Oglądać będę wspa- 
„niąły zabytek ktoren przywiązanie W. X. M. do 
„celu tak godnego naszych żalow wyftawiło, = - » 


Może ptzy nim znaydę koniec atrof io 


W moich. - == 


„Podobnaż to do prawdy, aby, 
„grób corki fwoiey, aieszcze if dolę przy życiu 
ws - - chcę iednak żyć, - = - Religia mi nakazuie, a 
dawet przyrodzenie famo wkłada na mnie to prawo. 
„Żyć będę dła dobra dziecięcia kot mi powierzać 
»raczysz, ah'iakże będę mogła i kiedy odwdzięczyć 
„tak wielkie  dobrodzieyftwo; tak wielką ofią- 
pytę! a jaką W. X. ‘M. miłością fam/mufisż pałać 


„ku drogiemu temu dziecięciu. Nieftet Ż,na iey tWa~ 


„rzy młodocianey doftrzegam wszyftkich zaryfow i 


„calego układu Matki; ma wszyftkie iey wdziękiy od» - 
"„daiąc mi ją, przywtacasz mi corke w wieku dzie- 
„cinnym! i = = o aiuda nad to podchiebna. =- - Nie 


fzczę= 
IOM ti. 


y 


l 
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„ fzczęśliwa Matko iużeś utraciła corkę, a zbytek bole= 


$ „ści i fmutku nfe może cię *oswobodzić od życia! - « 


Com tylko fow tych domowiła, padłam na kos 
lana mowiąc. « O Boże! corka moia ieft w ręku mey 
Matki. Tkliwa ta Matka chce żyć dla moiey corki ! 

lo Boże! niech będzie błogofławiona ręka twoia, cios 
iey mnie tylko poradził, = = » Ah! iuż teraz poddaię 
fię losowi moiemu, Przepłść, nierózfitopne moie fze= 
z mrania, ufzczęśliwiay wszy ftkich Których kocham, 4 
bytność moją dolegliwą przediużay podług twey Wos 


eSa Domawiaiąc tych flow: padlam na słomę, 


bom tak osłabląji fię utrzymać na nogach nie moż 


hwili na dabie mi ttóchę ży 


í gla. Xiążę 
ł $ 

Wności, ktorąn 
U 

fzedł odemnie, a od 


atychmiaft zafiliła, pó: tem od- 
tey -Epoki nigdym go iuż nie 
widziała, -Z temigwszyftkiem wiernie dochowuniąc t= 
czynionyćh ślubów, trofkliwą byłam o zachowanie ży. 


Gia, «Myśl ta,że pokorńe modły tnoie ipoddanie fie 


* rożrządzeńiom Bofkim, sciągoą ta niatkę i €órkę mö- 


ią wszyftkie -błogofawieńtwa; nadzieia ta rofkosżna, 
miała moc, ożywienia i wżmocniebia we mnie męze 

wa, Pamiątka biędow i-zdrożności moiey fała fię 
nayrzeczywiltszą dla: mnie męką, Niefieteż madwida 
łam, wszyftkie. moie nieszczęścia mym własnym- są 
dzielem ! -Nie „dafałam Matck moiey; przefłaiąc 
profić iey e rady, omąkałam fię,  Corko  nie« 


> Wdzięs 


ce. 
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wdzięczna i wyftępna !,. Niebo na ukaranie ciebie 
zaślepiło Rodzicow w wyborze małżonka. Mąż kto: 
rego mi wyznaczyli nie mogł mnie uszczęśliwić, Z 
teme wszyftkiem, gdybym fię była nowych firzegłą 
zdrożności, czucia JOE nie mogłyżby) mnie u- 
czynić fzczęśliwąjk. ale ia zamiaft używania wszyftkich 
sposobow na przytłumienie namiętności zbrodniczęy, 


taiemniem ią rozniecała, i śmiałam nawet w hiero- 


* ftropnych liftach ktore mnie zgnębiły, fzczycić lię z nią, 


i malować całą iey gwaltowność, i i w tym famym czafie 


Żalić fię na męża ktoregom pokrzywdzala ftawę. Uwaa 


gi te wycilKały 2 oczow m oich iez„ftrumienie. Prze 


czułam nigiaką fłodycz w obmysyafik Hzami zdrożno- 
. < , 


ści mbich) lubiłam wzniecać w AoBierzywe ich uczu- 


„cie, i myślałam że ięczeć nad fłabością fwoią ieft ie~ 


dno co ią zagładzać. Poczuwanie fię do zbrodni wę- 
dzić powinno duszę, ale żal za wyftępek lub zdro- 
Żność poniewolną, nic nie ima w fobie, coby: rozdzie- 
rać miało ferce lub napawać go goryczą, Czucie to 
cnotliwe pociesza nas w pamiątce zdrożności naszych, 
godzi nas z nami famemi. Ogołocona-ze wszyftkiego, 
odłączona od całego świata, ferce moie usposobione 
do miłości, wylało fię całe na namiętność fzlachetną, 
ktora tylko fama mogła mi życie znośnieyszym uczy” 
nić. Religia dała mi poznać i kosztować wszyftkich 
rozkosz niewyczerpanych, ktorych ludziom doftarczyć 


Uz2 może. 
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—— 
może. , Rugowała nieznacznie z duszy moiey, miłość 
tę nieszczęsną, fłowem+ potrafila mnie natchnąć tem 
wfzyftkiem, czego mądrość ludzka i filozofia fama nie 
zdołałaby ziednać, to ieft męzfiwem znoszenia bez 
rozpaczy i bez fzemrania niewoli dziewięcioletniej w 

* Jochu nieprzyftępnym. Przyznam fię iednakężem Ww 


pierwszych dwoch czyli trzech latach doświadczała 


trofkow, na ktorych famo wspomnienie truchleię jea, 


fzcze. Czas w ktorym (podług kałkulu iakim pod ow 
czas tzynić mogła ) Matka z Corką moią przybyć 
miaky dô Zamku gdziem uwięzioną dyszała, czas ow 
upiywał dla mnie żałośniegi ief Epoką nayokrutnieya 


szą moiey niew aSerce mi pękało z żalu ilekroć 


pomyśliłam żej moja i Corka tak blifko mnie 


znaydnią fię, a 'igźnfe mogłam fobie czynić nadziei 


widzenia fię kiedyżkolwiek zniemi. - =- < Oh Matkę f 


nayukochańszaż wotałam, opłakwiesz smien moią a ia 
żylę, e * » j tzyiąż rękę, wielki Boże! wybierasz fów 
bie na otarcie tez twoich” Na lono mego prześlas 
dowcy mego kata wylewasz ie. - - - -= Nie, tam, nie 
tam gdzie ci wfkazuią grob moy ieft! niefteteż! de- 
ptać go będziesz nogami nie wiedząc o nim, fuchym 
okiem spog'ądać będziesz na fkały które go pokrywas= 
ią, - - « Może w zaciszu nocnym, nie mogąc koszto: 
wać rofkoszy fnu fmacznego obchodzić będziesz loch 
moy w koło; może w tym famym czafie, fiedzisz przy 


okrde 


T 


śl 


; R e zachwyciły duszę moią, a częfiokroć mięszały moy. ro- 


4 „8 


, pienia myśli twoię, nieszczęśliwą corkę w krainie 
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okropnych owych drzwiach ktorych już nigdy dla 


SE EENS ĵ HEARR 
mnie nie otworzą. - *- - Ah.ieźli to prawda, bez wąte 


śmierci scigaią ; opłakuiesz ią4a nie możesz usłyszeć 


iey przywołuiącego cię głosu. - - - Myśli te okropne 


zum. Po tych okrutnych przyftępach żalu i boleściy 
naftępowało omdlenie podobne do fzaleńftwa, nad fa- 
mą rozpacz firaszliwsze Ale w miarę wzmacniania 
fię pobożności w mym fercu, te gwaltownie’ zapędy 
fłabiały, W modlitwach znaydowałam niewymowną 
pociechę. Wszyftkie rozpamiętywania powszechnie 
zasmucaiące ludzi, były dla. minie? nayprzyiemniey- 
Szym celem uwagi. Z iakąż tO Toftoszą zaftanawias, 
p: fię nad krotkością Życia, z iák wypogodzonym 
czołem zapatrywałam fię na śmierćd. - - Jftota nay- 
fzczęśliwsza, mowiłam fobie, nigdy fię zupelnie nasy- 
cić „nie może fzczęściem tak lichym, tak znakomitym, 
takie powszechnie ieft fzęzęście, ziemian | każdy nie 
tak. fię zaprząta dobrem ofiągnionym iak tym ktore 
nadzieią seiga. Na łonie zwodniczego fzczęścia, ima- 
ginacya {iega podobą fobie obląkiwać. fię w przy- 
szłości, Lecz coż ftąd! że iego przeznaczenie  ieft 
fzczęśliwe lub. nieszczęśliwe * coż. mu fię fad 
zawięzuie że iego nadzieię biorą fwoy fkutek lub 
fą zawiedzione ? dopiąwszy iednego nie ;wznie- 


cisz 
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cilt natychmiaft nowych zamyffow i żądż w fobie. 
Umiez używać tego co pofiadaj umież na tym prze 


ftać? - - - na toź 2a tem mam tak gorzko żałować 


dobr, z ktorych mnie ogoloconot gdy one nie mogą 4 


ziednać fzczęścia ? - -f= Prawda, że całe życiej prze- 


pędzać muszę w okropnych tych ciemnościach, Przy- 


fzłość nie oftudzoney imaginacyi moiey nie wyftawia mi e | 


* nic procz długiey ʻi posępney nocy. - - Kiedy tak my- 
ślić tytko będe o doftaniu fię w światło drugiego ży- 
ciaj 1 kt (- Żapómnieć potrzeba o Życiu tym zniko- 
mym i o famey tylko myśleć wieczności, - + Wzgardź- 
my tą dolegliwością momentalnąę po ktorey mia naftą- 
pić niefkończona.fzczęśliwość, Sz Unieśmy wszy- 
ftkie chęci, wszy Się: nasze nadzieie ku celowi 803 
dnemu zaftanowić i napelnić ferce ludzkie, Takem 
fię zbawiennemi uwagami wywyższałą nad los moy) l 
żem mu fię onie: poddała zupełnie, Przywiocye X 


na rozumowi, fobie famey, nie tylko tro(ki moie lag 


godnieyszemi fię zdały, ale. nad toprzyzwyczaiłam y 


fię do ciemności, do niewoli, i wynaydywałam te5ie 
zabawki. Więzienie moie bardzo obszerne było, Wię- 


kszą część dnia (czyli nocy) trawiłam na przecha- 


dzaniu fię po nim, fkładalam ina pamięć Wierszeji od- 4) 


* mawiałam ie głośno , głos, mialam piękny i przya 
iemny, pofiadalam gruntownie muzykę.  Układa- 
łam pieśni nakształt psalmow, i naywiększą moią ros 


; fkoszą 


r 
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fkoszą było spiewać ie i fuchać Echa odpowiadaiące- 
go.  Spokoyniey sypiałam , fny przyiemne łudziły 
spokoyny umysł wyobrażeniem Oyca, Matki i Corki 
moiey, Drogie te ferca moiego cele wyfawiały fik za- 
wsze myśli moiey fwobodnemi i fzczęśliwemi, . Cza- 
sem widziałam fię przeniefioną w okazałe Pałace lub 
wdzięczne ogrody; 3 nito mi fię że mi przywrocóno 
widok iasności fońca, drzew, kwiatow, ftowem: ftódkie 
te otaamienia przywracały mi wszyftkie dobra utra- 
cone: Budziłam fię prawda wzdychaiąc, alem usy- 
piata rozkoszniej GĄ nawet pod czas czuwaniazra- 
dość przeftala bydź obcą fercu moiemu, imaginacya 
mòia podwyższyła fię. Przypominaiąc fobie żem iett 
bez przeftanku pod okiem. Iftoty Naywyższey, śmia- 
lam fobie podchiebiae, że moia "cierpliwość 1 zdanie 
fię 'moiesna wają Boga, nie wyfawiały zrzenicy iego 
widoku ob rażaiącego świętość Stwoszyciela. Swiadkiem 
będąc wszyftkich moich czynności, fftchal mnie, mó. 
wii dó ferca mego, ożywiał go, podwyższał aż do fie- 
biei iużem fię fanotną w mym lochu nie czuła, Po 
firacie drogich ferca mojego, celów; iedynie tylko ia- 


shości światłą i widoku. niebios żałowałam. Nie mo- 


„glam w reszcie zrozumieć; iak“ człowiek w mayokró- 


; Plieyszey nawet uwięziony niewoli, mogł fię wyle- 


,Wać na rozpacz, gdyby tylko? pozwolono mu choć 
fzczupiego: okienka wychodzącego: na polet Na ko: 


y niec 
> 
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niec takem fię z położeniem moim oswoiła, żem nie 
tylko nie pragnęła Śmierci, ale nadto uczułam w fo: 
bie iey boiazń po kilkakrotnie, - - - Częfto zabrakło 
mi pokarmu, Xiążę czasami przynofił mi na dwa a 
czasem na trzy dni żywności. Po tym domyślaląt 

) fig ftąd|że ną czas krotki wyieżdźa, a gdy moia śpik- A, 


żarnią wyprożniać fię zaczęła, wpadałam w nięspgs 


koyność; Śmierć mego okrytnika umorzyłaby mnie be 


ła; a myśl ta firafzliwa przymuszała mnie do prze- 
syłania modłow za zdrowie iego. Nie miałam iuż 
w po żadney ku niemu nienawiści; Religia ła- 


two mnie nakłoniła do zapomnienia wszyftkich uraz. 


Blaha ufilność przeląmania w fobie witrętu ku nie» 


4 przyjacielowi niesprawiedliwemu, moglaż mnie wiele. 


w 


$ kosztować trudow | z z drugiey firony iużem pokonałą 


na ow czas miłość! - - = żałowałam "mego prześla- 


dowcy, wyftawiałam fobie żywa ftan okropny duszy, 
iego, iego wściekłość, boiazń, zgryzoty, rozpacz, i w, 
tym wszyftkim widziałam zbyteczną zą moie udręe 


czenia zemftę. W: pierwiaftkach uwięzienia moiego, 


nigdy nie posłyszałam iego przybycia, żeby mnie przes 
ftrach w mdłość nie wprawiał. Powoli fiabiąty te CE 
ruszenia ja nakoniec zupełnie uftały. Zawsze jego. 
przyiście wzbudzało we mnie wzruszenie pomięszania 


niestylko dla interefsu życia moiego, ale także przetoy 


że przerywał zacisz okropną i głęboką moiey osobno“ | 
zpewngm jzu lm preyrelum ARA 
„ego i jaa 
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ści, Dawaľ mi usłyszeć za każdym byciem, ruch, oa 
fkot, fowem!: iednat mi rozerwanie; ść chociaż mi 
nigdy nie bylo milym, było iednak potrzebnym. Wy- 
razić nie potrafię, iak żywą pałałam rządzą, dostysze- 
nią iakiego łofkotu, Gdy grzmoty bywały zbyteczńe, 
odgłos ich, dochodził uszow moichAnie ftaie mi wyra- 
zow. na odmalowanie czucia wzniecaiącego:fię pod 
ow, czas we mnie! Zdawało mi fię żem nię tak Ście 
śle „odłączona od powszechności ftworzeń, przysłu- 
chiwałam fię hukowi temu pelnemu wspaniałości z 
rowną pociechą iak zadumieniem i pilneścią; a gdy u= 
ftawat zupełnie, wpadalam w ponúrość i fmutek nay- 
głębszy. Wtąkim przepędziłam położenia fześć lat 
czy fiedm. Przez taty ich przeciąg ten mi tylko trofk 
dopiekat, żem żadney mie miała wiadomości o lafie 
Matki i Corki moiey, Naskoniec wypytywałam fie 
9 to Xiążęcia przez kolówrot. Ani fłowa odpowie- 
dzi nie mogłam z niego wycisnąć, bo od ziąwienia po 
raz ofatni w lochu podziemnym nigdy ze mną nie 
rozmawiał. Mulialam dobyć caley mocy Mezhwa, moe yY» 
iegó na zniefienie tak dokuczającey niepewności a 
rzeczy tak interefsuiącey. Częftokroć, gdym błagała 
Niebo za Corkę, zą Matkę moią, nagle ferce moie żal 
ścilkał i izy płynęły mi z oczow. Niefteteż mawia- 
ma żyiąż ieszcze? ja fzlę w Niebo modły o ich fzczę» 
ścię i pokoy, a może Bog spuszcza i to iefzcze nie- 


SZCZĘ- 


mk 
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JH 
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fzczęście na mnie żem ich przeżyła! - «*- W innych 
znowu chwilach tak wielką w tey mierze miałam na» 
dzieię, żem. naymnieyszey nie czuła niespokoyhości; 
a w tem fzczęsnym rozumy usposobieniu, podchiebia- 
łam fobie że jaki przypadek nadzwyczayny może 
mnie ieszcze wydrzeć z dzikiey puszczy i oswobodzić 
z niewoli. Ta myśl, tak mi utkwiła” w głowie, na. 
dewszy fiko w oftatnim roku więzięnia mego; żem u. 


czyniłą Ślub, iż ( bylem tylko kiedykolwiek odzyfkała 


wolność) znpełnie fię na chwałę iego poświęcę: w i 


odludności dalekiey od Rzymu, i że w niey. mieszkać 
będę aż do końca dni moich; odkąd tylko pieczoło+ 
witość moią potrzebną bydź przeftanie Corcę. W tych 
myślach nieznacznie ręka Stworcy przysuwała mnie 
do Epoki nayinterefsownieyszey. życia moiego ; zbli: 
żałam fię do chwili mego oswobedzenia, i w ktotte 
dobroć Bofka miała mi obficie nadgrodzić za dziewięs 
cioletnie udręczenie i tro(ki, Domyśliłam fię z regus 
larnego, doftawiania pokarmu | że Xiążę ciągle miesza 
` kaw Zamku. Ale gdy mi dnia iednego iuż na Żyje 
è wności fehodzić zaczynało, czekałam go z niecierpli- 
wością, nie przyszedł, a ia zupełniem ftrawiła wszy 
fikę moią żywność, Usnęłam dosyć spokoynie, Na- 
zaiutrz prożnom oczekiwała zafilenia, ktore mi co 
raz potrzebnieyszym każda chwila czyniła. , Mufiałam 


się obeyść bez niego. . Niespokoyność, rownie iak pras 


e” 
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gnienie ii głod odięły mi fen, i w tym ftanie prawie 
dzień ieszcze byłam. Pod ow czas zupełnie omdlala 
na siłach | rozumiałam nackoniec że się zbliżę do 0- 
fatniey chwili życia mego, Spokoyniem na Śmierć 
zbliżaiącą fię patrzała. Przecięź pamiątka tego wszyft- 
kiego co ferce moie lubiło, pomięszała mnie na Kos 
niec i rozrzewniła. Corko i Matka. moia niefzczęśli- 
Gi zawołalam,w iakże firąszliwym| opuszczeniu -ua 
ptywaią oftatnie chwile dni moich? NO ukochan, 
Dawcy życia, umierać muszę beż wąszego błogofta- 
wieńftwa! - « =- Ah kochana Corko, pie mogę ci uży- 
A 


le fię cieszyć rofkoszą wypufzczenia 


czyć s Nie b 
ofiatniego tchu na łonie twoim! - + » Corko luba, 
żałować mnie nawet nie możesz! = » =~ wichwili tey 
w ktorey nędzna twą Matka ducha ofiatniego ma wy- 
puszczać, wylewasz fię na zabawki, na "rozrywki 
przyzwoite fwemu wiekowi, = + - Q myśli okropna! 
z= < ją konamęa wszyscy kochaiący mnie iuż fię u- 
koiti w, żalach mey Śmierci! = - - ale coż mowię nie- 
nierozsądna, fzemrzę i utylkuięygdy wszyfikie nie- 
fzczęścia moie inż (woy koniec brać maią. - 1- Wiel- 
ki Boże! odpuść tę zbrodniczą ułomność. ==- Serce 
me wyprzyfięga fię iey, wypiera, i na zawsze potępia! 
O Sędzio moy i OQycze, racz mnie iuż na koniec we- 
zwać do fiebie. - - - Pełna nadziei i ufności, prze- 
konana że ofiągnę fzczęście nieśmiertelne czekam. z 


uspo- 
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uspokoieniem Śmierci; a nawet przywoływałabym ią 
ku fobie gdybyś nie zabraniał iey pragnienia ! SORO 
domawiaiąc tych słow upadłąm prawie konaiąca na 
fome służącą mi za lożko, Czułam w duszy moiey 
zacisz spokoyności, ktorey fładyczy i wdziękow nigdym 
aż dotąd niedoświadcząla, Zdawało „mi fię że balsam | 
zbawiennny goil wszyftkie ra tny BA moiego,  Zbys 
tek nakoniec mdłości zaćmiwszy he wyobrażenia, 


wciągnął mnie zwolna w, zamyślenie obłąkane ale ro- 


fkoszne. Dopokąd to. trwało, przedmióty nadwdzięe ; 


cznieysze snuły fię pasmem po imaginacyi moiey, 


Zdało mi fię że widzę w koło łożka mėgo Aniolow 


połylkuiących świątłem, Przewiiały fię przez myśl 
moig świętne poftaci Niebianow ; fłyszalam zdaleka KY 


glosy wdzięczne, pienia wesołe, i rofkoszne, widzia= 


fam uchylone niebo i Pana odwiecznego ną Tronie 


świetliftymą ktory mnie wzywał i ku mnie ręce wy» 


ciągał, - - - W famey rzeczy miał pieczą o mnie, iuż 
gotował prawicę ną zgruchotańie mych kaydan. - - « 


Nagle ochnęlam fie tdrzący, zdało „mi fię żem AH 


ła kogoś biiącego w kołowrot, nadftawiam ucha - » a 


koľatano ieszcze - - - Serce drgać we mnie zaczyna, 


- - - Lecz iakżem fię zdziwiła; o radości nieftycha. 


na! radości ktorey wyobrazić i opisać nie można, ua y 


slysząłam głos, a głos iuż nie mego Okrutnika ; głos 


wcale nowy dla mnie. » - - Zdał mi fię glosem As. 
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niellkim zftępuiącym z Nieba na osw ob odzenie moie. 
se Wpadłam w zachwycenie, zfrętwiałam, złoży» 
łam ręce z poruszeniem naygwałtownieyszym żyWey 
wdzięczności. - - - O Boże, zsyłasz mi wybawiciejk ! 
- - - o Boże z jrądością Śmierć z twych ręku przyie 
mowałam, a ty mi życie przywracasz. = - = = Życie 
ieł darem doczżunacyi twoiey, mogę bez grzechu 
mieć przywiązanie dò niego. - - - Domawiaiąc stych 
ftow chciałam fẹ podnieść i zbliżyć dò koła. Nie mo- 
glam, opuściły mnie fify, i padlam w tyt na foży= 
fko moie. - = = W tym famym czafie drzwi więzie- 
nia odemknęty fię i poftrzegłam światto. węądi jā- 
kiś człowiek, podniofłam głowę, chcialam fię przypa-= 
trzyć, nic rozpoznać nie mogłam. Oczy moie od tak 
Śdaiwnego czasu pozbawione iasności, nie mogły wy- 
trzymać mdłego Światła lampyļi po mimo mey woli 
przywarły fię = = - W tym zbliżył fię do mnie. Oh! 
ktoż iefteś, zawołałam głosem pr zecifynym ; ; na te flos 
wa z więlkim gwałtem otworzyłam oczy ieszcze zal» 
śnione, poftrzegłam klęczącego przed fobą męgżczy” 
znę; podłożył mi rękę pod główęępódpari ią i dawał 
Wi pokarm.  Śtrawiona pożeraiącyfa wnętrzności 


glodein, o tym tylko myśliłar,, aby potrzebę tę gwal- 


| townąt nieuniknioną zaspokoić iak nayprędzey. Wszy= 
LJ 


y 
ftkie wfaśniė myśli moie, zawiefiły fię że tak rzekę 
na ow czas, - « - chwyciłam fię żarlocznie przynie- 


. fio- 
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ja fionych mi pokarmow. Twarz iego pokrywały cienie, 
nie mogłam przętó rozpoznać iey układu; ah prze- 

- mow do mnie fłowo] rzekłam, czy wspolnikiem mógo 


h prześladowcy iefteś, czy mnie oswobodzić przycho- 
e 


dzisz? o Nieba zawołał, nieznaiomy, ico za głós? - - 


O Boże gdzież kim - - « - Domawiaiąc tych fłow 


porwał fię nagle, i wziąwszy światło powrocił do 


mnie, przypatrywał mi fię z twagą pomięszaną z ro- 


ztzewnieniem I boiaźnią,| włosy mu fię zdaly ierzyć na 


głowie; wybladł i drzał cały, « = - Alem go nie mo- 


gła poznać. - - - Chciałam mowić, łzy mi głos prze- 


cięły, nie; mogłam wymowić imienia Hrabi de Belimt- 


re. - « -« Wo famey rzeczy on fam był, - - - „Upadł 
mi do nog, fkropit ie łzami, spoyrzat| na mnie, - - „ E 
i Wyiąkał kilka słow przerywanych. -= - Blogoftawit 


Nieboji wyrzekał na iego furowość. - «= Zbyteczna 
5X litość nadała iego radości poftać fzaleńftwa, i rozpa- 
czy. - - - Oboieśmy razem gadali, nie rożumieiąc fię 


ani fłysząc i nieodpowiadaiąc fobie, =- - Loch brzmiał 


odgłosem krzykow naszych, - = - = nakoniec Hrabia 


potywaiąc fię z zapędem: O nayokrutnieyszy i naye 


dzikszy w świecie człowieku, dziwotworze obmier- 


©; zły! możnaż wynaleślię mękę tak okropną aby cię u- 


x a . X f: > 
karać podług Wielkości zbrodni twoieył a ty mowił 


daley pomagaiąc mi podnieść fię, Ty nieszczęsna Reż 


t Tia roziadiego! chodź ze mną, A iefteś! - « , 
him usł pat oey w wani, teg m 


doche swiatem làmpa obia tong, 


AW 
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Na te fowa, naypierwszą chęć miałam wysunąć fię 


ku drzwiom, ale zatrzymuiąc fię natychmiaft, ah rze= MI 
klam Hrabiemu iefteś moim wybawcą! Tobiejżycie i wijm am I Ji 
wolność, - =- = lecz-dobra te ktore mi przywracasz = 
~ - mogąż mnie ieszcze uszczęśliwić, « = - niefteteź 
nieśmiem fię pytaśrcię, = - - OQyciec moy - -'- Ma- 
tka mojar - - Żylą, - - -0O Nieba « » a Corka moa 
u 
ia? - « i iet w Rzymie; w krotce żobaczysz ią na 
fwoim łonie. O Boże zawołałam padaiąc na twarz, 
iakąż ci fię zdołam wypłacić wdzięcznością. Ten iea 
dyny moment iuź mi nadgrodził wszyfikie udręcze« s 
nia. - - - O wspaniały Opiekunie moy, mowilam o- 
bracaiąc fię do Hrabiego, teraz] w nadrodę weź to u- A 
władomienie, żem ieft niewinna, ale niżeli cię uwia- 
domię o okropnych przypadku moiego fzczegolno= 
Ściach, dopuść,abym fię ieszcze o iedne zapytala oko- 
liczńość. - - - Zapewne Xiążę chorować mufi? - - 1 
złożony chorobą śmiertelną inż foi nad brzegiem gro- 
bu, i nie może żyć więcey nad dwa dni. - ~ Chodź, 
wynidź z okropnego tego więzienia = + ~ niech ten 
ókruknik przed wyzionieniem duszy ARTU ; 
, 
dowie fię żeś odzyfkała wolność: - - = HE odrzuci= 
łam, - -= Oyciec moy i Matka muszą fami wyrwać 


mnie z tey niewoli. Za ich tylko przewodnittwem 


© wyiśdź z niego mogę. Pod ow czas zaklęłam Hra- 


biego aby posłał kuryera: do moich Rodzićow. Przy. 


PEANG roz; M, 


320 ADELE 


—— W 


= 


rzekł mi, i dał mi ołowka i papieru. Napisałam zae 


raz bilet w te fiowa: 


są Oycze tnoy luby! Matko kochana! żyje ie- 
„szcze, ieftem niewinna! - - - Przybądźcie dla przya 
„„wrocenia mi prawdziwego życia fwoią przytomnoś 
„ścią. - - - Przybywaycie na Wydobycie mnie Z 0- 
„kropności padzieninego lochu, i na zatatcie w mey 
„pamięci wszyltkich nieszczęść podiefiónych. | 

Ten bilet zaledwo przeczytać można było. Pra. 
wiem go kwadrans cały pisała, bom liter i ortografii 


prawie z gruntu zapomniała, Hrabia widząc: 


' że mam zamysł nieodmienny zoftania w (wym wię- 


zieniu aż do przybycia Matki, óddat mi klucze bd 


wszyftkich bram, i rozszedł fię ze mną z niewymó- 


* wnym żalem. Dawszy mi fłowo, że utai wszyftkó 


przed Xiążęciem gdyby go ieszcze przy, życiu zaftał, 
iże nazaiutrz przyidzie fKoro noc zapadnie, oltás 
wszy fię fama, uczułam fię zdięta prawie tak wiel. 
kim ftrachem, iakiegom niegdyś w pierwiafikach tea 
go uwięzienia doświadczała, miałatń iednak świątio, 
Hrabia ani mi był lampę i latarnią (ktytą, prófi- 
lam go oprocz tego o zegarek, abym mogla rachować 
wszyftkie godziny, bom fię ani na moment zasnąć nie 
spodziewała. Stoiąc niewzruszoną na mieyscù, na 
an mnie Hrabia zoftawil, zaiedwóni oddychała; 


niesmia= 


Koło fiebie, światło zamiaft pokrzepiania we mnie oda 


mięszkania. = Nakoniec nie mogąc znieść dłużey ftanu 


W ten czas ftanęł 
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nieśmiałam podnieść oczow, przecież nie mogłam fię 


wfirzymać od rzucenia ukradkiem wzroku W 02 


wagi, powiększało ieszcze moią hoiazń! bo mi jaśnie 


poznać dało fmutną posępność okropnego mego pos 


tego, wftałam, wzięfam lampę | otworzyłam pierwsze 
drzwi lochu, wyszłam i weszłam w fzyię. Wielką 


uczułam ulgę zobaczywszy fię w nowym mieyscu ile 
Że mnie zbliżało do oftatnich drzwi więzienia mego. 
Przyśpieszyłam krokow moich, i drzwi otworzyłam. 
am u famych wschodow lochu; a 
hie będąc fuż zamkniętą tylko podwoynemi drzwiami 
wycliodżącetni na ogrod, przywarłam ten podziemny 
przesmyk własnie niby chcąc fię oddzielić od firaszlia 


wego lochu. Pórtem z pospiechem biegnął po wschó- 


dach, fiadłam na oftatnim ftopniu i dopiero wolniey 


oddychać zaczęłam. Moim zdaniem, po przypadku < 
rownie fzczęślilwym iak niespodzianym, powinnam 
była uczuć radość fayżywszą i nayczyfiszą. >. Alem 
cierpiała nadz to długo, nad tom była niefzczęśli- 
wa, ftad fefce moie nié mogło. fię poddać zu 
Pełnie zwodniczym wdziękom naysłodszey nawet naa 
dziej,  Unofifam fię prawda ząpędami nayżywszey po 

ciechy, ilekroć pomyślilam, że Wszyfikie ukochane aa 
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demnie osoby żyią. . Przecięż gdym fię zaftanawiala 
nad fzczęściem niewymownym ktoregobym Kosztowa= 
fa widząc fię na fonie Matki, scilkaiąc Oyca i Corkę, 


nie śmiałam fobie pofichlebiać aby tak wielka pomy=' 


ślność miała bydź kiedy wydziałem-moim, Tyfiąc o- 
kropnych wyobrażeń mięszały i zasępiały imaginacyą 
możą, a w tym fianie zasępienia -i melancholii, boiażni 
uroione i żadnego związku nie maiące z okolicznoś 
ściami pómyślnego mego trafu, brałam za przeczucia 
tuż hadeyść maiących trolkow. Epocha ta interes- 
fuiąca życia moiego, dzień ktorego Hrabia Belmire 
wszedł do mego więzienia był dzień 3. Czerwca 17**. 
Odszedł odernnie o poł-nocy, a aż do fiodmey z rana 
trwałari W dópiefó opisanym ftanie; w tem nagle 
ftyszeć mi fię źdarzył wólny fzeleft! przysunęłam ucho 
do drzwi moiegó więzienia z uwagą naypilnieyszą, a 
pomimo grubość ich SW i fkały ktora ie pokrywa- 
la, uftyszałam dość wytaźnie świegotanie ptasząt ocus 
conych, wschodem jutrzenki: Poruszenia radości któż 
remi pod ow czas w fobie uczuła, hikt poiąć ani opie 
sać nie zdoła, Znikła zupełnie czarna moia posę= 


pność, i ferce moie otworzyło przyftęp nadziei i fzczę. 


ściu. Łzy rofkoszńe płynęły mi z oczów, chociaź 


wyobrażenia niewypowiedzianie pomięszańe miala; 

i chociażem fię nie mogła doftatecznie zaftanowić nad 

edmianą niespodźianą' mego położenia, bom fię iča 
dyniey 


> 
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dynie zaprzątnęła kę żądzą fłuchania tego co fię dzie- A). 


ie w ogrodzie.  Przytuliwszy. ucho do drzwi, przy» 
trzymuiąc w fobie oddech į słuchałam tak pilnie, że 
mnie żadna myśl inna rozerwąć niepotrafiła.  Styż 
fzałam psow fzczekających, ludzi chodzących; a na- 
wet mdły odgłos ich rozmow, przedzierał fię do mnie; 
a wszyftkie te tak rożne fzelefty i rozruchy niewy» 
pówiedzianą sprawowały mi rokosz. Z temęwszy» 
ftkim na fchyiku dnia gorąco pragnęłam powrotu noe 
cy, abym mogła zobaczyć Hrabię de Belmire; i pytać 
go fię o tyfiąc okoliczności o ktorych uwiadomioną 

bydź pragnęłam z oftatnią ciekawością, a ktote naftes 
pnie przychodziły ni na pamięć w miarę roziaśnia= 
nia fię wyobrażeń moich. Jako to) życzyłam fobie 
dowiedzieć fię wiele lat przepędziłam w moim więć 
zieniu; przed zobaczeniem Hrabi, fozumiałam że iuż 
mami blifko lat 5o. Twarz czerftwa i miodociana 
Hrabi de Belmire dowiodła mi że trofki i nudność 


złemi są miernikami czasu, alem ieszcze nie mogła 


wiedzieć w iakiey pofze wieku zoftaie, Chybiałam 
zawsze w. móiey rachubie blifko o 5. lub 4, lata. Hras 
bia o famey północy hadszedt.  Ż zbyteczney iego: 
bladości, z pomięszania i tozrzewnićnia iego, łatwom 
fię dorozumiała, iak wielką go radością i politowa» 
fiem nabawia odmiana losu moiego. _ Maiąc wzgląd. 
ta moie położenie ninieysze,' ktore mnie przyniewae 
W32 iato 
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lało do przyięcią go fam na fam wśrzod nocy, fzanu+ 
iąc związki okropne, a już maiące fię zerwać, ale 
jeszcze krępujące wolność moig, nie rozmawiał ze 
mną ani 6 miłości ktorey wyznanie. śmiałam uczynić W. 
czasach fzczęśliwszychi; a o namiętności przywiąza- 


nta fwego kuimnie, ktotego zawsze wiernie docho+ 
ł 


wywał. Gdy mi oznay mił że: fiapisat" do mego Oycą, 


odsyłaiąć mi bilet ręką moią pisany; iże Xiążę w ie- 


dnoftaynym ieft niebeśpieczeńftwie, profilami gopaby 
minie uwiadomił o przyczynach, ktore nakłoniły do 
powierzenia mu taiemnicy tak,głowney względem nie- 
go. Hrabia zabieraiąc glos w ten sposob zaspokoił 


moią ciekawość, 


„Od roku famemi bawiłem fię podrożami, gdyni 
„odebrał wiadomość oł Qyca W. X. M. dowiedzia» 


sem fie wrazą że Xiążęcia mic pocieszyć nie może 


spo utracie W. X. M. Ta okoliczność ofłabila: znaš, 


pezie. wftręt oo ku niemu miałem, jeszczem 
atlwa foki po' tem woiażował;'a przywołany interef< 
fami pofirocitem do Włoch. * Przymtszofiyta będąc 
„Widzięć (ię z Xiążęciem mufiałem iechać 'dó tego 
„Zamku; bo z niego bardzo rzadko wyjeżdzał, i to 
tyko w-ten czas gdy mu potrzeba było w Neapolu 
"dwa: lub'trzy dni zabawić. Oglądałem tu grob W. 
X. M. widzialem portrety W. X. M. po wszyfikichi 
„prawie pokojach -porozwieszane, przywiązałem fig: 
„do 
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„do tego |mieszkania, Powziąłem nawet przychylńość 
„ku nieludzkiey poczwarże ktorey zemście padłaś na 
„ofiarę, Okazywał mi tak żywą Żafość, fmntek tak 
„głęboki, że w ktotce przenosząc społkowanie z nim 
„nad wszyftkie inne obcowania, przyieżdzałen coro= 
„cznie i w tym Zamku pięć lub fześć Miefięcy prźe» 
„pędzałem. ‘Od roku Xiążę chorobą śmieftelną zťo+ 
„żony, zaślepiał fię nad ftanem fwofm, 1 ieszcze,po 
„kilka razy wyieżdżął do Neapolu. Oftatniey zimy 


„przeftał zupełnie bywać u Dwofu, i pisał do Rzymu 


„abym go przyiechał nawiedzić, Przybyłem oftatnich 


„dni Stycznia, t zaftałem go śmiertelnym, chociaź 
„nie leżał w łożku £ zawsze chodził. Zdało mi fię 
„nawet że poftrzegam iź w- pewnych niektorych chwis 
slach nie zewszyftkiem zdrowe miał zmyfły. Zgry= 
„Zoty trawiły w nim wńęttżnośći, życie. od lat dzie= 
s»Więcin było dla niego rzetelmym i nieznośnym Cię- 
„żarem, a przecięż nie mogł bez boiażni patrzeć na 
„kKoniec'dni fywgich. Stówem: fabiąc fię codziennie, i 
»»wpadaiąc nagle w koqwalsye Ktore go przymufiły da 
„położenia fie Ww łożku, leżał trzy dni cależ 
sprá- (końcu trzeciego,, pokoiowy przyszedł do: 


„mnie o dziewiątey wieczor i cznaymił że Xiążę 


”„chce ze mną pomowić. Dodał w reszcie że Xiążę 


„zeszłey i onegdayszey nocy, kazał wyniśdź z pokoiu 
gfwym ludziom, i ufiłował wftać o fiyoiey. mocy, ale 


„nie 
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smie mogąc fię utrzymać,zadzwonił na nich i znale» 
„żli go na ziemi w poł ubranego. Pobiegłem natychą 
„mialt do iego pokoiu, kazał wyniśdź ludziom i Dos 
„ktorowi,i oznaymil,że mi fię źwierzy taiemnicy wiel- 
„Kiey wagi, kazał mi przyfiądz że wiernie docho= 
„wam fekrety. Nakoniec] spoglądaiąc na mnie 
„wzrokiem obłąkanysny Interefsa Familii mojey, rzekł 
„przymuszaią mnie do trzymania uwięzioną w tym 
„Zamku kobietę iednę wyftępną, ktora zafłużyła na 
„Śmierć, =  - Mufiało jey nie ftać iuż żywności, zae 
„nieś iey. Zakołacz fię w kołowrot umyślnie na to; 
„ztobiony. Jeżli fię nie odezwie wniydź do więzie- 
„nia i ratuy ią, Ale cię oftrzegam,że ieft fzaloną,nie 
„ftuchay iey mow głupich, Day iey zafilić fię czem 
„i powracay natychmiaft+ Przyrzekam „że za czasem 
„odkryię iey nazwifko i opowiem iey przypadki. Pod 
„ow cząs Xiążę uwiadomił mnie o fkrytey drodze dą 
„tego lochu, a wyciągnąwszy z pod {wego węzgłowia 
„pęk-kluczow daf mi ie, zalecaiąc abym jego rozkaz 
„wykonał bez odwłoki,  Okrutnik ten, mniemaiąc 
„żem cię nigdy nie widział, myślał że fię |lepiey źwie- 
„rzyć nie może jak mnie, i tym sposobem los nBs 04 
„boyga złożył w ręku moich, » 

Gdy Hrabia de Belmire fkończył, zaklął mnie 84 
bym go uwiadomiła o moich przypadkach, ale żem 
nie mogła ich opowiadać nie czyniąc wzmianki 9 czyę 


cig 
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gin ktorymi ku niemu pałałam ; oznaymiłam mujźe go 
dopiero w przytomności jRodzicow moich uwiadomię 
o wszyftkim. Podług rachunku Hrabiego de Belmire, 
r moy miał przyjechać za dwa dni albo trzeciea 

i Mniey miotana njespokoynościąşji zdolnieysza do 
a fiej uwagą, przez dzień cały kosztowa* 
łam zupełnego fzczęścia Ktoręgo mnie miąło nabawić 
oczekiwanie tak drogie, Poztym niecierpliwość moia 
wzmagała fię temi fopniamięktoremi chwila wybawie« 
nia mego zbliżałą fie) w Krętce „wszy fikie przeszła | 
granice i ftała fię eeji nieznośnym. Nic nie 
czułam w życią moim tak gwałtownego, cobym mos 
gła porownać z zburzeniem i niespokoynością ęoftate= 6 
czną ktorey doświadczyłam w nocy poprzedzająceył 2 


naypogodnieyszy dzień Życia moiego. Niespuszcza= 


iąc oczow z zegarka, uważałam ruch tak leniwy po- 


"dług żądzy moiey fkazowki. Zdawało mi fię co mo- 
"ment że fłyszę łofkot iakiś, drgałam z radością, CZU» 


łam że wszyftka krew wrzała w żyłach|i że Wszy» % i 
e 


ftkie Arterye gwałtownie biły. | fax żywe porusze- 


nia wzmogły fię jeszczej gdy święgotanie ptąsząt dzień j 


mi zwiaftowało, dzień ow izczęsny, gdziem fię miala 
odrodzić przybieraiąc tytuł i prawo drogie i święte 
Corki i Matki. - - - - ‘Ta chwila przeznaczona dla . 


` mnie w nadgrodę mak prawie wieku iednegojta chwi- 


lą gorąco upragniona! - ~ zbliża fię = - doszłam na 
koniec 


A 
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koniec do niey - ~ krzyki podwoione, głosy wrzaśli- 
we daiąj fię fiyszeć! - - w krbtce pofłyszałam łofkot 
niesco: przytłumiony: poiazdow, Koni, i ludzi zbsoy- 
nych» + „ Ten tolkot powiększał fię im fię bardziey zbli+ 
żano.Zadrzałam, firuchlalam - z Boże -e jakiż {etos 4 


uderza o ucho moieji odbiiaiąc fię rozlega aż w gruncie 


mego ferch.- -= oh Matko moia. - - przywołuię do 
fiebie Corki - - - ferce moie wydziera fię przeciwko 

niey + « -« Boże! ktoryś mi dał męzftwo Zniefienia A 
tylu nieszczęść, ath! 'niedopuszezay abym padła fpod 
ciężarem tak zbyjeczney radości - -.- czuię mdłość 
Śmiertelną! mamże paść trupem przy nogach Matki 
motyka * - Gdym domawiała tych fow. drzwi wię- 
zieniajotworzyły fię - - - wypadłam z pośpiechem za 
loch moy okropny.. Pomimo iasność świetną dnia ktos 
ra przykro biła ilśniła me oczy zobaczyłam, rożpoznas 
łam Matkę moią, Oyca mego, wydałam ięk ciężki, 


rzuciłam fię na ich łono i padlam omdlała - =» = Oh 


— 


ktożby zdołał opisać zachwycenie, uniefienia gwala 
towne ktorychem doznała odzyfkuiąc przytomność! 
„Byłam na łonie nayakochańszy matki; czułam że iey 
izy oblewały me lfca, Oyciec moy klęcząc przede- 
mną, Ści(kał me ręce wfwoich. « - = Zobaczyłam na 
powrot iasność dnia i świętność fłońca. - « - Pewna 
nakoniec byłam; że w krotce oglądać będę mą Corkę | 


paa fówila ta wfzyftkie' moie najdroższe nadzieje = | 


rzeczyą | 
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rzeczywiftemi ‘czyniła, i zafpokałała wszyftkię żądze 


ferca maisgoj Nie mogę dać sprawy z wfzyfikich 


myśli Ktyże fię gwałtem cisnęły w pamięć w pier- 


wszą tę chwilę. Nad to czułam, abyny mogła- wytaa HERES 


zić myśli i zbytek móiey radości innym: procz Ikanią! 
i lez sposobem. Nal koniec Qyciec podniosł mnie fwe 
mi rękomaj Chodź Corko kochana, rzekł do mnie, i 
porzuć okropne to fiedlifko gdzie zbrodnia .tak długa 


męczyła niewinność, chodź e 4 =. - Nacte: fłowa pos 


. hA ` O A 
dniofłam fię, spoyrzałam w koło fiebie, i spoftrzegłam 


=o 


z podziwieniem żęśmy otoczeni byli liczną gromadą 
ludzi zbroynych, pomiędzy ktoremi poznałam wielu 


krewnych i.dawnych p 


'iacioł Oyca moiego; Qyciec 
uwiadomił mnie, >że zgromadziwszy ich wszyftkich 
przed wyjazdem z Rzymu, profto do Near polu zapro= 
Wadzii, i że tąm rzuciwszy fię do nog Kok, 
i pokazawszy mu bilet ręką moią pisany, otrzymał 
pozwolenie nie tylko uwiezienią mnie ręką zbroyną, 
ieżliby. mocy użyć potrzeba było, ale-nądtó wyzna» 


czenie znakomitey tey dywizyi woyfka na pomoc. 


Przybywaiąc tu, mowii daley -moy Oyciec, dowiedzia= 
łem fię że twoy haniebny Piześladowca fkonał. Awiec 4 
ę ) ) ç 

dzień ten przywraca cię tym wszyftkim ktorzy cię ko: 


chaią, oswobadza cię od ekrutnika obmierzłego, i za- 


| ręczą-ci zupełną wolność. Na te owa, ścisnęłam 


Qycàa mego leląc izy obfite. Widzać fie na fzczycie 
xe z w t c 
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ufzczęśliwienia, nie maiąc fię czego obawiaćj nie mos 


glam fię wftrzymać od wzbudzenia żalu w gruncie fers 
- ca nad niefzczęściem Xiążęcią de C*** Niefteteż mowie 
łamjw fobie, gdybym go byłą kochała, nie byłby fkaził 
życia fwego zaiadłością tak wyftępną, żytby, i byłby 
fzczęśliwym, + -.» Uwaga *ta rozniecaiąc mą litość, 
uczyniła ią przykrą i bolesną, i przez nieiąki czas drę= 
czyła moie ferce okrutnym wyrażeniem fmutku, i po- 
mięszała pociechę moią. ; Nakonieg' pojechaliśmy, a 
nazaiutrz Matka rownie z Corką fzczęśliwaą znalazłam 
dziecię tak ferdecznie ukochane, przycilkałam ią dą 
pierfi, widziałam łzy z iey oczow płynące i fiyszaiam 
ią nazywaiącą mnie fwą Matką, Byłam prawie W oe 
poieniu dwa dni pierwsze przyłeźdu mego do Rzymu. 
Zagłuszona wrzawą, dziwiąca fię wszyftkiemu |a fa- 
mym tylko fzczęściem oglądania mey Corki i widzenią 
fię pomiędzy Oycem i Matką prawdziwie uciefzona, 
Po tem ferce moie zasyciło fię zupełnie ; zaczęłam u- 
czuwąć fzacunek i wartość wszyfikich dobr przywro= 
conych. W, rzeczach naypotocznieyszych doftrzega= 
Tam fłodycz i rofkosz rownie przyjemną iak nową, 
Wszyftko dla mnie widowifkiem było. Gdym fię po 
pierwszy raz przy iasności Xiężyca przechadzała, dor 
znawałem podziwienia i zachwycenia niewypowie= 
dzianego z odzyfkania iasności tak przyiemney i czy+ 
Rey niebios zafianych gwiazdami. Nie moglam chqs 
dzić 
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dzić pe polu lub ogrodzie, bez zaftanawiania fię za 
każdym krokiem końcem roztrząsania w fzczegolności 


wszyftkich przedmiotow oku moiemu podpadaiących.. * * 


' Rozważanie kwiatow, owocow, drzew, zieloności, 


obłokow zachodu fłońca, iutrzenki/ nigdy mi naymniey- .) 


fzegp utrydzenia nie sprawiło; widok ten byf zaymo- Du 


OO RZ 


wał mnie całą i napawał duszę wysoktemi myślami. 


je - - O Boże, wołałam! ileż to cudow dobroć twoia 
NEA DO EAZE 

ftwarza dla człowieka,, iakże wielkiemi fzafuie far- 

bami, a człowiek niewdzięczny mogłby niemi gardzić! 


į używaiąc tak wielu dobrodzięyftw możeśą fię mieć Ł. 


Sacy ¿li z t e c Śri 
za nieszczęśliwego. Tak ;fię ferce moie z radością 


wylewąło na używanie fzczęścia ktore mi na tak dłu- 


gi czas gwałtniegodziwy wydarł. Kosztowafam także 
" wielkiey ztąd rofkoszy żem fię w tym widziała Pałacu 
w ktorym na świat wydana byłam; w ktorym upłynęły 


fzczęśliwe lata ,moiego dziecińftwa i pierwsza pora 
| młodości moiey, ale przyztram fię |że na widok-ifar- ) 
grabiny de Venuzi, dawney owey przyiaciołki moiey, 
| i sprawczyny wszyfikich mych nieszczęść” zdiął mnie 
żał wielki. - Hrabia de Belmire w krotce za mną 
przyjechał do Rzymu, i w przytomności Rodzicow 
moich, Margrabiny de Venazi i innych ktewnych |opo- ł 
Wiedziałam mu przypadki moie. Ledwie com dokoń= 
szyła, rzucił fię do mych nog ù w wyrazach naytkli- 
Wszych gewiadczył mi fwoie rozrzewnienie i wdzię- 


czność. 
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czność, Ah! dla Boga! mogłaś W. X. Mi zawołał, 
uniknąć tak okropnego przeznaczenia. wydając imię. 
moit? =a% - jam to W. X. M. pogrążył w tę przes 
paść, a w ten czas gdyś ięczałaj żyłem, widziałem ja ) 
sność fłofica, z ktorey W. X. M. ogołocono dla mnie, 
= « » Wolnoż mi ieszcze podchlebiać fobie że miłość 
ulagodzi W. X. M. nieszczęścia okropne ktorychsią 
nabawiła? » - = to ferce tak fziąchetne i tak tkliwej 
mogłożby bydź.niewierne/ - = - Czy może bydź aby 
klęfki i nieszczęścia poniefione nakłoniły W. X. M. 
do zrzeczenia fię i wyprzyfiężenia: czucia bez ktorego 
ja żyć nie mogę? => - Na tę mowę Oyciec moy ścią 
snął ferdecznie Hrabię de Belmire, i dał. mi do żros 
zumienia tym poftępkiem, Że potwierdza iego chęci, 
Ale co do mnie, utraciwszy wyobrażenie nawet tas 
miętności; ktora niegdyś tak wielką gorę nad moim 
fercem miała, iużem nawet i zrozumieć me mogla 
iakim fię sposobem wylać na nią możpay a ieszcze 
mniey to abym ia iey celem bydź mogla. Po krotkim. 
milczeniu zabraląm głos, i obrącaiąc fie do: Hrabi. oda 
malowałant mu tak naturalnie ftan dhszy fwoiey, że 
natychmiaft całą utracił nądzieię,  Oddalił fię z, Rzy 
inu na czas nielaki, ale toż famo czycie ktoremu Rzys 


mu unikać kazało sprowadziła go ńazad, a pocieszony. 


przyjąźnią ktorą mu oświadczyłąm, założył w: nim tās 


osy wzorcowy AOC 
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Z temwszyftkim, nie tylko-żem fię nie nudziła 
izczęściem ktoregom używała, każdy dzień zdawał fię 
odkrywać ini większą iego wartość Za każdym obu- 
dzeniem fię ze fnu, ileż (o pierwsze me myśli mialy 
w. fobie wdzięku - = - Boświadczałam tak czyftey 
radości rzucaiąc około fiebie wzrokiem, widząc łożko 
Corki obok moiego; oglądając fig znowu w domu Oy- 
coWlkim. = == Nie mogłam inż pod ow czas poiąć, 
iakem zdołała znieść ogołocenie: z- fzczęścia, ktorym 
memi fię cieszyła; a nawet niedofatek rzeczy ściąga- 
iących fię iedynie do przęiemtiości i wygody życia |na 

t 
ktore nałogj przyzwyczaiał mnie do zapatrywania fię 
iako: nieuclirofiiie potrzebne do uniknienia śmierci. 


s 
Myśli te wzbudzjjy we „mnie naytkliwfzą litość km 


* wszyftkim nędzarzom; dziewięć lat legałam na bare 


logu; glod: pragnienie i zimno dręczyły mnie, - + = » 
Qdniostam: przynaymniey w zyfku z nieszczęścia mo» +5 
iego flilauność ńaybardziey nas zbliżającą do Boga. > 
-=-= Nie byfam ohoięiań ani niecziła: ria ięki ubogich 
Żebrzących megó miłofietdzia. Los ich przywoływał 
mi moy na pamięć; w osobie ich widzialam podobnych 
mnie ludzi, a w ciefzeniu, w ratowaniu tch/znaydor j) 
walam naywiększe  ząsycenie ferca | fie dosyć było 


dla mnie, przyimować ich w dom moy, rozmawiać z 
, 


memi; famam ich poszukiwać (wię +—w= Eh 


kiQż godnieyszy uprzedzańia naszego jeśli nie nę: 


Teka HU 


dzarz 


5 


iina 4 A Al 
v Otworżyłam powieki a widząc fię w głębokiey cie: | 
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àzarzłtrapiący fię z biedą a częftokroć nie maiący tys 
le czoła aby fobie wypraszał nikczemną i błachą po- 
móc ktoraby go ptzy życiu utizyniać mogla v- -=.> 
Chęć ta posżtkiwania nędzarzy w zamiarze polepsze: ` 
nia ich doli, bie była we tnie chota; była nayna- (l 
tatczywszą ferca fioiego potrzebą, i nayswobodnieyszą 
tolkoszą.Ale im bardziey fię przyzwyćżaiałam do wys 
god i fwobod przywroconych fobie, tym większą na mnie 
czyniła imptefsyą miewold moja, i w kiote nie mos 
glam żadnym sposobem ani rozińiawiać o mych nie- a 
fzczęściach, ani fłuchać spokoynie| mow i powieści | 
przywołuiących mi ie (na bini iqb odnaWidiących ` 
ślady ktore zoftawiły na toim iimyśle. Słabość ta 
wiele innych za sobą pociągnęlaj pifie mógłam znieść | 
ciemności, lub famotności sciftey, ani tawet na mo- 


ment, Pamiętamtże mi światła pewney nocy zgafio j 


mności, doznaľatn firachu, ktotego moy rozumi ani 

przezwyciężyć zk pólkromić nie mogił krzyknęlam ) | 
przeraźliwie| Przybieżano do mnie, zaftano mnie 

klad zmieniona priiwie bez zmyfłowyi miotaną nay- | 
gwałtownieyszemi konwulsyami. Te proźne boiaźni, | 
te ułomności poniewolne, fmutne -owoce moich nies 
szczęść i moiey niewoli, nie były dla mnie trofkami 
naydolegliwszemi. . Czułam że zupełnie nie zdoła 
zarządzać Edukacyą mey Corki, potrzeba mi było uczyć 
fię 


zz 
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a 


fię czytać, pisać, i rachować, ale trafem osobliwszym 


„ Prawiem nic nie zapomniała tego com w młodości czy- 


| tała, Bo niemiawszy, przez całe lat dziewięć, naye 


mnieyszego rozjargniejj nia, fzukałam rozrywki w 
przyszłości, tozmawiaiąc fama z fobą o tym wszy= 


ftkiem z zupełnym wyszczegoliiieniem. czegóm fię] z 


, kfiążek i obcowania nauczyć mogła: Tym sposobem 


; wszyftko to głębokd żoftało wyryte ha moiey pamięa 


ci, a pòdobho- iesżćże gtębi| niż gdyby fię nigdy nie 


, uchyliła była ód Świata, Mialam 27. lat wychodząc z 


Więzienia, a corka moia w dziefiątymi roku pod ow 
czas była. Jedynie nią żatriidniaiąc fę| żyjąc w nay- 
ściśleyszey odludności, zawsze w pokoiu zamknięta 
fiedząc, w nim tylko Oyca mego; Matkę| a czasem 
Hrabiego de Belmire widkąc, żyłam tak lat js Gdy 
cotka moia dofzia rakóniec i5. roku, i =" więa 


kszą część Włochów da fiebie pociągać, profili mnie 


' © nią prawie. wszyscy znakomitfi kawaierowie, w Rzy- 


mie.: Już od dawńości uczyniłam wybot w gruncie 
ferca mego. Radziłam fię corki, przyżnała mi fię że 
iey czucie żgadza fię z memi chęciami. "Rodzice moi 
potwierdzili moy zamysł, należałam o przyptówadzea« 


nie go do (kutku, Hrabia de Belmire, młodym ië- 


3 U 
« fzcze będąć, poftaci wdzięczney, rownie cnotliwy ialt 


przyiemny, dziedzic włości znacznych. fale odrzucał 


Wszytkie poftanowienia naykorzyfinieysze i nayoka- 


ZAŁ= 


336 ADELE 


„ZO TZ 


zalsze. © Temu to kochankowi aż nadzto wiernemu, 
przyiacielowi “tak drogiemu, memiu nakoniec be 
wicielowiy dałam rękę corki moięy daie ią WCPanu, 
WOPaną dekt, kocha WCPanaj ma lat piętnaście, właż 
Śniem 'WOPana w tym wieku po pierwszy raz żoba- 
czyla, w połaci fwey czuciu i zdaniu wyftawia WG: 


Panu te 


szyfłko 


czem ia pod+ow czas byłam. Jos ) F 
WCFanu dzifiay powraca; tofeo niegdyś był wydarl, i ) 
ponieważ ia nie utodziłani fię na ufzczęśliwićnie WCG 
Pana, nie mogę bydź dotąd pocieszona | poki 46 LS 
fzczęśliwionym nie zobaczę przez moią córkę,  Hrax 
bia de Bęlmire wziął mnie za rękę, fkropit ią łzami, 
a gdym na niego o odpowiedź nalegała: ahirzekt na 
nakoniec „nie miaszże prawa fozrządzenia mym prze« 
1 + 
znaczeniemź 


Wiecźot tegoż famiego dnia jnteicyży, 
Zapisana a- W tydzień potym Hrabia de Belmire wziąt 
za żonę moią corke: Jeszczem rok dawila Ww Rzy 
miej fo tem widząc iuż corkę moig pofańoówionąi 
zupełnie fzczęśliwa, iedyniem tylko 6 ufiinieniu fię na, 
osobność myślała, podług ślubów uczynionych w'wię: | 
zieniu. -A potem powietrze Rzymfkie bardżo fzko« | 
dzilo zdrowiu moiemuż. Doktor kazał mi abym nieco. 
zazyła świeżey -auty. . Puściłam fię w tę drogę przez 

Corniche, położenie, Albengi tak mi fig podobalo; 
iżem przedfięwzięła| zamieszkać wtym fiedlifku przys 

iemnym. Kazaąłam wyftawić dom. profty i wygodny, 


a pos | | 


a powracając Zamieszkałam fna: zawsze. Tu fo: od 
> lat czterech, odzyfkałam zupełnie zdrowie, Życie mos I 
D) ie upływa w nayrolkodnieyszyin! pokoji: Tif to naa -*— ud) [i 
ki | brałam odwagi do napisania tey Hiftoryi, ktorą odkaz. 
| zuię tioii nùczkom, gdy doydą wieku czytania ey 

Z pożytkiem. < Rzucaiąc świąt, nie mogłam fię zrzec 
celow ukochanych: fercu inoiernu. Odtąd tak: ieftem 
'w Albeńdze, dwa razy ieździtam do Rzy 

'> nawiedżeńnia Ojca ii Matki; a Pret noy ż Gorką zież- 
dża corocznie 'do moiey odludności nA 


mu. końcem 


trzy miefiące, 
iak tylko bydź może, 


ktorym fię cieszę; 4 
nawet za klęfki i nędze ktorem wycierpiafa, 


a Nakoniec,tak ieftem fzczęśliwą, 
©Blogofławię Bogu za fzczęście 


ponieważ 
one zgladziły moie zdrożności i óczyściły: moie ferce, 


28 f daią poznać calą wartośćjprzy wroconego mi fzczęścia, 

y ; Dalszy ciąg Dziennika Baronowy, 

yiia j w Niedzielę 2 Pietry. > 

na, |, Przeczytawszy Hiftoryą Xiężny de Crisi łatwo 

ję= dorozumieć fię będziesz mogła iak nam było przykra q 
0a | wyieżdżać z Albengi: z lubego tego mieysca, dziś A 
GO. my fię dopiero po obiedzie wytrwali. Szliśmy wiele 

ak pieszo, à tożiiówy nasze mialy zawsze za cel i osnoa 

to wę, tę piękną i politowania godną Xiężną de Gs 

yá Dofizegiismy, że wszyftkich iey klęfk i nieszczęść 

ays | Rn ć ŻYZ0a 


"NA TOM II. 


em był niedoftatek zaufania Ww Match, tudzieżą 


loch ow podziemnych ftatby fię 


źrzodi 
iż) gdyby nie Religia, 
bybiiey? grobem albo przynaymniey nie wysztaby 2 z 


niego chyba zgłupiałą i fzaloną. Stąd też dele 1 


Teodor malą teraz czyfte i dokladne wyobrażenie Res 


Przypatrzyli fię w Lagaraye wszytkim wielkim 


ym i heroicznym iey dzielom; a teraz po- 


AŻ 
ligii 
dobroczynn 

nie masz. żadnych” przeciwhości ani klęfky 


znalięże 
niężfiwa i i pod- 


do ktorychby znoszenia nieudzielata 
dania | zupełnego na los- przepuszczony. Nigdy nie 
nie iek nauką wysoką iak pocieszają“ 


a cnoty ktorych‘ wa 


zapóminą że row 
że w giuncie ferca zaszczepi 
fkrzefić nie zdoła, Rowem: że nas 


cą; 
nas przytodzenie Ww 
uzbraia mężławemękioregó fam rozum nie mogłby na= 


dać człowiekowi: 


z Savony w Poniedziałek, 
Aby ominąć gorę ftrasznie piebeśpieczną, wfiedli= 
śmy dziś rano na okręt w Pietra: upłynęliśmy mos 


rzem połczwarty mili. W Novi znowńśmy fiedli W 


Z wierzchołku gory wznoszącey fię po nad 


wony; pokazuie fię naj piękieyszy 


lektyki. 
miafa Anvaye i Sa 


widok. w źwiecie; { 
ego po odieżdźie naszym z Albengi. Sawona 


o tylko natrafiliśmmy nayzna* 


cznieysz 


piękne iek miafto, w położeniu dziwnie przyieminy mę 


i tylko 12. 
gli 


A 


mil odległa od Genuy. Jużeśmy przebies | | 
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U eoep meeen 


gli miafto caleya nawet i okolice. * Wielka rofkosz 
zdeymuie podrożnego, gdy fkofńczywszy drogę Cor- 
niche wfiada w poiazd i znowu ogląda konie. Powra 
tamy z Abifsól wiofki małey o'mile odległey od Sa- 
wony. Tam fię pokaznią Pałace de Rfvere, i Duraz- 
zo, obydwa wielce wspaniałe. Ogródy są toziegłe 
ale w złym guście. Dóftrzegłam tam dofyć osobli- 
Wśzey rzeczy, t, i. że Ww nich żadnego iie masz Z os — 
wych wdzięcznych kwiatow „ktore famo przyrodzenie 
z łona ziemi wyprowadza + (oprocz pomarańcz ) ale 
W bukszpanu ż Wielką pieczołówitością chodzągi 
© pańiałe wazony zdobiące kiatefy nim fą napełnioa 
fe. Adele oświadczyła mi ftąd bodziwienie fwoie. 
Pan tego Pałacu, rzekła dò mnie, mało ma gufu, Beż 
wątpienia odpowiedziałam, proźnóść ma bardzó śmie. 
fzną i płóchą, iezli nie zdaiąc całego ftarunku na ó= 
grodnika;fam fię ogrodem zatrudnia, bo ten bnukszpan 
lichy wsadzony iet w wazony dla tego iedynie,że w 
tych firónach ieft dróższy i rzadszy niżeli mirt, ilim 
i wawrzyń rożówy. Przecież Mamuńiiu, rzecz z naa 
tury fwoiey przyjemna i miła nie przeftaiefi bydź ` 
Wdzięczną przeto że ieft znaiomą. = > = Nie yu 
pienia, ludzie rozumni i dobrego guftń zawsze ią ce- 
nić umieiąą przeciwnie człowiek bogaty] i Ścieśnione- 
To tozumu; zaprząta myśl iedynie chęcią poszczycenia 
fię z temyże ma wiele pieniędzy. Ponofi wydatki, nie 
Xą dla 
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i 


dla nabycia ulubionych fobie naybardziey rzeczy, ale 
dla tegozaby fig nad innych okazalszym pokazał;, nie 
ma w czynieniu ich tego zamiaru, aby był fzacowas 
ny od ludzi zacnych i cnotliwych, ale de tego zmie» 
rzajaby W glupcach zawiść Twego losu wzniecił. Ofia= 
tą będąc brzydkiey fwey proźności zrzeka/fię rolkosz 
naysłodszych, niczego hie używa prawdziwie, nic go 
nie cieszy, b titiernaią|że iego okazałą wspaniałość, 
zalśni wszyftkim oczy, głupftwem tylko wfławia hę 


i śmiesznością, 


LIS TGS ył. 
Teyże do teyże. 


z Geny, 


Ou z Pana ftadęliśmy "W Genny! kochana 
Przyiaciołko! znalaztańń $pósob pewny przesłania ci 
Dziennika i Hiftoryi Kiężny de C***. Telaz pisać za: 
czytath dziennik prawdziwy ktoreń „dopiero za moim 
powfbtem zobaczysz. Pisać go będę pilnie, ponieważ 
będzię fużyť ża wzor, i corka bowiem inoia drugi 
pisać będzie z fwey ftrony, co wieczor zniefie ze na 
doftrzeżenia i uwagi: fwoie, ktore ia moiemi profto» 
wać będę. Ponieważ obie pisać będziemy o iedneya 


i że 


Razi 


fa 
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cnn m 
że rzeczy, i ponieważ iey moy dziennik dopiero po 
roztrząśnieniy iey dziennika czytać będę, sposob, ten 
rownie powinien układać iey ftyl, jak rozsądek i ro- 
zum, W refzcie,aby ci fię lity moie nie tak czczemi 
i nudnemi zdawały, przyozdabiać ie. będę zawszę nie- 
ktogómi fzczegolnościami tyczącemi fię iedynie: oby: 
czaiow, i zwyczaju křaiows Naprzykłąd, teraz zaraz, 


uwiadomię WCPanią że. wszyftkie powieści, oSigis= 


beach (*) zupełnie prawdziwe; każda kobieta na 


=" 


końcu, pierwszego roku, zamęścia dobrać fobie przys 
naymniey iednego powinna. Mąż z Rodzicami wys 
bieraią goj L$łąd iuż WCPani możesz fobie wnofić 
że ORA nie zawsze ieft przy mężu). Jego obowiąze 


kiem ieft wszędzie'chodzić za fwoią Sigisbeą, z nią 


* bawić fię powinien na fchadzkach, tuż iść przy lektys 


ce, otwierać'ią 1 żalmykać, nofić iey płaszcz, wachlarz 
itd.  Wyiąwszy ulicę nazwaną Balbi i Mową ktore 
są bardzo -obszerne, wszyftkie inne zbyt są ciasne; 


ztąd prawie żadnego. powozy w Genuy widzieć nię 


. można, wszyscy nofić fię każą w lęktykach, — Wszya 


fikie kobiety pospolite pięknemi fię bydź zdaią, noszą 


fuknie podobne do robow Angielfkich z długiemi ogo- 


". mamięktore włoczą po, ulicach; wielkie fartuchy mu- 


linowe, kapy Períkie ktoremi 4 ofłaniaią głowy, że 
prawie 

z EZ EO Że nc 

©) Ten wyraz Sigisteo teft grechi i znaczy 'iak-mo= 


wią tyłe. co: fzeptać do ucha: 
J 


ONES ELE Eo 
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aamin 


JĄ wa 


prawie nigdy nie można całey zobaczyć twarzy: 


Wdzięki ich iedne po drugich doftrzegać tylko można; 


raz ufta, drugi raz oczy, nos, a sposob ten. wolnego 
ukazywania wdziękow i wyftawiania ich pozorem ue 
krywania, przyftoł im bardzo dobrze i mnie fie zdaję. 
dziwnie powabnym. br 


Qi 
Byłyśmy wszoray na wielkiey fchadzeę ktorą nas 


zywaią Veila delią quarante, ponieważ czterdzieści 
fzlachetnych Genuenek koleyno ie sprawuią przez* 

trzy dni. Adeli ubior fzłachciąnek Genueńlkich zdał 

` fię bydź bardzo nteguftownym; opisowała ph przed Mifs 
M Bridget] bardzo pociesznie,| ale w wyrazach „pełnych 
drwin i. ufzczypliwych, ieh—ftweie. Gdy (kończyła | 


{wą powieść zwrocilam fię ozięble ku Mifs Bridget ; Ma 
pewna ieftem, rzekiam=de-Mif=Brhtgeh żeś lepsze 
„ąAr a 


miała zdanie o rozumie i charakterze Adeli. - - W. 


famey rzeczy Mçia Dobrodziko ! dziwi mnie to bare 
dzo. - - - Atoiak Mamuniu? - - - Adele, niespo- 


dziewałam fię abyś, iuż miała zapomnieć nauk danych 


e fobie odemnie w tey mierze pod ow czas, gdyś obe 
A mawiała ze ftroiow Damy Langwedockie! - - - Ale 
Mamuniu fzlachcianki Genueńfkie tyfiąc razy są pos 


ciesznieysze. A przynaymniey nie podobną żeby fię 
nie zadziwić na widok ich fryzur tak niedorzecznych, i? 
tak zbitych zpudrowanych i tych ogromnych koszóow | | 


ktore na > NOSZĄ, = = a Podziwienie twoie ief 


nieptzy: 
- , li pA Re DBA ona m 


$ i Z 
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[AR nieprzyzwoite, i większąbyś miała przyczynę zdu- 


x 


* wien młody malarz wczoray zrobi z) Veilla ddlguaran- 
t el a-a COŻ pizecię wyrażał - - Potrzebą WCPaniora 


miewania fię, gdybyś widziała Damy Genueńfkie zu- © 


„ pełnie tak ubrane iak fię zwykły ubierać Franggzki 
w Paryżu i Wersalu, bo w famey -fzacie, godnąby. by- 
ła podziwienia, gdyby w rzeczach tak błachych lu+ 
dzie powszechną włożyli zmowęęi gdyby iey niefkaże« 
nie w każdym krain dochowywali. Dawszy iey tę, 
krotką nauczkę ,naciągnęłam mowę do czego.innego. 


Dzifieyszego poranku wyszłam z Adelą do kupcow; 


` ponieważ zaś obydwie dobrze mowiemy po włofku 


radzóno nam, abyśmy fię z: tem nie wydawaly że ięa 
fteśmy: cudzoziemki, bo inaczey  drożeybyśmy Wszy= 
ftko płatić mufiały, tym końcem wzięłyśmy na fiebie 
ubior tanny; prawie ze. wszyftkiem taki iaki Genuenki 
noszą, Na famym wychodzie od kupcowy przedaią- 
cey kwiatki, gdyśmy już miały wfiadać w lektykę, 
lokay naiętyj zachęcał nas abyśmy wfąpił] do kupca 
handluiącego famemi Kopersztychami o dwa kroki 

mieszkaiącego. Opierałam fię nieco, ale uftępuiąci 
naleganiom Adeliq wefziam, da fislepu. Kupiec, czło- 
wiek otyły, wesoły, pokazał nam fztychunki i pytał fię 
czy znamy /a Bombolina Francese.  Laleczkę Fran- 
tužka. Coż: to ma znaczyć rzekła Adele? ieft to ko= 


persztych, illuminowany odrzucił kupiec, ktory pe- 


nayz. 
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nayprzody wiedzieć, że dwie, Francuzek przyiechało [wah 
do Genuy, Matką i Corka, - - Ww tym. mieyscu spoy= 


rzb|ómy ną fiebie z Adelą nie bez poruszenia, a ku» 


I piec ciągnąc „daley, fwą mowę; Matką rzekł, nie ma 


nic w fobie nadzwyczaynego, ale z iey coreczki, pos, 
cieszną osobka - - -,Eh, Wawrzyniec! = a:a gdzies 
żeś włożył te małe kopersztychy 47- - - na te fiowa, 
Wawrzyniec odpowiedziatyże fię wszyftkie wyprzeda« 
iyi ieden tylko zoftał ktoren nam przyniosł, Otoż | 
yzekł kupiec, nie:daremnie Malarz pracował. Stra- 
wil calą noc na robieniu ich przy pomocy. dwoch czy 
trzech przeiącioł, wygotował trzydzieści małych tych 
portrecikow. i wszyftkie rozebrano. = « = Ozto ieft. 
patrzay WOPanna ieżli to nie pocieszna. » - Pod ow | 
czas Adele zapionąwszy i zmięszawszy fię należycie,rzu» 

cila wzrokiem na kopersztychęi natychmiaf odwrociła 
głowę z smiechem rownie. wymuszonym iak przys 
krym. Przyznacie WCPanie, mowił daley kupiec, źe 

w nim wyborna iet poftąć! - - patrzcie iak ten Ogos 
mny fzynion roztaczą fię po ramionach, iak te loki. 
fozdęte spadaią na pier i zakrywaią fzyie, Weye | 
rzyicie na ten koszyk z'kwiatkamì na glowie, Oh, 
prześmieszną osobka ! cała laika. = = 4 


owiedziałżę 
WCPanu, malarz, rzekłam, czy trafil dobrze tę osobę, 
+ - - - Oh on nie ftat omdanie twarzy; ftem wszy» j ; 
fikiem dwie, Damy z 40, zawiaduiących fchadzką 
Veitia. 


= 
Dame 
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na 


Feilla a] quaranta, natych'niaft twarz rozeznaľy, an 


ły fię okrutnie, = - Nie mowiąż że młoda Francuzka 


ief piękna? - — thalarz mowi żeby 'nieszpetna była, 


gdyby fię nie pftrzyła tak nadzwyczaynie. Gafi kus 
piec domawiat tych fow wftałam, kupiłam Za Bom- 


bolina Eramcesę i wysziam. Za powrotem do, ftancyi 


no rzekłam kochana Adele! coż myślisz o tem p 
mapy, 


"ŻE 
padku? - - - 


Qie mamuniy ią pofirzegam że gdy fzy. 
dziemy z EA, rzeczy, każdy nam może wet za 
wet oddać! nie miałam zdrowego rozsądku, ale „widzę 
że Dąmy fchadzki 40; $ tak płoche iak ia, bo fię na- 
trząsaly z. mego, froiu, a tym są niewymownieys $zejż@ 


maią więcey iak lat trzynaście +32 Ale z drugiey 


t firony powinnaś bydź przekonana że bylo między nies 


mi „więcey iak iedna maiacych tyle rozsądku iż fię nie 
dziwiła ; żę Fraheuzka nie była ubrana zwycząiem 
Genueńlkim. » - Mamuniu! + + WCPani kupiłaś. ten 


nikczemny portrecik, coż z nim chcesz robić? - -< 


Ć będzieszchciała, - - To fiętylko na spalenie przy. 


a. - A'to czemu ? a$ : osobka ieft dosyć. po= 


cieszna a.po tem Podobnarda ciebie, = - Oh Mamu- 
à 


niu! iak mniemam moy nós nie ieft takie- - - S$ 


podchiebiono, ci w niczem, ale iednak podobnym icf do 


'giebie. Tak nas tę maluią tu, ktorzy nas. mig qe 


bią; ale nieszczęściem, fzpecąc nas: nie zmieniają 
supelnie nąszey postącię i żłośliwie zofiawnią nie- 


ktore 
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«jptore ślady: właściwego, nam twarzy, układu, aby nas 
każdy mogł po nim rozeznać, Lecz wroćmy fię do 
tey pócieszney osobki; dla czegoż, ja chcesz spalić? - - 
> du = - Wiesz, Że chcąc fumié fzyderkwa 


tego rodzaiu, pokazać fię oboiętną ną nie należyz i do= 
wieśdź,iż nas ani martwiąani gniewaią. Gdyby czy» 
ja złośliwość kufiła fię o rzucenie na ciebie potwarzy 


wyftępku, gdyby cię oczernić ufiłowała, mialąbyś przy- 


czynę martwienia fię; ale żart ten chociaż uszczye 
pliwy; bynaymniey nie nad weręża charakteru twego 
i gdybyś miała tyle zdrowego, rozsądku abyś fię famą 
z niego Śmiała, nie tylko Cię śmieszną uczynić nie, 
zdoła, ale nawet Ww twoią fię zamieni chwalę, daiąc 
poznać że masz moc pogardzenią niesfornemi żartami. 
i filumienia popędliwości wzbudzoney przęz prożność 


dziecinną, i że zanie masz to wszyftkosco nie ieft gos“ 


dnym: zaprzątnąć człowieka rozumnego. = r.» JA też; 
fobie mamuniu tak chcę poftąpić, = = = Ten „zamyst 


cieszy mnie bardzo, dowodzi mi że masz prawdziw 


rozsądek. sA przyrzeka że mnie nigdy urażać. 
nie będą wszy ftkie złośliwe gadania nie stykające w 


1 
nidzent chumakteru mego; = = 7 Zdośliwe gadania, toź 


jeszcze rożumiesz że teu żart ieft złośliwością ? SEED 


y famey rzeczy bo minie nabawił przykrości = « = ta 


przyczyną dosyć jeft dobra; przecięż to co ty nazy= 


yasz złością CFEU że dę ciebie zmierza ) ieft tyl- 
ko 


m 
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ko błachym uszczypkiem, żarcikiem daleko łagodniey. 
szym nąd ow ktoregoś fię dopyściła niegdyś przeciw« 
ko Mifs Bridget, przybiiaiąc w ftym pokoiu portret 
Wespazyąna Cesarza, bo całe fzyderftwo twoie iedynie 
miało za cel poftać MiG Bridget a nie iey ubior + z 
(dh mamanin! iakże WOPani dawne dzieie wspomi» 
nasz. = Gdybyś fię byłą zupełnie poprawia; nie pas 
mieniłabym o nich nigdy ; prawda ę żem cię przys 
zwyczaiła do fzanowaniaą przyiacioł; ale przeftrogi 
moie uśmierzytyż W tobie ton fzyderfki? jeszcze wch- 
ra śmiałaś, czynić tak śmieszne opisanie Mifs Bridget 
Dam Genueńfkich += filamania! zaręczam WCPa- 
nią że fię teraz brzydzę fzyderftwem, i że iuż nigdy 
nie wpadnę w błąd ten nikczemny ak podły i tak 
obimfgrzły. - - - Daymy iuż pokoy temu, wierzę ci, 
nie! winy już więcty o tym! będę miała kilka o- 


sob na obiedzie, podź do fali ~ - - zaniosę tam moy 


` portret, pokążę ga wszyfikim. - - Przecudownie zro- 


bisz, TAAI famey rzeczy, Adele weszła nic nie po- 
: 3 : RSE: ; td $ 
mięszana do fali, trzymaiąc w ręku Żą Bymbalina 


Francese, i wdzięczną twarzą opowiedziała nasz ran= 


nieyszy przypadek, i rozmowę z kupcem, Cala kom- 
pania, uprzedzona o tem od mężą mego, chwaliła ią 
Wielce że tak mężnie i wspaniale żart ten przyimnie, 
a Adele tcieszona tak pomyślnym k utkiem heroizmu 
Twego, kazała sy ramki oprawić mały ow portrecik'i 


zawie- 
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zawiefić w fali. Tym sposobem zapewniłam fię teraz 
o dwoch „rzeczach Ą t i. że ią fzyderftwo, nigdy nie 
rozgniewa, i że nigdy uszczypliwą w mowach, nie bę: 
dzie, Bądź zdrowa, kochana przyiaciołko! iuż ieftem 


o 294. mil od WOPani i Pani d'Oftalis, i mam fig ie~ 


szcze bardziey od Was oddalić - - ah iak ta rachubź | 


ieit (mutńa, - - - Przyznam fię; żem na trzy miefiące 
przed moim wyiazdem z. radością niewymowną mya 
siałą, o moim woiaźu, a tęraz tęfkność scilka mi feta 
ca ilekroć zwrocę uwagę na odległość ktora nas przes 
dziela, ah iakże „nas MADIAA mami I rudził AK, 


‘z duszy to naszey. pochodzą rzetelne i fale rofKosze; 


jakie są naprzykład te ktorych: kosztować będę za. 


moim powrotem; ć 


List WU 


Baron do Pana d Aimeri: 


z Gong, 


y. 


h 
Prece nakoniec, zerwałeś iuż WCPan zadnie, 


zamysł ożenienia wnuka fwego napięty od Pani d? oley 


Nie mogę twierdzić , aby mnie :to' gniewało, bo, 


ftale dochownię przedfięwzięcia ktoregom fię WCPanu - 


zwierzył. , Teraz pomowmy, obszerniey o Panu-4e 
Val- 


| 
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Z Valmont,li zobaczmy iakby go, można zabeśpieczyć 

e przynaymniey) c choć przeciwko cząftce niebeśpie« 

s czeńftw, ktore go'maią otoczyć tey zimy. Jużem prze- 
i powiedział, że ieźli WCPana na krok,odftąpi, obiąka M 
KB, fię zupełnie. Jeżli gwałtowny ha niego dawać bęe IR 
4! 'dziesz dozór, od żadnego nieuchronisz go niebeśpiea M 
e | 1 /czeńftwa. A zadtemi nie możesz gó inaczey utrzymać | 
| 


tylko pozylkuiąt zupełtie iego zaufanie, Męjżczyzna 


młody, ürodzòny dobize, iz naturalnie doświadczać 


przywiązania ku osobie, kiotey zna mądrość, doświad- 


czenie, o ktorey wie że go kocha, i ktotey fię radzić 


I 
jl 
Ji 


nawykł od młodości, Przecięż bardzo mało ieft Oy- 


cow, bardzo mało Gouwernerow, ktorżyby umieli fy- 
now iwych i wychowańcow natchnąć zaufaniem W fo- 
bie. Zaufania dwa są gatunki: pierwszy zaskdza fię 
iedynie na fzacunku i na potrzebie naradzenia fię cza: 

|: sem w okolicznościach ważnychł osoby tozutnnieyszey i 
i oświeceńszy ód nas; drugi zaj ufania gatuńek pochodzi 4 
zj ferca iż ftosowności zdań ótaz tadcia : zadufania tà- 


kiego użyczemy bez interefsu, nie potrzebuiąc řad pos 


żytecznych, One nam daie uczuć rofkosz hiewytnowną 


> u W rozmawianiu.o tym co has żatrudnia i bawi, powie- : 
: rzaniu mnieyszey wagi i przeniiaiących fekretow. i 
x w pokazywaniu fię takiemi iakiemi iefteśmy. Piet. 
i% wszy gatunek zaufania ieft chlubnieyszy, drugi tkli- 


Wszy; ieden: bez drugiego czyni przyiażń fiabą albo 


| pie» Ñ 8 
| PE BAL yta 
| rH 
j 


“Ri 
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niedokładną, ale obydwa wraz połączone kleią związe 
ki mocne i fale ktorych nic, zgonie nie potrafipi 
których tak ało przykładow widzimy. Z temi tylko 
osobami częftó, iubiemy rozmawiać o nafzych czuciach, 
zabawach, ktorych fię te okoliczności interefsować 
zdaią prawdziwie. Jeżli fyna twego nie B ftu- 
chał uważnie, tylko w ten czas | gdy cię o radę iaką 
profi, mie będzie miał W tobie innego zaufania procz 
takiego iakieśmy miewać żwykłi w człówieku pra- 
wnym do ktorego fię iciekamy po radę,  Przekonay 
więc fyna że iego rozmowa zaftanawia tię zawfze i 


iet ci miła, a zawsze z tobą raczey hiż £ kim innym 


obcować będzie wolał. Nierowność wieku mufi ko» 


niecznie wpfówadzać wielką rożnicę W obyczaje i W 
sposob przyglądania fię tzeczóm, ale tę prawdę ko- 


niecznie taić przed nim potrzeba. Gdy Teodog, has 


wet w pierwdłzych latach dziecińftwaj fozmawiał ze : 


mną pó dwie zupełne godziny 5 fwoiey kolaseczce, o 
fwoich ząbawkachy lub fwoim ogrodku; był przekonać 
nymięże tozmówa iegó interefsowała mnie niefikońa 
czenie, à ponieważ nikogo pfocz innie nie znaydowałj 
ktoby go mile i beż ńudńości słuchał, rózmawiaiącegó 


taki długo, naywiększą i haymilszą było lam na fam ża 


mną rozmawiać. Gdy któ nadchodzii, obcowanie tö 


tak wdzięczne natychmiaft przerywane bywało; bóż 


śmy obydwa wiedzieli, że rzeczy ó ktorych tak bara 


za 


dzo lubiliśmy mowić] nie mogły interefsować niko- 
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go procz nas dwoch. Lecz ilekroć nam kto przes 
fzkodził, nigdym nie zaniedbał dać poznać Teodoros 
yi przėz znak porozumienia,albo Wyrzeczeniem kilku 
flow do ucha, iak ta troyka tet dia mnie nieznośną, 
i nie miłą. Aż dotąd wiernie dochowałem tego zwy 
czaiu, a tę z niegó Ct i że zadufanie we 
mnie zupełne „Teodora; nafigrodziło mi w krótce nua 
dność, ktorey mi czasami nabawiał. Jeter pewien, 
że fyn moy nie będzie miał dó nikogo takiey iak dó 
mnie podufatości, Przyzwyczaiony od dziecińftwa dó 
nieukrywania niczego przedemną, i wyiawiania mi 
wszyfłkiego; to czucie ftało fię dla niego potrzebą 
prawdziwą. Wychowany przezemnie od dziecińftwa, 
te tylko ma zdania i maxymy któremirh go napoif. 
Stąd będziemy mieli wielką fiosowność charakteru, i 
sposob prawie podobny przypatrywania fię rzeczom i 
fądzenia o ò nich. „A więc fame tylko nasze gufta od- 
imienne będą, ale Teodof nie pofirzeże tego. Lubię 
osobność GReżobaczy mnie toWarzyszącEgO fobie na Świe» 
cie, 4 nawet zda mu fię-na okó iż fię tym bawię.Poy= 
oS ż niń na Wyścigi konne, i pokażę po fobie że 
mnie żywo interefsuie GBw-Worm, albo Ktńg g-Pepim | 
Stowem: zawsze gó przekońywać będę; że też fame 
ham co'i ‘da guftaę i żądze iego chętnie przeymuję, 
Gdy są rofropnie powzięte. Oto ieft droga ktorą WG 


Panu 


ę 


y 


Panu iść życzę W powodowaniii Pana de „/almont ; 
pomniy powtore że furowość odfiręcza i roziątrza 
młodzież, Że iey do fiebie przyciągnąć nie zdołamy, 
tylko oświadczeniem iey przychylności, i że:fię ftaięz 
my zupełnie nieznośnemi nagańianiem czynności W 
fobie oboiętnych. 
i 

W pierwszym moim iście zapuściłem fię w Wy= 
' fzczegoliiianie wszyftkich, sposobow ktorych użyć pó: 
trzeba do iileczeńia w miodychynamiętności epidemia 


czney gry. Zoftaie mi teraz mowić o tiebeśpieczeń- 


ne, iakże wftrzymasz to ferce z przytodzenia tak czua 
h: EEE Lubi talenta, widowifka, wiesż dobrze dó 
czego guit ten większą część młodzieży pociąga. Chê- 
walier de almont ma punkt honoru iieft delikatnym; 


-to obłąkanie fię w nim byłoby tylko przemiiaiącą ffa- 


bością; ale obłąkanie, haygwałtowniey miiaiącej za” 


wsze w timyśle i fercu fmutne śłady zoliawiać zwy 
kto. Z drugiey irony, iezli wńuk WoPaha uydzie 
tego fiata) iakim sposobem wzbronić fię będzie mogł 
tzuciu, ktorego tylkó zna ttofki, a ktorego na koniec 
chciatby poznać powaby ? Ja ieden aria sposob 


à Pi fi . Ye Atr ę 
na uzbroienie młodego przeciwko niemu o ieftwyś 


ftawić potrzeba imaginacyi jego tcel iakiędo ktoregoby f 


"mogł kierować gwałtowność fwoich chęci, żądz i has 


dżień 


u _ 


| 


11 
eRe 
fiwie większym podobno ieszcze nad fzulerftwo. Zi: mi 


my naftępuiącey, ferce Pana de Valmont będzie wól- p 
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dzi, Adel Adele mu fię podopa, zdaie fię przekonanym że 
Więzęśliwić zdoła Męża ktorego iey Rodzice wybiorą: - 
nadeto ieft ieszcze młoda aby miała kogo ma- 
tchnąć gwałtowną ku fobie miłością. Ale imaginacya 
męjżczyzny latig. maiącego; łatwo fobie wyftawić mo- 
że, czem Adele będzie za dwa roki, - a - Z drugiey 
ftrony, Chevalier de Valmont kocha prawdziwie Panią 
dAlmanę, bez wątpienia nie mogłby bydź nieczułym 
fa tę myśl, że może kiedyś w bliżkie z nią wniyśdź 


związki, i bydź przyiętym*na łono Familii ziaiomey: 
fobie od: dziecińftwa. Nakoniec, kall kuluiąc nawet 
podług wlasnego tnterefsu, nie może nigdy ożenić fię 
korzyftniey, ponieważ cha fię ożenić z Damą znakow 
mitą urodzeniem, a nie 'żnaydzie żadney ktoraby w 
fobie łączyła tyle przymiotow. A zatem nie wątpię 
żesten zamysł poftanowienia ich ieft żupełnie ftosowny 
zi iegoffkłonnością, .„Ukryw ay pized nim przyrzeczę- 
nia warunkowe, ktoteśmy fobie na wzaiem poczynili; 
A, Ale odktyi mu po części prawdę, powiedz mu, że iak j 
fię możesz domyślać z wiadomości charakteru mego, i 


pewńym iefteś, że byle tylko iegó poftępki były nie 


Naganne, dam mu pierwsze prawo do ręki mey corki» 

Dia własnego fwego interefsu, taić przed nim trzeba 

Żem iuż 6d dawności przeznaczył mu corkę moią w 

gruncie ferca; przeftaiemy prędko przypatrywać fię 
Y fzczęs 


TOM IL 


fzczęściu o ktorego otrzymaniu pewni iefteśmy. Pea 
wność uczynilaby go ozię biym, nadzieia odważnym 
zrobi na wszyftkie zamyfły, i doda męzftwa do Wy” 
trzymania wszy ftkich, ieźli ich będzie potrzeba, do- 
świadczeń. Byle fię imagińacya iego rozgrzała, byle 
to czucie tózriecońe prżez ciebie zamieniło fię w paf- 
syą, nie obawiay fię iuż więcey aby Pan de Valmont, 
miał fię obłąkać i oddalić od ciebie. Będziesz iego 
przyjacielem, iego końfidenteni, irsżyftkich twoich. rad 
fluchać będzie i wykona ie; nakoniec nic nie tracisz 


wmawiaiąc w niego przywiązanie gwałtowne ku mo- 


iey corce, Jeżli ią prawdziwie kocha weżźmiļ ią za 


żonę. Bądź WCPan zdrową ieszcze tu fześć tygodni 
zabawię, po tem poiadę dò Wenecji, gdzie fię spd 
dziewam zimę przepędzić. 


bist s. AÉ 


Buarónówy do Dite-Hrabiny. 
k Gentiy: 


JE. wyiedziemy z Genuy, i dziwnie z tego wszy- 
scy kontenci iefteśmy, bo wszyscy palamy niepohamó- 
waną chęcią iechania do _Wenecyi. Geńua pięknym 
ief miałem. Nie miożna na nią bez, padi wienia 
spoy szeć|ecz od odiazd Z niey żadnej sprawić nie może 
żałóż 


£akofńczywszy Genuenf(ki 
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żałości, ba powaby tamteyszego obcowania, nikogo 
nie mogą do zamieszkania w niey przywiązać, Tw 
zbytek nie przynofi źadney uciechy przyiemney; Paa 
nawie tuteyfi famą tylko okazałość kładą za cel rod 
zrutności fwoiey, zasadzaiącey fię na famey powierza 
cho wności aikdącey do zadziwienia cudzoziemcow,orąz do 
pociągnienia wzroku namiętności. W Genuy widzieć 
fię daią kosztowne Pałace, wspaniałe i drogie kolofsy 


marmurowe, i ogromne galerye obrazow, ale obszerne 


, te domy rozłożone są nayniewygodniey ; 35 = > chcąc 


doyśdż do pokoiu pięknegog potragba fię piąć po 
wschodach zbytecznie krętych, : a zawsze z fiedmitdzieu 
fiat lob ośmiudziefiąt ftophiow. W dni iczty lub 
fohądzek, pałace te illiminuią z wielką okazałością i 
Poripą. i Naprzykład, „laftro fali obciążone zazwyczay 


„bywa ft6'trzydzieftu a naymniey fto dwudzieftu £ świex 


Cami iatzącemi, Geniiehczykowie; zwykli po 4: lub 
pięć raży na rok zgromadzać do fiebie | po dwieście 
osob. Sprawuią iczty, ale nie daią wieczorów. Cieę 
kawość zaprowadziła mnie wczora na bal malkowy, 
kie miewidziałem nad ten bal posępnieyszego i cicha 
fzegó. Taneczniki muszą na przemian tańcować ciąs 


gle polgodziny menuet, a drugie polgodziny po An= 


„gielfku; ; i zaowu poigodziny po Genueńfku. Taniec 


znowu zaczynaią od menuea 


Gańieńczykow ieft wat pówolny iak iedno-fKoczny, 
Xa ) tn 


) 


a 


KAT. 


l 


4. 
y 
w 


tuji tym porządkiem całą noc tańcuią. Przekonana ie» 
ftem że fie tylko Francuzi dobrze bawić umielą. W 
reszcie „Adele i Teodoę bardzo są kontenci z zamie- 
szkania w Genuy; wywozi z niey każde wyborny 


» pęk rysuBku i bie z nich własny dziennik, Adele 


chciała podrzeć kilka kartek (wego dziennika z kto= 


regom fię trochę riatrząsata, alem nie pozwoliła na 
to, i podług moiey obietliicy zobaczysz go WOPani 
bez popiawy i w niezmienney iegó osnowie. Bądź 
"zdrowa, kochana przytaciołko | spodziewam fię że w 
WWenecyi zaftanę lift do fiebie od WCQPani; ia za sobą 
ręczę, że fanąwszy w tymi mieście naypierwsze moi 


ftaranie będzie pisać do niey; 


FIST, WE 


-  Vice:Hrabina: do Baronowy: 


z Paryżdi 


ko, żem dopiero przed onegday, to ieit we cztery 
miefiące od daty„odebrała dziennik o Corniche 1 His 
ftoryą Xiężney de Q***. Człowiek któregoś WCFani 


wyprawiła z tym pakietemięzapadi w drodzy i dopiero g 


w przeszły czwártek fianął w Paryżu, 


Zame 


C, uwierzysz WCPani temi kochana przyiaciota 


— 
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Zamknęłam b. z. Panią d dOftalis i Chevalier. d’ 
Herbainw małymi dobrze iey znaiomym gabineciku, i 
tna 
tam my z niezmiernym ukontentowaniem czytali tę 
okropną i dotkliwą SUR: Chevalier d'Herbain ntrzy- 
muie że Xiężna de C*** podobna ieft do /ą Barb b lene ale 


pomimo tego żartu rownie z nami płakałci przyznałyże 


Xiężna de C*** malowała] z rzeczy wiftęścią pociąga- 


iącą ku niey] rozmaite czucia ktorych doświadczyła 
w położeniu tak niezwyczaynym. - = - Oh coż to za 
poczwara okropna Mąż ten okrutny! - - - żalmyż fię 


teraz na naszych! będziemyż Śrniąły utyfkiwać na 


przypadkowe przeciwności, wziąwszy tak wielki przy= 


kład cierpliwości, zdania fię na wolą Boga, i odwą> 
gi s - czuię fię upokorzoną zwracając uwagę na tak 


wielką odlegtose od tego ftopnia dofkonałości ludz- 


kiey. Oh zaite ia w tak okropnym lochu w wście- ` 


kłebym wpadła fzaleńftwo, umarłabym w nim, al- 
bo mowiąc rzetelniey, nie weszłabym była do niego; 
bo bym powiedziała wszyftko, wszyfikobym' wyiawiła 
z~ - a przynaymniey fama wzmianka o nim boiaąznią 
mnie przeszywa! nie bardzo mi przypadł do: guftu 
Hrabia de Belmire. Poymuię dobrze, że Xiężna wy- 
chodząc z iamy fwoiey, nie mogła go więcey kochać. 
Dziewięcioletnie uwięzienie w tak ftraszliwych pie- 
czarach mufiały oftudzić iraaginacyą, ale iey kochanek 
powinien ią był zawsze czcić i fzanować, ile że ani 
c í i 
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pościł, ani na barłogu nie leżał! 
niey więcey nie kocha, 


rzeszy, że fię iuż w 
Dziwną mi i fię i nadzwyczaj- 
ną rzeczą zdaie nagle zoftawać żięciem fwoiey. kos 
chanki; z temęwszyfikiem mogłabym go wymowić, 
jeżli Hrabina de Belmire zupełnie podobna ieft do, 


fwey Matki. Doniefiesz mi WCPani o tem iak bg- 


«+. tey mierze okoliczności nie zapomniała. Nie mam f 


co nowego donieść WCPani wzęlęde m mego fanu, | 


Koleyno nudzę fię, bawię, troszczę figyi koię w mych, 

fmutkach, _atyfkuig, żalę fię i Przedrwiwam ; te są, iee IA 
dnoftayne mego życia zabawy. Ażeby mi miley czas | 
"płynął pod niebytność WOPani, Przybrałam fobie Do: 39 


Która: nie uleczył mi ani migreny, ani mego bolu l 


w nir ow, ale go kocham fzalenie; co mi fg zdało tak | r 


fzczegolnieyszą rzeczą, żem fobie zadafa pracę pomy- i „| 


dziefż w Rzymie, i „proszę, cię abyś naymnieyszey w. | 


Ślenia nad tym, i gdkrytam, że gdy Dama nie choru- 

i] ieja e czuiej w fobie to przywiązanie ku Doktorowi|ten ? | 
gatunek czucią pochodzi z teyze famey ` przyczyny 
ktora powszechnie nakłania kobiety do przybrania fo- 
bie kochanka. Pan. de la Rochefoucault mowi: Bow 

chawnkowie è kochanki „nigdy się mie nudzą by OCE 

szym z fobą pr: zebywaniem dla tego że 0 fobie JAMA ) 

rozmawiäiq. Doktor ieft ieszcze zabawnieyszym i 

inilszym iak kochanek; bo nigdy o fobie nie mowia ] 


słucha z wielką pilnością i z niewypowiedzianą uwas 
3 0 8% 
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p zna 
gą. Otoż ia dla tego tak mocno iego kocham; utrzy« 
mywać go będę aż do powrotu WCPani. Gdy. nażad 
przyiedziesz iuż go nie będę potrzebowała, cznię że 
rofKosz fiuchania twych ręzmow przeniosę chętnie nad 


tę pociechę że mnie słuchaią, 


‘Nakoniec fyn Pana Blezaka ma fiężenić. Bierze 
naymilszą Damę iaką tyłko w życiu widzieć mogłaś 
Pannę de R***, wychowana była ga farey fwey Cio- 
tki w głębi Zamku wieyfkiego. Nic zgola nie umie, 
jie dotąd nie widziała, ale taki mą- rozum naturalnyę 
takiego mieć nie można w połszesnafta roku; iey 
niefzykownośćę nięzgrabność ; pełna iet wdziękow: 
piękna iefi jak jutrzenka. Od trzech Miefię- 
cy Ciotka iey  ftaruszka umarła, “iet tu w pe 
wnym konwencie i niewyidzie z niego aż do ślubu: 
Ponieważ ięy przyszła Świekra nie bywa u Dworu, i 
że mąż moy ieft blifkim krewnym Pana de Bleżac, 
ia ią oddawać będę Panu młodemu. Jużem ią kilka 
razy odwiedzała, zawracata mi głowę, ieft fzczeryką, 
bez wszelkich przysad, a proftota iey obyczajów i uto- 
Żeniaęrownie ią interefsniącą iak miłą czyni. "A potem 
ferce iey ieft wyborne, zawsze „płacze-śmierci Ciotki 
fwoiey, chociaż mi fię przyznała że trochę groźna i 
zrzędliwa była, i że ią to dziwnie trapi że muli po- 
rzucić Klasztor, ponieważ fię inż pokochała mocno Z 


jedną Zakonnicą, ktorey ią Opiekqn fzczegolniey za- 


| = wkłenie nawet: > 


U 


> a a ztąd sądzić możesz iak wielkich mnie nies 


fka z Antibes do Nicei okrutny rozkaz WQPani 


ADZKE 


ZA 


lecit. ‘Ceuta ieft, otwarta, nie ma ieszcze źadney rze: 


czy wyobrażenia, nie doszła lat 16. mą wnięść na, J j 
ŚWiat = = a biedna dziewczyna! Is2-> ale z okazyi 


niewinności) il 1 Koftufi przyszło onegday na myśl l 
spytać mnie co to ieft amant? to pytanie pomięszało 
mnie, i zdamiś zlem na nie odpowiedziała akże ros 
związać potrzeba. takie zagadnienie ? ieżli nie glu- 
„Piwem iakim, to prawie wszyftko wytłumaczyć, nale- 
ży: wcale nie umiem fobie w takich okolicznościach 
„poftąpić, oświeć mnie w tym. Bądź zdrowa kochaiń 
przyia ciotka ! Chevalier Herbai któremu wszyftkie. 
twe dzienniki pokazuie, mowi. że ieszcze bardzo nies 
beśpieczne będziesz mufiata DNA drogi iadag 
z Wenecyi do Rzymu. - Ponieważeś WCPani teraz. 
„Adelę oswoilą inż z przepaściami, wielkąbyśmi „przys 
TA pociechę, gdybyś ich ile możności unikać, chcia: 


- Ja fię lękam w kolascę iadąc gościęńcem Wer- 


spokoyności nabawiasz, Dziennik z Corniche poles 


żył mi włosy na glowie rownie iak Przeprawa mor- 


przymuszaiący Adelę do spiewanią wśrzod tak wiela 
kich nudności: - =_= < je wszyftkie okoliczności zdały 
mi fię tak dzikie, tak ftraszliwe, iak Hiforya Xiężny 


de C***, Bądż. zdrowa kochana przyiaciotko!, ile mọ- 
źności w twe A witępować zechcę. Ale zawczasu 


. 


` 
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obwieszczam cię, że ia tylko po Sekwanie z Koftufią 
moią żeglować będę, iże iey fię nie dopuszczę piąć 
na żadną inną gorę procz gory des Bous- Hommes. 


LIST «su NIE 


Baronowy do Vice-Hrabiny. 


g Wenecyt. 


są 
Oi iakże to osobliwsze, iak posępne ieft mieysce, 
w Wenecji! na pierwszym w to miaiło przybyciu p 
zdumienie człowieka zachwyca; nie moźna fobie wy» 
obrazić imprefsyi ' przykrey kibra w oku czyni. Coż 
może bydź nadzwyczaynieyszego iak rozległe miafto 
w śrzod wałow morfkich, ktorego wszyfikie mury o= 
blewaią wody, kanały ząftępuią miieysce ulic} Ale te 
po większey części: żadnych pie maiz podciefńą a 
fama na takich mieszkam) aA zatem nikt pieszo cho- 
dzić nie o wrzawy nie usłyszy na ulicy, 
Żadnego fzeleftu ani tofkotu, Gondolnicy ścisłe i po» 
sępne chowaią milczenie tak, że fię właśnie zdaie, 
iak gdybyśmy na puszczy, lub w iafsing podzięmney 
Xiężny de C*** fiedzieli. [eźli oknem wyirzę, fame 
tylko. gonduty czarne pływaiące widzę, podobne do 
grobaw, i mic pod oko nie podpadą tylko fama woda 
Ktorey nieczyftość zdaleka razi, i Rare domy archite- 


ktu- 


| 
t 


a i 


ktury Gockiey, ktorych mury, zaczernione famą ftarom 
ścią, wyftawuią nayprzykrzeyszy i, naysmutnieyszy 
widok. Dodać jeszcze do tego trzeba źe ieźli ‘kta 
E DA na spacyer z miafta, nie może bydź pewnym 
powyńtu, bo w każdey"chwili możę go nawałność Zas j 
skoczyć: to fię nam famym przytrafilo. Mufeliśmy $ 
nocewać, w Fufsynie, okropney Aufteryi o mile od 
Ww 'enecyi odległey, bo niepogoda i burze nie dozwoli- 
ły nam daley płynąć, Pomimo tych wszyfikich okro- 
pności } Miafto to ma czem wzbudzić: ciekawość; ieft 

, iedynym w świecie, i znaydnie: fię w nim wiele zaby- 
- tkow arożytności , i obrazow wybornych. Muszę ci 
fię kochana przyiącjolko przyznać] do nowego dzieła 
tyczącego fię Edukacyi. Z iego ieft Mitologia ; 
ieft to Hiforya Poetyczna ktorą ufiłowałam milszą a | 


"AE 


nadewszyftko przyftoj ynieyszą uczynić nad. te wszys 
fikie, ktore fię do otad. ziawily. Adele ogolne tylko 
R wyobrażenie bayki, a poniewaź waż „do zrozumienia: | 
obrazow i zabytkow farożytnbści ktorych pelne są Wło. 
„chy, rownie Hiftoryą Bogow baiecznąj iak dzieje Rzym- Ą 

fkie dokładnie umieć potrzeba, zrobiłam dla niey to 


dzieło, dałam iey go przybywaiąc da Genuy, i tu po 


drugi raz go czyta 


Jako! kofa „przyiaciołko! Koftufia iuż fię py 
ta co to ieft kochanek 2 | bardzo wcześnie; | | aa e 


niem nigdy na to głupio odpowiadać nie trzeba” 
WCFani. 
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WCPani możesz lepiey iak ktora inna powodować fię 
tą radą. e zatem zawsze trzeba coś podobnego do 


prawdy odpowiedzieć. Miewiuność i niewiadomcść ros 


żne są bardzo rzeczy, ale ie prawie zawsze biorą za 
iedno. Pierwsza iet naypięknieyszym powabem ze” 
wszyftkich które zdobić mogą młodą Panienkę, w tora 
fzpeci każdego i dla każdego ieft niebeśpieczna. Tyle 
tylko przęto niewiadomości zoftawiay w dziecieńciu 


ile potrzeba do. uti ‘zymania go w niewinności. Prawda 


„ieftjże AŻ zarzucaią niekiedy pytania iż na 
nie nie można z podobieńfiwem do prawdy odpowie» 


dźieć, bez osłabienia lub fkażenia niewinności. "Nie. 
chcę ia tego aby przed niemi klamać, ani prawić ni$ 
dorzeczy. Jakże więc poftąpić należy ? 2 Bardzom ia 
długo myślała nad rozwiązaniem tey trad: 19śŚci i gna- 


Enney. że ich ch 


kawości dzie 


AS mnie 


zmięszać nie potrafią. Sizes 


3 
i 


wprawić w to mniemanie "żem na każde pytanie iey 


am fię aby Adeli. nie 
y del 


1 umi 


odpowiadać powinna, i owsze łam przyzwy- 
czaić ią do filurićnia iey ciekawości tą odpowiedzią: 


żo o co mi fię pytasz rie tefl żak ważną rzecza adyfit 
4 w z 


fobie miata zadawać prłcę wyłuszczemią ci, albo też 
tą : mie potrzeba ci tego wiedzieć, obiasnienie twey Krea 
wiadomości bytoby i dla mnie i dla ciebie ntèsnoinie 
nudne: Widzisz WCPani że uchylaiąc fię od zaspo- 


Kg- 
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koienia iey ciekawości, ftaram fię ile możności o przy 
„, Humienie oney, zapewniając ią że to czego fię dowie- 
dzieć pragnie, ieft błachą i niepotrzebną rzeczą. Stąd 
nigdy nie nalega na' mnie, ani to zbycie iey, nigdy ią 
- pie gniewa ; ale mam tę przezorność, że iey tak od- 
pówiagdam częfto na pytania nayoboiętuieysze; a tym 
Sposobem nabyłam prawa zbycia ią po proftu w tych 
nawet okolicznościach, w ktorychbym fię rzetelnie 
tłumaczyć nie mogła. Adele nigdy fię nie dziwi, gdy 
iey odpowiedzieć nie chcę, Mniema tylko że iey u- 
chylam "nudnego wyszczegolnienią rzeczy, i przeftaie 


o tem myśleć. Z drugiey ftrony tak ieft zatrudniona, 


Życie iey ieft tak czynne, wszyftie godziny ma tak 


rozłożone, że nawet sposobności nie ma zaftanówienia 
fię nad przedmiotami fzkodliwemi. Gdy iey rozum 
lepiey przyświecać zacznie, pozna bez wątpienia że 
wiele rzeczy taiemnicą ieft dla niey; ale wraz Uczu» 
ie że o nich więdzieć nie powinna: nie. uniefie fię 
żądzą docieczenia ich ; pewną bowiem ieftem, że. 
czyftość iey duszy i fkromność, ak iey niewin= 
ność od ,wszelkiey (kazy. Bądź zdrowa 

iaciotko,i przysyłano po mnie, abym fzła na rynek 
Saint. Marc, Po iutrze ieszeze do ci@ie pisać będę, 


bo ten NÈ bardzo mi fię krotkim zdaje. 


kochana przys, 


« 
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tist æm (UE 
Pan d Oftalis dĄ Baronowy. 
R Paryża 


I ani de Limours bardzo ieft nieszczęśliwa „w tey 
aA : 


chwili, kochana Ciotko: Corka wraz z Zięciem okru- 


tnych iey nabawiaią trofkow. Pan do Wale przegrať 
onegday 8o00. luidorow. Gdy fię ta wieść rozeszła, 
dłużnicy Pana de Valcć i iego żony udali fię do Pana 
de Limoursmi odkryto blilko 400000. liwrow famych 
dlugowęw „pięciu albo fześciu latach zrobionych., Wya 
fiano Pana de Xalcć, do Regimentu na rok, przedano 
klucz ieden, a Pań de Limours zapłacił zupełnie dius 
gi zaciągnióne od Corki ktore wyńofiły 72000. złoż 
tych. Pani de Valcć wyłata fię na oświadczenie nay- 
żywszey wdzięczności fwemu Oycu, fokazuie ku nież 
mu naygorętszą miłość, ale: z Matką tak dziko fobie 
poftępuie iż wszyftkich wprawia w pówątpiewanie o 
fzczerości czucia tak fzlachetnego; ktore powie czata 
wnie okazuie, Zupełnie fię oddaliła od Matkij 

fzkaiąc w iednym domu, ledwo poigodziny 'na dzień 
zabawi przy nieyęi, nąkoniec z nikim tetaz nie obcuić 
procz Pani de Gerville. Mufisz WCPani bez wątpies 
nia wiedzieć że od czterech miefigcy ieft wciąży, nie 


widać 


à audas aby miała brać w podział radości, ktorą ten 


przypadek Oyri mężowi iey przynofi; aby uczuć 


- fzczęście mienia, dzieci, potrzeba mieć ioffszą iak ona 


duszę, 


LE BEE i i i 
Pan d'Aimeri dopiero na końcu zeszłego miefią> 
ai 


ca ftanął w Paryżu, bo w Langwedocyi trzy tygodnie 
bawił? od powrotu Pana de Vałmont, Pani de Valcć 
częściey bywała u Matki na wieczerzy, co wszyftkich 
uderzyło w oczy. - > > Byłam tamiednego wieczora, 
i podfrzegałam iak fnożna naylepiey. + - - Pani de 
Valcé żdawała mi fię trwać zawsze w iednym uspo- 
sobieniu. - > = - Tak wielka ftałość zafługuie na po- 
myślny fkutek zamyfłu, - == ftad. mniemam że cno- 
ta młodego de Valmogt mocno fi fię iuż zachwiała. © > 
Poftrzegam że Pau d'Aimeri,. 2 zbyłeczną tfilnością 
dogląda go, ma ije furową; ktorey, złych fkutkow 


hamulcem, ale zawsze niepewnym; w famey tzeczy 


= h obawiam fię mocno. Boiazń bywa czasem mocnym 


naywiększych rozruchjów despotyzm ieft przyczyną, i 
lękam fię, aby w famym fkutku blifko nadeyśdź maią= 


ca burza nie wydarła Panu d'Aimeri (przynaymniey 


$ na czas nieiaki) władzy ktorey nad/to używa. 


Wiesz iuż WCPani o zamękściu Hrabiego Ana 
tole fyna Pana de Blesac: żonę ma prawdziwie zè 
wszyfikim miłą. Pani de Valcć mowi że iet podóż 
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bna d Dowicynszki: porownanie to wszyftkim fię 
podóbało; bo ma-właśnie i iey fzczerość, niewiadomość, 
wdżięk i niezręczność, ale przyznać trzeba że w fze= 
snaftym roku nie można mieć większego nad nią ro- 
ls zumu, i mniey zatrudniać fię poftacią naypowabniey- 
szą w świeciega oraz dawać większych. dowodow wy 


bortiego gruntu ferca, Jak miarkwię, krewni nie po» 


znaią dobrze iey zacności. 'Teść fzydzi z niey, Pani 
) 


de Belsac iawnie daie znaki że ią martwi iey niedo- 


= zo R” 


świadczenie, i bezuftańnie ią laie, Mąż fię na nią zax 
patruie iak na dzieckogi pokazuie po fobie oboiętność 
zbliżającą fię do pogardy, Wszyfiko to na złe wyiśdź 
| musi = - Sca za fzkoda ! : 
Bądź zdrowa kochana Giotko! idż g. miefięcy uż 
| płynętó, ale ieszcze dziefięć oczekiwać będzie potrzea 
Jsiee„ba przybycia twego, ahsiak ten przeciąg ieft dlugi. =. 
| Nie wyiedżiesz więcey na woiaż, pfżyrzekiać mi. Ah! 
chociaż iak WCPani mowisz, iuż mi nie potrzebą 
przewodnika; przyznaćtednak mufsz, źe mi potrzeba 


przyjaciołki dopieka; kórey mieysca nikt w {ercu mo4 


śm procz WCPani zaftąpić nie zdota | 
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Pań @ Aimeri do Barona. 
t ei h A 


Wiii WCPanu fzczerość, d dottzymam mega 
ftowa; ale WCPan z fwoiey:ftrony p Żeś tak 
że obiecał przebaczać błędy- miiaiące, - - - O wszy 
ftkich poftępkach fyna mego dokładnie uwiadomionyni U 
będziesz, załufay fzczerości moiey, ufności tey odma* 
wiać mi nie możesz, i owszem wiięneś mi ią bö 
- przyiazń wdzięczność i paczciwość, A na mnie 
wkładaią powinność nie taienia przed nim niczego. f 


Podług WCPana wrożby, cztery miefiące odda- 
lenia fię [zupełnie ftiumity/ pafsyą ku Pani d’Ofalis. waini 
Prawdaęże zobaczywszy ią, nie mogł w fobie utaić 
pornięszania i uczucia żywey fofkoszy; ale utraciwszy 
nadzieję, przeftał ią tak gwaltownie kochać. Pod 


ÓW Czas poftrzegiem że całą myśl fwoią i oko zwroż 


cil na Panią de [alcć; dona; póftrzegłszy bez wąte 


pienia to famo, użyła d do zawrocenia mu zupełtiego „i 
głowy, wszyftkich sposobową zdradgi fi fidet nanona A 
bnieyszychęiakie tylko kokieterya wymyślić może: 
Pewnego wieczora gdyśmy iedli wieczerzą wraz z Paś 


de Valcé, Chevalier wchodząc ze mną do domu 


PN 
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rzekł, że go niewypowiedziana chęć zdeymuie iść na 
Bal Opery; dpowiedziałem że z nim innego ERA 
poydę: nie nalegal iuż więcey i położyłem fi tej | pokoj 
iego iet obok =z moim, przedpokoy nas tylko, 
wychodzący na schody. przegradza: w połgodziny bli= 
fko po moim położeniu fię,hftyszawszy że ktoś chodzi 
po iego pokoiu, zawołałem ftarego a WCPanu znas 
iomego łokaia.. Placyd: przyszedł, spytałem fię czy lę 
młody de Valmont położył ? ah dla Boga, zawołał 
Placydytu zaniemasz| dzieź on poszedł? zadrzałem na 
te towa, a Placyd powiedział mi że Karol wyszedł z (wen 
; go pokoiu mowiąc piż idzie do mnie, i że mu radził: 
'aby fię tym czasem przespąt, boma potrzebę naradze- 
nia lię ze mną w wielu okolicznościach, <i że fię ro- 
zmowa długo pociągnie. Gdy mi to Pldcyd opowia- 
dał, zerwałem fię nagle, wybiegłem do przedpokoiu, 
Drzwi wschodow zawarte były, alem zobaczył okno 
otwarte, i poftrzegłem że z_niebeśpieczeńftwem 
Życia (wego wnuk moy uszedł ftrychem, i że tym 
sposobem dofta} fię do fąfiedzkiego domu, gdzie bez 
wątpienia mufiat mieć kogo przekupionego ; jakoż 
nie zawiodłem fię na żadnym mym domyśle, Pobu- 
dzitem wszyftkich ludzi, kazałem przebiedz wszyftkie 
mieysca, fam wyszedłem na ulicę, a zapewniwszy fię 
że przynaymniey zdrowo uszedł, wszedłem do pokoin 
(A przes 
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przemyśliwać iak fobie mam poftąpić. - Po-wielu-nie= 


spokoynościach, namyśliłem fię czekać go; siadłem 


| na krzesełku, i tak przepędziłtem noc całą; ktora iak 


fię WCPan dorożumieć możesz,bardzo mi fię zdawala 
długą. Gdy fłońce weszło otworzyłem okno, i pizy= 
patrywatem fię drząc caly] mieyscu niebeśpiecznemu, 


przez ktore fię wnuk w śrzod nocy wykradł: = - O 


fiodmey nakóniec Sabaudczyk pewien, przyniosł mi | 


lift; poznałem charakteć mego fyna i naftępuiące czya 


‘talem owa: ; A 


„Nie Śmiem ftawia fie w obliczu Qyca ktorego, 
adnie i kocham. Przymuszony ieftem unikać goj 
„kryć fię. Obawiam fig gniewu iego, przecięż cożem 
„Za zbrodnię popelnił ? - - - Żem był fam (w sgftym 
„roku ) na Balu Opery. e - - = Qycze moy, dozwol 
„powiedzieć, gdybyś mi był raczył zoftawić połowę 
„tey wolności, kori maią wszyscy moi rowiennicys 


„nigdybym był nie ufiłował taić fię przed WCPanemt; 


„z moim poftępkiem:,, 


„Dozwóliszże mi przybieżeć do ftop twoich i 


„szukać odpuszczenia ? «a = = - bic nie masz takiego 


„czegobym nie przedfięwziął końcem otrżyridnia g0sy 


Przeczytawszy ter lift odpisałemi miu w tych 
wyrazach. 

„Waten czas gdyś fzedť na bal, Oyciec tWwoy 70: 

lat 


Raa 
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„lat maiący fzukat cię po ulicy przypruszony śniegiem, 
„wpoł nagi, miotany ńayokropnieyszą niespokoynoa 
„ścią, Chciał fię zapewnić, ieżli fyn iego; cała iego 
„nadzieja, nie zabił fię uciekaiąc z domu. Qycowfkiea © 
»g0. + - - Gdyś fię cieszył na balu; Oycieć twoy czu. 
wwa! fam ieden w fwym pokoiu, rachował Wszyftkie 
„godzinyi ięczał w tym opuszczeniu i o famym tylko 
„fiewdzięczniiku myślały ktory: od niego ucieka i zda 
spomina 6 nim; Pytaj fię coś za zbrodnie popełnił że | 
„posłuchay = « « 6 Karolu b wiadoma ci ieft zbrodnią ° 
moia, i gnębiąca mnie zgryzota; wiesz że nieszczęa 
„Śliwa Cecylia zawsze mi ftoi na umyśle. - = = Czy 
„tylko okropńymi będziesz gniewu bożego narzędziem 

3 » = - Ali» fynu imoyy póddałbym fię chętnie memu 
przeznaczeniu, gdybyś mnie mogł ukarać nie gubiąg 


plig na zawsze. ;; 


W kwadrańiś po przesłanin tego odpisu, drzwł 
moie otworzyły fię nagle, Karol ziawił fię wybladły. 
zatchnięty,? twarzą łzami fkropioną. Przybiegł ki 
mnie; rzucił fię do nog. Po długim milczeniu, ktoré 
fkutkowałó rozrzewnićnie nas obydwóch ; zabrał glos; a 
i oświadczył mij w wyrazach naydotkliwszych fwoy 
Żal i fwoią tkliwość, w ktore iednak wmięszał zręa 
cznie i Z ufzańowaniem utyfkowanie na zbyt ścisłą 
zawisłość w ktorey go aż datąd utrzymywałem. Pras 
Wda; odpowiedziałem, mogłem fobie podchiebiać, iż 4 
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„gdym ia poświęcił dla ciebie resztę dni moich, dozwoa 


"lisz ieszcze powodować fobą drugi rok wniyścia {wege 


na świat. ZE Wszyscy rowiennicy twoi, mowisz) 
cieszą fię zupełną niezawifiością, - - ale przypatrz fię 
jakiemi są*- - + pragnąłem abyś żył inaczey - = = = 
inne dla ciebie gotowałem przeznaczenie, = - - = Ah 
Karolu, gdybyś mi byt powolnością fwoią dapomogł, 


jakiegoż fzczęścia mogłbyś fię był fpodziewać. + = - 


Na te fłowa ftanofem, a widząc w oczach Wnuka 


mego żywą ciekawość | ząwszem edwłoczył, rzektem 


daley, zwierzyć ci fię zamiystu naydroższego sercu 
memu. Ociągałem fię z uwiadomieniem cię o nim 
śotądydopokądbyś fię był nie oświadczył z chęcią ro- 
zmawiania ze mną fam na fam Ale od trzech mie- 
Gęcy, unikasz wszelkiey do tego sposobności. — Wiea 
czor gdy przychodziemy do fiebie, pokazuiesz! fię śpią- 
cym; fuchasz mnie z roztargnieniem, teraz lame ci 
fię tylko oboiętne mowy podobaią. - - « » A ten, fe- 
ret - - - nie mogęź go wiedzieć teraz? = SĘ Pod 
ow czas nie ociągaiąc fię dłużey, zapuściłem fię w” 
wszy ftkie te fzczegolne uwagi, ktoreś radził dać iemu, 

Na famo imię Adeli zaromiemi fię, a gdym przeftał 
mowić, doyrzafem i na iego twarzy znacznego porusze= 
nia. Pytal mnie fię wiele lat może mieć Adele. W 
trzynaftym teraz ieft roku, odpowiedziałem. 228 po- 
grotem fwym z Włoch czternaście mieć będzie, iuż 


wyidzie 
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wyidzie' z dziecińftwa, talenta fwoie wydofkonali, po: 


ftać iey przyjnie bez wątpienia kibić kiia ci fię teraz - © d 


zdaie naywdzięcznieysza; zawroci ci głowę pod ow 
CZAS, » « = A podobno iuż nie będzie więcey czasu; 
bo ieźli fię iey godnym nie ftaniesz, nadaremnie fię 
ku niey miłością zapalisz. Słowem; mow teraz co 6 
tym inyśliszę = = = Pragnieszże abysten zamysł wziąt 
fwoy fkutekt. - RU pragnę gorącoę- - = A nawet 
przyznam fię że ilekroć pomyśliłem iż Adele będzie 

\ ~m - 
miała wdzięki, talenta i cnoty Pani d'Oftalis, ten za 

"i ~ 
myst przychodził mi na myśl. Z drugiey ftrony, W 
+ 1 š s 
Langwedocyi nawet za czasów pierwszych. lat mło- 
dych, czulem! w fobie ku miluchoey Adeli _przywiąza- 
nie nadzwyczayne, a osobliwie w. ow dzień gdym ią 
widział mdleiącą, kiedy Teodor niechcący rozwiązał 
S —— 
bindę Pani dAlmane. - « . « Widok ten nigdy fię w 
z ——— 2 

gey pamięci nie zatrze. - - A więc iak widzę twoie 


chęci zgadzają fię z moiemi; ale mniemaszże że Pani 


d'Almane obierze fobie za zięcia młodzieńca płoche= 
TAR, 


g0, nieuważnego, bez obyczaiow a nawet fzczupiego 
rozsądku.”- - - AŻ dotąd poftępki moie nie powinny 
mi odeymować nadziei. - - - Postuchay Karolu, ri0- 
żemy przyznać fię do naszey ułomności, a nie ofiawić 
cudzey. Człowiek poczciwy powinien fzanować ko- 
biete; tę nawet, ktora naymniey dba o sławę fwoią. 
Dla tego nie domagam fię po tobie wyiawienia: fkry= 
tych: 


) 
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tych twych związkow, żwierzyłem ci fię mego fekre= 
tu; biąkanie fię na moment, wymowić łatwo mo» 
żna. Ale gdybyś fię wyrzekł zupełnie maxym Zas 
szczepionych w sobie odemnie, gdybyś byt zdolny 
wniśdź. w związek scifły ji trwały z kobietą wzgardy 
godną i okrytą niesławą, ktorey nadfkakiwania nies 
, przyftoyne fam tylko wftręt w twym fercu wzniecić 
powinny były$ boiąc fię, aby Pani d'Almane uprze= 
dzona ku tobie przywiązaniem, nie zawiodła fię na 
charakterze twey duszy, i nie trwała w przedfięwzię- 
ciu ktorego fię w niey domyślam; ia fam nayprzod> 
bym ią o twoich nierządach A ma tyle ma o- 
świecenia) źe nie będę nigdy przy 

cię memi uftami, 


uszony obwiniać 
_Jeźli, jak mniemam, ma tę myśl, 
ani wątpiy, że o wszyfikich twych poftępkach we 
Włoszech i ieszcze uwiadomiona będzie, i że z Rzymu 
iz Neapolu dofięga cię fwym wzrokiem. Bądź ro» 


ftropnym uważnym yi fiatecznym „tego tylko po tobie 


wyciągam, a ieźli to prawda że poznaiesz wszyftkie ~ 


korzyści poftanowienia fak upragnionego, tak fię spra» 
wuy, abyś fię mogł o niego śmiele kufć. Rozmowa 
ta przedziwny wzięla fkutek. Karol przeięty żalem, 
wdzięcznościąy tak fię ať powolnym, iż fiş zupełnie 
oddat fam z fwoiey woli pod moią władzę Powkor 
ciliśmy onegday, dowiedzieliśmy fię że Pani de Valeć 
poroniła, i powszechnie mowią, że iey w tym własną 
winą 
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wina, bo była na balu Opery tey nocy gdy nacilk był 
wielki, Wnuk moy odebrał dwa czy tizy bilety, kto- 
rych mi nie pokazał. Dorozumiewam fię żem w nich A 
brzydko odmalowany, i że Karol z fwey ftrony, w od- | 
pisach obwinia mnie przed nią] bez fkruputu] o Ty- 44 
rannią i wszyftko na mnie zwala. Ale prawdę mo»: / 
wiąc ferce iego nie wchodziło bynaymniey do tey in- 
ttygi; z niewymowną rofkoszą mowi o Adele, nax 
dzieia spokrewnienia fię z WCPanem mozg mu za- 
wraca, i pewny ieftem, że myśl ta wyda wszyftkie 
zbawienne fkutki, ktorycheśmy fię spodziewali. Bądź 
WCPan zdrow,,odpisz mi na wfzyftko, ciesz mnie za» 
wsze, adresuy fwe lifty do Paryża aż do wiosny, bo 


nie wyiadę przed końcem Maia. 


, 


Lisrawą NN | 


Hrabia de Roseville do Barona. 


D k 
oszediem, inž kochany Hrabio! tey Epoh} nie- 


beśpiecznęy w ktorey nauczyciel zdwoić powinien 
trofkow i pieczołowitości, ieźli fię nie chce narażać 
na utratę zupełną. owocow. fwey. pracy,  Wychowa- 
niec moy dopiero połszesnafta ma roku, a iuż fię roz- 


kochał. Przeyrzałem od dawności-że będzie miał na- s 


ności gwałtowne i że zawczafu wybuchną. Ale 


„umie 


8 kozy 
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umie fobą władać, chowa ku mnie przyiazń hayrzes 
telnieyszą, a młodociane iego ferce iuż pała miłością 
chwaty. 


Bez wątpienia niezapomniałeś WCPan Alexego 
Steizen i iego Corki, owey | piękney Stoliny ktorey 
Kiążę darował był fwoie futro. Przed dwoma laty 
widzieliśmy ią znowu; tak mi fię zdała piękna żem 
przyrzekł nigdy więcey nie nawidzać Alexego stel- 
zen. Ale pomimo osobności i ftan fwoy nifki,. Sto- 
lina aż nadto ieft znana przeż fwoie wdzięki. Gdy 
Matka iey przed trzema miefiącami przyszła do Mia- 
fta końcem naradzenia fię z Doktorem względem 
zdrowia fwego, przyprowadziła Stolinę? z fobą.Zięć Do- 
ktora ieft wybornym malarzem, zobaczył młodą tę 
dziewczynę i pdmalował ią ukradkiem takęże fię ani 
Matka ani corka nie dorozutniały tego podeyścia, a we 
dwie niedziele pojtym portret Stoliny wszyscy kleyno- 
'ciarze,na przeday mieli. Xiążę dowiedźiał fię o tym 
natychmiaft, i od tego czasu ciekawie oglądał dewizki 
tych wszyftkich,ktotzy przychodzili do niego zoświad- 
czeniem fwey attencyi. Nakoniec napadł na to cze- 
go fzukał, na portret Stoliny, i poznał ią natychmiaf, 
rozpatrywał fię z rownym pomięszaniem iak uwagą. 
Nazaiutrz przechodząc do appartamentow Xiężney 
Matki iego, zatrzymał fię przed fklepem kleynociarza 
mowiąc: że mu fię zegarek popsuł i że chcę wziąć 


fobie 


i 
i 
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fobie inny. Roózumiałem że tylko.chce zobaczyć, ies 
żeli portret Stoliny ieft w tym fklepie, i ńalegałem 
na niego aby fzedł daley, daiąc mu fwoy zegarek, 
Odpowiedział że fobie życzy kupić inny, i zaraz, nie 
patrząc nawet na dywizki kazał pokazać zegarki, 
Kupiec dał mu jeden, Xiąźę wziął prędko, i poszedł 
daley. Z tem wszyftkiem mowił mi abym go zoba: 
czył. Obeyrzalem ze wszyftkich ftron i oddałem mu 
gojnie mogąc doyśdź zamysłu iego, ale nie wątpiąc 
aby ta żądza nagła mienia nowego zegarka nie miała 
pochodzić z taiemney iakiey przyczyny mnie niewiaz 
domey. | Wieczor poftrzeglem że Xiążę nowy*fwoy 
zegarek kladt q poduszki. Brała mni chęć żywa 
wzięcia mu go na kwadrans fkoro zaśnie; ale boiazń 
aby fię nie przebudził wftrzymała mnie. Przez dwa 
dni naftępniące Xiążę tenże fam zegarek nofił, i zda: 
ło mi fię żem dofirzeg! po między Hrabią de Stralzi 
i nim znaku porozumienia, Chcąc fię lepiey oświes 
cić, takem fie ułożył yżem go przekonał, iż nie mam 
naymnieyszego podeyrzenia, zadofany będąc źe, zabe= 
pieczenie fię zupełne uczyni go nieofirożnieyszym. 
AV famey rzeczy, w kilka dni żadney iuż wątpliwości 
nie miałem o ej) it czegom fię zdaleka pierwszego 
dnia dorozualiewał.  Pragnąlem mocno rozmowienia 


fię z nim, ale czulem natcobym fie był naraziť. po- 


4 . 
ym upątrzeniem czasu. Gdybym nieo- 
a 


Śpiechem i : 
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trzymał wyznania rzetelnego, gdyby Xiążę chytremi 
mnie inż uwodząc odpowiedziami, mogł fię rezolwo- 
wać na kłamftwo przedemną Śmiałe,: wszyftkobym u- 
tracił; przefięwziąłem zatem czekać pory pomyślney ; 
| m loš nadarzy! [taką iakiey właśnie żądałem, Pewien 
Pan wielki umarł na Dworze naszym, ubiegano fię o 


„urzędy ktore on piaftował ieszcze pod czas choroby 


iego.  Wszyftkie pozoftate po nim urzędy rozdano, o= 
ę $ 


procz doftoyności ktorą był adziany. Xiążę dla mnie 


ią przeznaczył, chociażem żadnych krokow w tey 


mierze nie czynił. Pewnego poranku byłem fam na 


fam młodym z Kiążęciem. Xiążę znofił ze mną uwagi 
uczynione nad Telemakjem ktorego leraz po drugi raz 
czyta. , Zatrzymałem go wśzrod czytania] fzemuż 
vzekłem mu nic W. X. M. nie wspominasz o Wyspie 

© _Kalipsy i o wzniecaiącey fię w Telemaku miłości ku 
Eucharydzie? - - - nato zagadnienie Xiążę zapłonął , 

fię i spuścił oczy. Przyznam fię WCPanu odpowie- 
dziat, że mi fię to opisanie nie naylepiey podoba. = = 

Ę Z temzwszyftkiem czytaiąc po pierszy raz, ucieszyło 
; W. X. M. niezmiernie. Dziwiłeś fię W. X. M. prze- 
A biegłości i fiatecznemik męzftwu Mentora. - © - Zae 


'* fanowiwszy fię lepiey, poftępek iego zdał mi fię bare 


dzo furowy i wiele oznaczaiący powagi. - - - - Jak 


widzę nie chwalisz W. X. M. tegoęże  Telemaka 


1 
wtrącił pomiędzy waly mokis ESTE (ie moim zdar 


`a 
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m 
niem Wychowaniec Mądrości powinien bydź rozna 
mem przekonany a nie podbiiany mocas- -.- = gdy 
Xiążę flow tych domawiał, przyniefiono mu bilet od 
Xiążęcia Qyca jego. Odpieczętował z fxwapliwością 
i przeczytawszy go, Ścisnąt mnie, i oznaymił że Xżę 
daie mi Urząd o ktorym namieniłem. Umilktem na 
„chwilę, postem zabierając głos: gieszy mnie radość 
ktorą fię*W. X. M. pokazuiesz uniefionym na wieść 
tę, alem nie żądał tey tafli, i może kogo innego fzczę- 
śliwszym uczynić, przeto nie przyimę iey; - - A to 
dla czego? - - - - nie dopuszczay fię W. X. M. tego 
„mniemania, aby pieniądze, urzędy, doftoyności moa 
giy nadgrodzić pieczołowitość i ftarania moie ktore 
mu poświęciłem. Ani kray, ani Xiążę Imć Oyciec,nie 
może mi ich naqdgrodzić! obowiązek ten a famego 
tylko W. X. M. spada - - - - miściłeś fię iąż w nim 
W; X. M. podług możności fwoiey - - zaspokoiony i 
Zasysony ieftem, powiaienem nim bydź. - - = Gdytyi 
W. X. M. niepokazywał po fobie innych! przymigs 
fow procz właściwych dufzom pospolitym, możebym 
fig ubiegał za proźnemi temi doftoyBościami, któremi 
pogardzam, ale iakimże sposobem tak plocha ambi- 
£ya mogłaby mnie utudziĝ; gdy cnoty W. X. M. 
obiecuią mi sfawę, tak Świętną i tak falą. - - - Ah! 
Przyjacielu mó przerwał] Xiążę biorąc mnie za res 
kę | scifkaiąc ią ferdeczaie, przyjacielu moy, -<= Jakt 


że 
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Pą at 
że potrafię odwdzięczyć przywiązanie tak rzetelne i 


tak bezinterefsowneć = - = Poftępuiąc fobie; odrzuci- A 

« łem, tak, iak W., X. M. poftępowałeś fobie do- | 
Í 

| 

4 

J 


tąd kochaiąc mnie, dozwalaiąc.mi zawsze czytać w 


tym fercu fzlachetnym i wdzięcznym, ktore nic (kry- 


I — tego dotąd w fobie nie trzymało, - - - Oto ieft pra- 
! h wdziwa mọia nadgroda,a że fię powiedzić ośmielę 
nayświętszą W, X. M. powinność, = = - Ahsiuż nad- | 

to tego zawołał Xiążę, rozpływaiąc fię we łzach, nie- | 
moge dłużey opierać fię zgryzotom fumienia ae j 
wydzieraiącym fię na wierzch. - - Na te ffowa uda= | 
łem wielkie zadziwienie. - - - Xiążę rzucił fię na | 

] 


ręce mnie, przycisnąłem go ku pierfiom. - - Ah,rzekł f 


„do mniej u nog WOP. leżeć powinienem. - = Przyia- + 


cielu! moif przewodniku! Oycze! - - uwiodłem WG 


Pana! - » = ieftem nieroztropny, lecz niewdzięczność | 
nie ma mieysca w fercu moim. - - - Wszyftkiego fię 


dowiesz - - powolnym będę na wszyftkie rofkazy -=  ' i 


i wszyfiko iuż gotow ieftem poświęcić, 


Staw fię WCPan na chwilę w moim położeniu 


kochany Baronie, i wyobraź fobie radość,, uniefienie, h 


je ya mnie nabawić muyfiała taką fzczerość i wspa: ` 
dh niałość. "Eh! zawołałem nątychmiaftyiuż niczego nie | 
y 

brakuie do mego fzczęścia, tylko abym widział że W; | 


X. M. kosztuiesz nadgrody tak heroicznego dzieła | = L 


'- - ah! dozwaląm W. X, M. fzzzycić fię nim, ponie= 


waż 


æ 


d 


t 


$ 


OZ 
waż ieft dopełnieniem , mego fzczęścia, usprawiedli- 
wieniem tak gwałtownego ku ' niemu przywiązania 
mego! - » . „te ftowa wprowadziły w ferce Xiążęcią 
fatysfakcyą nayczyftszą tuż naftępuiącą, po żałości i 
zgryzocie. Siadł przy mnie, a uinitkaąwszy trochęjdo- 
byt zegarka nowego i dał migo płonąc fię.Poznay WC 
Pan nakoniec moie błędy i moie głupfiwoj - - «w 
tym zegarku ieft portřet, - - Portret? + a pod ow czas 
wyiawił mi Xiążę fwoią taiemnicę; otworzyłem zega- 
rek. Jakże, mowił daleysznasz WCPan oryginaf 2 acu 
to Eucharida. =-=- - Potownanie to nie ieft dokładne 
=» - Telemak nie kochał iey z dziecińftwa! sw s. 
Ale powiedz mi W. X. M, iak to bydź możę, že uto- 


Żywszy fię] iakobyś W. X. M. losem zdarzojiy brat f 


zegarek, ter a nie inny wpadł mu w ręce? -— - — zą- 
pewne kupiec mufiał bydź uprzedzony, a zatem, mu- 
fiales W. X. M. zwierzyć fię komu taiemney fwey 


fźadzy ? = - prawda, przyznałem fię pewnemu że 


ledwie niejumieram z Żądzy mienia tego portretu, i 


żem WCPana o kupienie iego profić nie śmiał, We 
6 


"dwa dni patem! doniefiono mi,że gojznaydę w tym 


fklepie przed ktorymem fię zatrzymał, i że ukryty 
$ 


będzie w zegarku ktoren kupiec w ręku fwoim trzy- 


Eae będzie. - - - Jakież też ieft zdanie W. X. M. o 
. 


osobie która ci tę przysługę uczyniła? - - Alie pytay 


-mię fię WCPan o iey nazwilko, tego tylka” nie mogę 


WCPanu powiedzieć. - - « Ale mi W. X. M. zape- 


ADELE 


'ownisz na honor, że tego żaden z ludzi iego nie uczy- 
ail, bo rie rozutaiem aby ktory z wchodzących w E= 
dukacyą W. X. M. mogł bydź dolayi üo dopuszcze- 

nia fig iakiey podłości. = - + Osoba ta wcale ieft bez 


t związkii zemiiąy | f i a ktofa, pewny teraz ieftem, 
już nigdy nie pozyfka przyjaźni W. X. M. lecz nie . 


moWwiny idź więcey © tymi, na prźysziość żadney nie 


mam niespokóyności względem obyczajów jego. Nie 

tym. kóńcem powrociłeś mi W. X. M. fwóie zaufanie 

abyś odtzucał me rady. = Się Niefieteż «coż mam ro- 

4 ~ bić? = 2 = tizeba mi pfzyrzec że fig. W. X. M. zrże- 

Å czeszj ufoiotiego czucia ktoreby W. X. M. niefiawą 

i i AE fię dopuścił słabóści powodowania fię; 

1-== fateby minte niesfaWwą okryło? - t - - tak ieftf + 

w famey rzeczy; wieni że wielu było. Monarchow — | 

ktorych dzieła zriakótnite wymowiły z podobnych ó= 

biąkań, ale cożeś W. X. M. uczynił takiego, coby mos , | : 

gió naklonić ludzi do wymiowienia w him rozwiożlo. cdn, | 

ści, i poddanie fig podłe namiętności, ktorey Xiążę” | 
maiący innemi rządzić naybatdziey fię opierać powi- 
nien ? żiaż:2 potem, iakaż to osoba wznieca W W. 


| 

b, 

X. M. czycie tak wyftępne ? a - Dziewczyna wyt- | 5 
; ; 

+ W 

| 


wana od niego z nędzy ktora ci wszyftko winna? me 


ah! iako! z dobroczyńcy, z Protektóra niewinności) 4 
chceśż fię W. X, M. ftać podłym i nikczemnym zwo- 
dzicielemt- ~ ~ « Chceszże W. X. M, utrącić całą Zäs 
sługę 
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sługę pierwszego [wego dobrego uczynku ? uczynku 
tego, ktory W. X. M. tyle fprawit pociechy, ktory 
mnie uczynił tak fzczęśliwym ? - . - nie; pewien ies 
ftem zupełnie | że uwaga nayproftsza uzdrowi W. X. 
M. z uroioney namiętności; ktoraby W. X. M. spodli- 
ła. =a « - Przyrzekam WCPanu że nic przed nim taa 
ić nie będę « a - Nie chcjatem też więcey niczego, 
przeftaie na tym, fato fię zadosyć mym chęciom. = < 
Coż WCPan z tym zegarkiem zrobisz? s = = + -Spo~ 
dziewam fię że mi go W. X. M. uftąpisz. «+= « Zee 
zwalam na to, ale pod pewnym warunkiem t. i. że 
WCPan nie będziesz rugował Alexego Steizen i iego 
Familii z Domu, ktory pofiadaią na brzegu jeziora +š 
== - Ah! coź ztąd przyidzie W. X. M. - - » - To 
mieszkanie ieft im bez wątpienia mile, nie chcę aby 
ich spokoyność mięszać z moiey przyczyny. A po 
tem Stolina nie wie że ią kocliam. = =- Powtarzam 
ieszcze, że fię WCPanii obowięzuie słowem poczciz 
wiadomienia WCPana o nim; =- - iedy tak - - = 


wości, iż naymtieyszego nie a- Kere bez u- 
dosyć na tem, Alexy Steizeri zoftanie fig nad brzew 


‘giem Phora kg 


Łatwo`mi było dociec że fię-Xiążę naybardziey 
obawiał tego, aby Stoliny nie wysłano w głębią ias 
kiey dalekiey Prowineyi. Z temewszyftkime po wy< 
źnaniu fzczerym ktofe uczynił, nie mogłem mu ods 


mowić 
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"mowić tego o co mnie profit. -Nie chcialam, mu dać 
3 poznać moiey nieśpokoyności, bo to wszyftko co fię 
do niezaufania zbliża, obraża Śmiertelnie ferce wspa= 
: niałe. Ale domyśleć fig WCPan możĘsz łatwo, że 
przed upłynieniem roku, Stolina dobrze będzie. upo- 
fażona i wydana za mąż korzyftnie. „Co fię tycze 
Hrabi de Stralzi, znalazłem sposob oddalenia go 
przynaymniey na czas niejaki. Młody Sulback wro- 
cit z podroży, ktorą fkrycie uczynił za rafsazem Mos 
narchy w wfzyfikich. Prowińcyach iego Pańfiwa. Przy- 
wiozi ham pamiętniki bardzo dobrze ufożóne, ktore 
mam za bardzo wierne. Xiążę Z moiey porady, dat 


toż famo zleceńie Hrabiemu de Stralzi, ktory mnie» 


maige że on pietwsży ma fobie zlecone, przyjął go z 


-wielką tofkoszą. > Wczora wyiecha!, iwtoci fię za poł 
woku: w ten czas WCPanu doniosę o zamyśle moim, 
daki z tych okolicznosci poweżmę. Badż zdrow kos 
chany Baroniej donoś mi zawsze dokładnie o fwoich 
„obrotach, wszak młody moy Xiążę dosyć kię interes- 
Suie, i pragniesz tak żywo bydż uwiadotmionym a 
„wszy ftkich fzczegolnościach tyczących fię iego. 

à 


sa 
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Baronowa do Vice- -Hrabimy. 
z Rzymu. 


l 
Miinan że WCPani kask, zdaniem nadymae 
łam fię z tego żem datowała z HW enecyt, posądzisz 
mnie’ o większą wyniosłość że dźtuię z Rzymy, 
Lecz fzczęśliwi ci ktorzy mogą iak WCPani datos 
wać z Auteuil, i z Pantin. Nie zdołasz fobie WC 
Pani wyftawić iak fię miła ftaie Oyczyzna, tak iak ią 
oddalonemu od niey. Każdy Francuz ktorego napos 
tykam miłym mi fię zdaie, Widziałam dwoch w Wea 
necyi, których obcowanie ftało mi fię nieuchronnie pos 


'trzebnymya ktorzy prawdę mowiąc nudziliby mnie w 


Paryżu, StowemAwszyftko to żywo|dotyka 66 mi 
przypomina Francyą. Lecz powroćmy fię do Rzymu. 
bom wczora „wieczor w nim fanęta. Łatwo fie WC 
Pani domyśleć możesz że naypierwszym moim flara- 
niem było, posłać do Corki Xiężny de Czer, “Ra Hra- 


„ bina dej Belmire, ktorąmem tak gorąco pragnęła po« 


znać, uprzedzona liftem fwoiey Matki, przyiechała do 
mnie [z mężem tegoż famęgo wieczora, i zobaczyłam 
w niey wszyfiką uprzeymość, Wszyftką grzeczność, i 
wszyfikie wdzięki Xiężney de C***, na;koniec tak 
ief do Matki podobną iak tylke WCPani żądać mo- 
t TOM ZI, : Aa Zesz” 


E 


nad 
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» żesz, chociaż nię ieft tak, doktadnie piękna { Z wiels 
im umartwieniem donoszę że Hrabia de Belmire zda 
ie fię kochać żonę tak gwałtownie ; iż fię obawiać po- 
trzeba, ieżeli zaś pamiątka Albengi nie tkwiła przy- 
tomna zawsze w umyśle iego,  Minę ma posępną, i 
chociaż kto mowi o Xiężney de ©*** wzdycha i pos 
grąża fię w zamysłach. W reszcie tak byłam znu- 
rzona okrutnie utrudzeniem, żem nie mogła podftrzes 
gać jtak uważnie, iakby potrzeba, abym ci mogla prze« 
fać wiadomość ze wszyftkiemi okolicznościami. Ale 
dzifiay będę u niey na obiedzie, a w. naypierwszym , 
fiscie zaspokoię zupełnie ciekawość WCPani. Pra- 

- wda że podroż z Wenecyi do Rzymu przez Bononią i 
Loret bardzo ieft niewygodnaj Colsiorito ieft opóka 


, bardzo niebeśpieczna, ponieważ tak ieft ciasna na ka 
tetę iak Corniche na lektykę. Gora znana pod imie= ba 
niem Cgrziere de Foligno ieft także przechodem ftra- Fo 
fzliwym, dla ptzepaści głębokich ktore'i ią wzdłaż całą | 
ograniczają. Mufiatyśmy fię obchodzić bez ftażących 
prawie całą drogę, a obiądy i wieczerze grubym chle- 
bem i-kilka zafiarzałemi iaiami zbywać. Stąd Adele_ 
winszowała fobie co moment że nawykła do wftrze- 
miężliwościęi że żadney wykwintności ani boiaźni nie 


Ma, oraz że fię od roku wciągnęła w nałog, rozbiera- 


nia i kładzenia bez my fiużącey, | 3 


) Bez 


R rozy zad àt 


, p ; i ; J.. W» 
i nie bez wzruszenia wiechałam do, Rzymu, tego. Mias * 


„alem fię zatrudnila uczuciem glębokiłm, myślą nadto 
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Bez wątpiehia kochaną przyiaciołKb ! nie ozięble 


fta tak sławnego? Dyczyzny tylu znakomitych osob, a 


przez tyle czasow jedynowiadczyny calego świata! 


nałożoną tak iż nie mogą inne rzeczy czynić na mnie 
zbyt żywey imprefsyi; Myślemy tylko przeniknąć ] 
grunt ferca Ateli i Teodota, to uprzedzenie całą mnie a 
ogarnia tąkęże mmi nie pozoftaie tylko wyobrażenie 
pornięszane własnego mego czucia, chociażbym mogła 
powiedzieć wszyfitko w. fzczegolności co fię w fercu 
Adeli działo gdy: wieżdżała do Genuy, Rzymu, i gdy 
wpływała do Wenecyi, i to.co cana i myśliła przya | 
patruiąc fię rozmaitym obrazom ktoreśmy widzieli do Ą 
tych czas, 


Nie mogę zakończyć liftu tego bez powierzenia Tą 
WCPani pewney myśli ktorą iey ieem winna, Pax, 
miętasz WCPani że mowiąc o Edukacyi, zgodzityśmy 
fię od dawności na to, iż doświadczenie ieft niens i 
chronnie potrzebne, temu, ktory fię nią trudni; Mateg €- [A 
i Gospodyni; że potrzeba wfkroś nauczyć fie] dzieci, zmot 
chcąc ie dobrze wychować, a za tym że potrzebą zą. A 
trudnić fię więcey niż raz Edukacyą. Mam lift dawny I 
od WCPani, w. ktorymeś mi pisała że podług tey ma- 
Xymy, corki młodsze powinny w ogolności lepszą 
brać Edukacyą. Dodałaś że fa ief smutną rzeczą dia 


Jfar- 
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: fiavszych; i zachęcałaś mnie, do fzukania sposobukto+ 
ryby: mogt zapobieżeć tey nieprzyzwoitości, fzukałam 
go długo nadaremnie, bo częftokroć nayproftsze ' wys 


obrażenia, a prawie zawsze naylepszejoftatnie W po~ 


„rządku przychodzą; przeto; że ie, odrzucamy i nie- 17 | 


chcemy fię nad “niemi zaftanowić. Ale naskoniec wros - 


; powiedź na WCPani zagadnienie. -Pod ow czas rozs 


f 
[5 
cić fię mufiafam do pierwszych myśli, i znalazłam od- $ ; 
i 
tafsowalam moy układ W umyśle, a teraz” "zabieram fię 


do iego wykonania. 


Tego poranku w przytomności Adeli, profilam 
Dainvilla, . (ktory fię tu w Oyczyźnie fwey ogląda )* 

. aby mi wyszuka! Familii iakiey ża dodaiąc : BĘ, 
że wezmę do fiebie iedno dziecię którego każę aiżyć: 


rzemiosła. Dainville przyidzie z odpowiedzią zadwa 
tygodnie. Będziesz łafkawa, czekać aż dó owego ZE 

` sulzupełnego wyłożenia mego SR W ten czas 
dopiere będę WCPani mogla opfać ze wszyftkim ko“ 
rzyści ktorych fię z niego spodziewam. Bądź zdro- 

` wa kochana przyiacioiko! Pani WOMAR mi donosiężeś 

i okrutnie” wychudła, 'Donieś nti zatem o fwym zdro j 
wiu; czyż możesz mowić © czym interęfsownym dla | 


mniea 


ża | A) 
KONIEC TOMU: DRUGIEGO. 
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